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Droga Krzyża i Smoka 

- Herezja - oznajmił. Słonawa woda w basenie zachlupotała lekko. 
- Następna! - zapytałem ze znużeniem. - Tyle ich jest w naszych czasach. 
Jego wielebność nie był zachwycony moim komentarzem. Ociężale zmienił pozycję, aż po powierzchni basenu rozbiegły się zmarszczki. Trochę wody przelało się przez krawędź i chlusnęło na kafelkową podłogę sali audiencyjnej. Znowu miałem przemoczone nogi. Przyjąłem to filozoficznie. Nałożyłem najgorsze buty, dobrze wiedząc, że mokre obuwie należało do nieuniknionych konsekwencji posłuchania u Torgathona, Dziewiątego Klariis Ten, przywódcy narodu ka-Thanów, a także arcybiskupa Vess, czcigodnego Mistrza Czterech Ślubów, Wielkiego Inkwizytora Zakonu Rycerzy Jezusa Chrystusa i doradcy Jego świątobliwości papieża Daryna XXI z Nowego Rzymu. 
- Choćby herezji było tyle, ile gwiazd na niebie, każda jest równie niebezpieczna, ojcze - powiedział arcybiskup z namaszczeniem. - Naszym świętym obowiązkiem jako Rycerzy Chrystusa jest zwalczyć je wszystkie. Muszę również dodać, że ta nowa herezja jest szczególnie odrażająca. 
- Tak, wasza wielebność - odparłem. - Nie zamierzałem tego lekceważyć. Zechciej mi wybaczyć. Misja na Finneganie była bardzo wyczerpująca. Miałem nadzieję, że udzielisz mi urlopu. Potrzebuję wypoczynku, czasu na medytację i odzyskanie sił. 
- Wypoczynek. - Arcybiskup ponownie poruszył się w basenie, nieznacznie przesuwając potężne cielsko, ale to wystarczyło, żeby nowa porcja wody spłynęła na podłogę. Jego czarne, pozbawione źrenic oczy zamrugały. 
- Nie, ojcze, obawiam się, że to wykluczone. Twoje doświadczenie i umiejętności są niezbędne w tej nowej misji. - Basowy ton jego głosu złagodniał. - Nie miałem jeszcze czasu, żeby przejrzeć twój raport z Finnegana. Jak wam poszło. 
- Źle - oświadczyłem - chociaż w końcu chyba zdobędziemy przewagę. Kościół jest silny w Finneganie. Kiedy odrzucono nasze próby rekoncyliacji, wsunąłem kilka standardów we właściwe ręce i dzięki temu mogliśmy zamknąć heretycką gazetę oraz rozgłośnię. Nasi przyjaciele dopilnowali również, żeby postępowanie sądowe podjęte przez heretyków nie dało rezultatu. 
- To wcale nie jest źle - stwierdził arcybiskup. - Odnieśliście znaczne zwycięstwo dla Pana i Kościoła. 
- Tam były zamieszki, wasza wielebność - powiedziałem. - Zginęło ponad stu heretyków i z tuzin naszych ludzi. Boję się, że będzie jeszcze więcej aktów przemocy, zanim skończymy sprawę. Nasi księża są atakowani, jeśli odważą się pokazać w mieście, gdzie herezja zapuściła korzenie, Przywódcy heretyków ryzykują życiem, jeśli opuszczą to miasto. Miałem nadzieję, że unikniemy nienawiści i rozlewu krwi. 
- Chwalebna nadzieja, ale mało realistyczna - zauważył arcybiskup Torgathon. Znowu mrugnął do mnie, a ja przypomniałem sobie, że u przedstawicieli jego rasy mruganie jest oznaką zniecierpliwienia. - Czasami musi polać się krew męczenników, tak samo jak krew heretyków. Nawet jeśli ktoś poświęcił życie, cóż to ma za znaczenie, skoro ocalił duszę 
- Istotnie - przyświadczyłem. Pomimo swojej niecierpliwości Torgathon gotów był pouczać mnie przez następną godzinę, gdybym dał mu okazję. Ta perspektywa napawała mnie przerażeniem. Sala audiencyjna nie była zaprojektowana z myślą o ludzkiej wygodzie, toteż nie chciałem tu pozostać dłużej, niż to konieczne. Ściany ociekały wodą i porastała je pleśń, powietrze było gorące, wilgotne i gęste od zapachu zjełczałego masła, charakterystycznego dla ka-Thanów. Koloratka wpijała mi się w szyję, pociłem się pod sutanną, nogi miałem całkiem przemoczone i żołądek podjeżdżał mi do gardła. 
Skierowałem rozmowę z powrotem na sprawy bieżące. 
- Mówiłeś, wasza wielebność, że ta nowa herezja jest wyjątkowo odrażająca 
- Właśnie - potwierdził. 
- Gdzie się zaczęła 
- Na Arionie, planecie oddalonej o trzy tygodnie drogi od Vess. Całkowicie humanoidalny świat. Nie rozumiem, dlaczego wy, ludzie, tak łatwo ulegacie złym wpływom. Kiedy ka-Thane się nawróci, nigdy nie porzuca swojej wiary. 
- Wiadomo - przytaknąłem uprzejmie. Nie wspomniałem, że liczba nawróconych ka-Thanów była znikoma. Ka-Thanowie byli powolnym, ociężałym ludem i niewielu spośród ich wielomilionowej populacji przejawiało zainteresowanie dla obcych idei czy skłonnych było przyjąć wiarę inną niż ich własna, starożytna religia. Torgathon, Dziewiąty Klariis Tun stanowił anomalię. Należał do pierwszych nawróconych, niemal dwa wieki temu, kiedy to papież Vidal L ogłosił, że istoty niehumanoidalne również mogą wstępować do stanu duchownego. Biorąc pod uwagę długość życia Torgathona i żelazną niezłomność jego przekonań nie należało się dziwić, że zaszedł tak wysoko, mimo że zaledwie niecały tysiąc przedstawicieli jego rasy przyłączył się. za jego przykładem do Kościoła. Torgathon miał przed sobą jeszcze co najmniej sto lat życia. Z pewnością zostanie kiedyś Torgathonem, kardynałem Tun, jeśli zdławi dostateczną ilość herezji. Takie to już czasy. 
- Nie mamy dużych wpływów na Arionie - mówił arcybiskup. Jego ramiona, cztery ciężkie walce cętkowanego, szaro-zielonego misa, poruszały się burząc wodę w basenie, a brudne białe rzęski otaczające otwór oddechowy drżały przy każdym słowie. - Kilku księży, kilka kościołów, gromadkę wiernych, ale żadnej liczącej się siły. Heretycy już teraz przewyższają nas liczebnie na tej planecie. Polegam na twojej inteligencji i zręczności. Zmień tę klęskę w szansę zwycięstwa. Ta herezja jest tak oczywista, że łatwo ci będzie ją obalić. Może niektóry ze zbłąkanych wrócą na drogę prawdy. 
- Niewątpliwie - odparłem. - A jaka jest natura tej herezji? Co mam obalić? 
W gruncie rzeczy było mi wszystko jedno, co smutno świadczyło o mojej własnej nadwątlonej wierze. Miałem do czynienia ze zbyt wieloma heretykami. Wszystkie ich argumenty i wątpliwości rozbrzmiewały echem w mojej głowie i powracały w męczących snach. Jakim cudem mogłem być pewien swojej wiary. Ten sam edykt, który umożliwił Torgathanowi wstąpienie do stanu duchownego, skłonił pół tuzina światów do odrzucenia biskupa z Nowego Rzymu, ci zaś, którzy tak myśleli, z pewnością dostrzegliby wyjątkowo obrzydliwą herezję w tym olbrzymim, nagim (oprócz mokrej koloratki) kosmicie, który unosił się w wodzie przede mną i dzierżył autorytet Kościoła w czterech wielkich, płetwiastych dłoniach. Chrześcijaństwo jest największą religią ludzkości, ale to nic nie znaczy. Niechrześcijanie pięciokrotnie przewyższają nas liczbą, poza tym istnieje ponad siedemset rozmaitych sekt chrześcijańskich, a niektóre są prawie tak silne jak Jedyny Prawdziwy Międzygwiezdny Kościół Katolicki Ziemi i Tysiąca światów. Nawet Daryl XXI, choć tak potężny, jest tylko jednym z siedmiu pretendentów przyznających sobie tytuł papieża. Moja wiara była niegdyś silna, ale zbyt długo przebywałem wśród heretyków i niewierzących, i teraz nie umiałem odpędzić od siebie wątpliwości nawet modlitwą. Dlatego też nie ogarnęła mnie zgroza - poczułem nagłe intelektualne zainteresowanie - kiedy arcybiskup wyjaśnił mi naturę herezji z Ariona. 
- Oni zrobili świętego - oznajmił - z Judasza Iskarioty. 

Jako inkwizytor wysokiej rangi dowodziłem własnym kosmolotem, któremu sam nadałem nazwę "Prawda Chrystusa". Zanim statek został mi przydzielony, nazywał się "Święty Tomasz", uważałem jednak, że święty znany ze swych notorycznych wątpliwości nie jest odpowiednim patronem dla statku przeznaczonego do zwalczania herezji. Nie miałem żadnych obowiązków na pokładzie "Prawdy", której załogę stanowiło sześciu braci i sióstr z zakonu Św. Krzysztofa Podróżnika. Kapitanem była młoda kobieta, którą zwerbowałem ze statku handlowego. 
Mogłem więc poświęcić całe trzy tygodnie podróży z Vess na Ariona na zapoznanie się z heretycką Biblią, której egzemplarz otrzymałem od administracyjnego zastępcy arcybiskupa. Była to gruba, ciężka, piękna księga oprawna w czarną skórę, ze złoconymi brzeżkami kartek, zawierająca wiele wspaniałych, kolorowych ilustracji wykonanych techniką holografii. Znakomita robota, najwyraźniej dzieło jakiegoś miłośnika prawie już zapomnianej sztuki drukarskiej. Obrazy, których reprodukcje umieszczono w książce oryginały znajdowały się podobno w Domu Świętego Judasza na Arionie - były przepiękne, aczkolwiek bluźniercze w treści. Pod względem artystycznym dorównywały Tammerwenom i RoHallidayom, które ozdabiają wielką katedrę Św. Jana w Nowym Rzymie. 
W środku znalazłem imprimatur oznaczający, że książka została zatwierdzona przez Lukiana Judassona, Pierwszego Apostoła Zakonu Św. Judasza Iskarioty. 
Nazywała się: "Droga krzyża i smoka". 
Przeczytałem ją, podczas gdy "Prawda Chrystusa" prześlizgiwała się między gwiazdami. Z początku robiłem obszerne notatki, żeby lepiej zrozumieć herezję, z którą miałem walczyć. Później pochłonęła mnie ta dziwaczna, groteskowa, poprzekręcana historia. Słowa tekstu tchnęły pasją, siłą i poezją. 
Tak oto po raz pierwszy zetknąłem się ze zdumiewającą postacią świętego Judasza Iskarioty, ambitnego, skomplikowanego, pełnego sprzeczności, jednym słowem niezwykłego człowieka. 
Był synem nierządnicy i przyszedł na świat w legendarnym, starożytnym mieście-państwie Babilonie tego samego dnia, kiedy zbawiciel narodził się w Betlejem. Dzieciństwo spędził na miejskim bruku, kupcząc własnym ciałem w razie konieczności, zajmując się stręczycielstwem, kiedy trochę podrósł. Jako młodzieniec zaczął eksperymentować z czarną magią i zanim ukończył dwudziesty rok życia, stał się biegłym czarnoksiężnikiem. Wtedy właśnie zdobył sławę jako Judasz, Pogromca Smoków, pierwszy i jedyny człowiek, który zmusił do posłuszeństwa najstraszliwsze ze stworze boskich, wielkie, skrzydlate, ogniste jaszczury że Starej Ziemi. W książce znajdowała się wspaniała ilustracja przedstawiająca Judasza w ogromnej, ociekającej wilgocią jaskini, jak z płonącymi oczami i rozżarzonym biczem w ręku poskramia zielono-złotego górskiego smoka. Pod pachą trzyma wiklinowy kosz z uchylonym wiekiem, skąd wyglądają maleńkie, łuskowate główki trzech smocząt, a czwarte smocze pisklę wspina mu się po rękawie. To był pierwszy rozdział jego życia. 
W drugim rozdziale został Judaszem Zdobywcą, Judaszem, Królem Smoków, Judaszem z Babilonu, Wielkim Uzurpatorem. Dosiadłszy największego spośród swych smoków, z żelazną koroną na głowie i mieczem w dłoni, uczynił Babilon stolicą największego imperium w historii Starej Ziemi, mocarstwa rozciągającego. się od Hiszpanii do Indii. Zasiadał na smoczym tronie w Wiszących Ogrodach, które kazał wybudować, i z wysokości tego tronu sądził Jezusa z Nazareru, proroka i wichrzyciela, który spętany i zakrwawiony stanął przed jego obliczem. Judasz nie był cierpliwym człowiekiem i upuścił Chrystusowi jeszcze trochę krwi, zanim z nim skończył. A kiedy Jezus nie chciał odpowiadać na jego pytania, Judasz pogardliwie wyrzucił go z powrotem na ulicę. Przedtem jednak rozkazał strażnikom, żeby obcięli Chrystusowi nogi. "Lekarzu, wylecz się sam", powiedział. 
Potem nadeszła Skrucha, nadeszło objawienie w nocy i Judasz Iskariota porzucił koronę, bogactwa i czarną magię, żeby pójść za człowiekiem, którego okaleczył. Wyszydzany i pogardzany przez tych, których dawniej tyranizował, Judasz został Nogami Pana rządził. Kiedy Jezus wreszcie się wyleczył, Judasz stanął u Jego boku i odtąd był Jego zaufanym doradcą i przyjacielem, pierwszym z dwunastu. Na koniec Jezus obdarzył Judasza znajomością języków, wezwał z powrotem i poświęcił smoki odesłane przez Judasza, po czym wysłał swego ucznia z samotną misją za ocean, "żeby głosił Moje Słowo wszędzie tam, gdzie sam nie mogę pójść". 
Nadszedł dzień, kiedy słońce zgasło w południe i ziemia zadrżała, a Judasz zawrócił swoje smoki i na ociężałych smoczych skrzydłach leciał z powrotem ponad wzburzonym morzem. Ale kiedy dotarł do miasta Jeruzalem, znalazł Chrystusa martwego na krzyżu. 
Wówczas jego wiara zachwiała się i przez następne trzy dni Wielki Gniew Judasza spadał jak burza na starożytny świat. Jego smoki zrównały z ziemią świątynię w Jeruzalem, wypędziły ludzi z miasta i wstrząsnęły nawet potężnymi ośrodkami władzy w Rzymie i w Babilonie. A kiedy Judasz odnalazł pozostałych z Dwunastu i przesłuchał ich, i dowiedział się, jak ten, którego nazywano Szymon-zwany-Piotrem, trzykrotnie zaparł się Pana, wówczas zadusił Piotra własnymi rękami i rzucił trupa swoim smokom na pożarcie. Potem rozesłał smoki na wszystkie strony świata i kazał im wzniecać pożary, żeby wszędzie płonęły stosy pogrzebowe Jezusa z Nazaretu. 
A Jezus zmartwychwstał trzeciego dnia i Judasz zapłakał, ale jego łzy nie mogły odwrócić gniewu Chrystusa, ponieważ w swoim gniewie Judasz zaparł się nauki Chrystusa. 
Więc Jezus wezwał z powrotem smoki i smoki powróciły, i wszędzie zgasły ognie pożarów. A potem Jezus wydobył Piotra ze smoczych brzuchów i wskrzesił go, i dał mu władzę nad Kościołem. 
Potem smoki umarły i umarły również wszystkie smoki na świecie, ponieważ stanowiły żywy symbol potęgi i mądrości Judasza Iskarioty, który ciężko zgrzeszył. A On odebrał Judaszowi znajomość języków i władzę uzdrawiania, którą go wcześniej obdarzył, i nawet wzrok, ponieważ Judasz postąpił jak człowiek zaślepiony (w tym miejscu była piękna ilustracja przedstawiająca ślepego Judasza, płaczącego nad ciałami swoich smoków). I On powiedział Judaszowi, że przez długie wieki będzie znany jako Zdrajca, i ludzie będą przeklinać jego imię, i wszystko, czego dokonał, zostanie zapomniane. 
Ale ponieważ Judasz tak bardzo kochał Chrystusa, otrzymał od niego dar przedłużonego życia, żeby mógł wiecznie wędrować i rozmyślać o swoich grzechach, i wreszcie otrzymać przebaczenie, i dopiero wtedy umrzeć. 
I tak się zaczynał ostatni rozdział życia Judasza Iskarioty, ale był to bardzo dług rozdział. Judasz, niegdyś Król Smoków, niegdyś przyjaciel Chrystusa, teraz był tylko ślepym włóczęgą, wyrzutkiem pozbawionym przyjaciół, wędrującym po całym świecie, i wciąż żył, chociaż miasta, ludzie i sprawy, które znał, dawno umarły. A Piotr, pierwszy papież i jego odwieczny wróg, rozgłosił wszędzie kłamstwo, jak to Judasz sprzedał Chrystusa za trzydzieści kawałków srebra, aż w końcu Judasz nie śmiał nawet używać swego prawdziwego imienia. Na pewien czas przybrał miano Żyda Wiecznego Tułacza, a później wiele innych. 
Żył ponad tysiąc lat, został kaznodzieją, uzdrowicielem i opiekunem zwierząt, był ścigany i prześladowany, kiedy Kościół założony przez Piotra popadł w pychę i zepsucie. Ale Judasz miał dużo czasu i na koniec odnalazł spokój i mądrość, i wreszcie nadeszła z dawna upragniona śmierć, i w godzinie śmierci Jezus zstąpił ku niemu i przebaczył mu, i Judasz znowu zapłakał. A zanim umarł, Jezus obiecał mu, że nieliczni wybrańcy zapamiętają, kim był Judasz, i będą rozgłaszać tę nowinę przez wieki, aż Kłamstwo Piotra zostanie obalone i zapomniane. 
Takie było życie Św. Judasza Iskarioty, opowiedziane w "Drodze krzyża i smoka". Były tam również jego nauki i apokryficzne księgi, które rzekomo napisał. 
Kiedy skończyłem książkę, pożyczyłem ją Arli-k-Bau, kapitanowi "Prawdy Jezusa". Arla była ponurą, na wskroś praktyczną kobietą i nie posiadała zbyt żarliwej wiary, ale ceniłem sobie jej opinie. Reszta mojej załogi, dobrzy bracia i siostry z zakonu Św. Krzysztofa, podzieliliby tylko świętą zgrozę arcybiskupa. 
- Interesujące - powiedziała Arla zwracając mi książkę. 
Zachichotałem. 
- Czy to wszystko 
Arla wzruszyła ramionami. 
- To piękna opowieść. Łatwiej się ją czyta niż twoją Biblię, Damienie, i jest bardziej dramatyczna. 
- Zgoda - przyznałem. - Ale to absurd. Nieprawdopodobna mieszanina doktryn, apokryfów, mitów i przesądów. Owszem, to ciekawe, z pewnością. Pomysłowe, nawet śmiałe. Ale śmieszne, nie uważasz. Kto uwierzy w smoki. W beznogiego Chrystusa. W Piotra pożartego przez cztery potwory, a potem przywróconego do życia? 
Arla uśmiechnęła się ironicznie. 
- To wcale nie jest większa bzdura niż zamiana wody w wino albo Chrystus chodzący po wodzie, albo człowiek żyjący w brzuchu ryby. 
Arla-k-Bau lubiła mi dokuczać. Zrobił się skandal, kiedy wybrałem na kapitana osobę niewierzącą, ale Arla świetnie znała się na swojej robocie, a jej docinki utrzymywały mnie w formie. Arla miała bystry umysł, co ceniłem sobie wyżej niż ślepe posłuszeństwo. Może na tym polegał mój grzech. 
- Istnieje różnica - oświadczyłem. 
- Czyżby. - parsknęła. Nic nie dało się przed nią ukryć. - Ach, Damienie, przyznaj, że spodobała ci się ta książka. 
Odchrząknąłem. 
- Owszem; dosyć mnie zaciekawiła - odparłem. Musiałem się usprawiedliwić. Wiesz, z czym zwykle mam do czynienia. Paskudne drobne odstępstwa od doktryny, niezrozumiały teologiczny bełkot, nadęty i pozbawiony znaczenia, bezwstydne manewry polityczne zmierzające do wyniesienia jakiegoś ambitnego planetarnego biskupa na stanowisko papieża albo wytargowania jakichś koncesji od Vess czy Nowego Rzymu. Wojna nigdy się nie kończy, ale te wszystkie potyczki są nudne i deprymujące. Wyczerpują mnie duchowo, fizycznie i emocjonalnie. Po każdej bitwie jestem wypompowany i mam poczucie winy. - Stuknąłem w skórzaną oprawę książki. - To jest co innego. Oczywiście ta herezja musi zostać zdławiona, ale przyznaję, że bardzo chciałbym spotkać się z tym Lukianem Judassonem. 
- Reprodukcje również są przepiękne - zauważyła Arla. Przerzuciła stronice "Drogi krzyża i smoka" i zatrzymała się przy jakiejś szczególnie przykuwającej wzrok ilustracji. Judasz płaczący nad ciałami swoich smoków, pomyślałem. Uśmiechnąłem się widząc, że ta scena wywarła na niej równie wielkie wrażenie. Potem zmarszczyłem brwi. 
Wtedy po raz pierwszy przeczułem nadchodzące kłopoty. 
Tak oto "Prawda Chrystusa" wylądowała w porcelanowym mieście Ammadon na planecie Arion, gdzie znajdował się Dom Zakonu Św. Judasza Iskarioty. 
Arion był przyjemną, łagodną planetą, zamieszkałą od trzech stuleci. Liczebność populacji sięgała dziewięciu milionów; Ammadon, jedyne miasto z prawdziwego zdarzenia, miał dwa do trzech milionów mieszkańców. Technologia była na średnio wysokim poziomie i opierała się głównie na imporcie. Arion nie posiadał wielkiego przemysłu i nie był rozwiniętym światem, może jedynie pod względem artystycznym. Sztuka, kwitnąca i żywotna, miała tutaj spore znaczenie. Podstawową zasadą społeczną była wolność wyznań, ale Arion nie był religijną planetą i większość populacji stanowili gorliwi ateiści. Najpopularniejszą religią był Estetyzm, który trudno w ogóle uznać za religię. Byli tu również taoiści, erikanerzy, Prawdziwi Chrzciciele i Dzieci Proroka oraz kilka pomniejszych sekt. 
I wreszcie znajdowało się tu dziewięć kościołów Jedynej Prawdziwej Międzygwiezdnej Katolickiej Wiary. Niegdyś było ich dwanaście. 
Trzy pozostałe zamieniono na przybytki najszybciej rozwijającej się religii Ariona, zakonu Św. Judasza Iskarioty, który prócz tego posiadał tuzin własnych, nowo wybudowanych kościołów. 
Biskup Ariona, ciemnoskóry mężczyzna o surowym wyglądzie, z krótko przyciętymi czarnymi włosami, bynajmniej nie był uszczęśliwiony moim widokiem. 
- Damien Har Veris! - wykrzyknął z pewnym zdumieniem, kiedy zjawiłem się w jego rezydencji. - Oczywiście słyszeliśmy o tobie, ale nigdy nie przypuszczałem, że się spotkamy i że będziesz moim gościem. Jest nas tutaj niewielu...  
- I coraz mniej - przerwałem. - Jego wielebność arcybiskup Torgathon niepokoi się tą sprawą. Widocznie jednak ty, ekscelencjo, niezbyt się tym przejmujesz, skoro nie uznałeś za stosowne złożyć raportu o działalności tej sekty czcicieli Judasza. 
Biskup przez chwilę wydawał się urażony tą naganą, ale szybko przełknął gniew. Nawet biskupi mają powody obawiać się inkwizycji. 
- Martwimy się, oczywiście - odparł. - Robimy wszystko, co w naszej mocy, żeby zwalczyć tę herezję. Jeżeli zechcesz służyć nam radą, chętnie cię wysłucham. 
- Jestem inkwizytorem Zbrojnego Zakonu Rycerzy Jezusa Chrystusa - oświadczyłem bez ogródek. - Ja nie udzielam rad, ekscelencjo. Ja podejmuję działania. W tym celu zostałem wysłany na Ariona i to będę robił. Teraz powiedz mi, co wiesz o tej herezji i o tym Pierwszym Apostole, Lukianie Judassonie. 
- Oczywiście, ojcze Damienie - zgodził się biskup. Dał znak służącemu, żeby przyniósł nam tacę z winem i serem, po czym zaczął streszczać krótką, choć dramatyczną historię kultu Judasza. Słuchałem, polerując paznokcie o wyłogi mojego karmazynowego kaftana, póki czarny lakier nie zalśnił pełnym blaskiem, przerywając od czasu do czasu pytaniami. Zanim opowieść dobiegła połowy, byłem już zdecydowany złożyć wizytę Lukianowi. To wydawało się najlepszym rozwiązaniem. 
A poza tym bardzo chciałem go poznać. 

Zauważyłem, że na Arionie liczył się wygląd, toteż postanowiłem zrobić wrażenie na Lukianie zarówno swoją pozycją, jak i strojem. Nałożyłem najlepsze buty, czarne, lśniące, ręcznej roboty buty z rzymskiej skóry, które nigdy nie oglądały wnętrza sali audiencyjnej Torgathona, oraz czarny, surowy w kroju garnitur z wyłogami koloru ciemnego burgunda i sztywnym kołnierzykiem. Na szyi zawiesiłem wspaniały krucyfiks z czystego złota, do którego pasowała złota spinka w kształcie miecza - symbolu inkwizycji - spinająca kołnierzyk. Brat Denis starannie pomalował mi paznokcie czarnym jak heban lakierem, podczernił mi oczy i przypudrował twarz na biało. Kiedy spojrzałem w lustro, sam się przestraszyłem. Uśmiechnąłem się, ale tylko przelotnie. To psuło cały efekt. 
Poszedłem do Domu Św. Judasza Iskarioty. Ulice Ammadonu były szerokie, przestronne i złociste, obsadzone szkarłatnymi drzewami, zwanymi wiatroszepty, których długie, opadające gałązki rzeczywiście zdawały się szeptać jakieś sekrety w łagodnych podmuchach bryzy. Towarzyszyła mi siostra Judyta, drobna kobietka, wyglądająca wiotko nawet w kapturze i habicie zakonu Św. Krzysztofa. Siostra Judyta ma miłą, łagodną, dziecinną twarz i duże oczy o niewinnym spojrzeniu. Przekonałem się, że jest bardzo pożyteczna. Już cztery razy zabiła tych, którzy chcieli mnie zamordować. 
Dom był nowy i okazały, zbudowany bez jednolitego planu. Stał pośród ogrodów, otoczony morzem małych, jaskrawych kwiatków i ławicami złocistej trawy, a wokół biegł wysoki mur. Zewnętrzną stronę muru i ściany budynku pokrywały freski. Rozpoznałem kilka scen z "Drogi krzyża i smoka" i przystanąłem na chwilę, żeby je podziwiać, zanim przekroczyłem główną bramę. Nikt nie próbował nas zatrzymać. Nie było żadnych straży ani nawet odźwiernego. W obrębie murów mężczyźni i kobiety przechadzali się powoli pośród kwiatów lub siedzieli na ławkach pod gałęziami srebmodrzewów i wiatroszeptów. Siostra Judyta i ja zawahaliśmy się, po czym ruszyliśmy prosto do Domu. 
Zaledwie wstąpiliśmy na schody, kiedy z wnętrza budynku wyłonił się jakiś mężczyzna i stanął w drzwiach oczekując nas. Był tęgi, miał jasne włosy i wielką, kędzierzawą brodę, okalającą usta rozciągnięte w leniwym uśmiechu. Ubrany był w cienką szatę opadającą aż do stóp obutych w sandały, a na szacie namalowane były smoki dźwigające postać człowieka z krzyżem w ręku. 
Kiedy dotarłem do szczytu schodów, mężczyzna skłonił się przede mną. 
- Ojcze Damienie Har Veris z zakonu inkwizytorów - powiedział i uśmiechnął się jeszcze szerzej. - Pozdrawiam cię w imię Jezusa i świętego Judasza. Jestem Lukian. Zanotowałem sobie w pamięci, żeby sprawdzić, kto z otoczenia biskupa dostarczał informacji wyznawcom Judasza, ale na zewnątrz nie zdradziłem się niczym. Już od bardzo dawna pełniłem obowiązki inkwizytora. 
- Ojcze Lukianie Mo - powiedziałem ujmując jego dłoń. - Chcę ci zadać kilka pytań. - Nie uśmiechnąłem się. 
Za to on się uśmiechnął. 
- Spodziewałem się tego. - oznajmił. 

Gabinet Lukiana był duży, lecz urządzony po spartańsku. Heretycy często posiadają tę prostotę, której zaczyna brakować przedstawicielom prawdziwego Kościoła. Zauważyłem jednakie pewien wyjątek. 
Na ścianie za biurkiem-konsolą królował obraz, którym już zdążyłem się zachwycić ślepy Judasz płaczący nad swoimi smokami. 
Lukian usiadł ciężko i gestem wskazał mi drugie krzesło. Siostra Judyta została w poczekalni. 
Wolę stać, ojcze Lukianie - odparłem wiedząc, że to mi daje przewagę. 
- Po prostu Lukianie - powiedział. - Albo Luke, jeśli wolisz. Nie używamy tutaj zbyt wielu tytułów. 
- Ty jesteś ojcem Lukianem Mo, urodzonym na Arionie, kształconym w seminarium na Cathaday, byłym księdzem, Jedynego Prawdziwego Międzygwiezdnego Katolickiego Kościoła Ziemi i Tysiąca Światów - oświadczyłem. - Zwracam się do ciebie tak, jak tego wymaga twoja pozycja. Spodziewam się od ciebie tego samego. Czy to jasne? 
- O tak - powiedział uprzejmie. 
- Zostałem upoważniony, żeby odebrać ci prawo do udzielania sakramentów, skazać cię na wygnanie i ekskomunikować z powodu herezji, którą popełniłeś. Na niektórych planetach mógłbym nawet skazać cię na śmierć. 
- Ale nie na Arionie - wtrącił szybko Lukian. - Tutaj jesteśmy bardzo tolerancyjni. Poza tym jest nas więcej. - Uśmiechnął się. - Co do reszty, no cóż, i tak już od wielu lat nie udzielam sakramentów. Teraz jestem Pierwszym Apostołem, nauczycielem, myślicielem. Możesz mnie ekskomunikować, jeśli to cię uszczęśliwi, ojcze Damienie. W końcu wszyscy szukamy szczęścia. 
- A więc porzuciłeś wiarę, ojcze Lukianie? - zapytałem. Położyłem na biurku swój egzemplarz "Drogi krzyża i smoka". - Widzę jednak, że znalazłeś sobie nową wiarę. Teraz uśmiechnąłem się, ale w tym uśmiechu był sam lód, sama groźba, samo szyderstwo. - Nigdy jeszcze nie zetknąłem się z tak absurdalną religią. Pewnie zaraz powiesz mi, że rozmawiałeś z Bogiem i że On zesłał ci to nowe objawienie, żebyś mógł oczyścić szacowne imię tego wzoru cnót, świętego Judasza. 
Teraz Lukian uśmiechnął się od ucha do ucha. Wziął do ręki książkę i spojrzał na mnie płomiennym wzrokiem. 
- Ależ nie - powiedział. - Nie, ja sam to napisałem. 
Zatkało mnie. 
- Co? 
- Sam to napisałem - powtórzył. Z dumą zważył w ręku książkę. - Oczywiście czerpałem z wielu źródeł, głównie z Biblii, ale "Droga krzyża i smoka" to w większości moje dzieło. Całkiem niezłe, nie uważasz. Oczywiście nie mogłem podpisać tej książki własnym nazwiskiem, chociaż jestem z niej dumny, ale umieściłem w niej swój imprimatur. Zauważyłeś go? Nie odważyłem się na nic więcej. 
Na chwilę zabrakło mi słów. Potem skrzywiłem się. 
- Zaskoczyłeś mnie - przyznałem. - Spodziewałem się jakiegoś pomysłowego szaleńca, jakiegoś nieszczęsnego, otumanionego głupca, wierzącego świcie, że rzeczywiście rozmawiał z Bogiem. Miałem już do czynienia z takimi fanatykami. Zamiast tego znalazłem wesołego cynika, który wymyślił nową religię dla własnych korzyści. Chyba jednak wolę fanatyków. Nie zasługujesz nawet na pogardę, ojcze Lukianie. Będziesz smażył się w piekle przez wieczność. 
- Wątpię - odparł Lukian - ale źle mnie oceniasz, ojcze Damienie. Nie jestem cynikiem i nie czerpię żadnych korzyści z tej nowej religii św. Judasza. Prawdę mówiąc prowadziłem wygodniejsze życie jako ksiądz twojego kościoła. Robię to, ponieważ to jest moje powołanie. 
Usiadłem. - Zadziwiasz mnie - powiedziałem. - Wytłumacz. 
- Teraz powiem ci prawdę - oznajmił Lukian. Wymówił to w dziwny sposób, prawie wyśpiewał. - Jestem Kłamcą - dodał. 
- Chcesz mi zamącić w głowie dziecinnymi paradoksami - warknąłem. 
- Nie, nie - uśmiechnął się. - Jestem K ł a m c ą. Z dużej litery. To jest organizacja, ojcze Damienie. Możesz również nazywać to religią. Wielka i potężna religia. A ja jestem jej drobną cząstką. 
- Nie ma takiego kościoła - oświadczyłem. 
- Och, nie, nie możesz go mać. To tajemnica. Z konieczności. Rozumiesz to, prawda! Ludzie nie lubią być okłamywani. 
- Ja też nie lubię być okłamywany - burknąłem. Lukian wydawał się urażony. 
- Przecież powiedziałem ci, że usłyszysz prawdę. Kiedy Kłamca tak mówi, motasz mu wierzyć. Jak inaczej moglibyśmy sobie ufać. 
- Jest was wielu - stwierdziłem. Zaczynałem myśleć; że Lukian był mimo wszystko szaleńcem, równie fanatycznym jak inni heretycy, tylko bardziej skomplikowanym. Oto była herezja wewnątrz herezji, ale ja znalem swój obowiązek - dotrzeć do prawdy i ujawnić ją. 
- Wielu - przyznał Lukian z uśmiechem. - Zdziwiłbyś się, ojcze Damienie, naprawdę byłbyś zdziwiony. Ale są rzeczy, których nie śmiem ci powiedzieć. 
- Więc powiedz mi tyle, ile możesz. 
- Z radością - odparł Lukian Judasson. - My, Kłamcy, podobnie jak wyznawcy innych religii, uznajemy pewne prawdy, które przyjmujemy na wiarę. Wiara zawsze jest potrzebna. Są rzeczy, których nie można udowodnić. Wierzymy, że warto żyć. To jest artykuł wiary, Celem życia jest samo życie, walka ze śmiercią, przeciwstawianie się entropii. 
- Mów dalej - poprosiłem, wbrew sobie coraz bardziej zaciekawiony. 
- Wierzymy również, że szczęście jest czymś pozytywnym, czymś, do czego należy dążyć. 
- Kościół nie zabrania szczęścia - zauważyłem oschle. 
- Wątpię - odparł Lukian. - Ale nie bawmy się w słowne gierki. Pomijając stanowisko Kościoła w kwestii szczęścia, głosi on wiarę w życie pozagrobowe, Najwyższą Istotę oraz skomplikowany kodeks moralny. 
- To prawda. 
- Kłamcy nie wierzą w Boga ani w życie pozagrobowe. Widzimy wszechświat taki, jaki jest, ojcze Damienie, i te nagie prawdy są okrutne. My, którzy wierzymy w życie i cenimy je, musimy umrzeć. Po śmierci nie będzie nic, tylko wieczna pustka, ciemność, nieistnienie. Nasze życie nie ma radnego sensu, celu i znaczenia, tak samo jak nasza śmierć. Kiedy umrzemy, wszechświat prędko zapomni o nas i wkrótce będzie tak, jakbyśmy wcale nie żyli. A wszechświat i planety podzielą nasz los. Ostateczna entropia pochłonie wszystko i radne nasze wysiłki nie zdołają powstrzymać tego okropnego końca. Nic nie trwa wiecznie. Nic nie pozostanie. Nic nie ma znaczenia. Wszechświat jest przemijający, skazany na zagładę i z pewnością nie troszczy się o nas. 
Odchyliłem się do tyłu na krześle i przeszedł mnie dreszcz, kiedy słuchałem mrocznych przepowiedni tego nieszczęsnego Lukiana. Przyłapałem się na tym, że obracam w palcach mój krucyfiks. 
- Ponura filozofia - stwierdziłem - a ponadto fałszywa. Ja też przeryłem kiedyś taką straszną wizję. Chyba to się zdarza każdemu z nas. Ale tak nie jest, ojcze. Moja wiara broni mnie, przed takim nihilizmem. Wiara jest tarczą przeciwko rozpaczy. 
- Och, wiem o tym, mój przyjacielu, mój inkwizytorze - powiedział Lukian. Cieszę się, że tak dobrze to zrozumiałeś. Jesteś już niemal jednym z nas. 
Zmarszczyłem brwi. 
- Dotknąłeś sedna sprawy - ciągnął Lukian. - Prawdy, te wielkie prawdy a także większość pomniejszych - są nie do zniesienia dla większości ludzi. Bronimy się przed nimi wiarą. Twoją wiarą, moją wiarą, jaką bądź wiarą. Dopóki wierzymy, wierzymy szczerze i głęboko, nie ma znaczenia, jakiego kłamstwa się czepiamy. - Pogładził wystrzępione końce swojej długiej, jasnej brody. - Nasi psycholodzy powtarzali nam zawsze, że ci, którzy wierzą, są szczęśliwi, sam wiesz. Mogą wierzyć w Chrystusa, Buddę czy Erikę Stormjones, w reinkarnację, nieśmiertelność czy naturę, w potęgę miłości czy płaszczyznę politycznego porozumienia, ale to wszystko sprowadza się do jednego. Wierzą, więc są szczęśliwi. To ci, którzy poznali prawdę, rozpaczają i popełniają samobójstwa. Prawda jest tak potężna, a wiara tak wątła, krucha, pełna błędów i sprzeczności. Więc odrzucamy wiarę, a wtedy czujemy ciężar otaczającej nas ciemności, i nie możemy już być szczęśliwi. Nie jestem tępy i od razu zrozumiałem, do czego zmierzał Lukian Judasson. 
- Wy, Kłamcy, wymyślacie wiary. 
- Wszelkiego rodzaju - uśmiechnął się. - Nie tylko religie. Pomyśl. Wiemy, jak okrutnym instrumentem jest prawda. Piękno jest nieskończenie lepsze od prawdy. My tworzymy piękno. Religie, ruchy polityczne, wzniosłe idee, kulty miłości i braterstwa. Wszystko to są kłamstwa. Rozpowszechniamy kłamstwa i nieskończenie wiele innych. Udoskonalamy historię, mitologię i religię, żeby stały się lepsze, piękniejsze, bardziej wiarygodne. Nasze kłamstwa nie są oczywiście doskonałe. Prawda jest zbyt wielka. Może pewnego dnia wymyślimy jedno wielkie kłamstwo na użytek całej ludzkości. Do tej pory wystarczają tysiące małych kłamstw. 
- Wy, Kłamcy, jakoś nie budzicie mojej sympatii - oświadczyłem z zimną, powściąganą pasją. - Przez całe swoje życie walczyłem o prawdę. 
Lukian przybrał pobłażliwą minę. 
- Ojcze Damienie Har Veris, Rycerzu Inkwizycji, znam cię zbyt dobrze. Ty sam jesteś Kłamcą. Robisz dobrą robotę. Podróżujesz z planety na planetę i na każdej niszczysz głupotę, bunt i zwątpienie podkopujące fundamenty wielkiego kłamstwa, któremu służysz. 
- Jeśli moje kłamstwo jest takie wspaniałe - zapytałem - to dlaczego je odrzuciłeś? 
- Religia musi być dostosowana do kultury i ustroju społecznego, umacniać je, a nie osłabiać. Jeśli istnieje między nimi konflikt, sprzeczność interesów, wówczas kłamstwo zostaje obalone i wiara upada. Twój Kościół jest odpowiedni dla wielu światów, ojcze, ale nie dla Ariona. Tutaj życie jest przyjemne, a twoja wiara jest zbyt surowa. Tutaj ludzie kochają piękno, a twoja wiara ofiarowuje zbyt mało. Więc ulepszyliśmy ją. Przez długi czas badaliśmy tę planetę. Poznaliśmy jej profil psychologiczny. Religia św. Judasza będzie tutaj kwitła. Jest barwna, dramatyczna i piękna - wspaniała pod względem estetycznym. Oto mamy tragedią ze szczęśliwym zakończeniem, a Arion uwielbia takie historie. Zaś smoki dodają jej jeszcze uroku. Myślę, że twój Kościół powinien znaleźć jakiś sposób, żeby wprowadzić do religii smoki. To cudowne stworzenia. 
- Mityczne - stwierdziłem. 
- Niekoniecznie - odparł. - Spróbuj to udowodnić. - Uśmiechnął się do mnie. - Widzisz, znowu wszystko sprowadza się do wiary. Skąd możesz wiedzieć, co naprawdę wydarzyło się trzy tysiące lat temu. Ty masz swojego Judasza i ja mam swojego. Obaj mamy. książki. Czy twoja jest prawdziwa. Rzeczywiście w to wierzysz? Zostałem dopuszczony tylko do pierwszego kręgu Zakonu Kłamców, więc nie znam wszystkich naszych sekretów, ale wiem, że nasz zakon jest bardzo stary. Nie zdziwiłbym się, gdyby się okazało, że ewangelie napisali tacy sami ludzie jak ja. Może nigdy nie istniał żaden judasz. Ani Jezus. 
- Wierzę, że tak nie jest - powiedziałem. 
- W tym budynku przebywa setka ludzi, który szczerze i głęboko wierzą w św. Judasza oraz "Drogę krzyża i smoka" - oświadczył Lukian. - Wiara to bardzo dobra rzecz. Czy wiesz, że wskaźnik samobójstw na Arionie zmniejszył się prawie o jedną trzecią, odkąd powstał Zakon Św. Judasza. 
Pamiętam, że powoli podniosłem się z krzesła. 
- Jesteś takim samym fanatykiem jak wszyscy heretycy, których znałem, Lukianie Judassonie - powiedziałem. - Lituję się nad tobą, ponieważ utraciłeś wiarę. 
Lukian również wstał. 
- Powinieneś litować się nad sobą, Damienie Har Veris - rzekł. - Ja znalazłem nową wiarę i nowy cel, i jestem szczęśliwym człowiekiem. Ty, mój drogi przyjacielu, jesteś udręczony i godny litości. 
- To kłamstwo! - Obawiam się, że krzyknąłem. 
- Chodź ze mną - powiedział Lukian. Dotknął płytki w ścianie, a wtedy W elki obraz Judasza płaczącego nad swoimi smokami przesunął się i odsłonił schody prowadzące w dół, pod ziemię. 
- Idź za mną - polecił Lukian. 
W piwnicy stał wielki szklany zbiornik wypełniony bladozielonym płynem, w którym unosił się jakiś stwór - stwór przypominający starożytny embrion, jednocześnie wiekowy i niedojrzały, nagi, z ogromną głową i drobnym, niedorozwiniętym ciałkiem. Od jego rąk, nóg i genitalii biegły rurki łączące go z maszynerią, która utrzymywała go przy życiu. 
Kiedy Lukian zapalił światło, stwór otworzył oczy. Były wielkie i ciemne, i zaglądały mi prosto w duszę. 
- To mój kolega - oznajmił Lukian poklepując bok zbiornika. - Jon Azure Cross, Kłamca czwartego kręgu. 
- Oraz telepata - dodałem z mdlącą pewnością. Na innych planetach prowadziłem pogromy przeciwko telepatom, głównie dzieciom. Kościół naucza, że siły psioniczne to pułapki szatana. Biblia o nich nie wspomina. Zawsze czułem wyrzuty sumienia z powodu tych zabójstw. 
- Jon odczytał cię, jak tylko wszedłeś. na teren posiadłości - ciągnął Lukian i zawiadomił mnie. Zaledwie kilku z nas wie, że on tu jest. On pomaga nam skutecznie kłamać. Wie, kredy wiara jest prawdziwa, a kiedy udawana. Mam wszczep w czaszce i Jon może ze mną rozmawiać przez cały czas. To on zwerbował mnie w szeregi Kłamców. Wiedział, że moja wiara jest fałszywa. Wyczuł głębię mojej rozpaczy. 
Wówczas stwór w zbiorniku przemówił. Jego metaliczny głos wydobywał się z głośnika umieszczonego w podstawie maszyny, która go żywiła. 
- Czuję również twoją rozpacz, Damienie Har Veris, fałszywy kapłanie. Inkwizytorze, zadałeś zbyt wiele pytań, Jesteś chory na duszy i znużony; i utraciłeś wiarę. Przyłącz się do nas, Damienie. Od dawna już jesteś Kłamcą! 
Przez chwilę wahałem się zaglądając w głąb siebie. Zastanawiałem się, w co właściwie wierzę. Szukałem swojej wiary, ognia, który niegdyś mnie ożywiał, pewności, którą czerpałem z nauk Kościoła, obecności Chrystusa wypełniającej moją duszę. Nie znalazłem nic, nic. Byłem pusty w środku, wypalony, pełen wątpliwości i cierpienia. Ale kiedy już miałem odpowiedzieć Jonowi Azure Crossowi i uśmiechniętemu Lukianowi Judassonowi, znalazłem coś jeszcze, coś, w co wierzyłem i zawsze będę wierzył. 
Prawdę. Wierzyłem w prawdę, nawet kiedy mnie raniła. 
- On jest dla nas stracony - powiedział telepata, który jak na ironię nazywał się Cross. 
Uśmiech Lukiana znikł. 
- Och, naprawdę? Miałem nadzieję, że zostaniesz jednym z nas, Damienie. Wydawałeś się do tego przygotowany. 
Nagle ogarnął mnie strach i chciałem pobiec z powrotem po schodach do siostry Judyty. Lukian powiedział mi tak wiele, a ja odrzuciłem ich ofertę. 
Telepata wyczuł mój niepokój. 
- Nie możesz nam zaszkodzić, Damienie - oznajmił. - Odejdź w pokoju. Lukian nic ci nie powiedział. 
Lukian spochmurniał. 
- Powiedziałem mu bardzo dużo, Jon - zaprzeczył. 
- Tak, ale czy on uwierzy w słowa takiego Kłamcy. 
Małe, zniekształcone usta stwora rozciągnęły się w uśmiechu, wielkie oczy zamknęły się, a Lukian Judasson westchnął i poprowadził mnie na górę po schodach. 

Dopiero po kilku latach zrozumiałem, że to Jon Azure Cross kłamał, a ofiarą jego kłamstwa padł Lukian. Mogłem im zaszkodzić i zaszkodziłem im. 
To było całkiem proste. Biskup miał przyjaciół w rządzie i w środkach przekazu. Dzięki właściwie ulokowanym łapówkom ja także zdobyłem sobie przyjaciół. Potem ujawniłem obecność Crossa w piwnicy i oskarżyłem go, że używając swoich sił psionicznych manipulował umysłami wyznawców Lukiana. Moi przyjaciele wzięli sobie do serca te oskarżenia. Gwardziści zorganizowali obławę, osadzili Crossa w areszcie, a później postawili go przed sądem. 
Oczywiście był niewinny. Moje oskarżenia nie miały sensu; ludzki telepata potrafi czytać myśli na bliską odległość, ale niewiele więcej. Ale telepaci są nieliczni i wzbudzają powszechny strach, a Cross był tak odrażający, że łatwo przyszło zrobić z niego ofiarę przesądów. W końcu został uniewinniony, wyjechał z Ammadonu i chyba opuścił planetę, udając się w nieznane. 
Wcale jednak nie chodziło mi o to, żeby go skazać. Wystarczyło samo oskarżenie. Kłamstwo, które zbudował do spółki z Lukianem, zaczęło się walić. Wiarę trudno zdobyć, ale łatwo utracić, zaś najmniejsza wątpliwość może zachwiać fundamentami najsilniejszych przekonań. 
Biskup i ja pracowaliśmy razem, zasiewając ziarna kolejnych wątpliwości. To nie było takie łatwe, jak się spodziewałem. Kłamcy wykonali dobrą robotę. Ammadon, podobnie jak większość cywilizowanych miast, posiadał ogromny bank wiedzy, system komputerowy, który łączył szkoły, biblioteki i uniwersytety i umożliwiał każdemu dostęp do wszelkich informacji. 
Ale kiedy zacząłem sprawdzać, odkryłem wkrótce, że historia Rzymu i Babilonu została subtelnie zniekształcona. Znalazłem trzy wzmianki dotyczące Judasza Iskarioty jedna mówiła o zdrajcy, druga o świętym, a trzecia o królu-zdobywcy Babilonu. Jego imię wymieniano również w związku z Wiszącymi Ogrodami; był też artykuł o tak zwanym Kodeksie Judasza. 
Zaś według danych biblioteki w Ammadonie smoki zostały wytępione na Starej Ziemi mniej więcej w czasach Chrystusa. 
Stopniowo usunęliśmy wszystkie te kłamstwa, wymazaliśmy je z pamięci komputerów, chociaż musieliśmy powołać się na autorytety naukowe z pół tuzina nie-chrześcijańskich planet, zanim bibliotekarze i uczeni uwierzyli, że nie jest to jedynie kwestia poglądów religijnych. 
Zakon św. Judasza został zdemaskowany i zaczął podupadać. Lukian Judasson wychudł, zmizerniał i chociaż się złościł, musiał zamknąć połowę swoich kościołów. 
Oczywiście herezja nigdy nie umiera do końca. Zawsze znajdą się tacy, którzy uwierzą w każde kłamstwo. Tak więc do dziś dnia "Droga krzyża i smoka" jest czytana na Arionie, w porcelanowym mieście Ammadon, pośród szumiących wiatroszeptów. 
Po roku powróciłem na Vess na pokładzie "Prawdy Chrystusa" dowodzonej przez Arlę-k-Bau, a arcybiskup Torgathon udzielił mi wreszcie tego urlopu, o który prosiłem, zanim wysłał mnie, żebym zwalczał następne herezje. Tak więc odniosłem zwycięstwo, Kościół trwał nadal nie zmieniony, a potęga Zakonu Św. Judasza została złamana. Telepata Jon Azure Cross nie miał racji, myślałem wówczas. Na nieszczęście nie docenił władzy inkwizycji. 
Później jednak przypomniałem sobie jego słowa. Nie możesz nam zaszkodzić, Damienie. 
Nam. Zakonowi Św. Judasza. Czy Kłamcom? 
Przypuszczam, że skłamał z rozmysłem, wiedząc, że zaatakuję i zniszczę "Drogę krzyża i smoka", wiedząc również, że nie zdołam dosięgnąć Kłamców, że nie odważę się nawet o nich mówić. Kto by mi uwierzył. Wielka międzygwiezdna konspiracja, sięgająca początków historii. To zakrawało na paranoję, a ja nie miałem żadnych dowodów. 
Telepata skłamał na benefis Lukiana i dlatego Lukian pozwolił mi odejść. Teraz jestem tego pewien. Cross ryzykował wiele próbując mnie usidlić. Przegrał i postanowił poświęcić Lukiana Judassona oraz swoje kłamstwo, pionki w jakiejś większej rozgrywce. 
Więc wyjechałem dźwigając w duszy świadomość, że nie posiadam żadnej wiary prócz ślepej wiary w prawdę - tę prawdę, której nie mogłem już znaleźć w moim Kościele. Przekonałem się o tym podczas rocznego urlopu, który spędziłem na Vess, Cathaday i Celii, zajmując się studiami. Wreszcie znowu znalazłem się w sali audiencyjnej arcybiskupa i stałem w swoich najgorszych butach przed Torgathonem, Dziewiątym Klariis Tun. - Wasza wielebność - powiedziałem mu - nie mogę przyjąć dalszych zadań. Proszę o zwolnienie mnie z czynnej służby. 
- Z jakiego powodu. - zagrzmiał Torgathon rozchlapując wodę. 
- Straciłem wiarę - odparłem z prostotą. 
Przyglądał mi się przez długi czas, mrugając pozbawionymi źrenic oczami. 
Wreszcie powiedział: 
- Twoja wiara to sprawa pomiędzy tobą a twoim spowiednikiem. Dla mnie liczą się tylko wyniki. Robisz dobrą robotę, Damienie. Nie możesz się wycofać i nie pozwolimy ci złożyć rezygnacji. 
Prawda nas wyzwoli. 
Ale prawda jest zimna, pusta i straszna, a kłamstwa bywają piękne i pokrzepiające. W zeszłym roku Kościół przydzielił mi nowy statek. Nazwałem go "Smok". 

Przełożyła Danuta Górska









Mgły odpływają o świcie 

Pierwszego dnia po wylądowaniu przyszedłem wcześniej na śniadanie, ale Sanders już był na balkonie jadalni. Stał samotnie przy balustradzie spoglądając na góry i mgłę. 
Podszedłem do niego i mruknąłem mu "Dzień dobry". Nie pofatygował się, żeby mi odpowiedzieć 
- Pięknie tu, prawda? - zapytał nie odwracając głowy. 
Miał rację. 
Mgła kłębiła się zaledwie kilka stóp poniżej balkonu rozbryzgując się widmowymi grzywaczami o głazy zamku Sandersa. Gruby, biały koc rozciągał się od horyzontu po horyzont kryjąc pod sobą wszystko. Daleko na północy mogliśmy dostrzec szczyt Czerwonego Ducha - wygięte ostrze szkarłatnej skały wbijające się w niebo - lecz nic więcej. Pozostałe góry znajdowały się jeszcze poniżej poziomu mgły. 
My jednak byliśmy nad nią. Sanders wzniósł swój hotel na szczycie najwyższej góry tego pasma. Unosiliśmy się samotnie na powierzchni skłębionego białego oceanu: latający zamek pośród morza chmur. 
Zamek Chmur, tak właśnie Sanders nazwał to miejsce. Łatwo było zrozumieć dlaczego. 
- Zawsze tak jest? - zapytałem go, kiedy już nasyciłem się widokiem. 
- Przy każdym odpływie mgieł - odparł odwracając się do mnie z pełnym zadumy uśmiechem. Był grubym mężczyzną o jowialnej czerwonej twarzy - tacy ludzie rzadko uśmiechają się z zadumą. On jednak to uczynił. 
Wskazał na wschód, gdzie wznoszące się ponad mgły słońce Planety Widm rozpalało na porannym niebie szkarłatnopomarańczowy spektakl. 
- Słońce - powiedział. - Kiedy wschodzi, ciepło zapędza mgły z powrotem do dolin, zmusza je do ustąpienia z gór, które udało im się zdobyć w nocy. Mgły opadają, stopniowo odsłaniając kolejne szczyty. Około południa widać już całe pasmo. Czegoś takiego nie ma ani na Ziemi, ani nigdzie indziej. - Uśmiechnął się, ponownie i zaprowadził mnie do jednego ze stolików rozstawionych na balkonie. - A potem, o zachodzie słońca, wszystko ulega odwróceniu. Dziś wieczorem musi pan obejrzeć przypływ mgieł - dodał. 
Kiedy usiedliśmy i krzesła wyczuły naszą obecność, natychmiast pojawił się ugrzeczniony robokelner. Sanders zignorował go. 
- To wojna - powiedział. - Odwieczna wojna między słońcem i mgłą. Mgła wygrywa. Panuje w dolinach, na równinach i na brzegach morza. Słońce ma zaledwie kilka górskich szczytów, a i to tytko za dnia. 
Zamówił u robokelnera kawę, żebyśmy mięli czym się zająć, czekając na przybycie pozostałych. Rzecz jasna, kawa miała być świeżo parzona; Sanders nie uznawał na swojej planecie żadnych błyskawicznych namiastek ani syntetycznych imitacji. 
- Podoba się panu tutaj - stwierdziłem, kiedy czekaliśmy na zrealizowanie zamówienia. 
Sanders roześmiał się. 
- A czemu miałoby mi się nie podobać? W Zamku Chmur jest wszystko: dobra żywność, rozrywki, gry hazardowe plus domowe wygody. A dodatkowo jeszcze ta planeta. Mam chybi; to, co najlepsze, prawda? 
- Przypuszczam, że tak. Ale większość ludzi nie myśli w taki sposób. Nikt nie przylatuje na Planetę Widm ze względu na gry - hazardowe ani na jedzenie. 
Sanders skinął głową. 
- Ale czasem zjawiają się myśliwi. Polują na górskie koty i diabły nizinne. A co jakiś czas przyjeżdża ktoś, kto chce obejrzeć ruiny. 
- Być może - odparłem. - Ale to są wyjątki. Większość pańskich gości przybywa tu z innego powodu. 
- Jasne - zgodził się z uśmiechem. - Widma. 
- Widma - powtórzyłem. - Ma pan tutaj piękne widoki, możliwości polowania, łowienia ryb i uprawiania wspinaczki, lecz żadna z tych atrakcji nie jest w stanie przyciągnąć turystów. Przyjeżdżają wyłącznie z powodu widm. 
Pojawiły się dwa parujące dzbanki z kawą i jeden mniejszy, z gęstą śmietanką. Kawa była bardzo mocna, bardzo gorąca i bardzo dobra. Po kilku tygodniach odżywiania się sztucznymi potrawami na statku stanowiła dla mnie prawdziwe przebudzenie. 
Sanders pił małymi łykami nie spuszczając ze mnie badawczego spojrzenia. 
- Pan też przyleciał z powodu widm - powiedział wreszcie odstawiając z namysłem filiżankę. 
Wzruszyłem ramionami. 
- Oczywiście. Moich czytelników nie interesują krajobrazy, choćby najbardziej malownicze. Dubowski i jego ludzie są tu po to, żeby odnaleźć widma, a ja mam relacjonować poszukiwania. 
Sanders miał zamiar coś odpowiedzieć, lecz nie zdążył, gdyż niespodziewanie odezwał się ostry, suchy głos: 
- O ile w ogóle jest tu czego szukać. 
Odwróciliśmy się w stronę wejścia na balkon. Mrużąc oczy w ostrym świetle poranka stał doktor Charles Dubowski, szef zespołu badawczego przysłanego na Planetę Widm. Tym razem udało mu się gdzieś zgubić towarzyszące mu zwykle stadko asystentów. 
Dubowski zatrzymał się na sekundę, po czym podszedł do naszego stolika, odsunął krzesło i usiadł. Natychmiast podjechał do niego robokelner. 

Sanders zmierzył szczupłego naukowca niechętnym spojrzeniem. 
- Dlaczego uważa pan, że nie matu żadnych widm, doktorze? - zapytał. 
Dubowski wzruszył ramionami i uśmiechnął się lekko. 
- Po prostu nie wydaje mi się, żeby istniały na to dostateczne dowody - odparł. - Ale proszę się nie obawiać: nigdy nie pozwalam, żeby moje odczucia wpływały na przebieg pracy. Podobnie jak wszystkim, najbardziej zależy mi na prawdzie, dlatego moja ekspedycja będzie całkowicie bezstronna. Jeżeli są tu jakieś widma, na pewno je znajdę. 
- Albo one znajdą pana - powiedział poważnie Sanders. - A to może okazać się niezbyt przyjemne. 
Dubowski parsknął śmiechem. 
- Niech pan da spokój, Sanders! To, że mieszka pan w zamku, nie oznacza, że od razu musi pan być tak melodramatyczny. - Proszę się nie śmiać, doktorze. Przecież wie pan, że widma zabiły już wielu ludzi. 
- Nie ma na to żadnych dowodów - odparł Dubowski. - Absolutnie żadnych. Tak samo, jak nie ma dowodów na istnienie widm. Ale właśnie po to tu jesteśmy: żeby znaleźć dowody lub jednoznacznie stwierdzić, że ich nie ma. Dajmy jednak temu spokój, umieram z głodu. 
Dubowski i ja zamówiliśmy steki z górskiego kota, a do tego cały koszyczek gorących, świeżych bułeczek. Sanders skorzystał z tego, że nasz statek przywiózł dostawę ziemskich produktów i kazał sobie podać gruby plaster szynki z pół tuzinem jaj. 
Mięso górskiego kota smakuje tak, jak już od wielu stuleci nie smakuje mięso żadnego ziemskiego zwierzęcia. Zjadłem z apetytem moją porcję, natomiast Dubowski zostawił swoją prawie nie tkniętą. Był zbyt zajęty mówieniem, żeby jeść. 
- Nie powinien pan lekceważyć widm - powiedział Sanders, kiedy robokelner odjechał do kuchni z naszymi zamówieniami. Jest całe mnóstwo dowodów: dwadzieścia dwa zgony od chwili odkrycia tej planety i dziesiątki relacji naocznych świadków, którzy widzieli widma. 
- Zgadza się - przyznał Dubowski - ale moim zdaniem to nie są żadne dowody. Zgony? Owszem. Tyle tylko, że większość z nich to zwykłe zaginięcia. Ci ludzie najprawdopodobniej spadli ze skał, zostali pożarci przez górskie koty albo coś w tym rodzaju. W tej mgle nie ma mowy o odnalezieniu ciał. Na Ziemi codziennie znika bez śladu więcej ludzi i nikt nie poświęca temu specjalnej uwagi, lecz za każdym razem, kiedy tutaj ktoś zaginie, wszyscy twierdzą, że to sprawka widm. Przykro mi, ale dla mnie to za mało. 
- Jednak niektóre ciała odnaleziono, doktorze - zauważył spokojnie Sanders. - Były potwornie okaleczone i to bynajmniej nie w wyniku upadku z dużej wysokości ani przez górskie koty. Nadszedł czas, żebym i ja zabrał głos. 
- Z tego, co wiem, znaleziono tylko cztery ciała - powiedziałem. - A wiem sporo, bo dość dokładnie badałem sprawę widm. Sanders zmarszczył brwi. 
- W porządku - przyznał. - Ale co z tymi czterema przypadkami? Moim zdaniem stanowią zupełnie wystarczający dowód. Mniej więcej w tym momencie na stole pojawiło się jedzenie, lecz Sanders nie zaprzestał dyskusji. 
- Weźmy na przykład pierwsze spotkanie - ciągnął: - Nigdy nie udało się tego do końca wyjaśnić. Mówię o ekspedycji Gregora. 
Skinąłem głową. Dave Gregor dowodził statkiem, który przed prawie siedemdziesięciu pięciu laty odkrył Planetę Widm. Zajrzał pod warstwę mgły za pomocą przyrządów zainstalowanych na pokładzie, a następnie wylądował na nadbrzeżnej równinie i wysłał zespoły badawcze. 

Każdy zespół składał się z dwóch dobrze uzbrojonych ludzi. Z jednego powrócił samotny, rozhisteryzowany człowiek. W gęstej mgle rozdzielił się ze swoim partnerem i w pewnej chwili usłyszał mrożący krew w żyłach krzyk. Kiedy udało mu się odnaleźć przyjaciela, ten nie dawał już znaku życia, a nad ciałem stała jakaś postać. 
Mężczyzna opisał zabójcę jako istotę podobną do człowieka, wzrostu około ośmiu stóp i jakby dziwnie bezcielesną. Twierdził, że gdy wystrzelił do niej z blastera, promień przeszedł na wylot, nie czyniąc jej żadnej szkody. Zaraz potem istota zafalowała i zniknęła we mgle. 
Gregor wysłał ludzi na poszukiwania. Udało im się odszukać zwłoki, lecz nic więcej. Bez specjalnego ekwipunku nawet powtórne trafienie we mgle do tego samego miejsca nastręczało sporo trudności, a cóż dopiero mówić o znalezieniu tajemniczej istoty. 
Tak więc relacja nie została potwierdzona, lecz mimo to po powrocie wyprawy na Ziemię wywołała niemałą sensację. Wysłano kolejny statek w celu przeprowadzenia dokładnych badań, ale misja nie przyniosła żadnych rezultatów - tyle tylko, że jeden z zespołów badawczych zaginął bez śladu. 
W ten sposób narodziła się i zaczęła szybko rosnąć legenda widm. Na planecie lądowały coraz to nowe statki, pojawili się koloniści, by wkrótce przenieść się gdzie indziej, a pewnego dnia przyleciał Paul Sanders i wzniósł Zamek Chmur, aby turyści mogli bezpiecznie odwiedzać tajemniczą Planetę Widm. 
Miało jeszcze miejsce wiele zgonów i zaginięć, niemało ludzi, twierdziło zaś, że udało im się dostrzec snujące się wśród mgieł widma. A potem ktoś odkrył ruiny. Teraz były to tylko poprzewracane kamienne bloki, które jednak kiedyś tworzyły jakieś budowle - domostwa widm, jak utrzymywali niektórzy. 
Rzeczywiście, istniało sporo dowodów, pomyślałem. Część z nich była bardzo trudna do podważenia. Mimo to Dubowski energicznie potrząsnął głową. 
- Sprawa Gregora niczego nie dowodzi - stwierdził. - Wie pan równie dobrze jak ja, że ta planeta nigdy nie została dokładnie zbadana. Szczególnie niziny, gdzie wylądował statek Gregora. Tamtego człowieka najprawdopodobniej zabiło jakieś nieznane zwierzę, występujące tylko na tym terenie. 
- A co z zeznaniami jego partnera? - zapytał Sanders. - To zwykła histeria. 
- A inne spotkania? Było ich bardzo dużo, a świadkowie nie zawsze wpadali w histerię. 
- To niczego nie dowodzi - odparł Dubowski kręcąc głową. Na Ziemi mnóstwo ludzi utrzymuje, że widziało duchy albo latające spodki. Tutaj, w tej cholernej mgle, znacznie łatwiej o pomyłki i halucynacje. - Wycelował w Sandersa nóż, którym smarował bułkę. - Wszystko przez tę mgłę. Historia z widmami dawno by przycichła, gdyby nie ona. Aż do tej pory nikt nie miał odpowiedniego wyposażenia ani pieniędzy, żeby przeprowadzić dokładne badania, ale my je mamy i wreszcie tego dokonamy. Dowiemy się, jak wygląda prawda. 
Sanders skrzywił się. 
- Pod warunkiem, że uda wam się przeżyć. Może widmom nie spodobają się wasze badania? 
- Nie rozumiem pana, Sanders - powiedział Dubowski. - Jeżeli tak bardzo boi się pan widm i jest przekonany, że one się tu wszędzie wałęsają, to czemu w ogóle pan tutaj mieszka? 
- W Zamku Chmur są odpowiednie zabezpieczenia - poinformował go Sanders. - Piszemy o nich w broszurze, którą wysyłamy potencjalnym klientom. Nikomu nie grozi tu najmniejsze niebezpieczeństwo. Przede wszystkim dlatego, że widma nigdy nie wychodzą ż mgły, a my przez prawie cały dzień jesteśmy w pełnym słońcu. W dolinach, to zupełnie inna sprawa. 
- Bzdurne przesądy. Moim zdaniem te "widma z mgieł" to zwykłe ziemskie duchy przeniesione na nowy teren - produkty czyjejś wyobraźni. Ale moje zdanie nie ma najmniejszego znaczenia. Zaczekam na wyniki badań i wtedy zobaczymy. Jeśli pańskie widma istnieją naprawdę, nie uda im się przed nami ukryć. Sanders spojrzał na mnie. 
- A co pan o tym myśli? Zgadza się pan z nim? 
- Jestem dziennikarzem - odpowiedziałem ostrożnie. - Moje zadanie polega na relacjonowaniu wydarzeń. Widma są słynne, a moi czytelnicy bardzo się nimi interesują. Nie mam żadnego zdania na ten temat, a nawet jeśli mam, to nie uważam za stosowne nikogo o nim informować. 
Sanders umilkł i zaatakował energicznie swój plaster szynki. Dubowski skierował rozmowę na temat szczegółów dochodzenia, jakie miał zamiar przeprowadzić. Pozostała część posiłku upłynęła przy akompaniamencie jego entuzjastycznych wynurzeń na temat pułapek na widma, planów poszukiwań, automatycznych sond i czujników. Słuchałem go uważnie, notując w pamięci szczegóły, które mogły mi się przydać podczas pisania artykułu na ten temat. 
Sanders także słuchał z uwagą, lecz z wyrazu jego twarzy można było łatwo wyczytać, że nie jest zachwycony tym, co słyszy. 
Tego dnia nie wydarzyło się już nic szczególnego. Dubowski spędził większość czasu na lądowisku położonym na niewielkim płaskowyżu poniżej zamku, doglądając wyładunku wyposażenia. Ja napisałem artykuł o jego planach i wysłałem go na Ziemię, Sanders zaś, jak mi się wydaje, zajmował się innymi gośćmi i robił to wszystko, co zwykle robi właściciel hotelu. 
O zachodzie słońca ponownie wyszedłem na balkon, by obejrzeć przypływ mgieł. 
Tak jak powiedział Sanders, to była wojna. Rano oglądałem zwycięstwo słońca w pierwszej z toczonych codziennie bitew, lecz teraz konflikt wybuchł na nowo. W miarę jak spadała temperatura, mgły wspinały się coraz wyżej. Wiotkie szarobiałe macki wypełzały bezszelestnie z dolin owijając się wokół poszarpanych szczytów niczym upiorne palce. Potem te palce robiły się coraz grubsze i mocniejsze, ciągnąc za sobą mgłę. 
Ogołocone, wyrzeźbione przez wiatr szczyty jeden po drugim niknęły pod nią na kolejną noc. Gigantyczny Czerwony Duch, wznoszący się na północ od nas, zanurzył się jako ostatni w białym oceanie, a potem mgła zaczęła przelewać się przez balustradę balkonu otaczając także Zamek Chmur. 
Wróciłem do środka i natrafiłem na Sandersa stojącego tuż za balkonowymi drzwiami. Obserwował mnie. 
- Miał pan rację - powiedziałem. - To było piękne. Skinął głową. 
- Zdaje się, że Dubowski nie pofatygował się, żeby to obejrzeć. 
- Jest chyba zajęty. 
Sanders westchnął: 
- Zbyt zajęty. Chodźmy, postawię panu drinka. 
Hotelowy bar był ciemny i cichy. Panował w nim nastrój obiecujący interesującą rozmowę i ciężkie picie. Im lepiej poznawałem zamek, tym bardziej lubiłem jego właściciela. Mieliśmy zadziwiająco zbieżne gusty. 
Usiedliśmy przy stoliku w najciemniejszej i najodleglejszej części pomieszczenia i zamówiliśmy drinki z zestawu obejmującego trunki co najmniej dziesięciu planet. 
- Nie wydaje się pan zbytnio zachwycony przyjazdem Dubowskiego - zauważyłem, kiedy na stole pojawiły się szklanki. - Można wiedzieć, dlaczego? Przecież dzięki niemu ma pan zajęte miejsca w hotelu. 
Sanders spojrzał na mnie znad swojego drinka i uśmiechnął się. 
- To prawda, teraz jest martwy sezon. Ale nie podoba mi się to, co ma zamiar zrobić. 
- Próbuje więc pan go przestraszyć? Uśmiech zniknął. - Czyżby to było aż tak oczywiste? 
Skinąłem głową. Westchnął. - I tak nie wierzyłem, że mi się uda - przyznał i pociągnął z namysłem ze szklanki. - Mimo to musiałem spróbować. - Dlaczego? 
- Dlatego. Dlatego, że jeśli mu pozwolę, zniszczy ten świat. Jeżeli on i jemu podobni osiągną to, co chcą, we wszechświecie nie zostanie ani jedna tajemnica. 
- Po prostu ma zamiar znaleźć odpowiedzi na kilka pytań. Czy widma istnieją? Czym są ruiny? Kto je zbudował? Czy pan nigdy nie chciał się tego dowiedzieć? 
Osuszył szklankę, rozejrzał się i dał znak kelnerowi, żeby przyniósł mu następną. Do baru roboty nie miały wstępu, obsługa składała się wyłącznie z ludzi. Sanders przywiązywał wielką wagę do odpowiedniej atmosfery. 
- Oczywiście - powiedział, kiedy przyniesiono mu drugiego drinka. - Wszyscy zadają sobie te pytania. Właśnie dlatego ludzie przylatują na Planetę Widm, do Zamku Chmur. Każdy facet, który tu ląduje, ma w głębi duszy nadzieję, że przydarzy mu się jakaś przygoda z widmami i że osobiście wyjaśni wszystkie zagadki. 
Naturalnie, nic takiego się nie dzieje. Facet przypina sobie do pasa blaster, łazi w mgle przez kilka dni albo tygodni, ale nic nie znajduje. I co z tego? Może wrócić później i zacząć szukać jeszcze raz. Marzenie pozostaje, a z nim romantyzm i tajemnica. 
Poza tym, kto wie? Może podczas którejś z wypraw dostrzeże widma sunące przez mgłę - a w każdym razie coś, co weźmie za widma? Wtedy wróci szczęśliwy do domu, gdyż stał się częścią legendy, bo dotknął tego niewielkiego fragmentu rzeczywistości, którego Dubowski i jemu podobni nie zdążyli jeszcze obedrzeć z niesamowitości i tajemnicy. - Sanders umilkł i zapatrzył się ponuro w szklankę. Wreszcie, po długiej przerwie, odezwał się ponownie: - Dubowski! Ba!...  Doprowadza mnie do szału. Przylatuje tu statkiem pełnym sługusów, z milionowym kredytem i mnóstwem przyrządów do polowania na widma. Znajdzie je, jestem tego pewien, i to właśnie mnie przeraża. Albo udowodni, że ich nie ma, albo je znajdzie, a wtedy okaże się, że to jakaś rasa podludzi, zwierząt, albo coś w tym rodzaju. - Przyłożył szklankę do ust i przechylił ją gwałtownie. - I to będzie koniec. Koniec, rozumie pan? Za pomocą swoich przyrządów odpowie na wszystkie pytania nie pozostawiając nic dla innych. To nie w porządku. 
Siedziałem przy stoliku i w milczeniu sączyłem spokojnie swojego drinka. Sanders kazał sobie przynieść jeszcze jednego. Po głowie tłukła mi się nieprzyjemna myśl. Wreszcie nie wytrzymałem i powiedziałem ją głośno: 
- Jeśli Dubowski odpowie na wszystkie pytania, nie będzie już po co tu przyjeżdżać, a pan straci zajęcie. Jest pan pewien, że nie dlatego właśnie tak bardzo się pan niepokoi? 
Spojrzał na mnie i przez chwilę odniosłem wrażenie, że mnie uderzy. Jednak nie zrobił tego. 
- Myślałem, że jest pan inny. Oglądał pan odpływ mgieł i zrozumiał...  w każdym razie tak mi się wydawało. Ale teraz widzę, że się pomyliłem. - Wskazał ruchem głowy drzwi. - Niech pan stąd idzie. 
Podniosłem się z miejsca. 
- W porządku - powiedziałem. - Przykro mi, Sanders, ale mój zawód polega na zadawaniu takich nieprzyjemnych pytań. Nie zareagował, więc ruszyłem w kierunku drzwi. Stanąłem przy nich i odwróciłem się by spojrzeć na niego. Sanders siedział przy stoliku ze wzrokiem utkwionym w szklance i mówił na głos do siebie: 
- Odpowiedzi...  - w jego ustach zabrzmiało to jak przekleństwo. - Odpowiedzi. Zawsze muszą mieć odpowiedzi. A przecież pytania są o tyle ciekawsze. Dlaczego nie zostawią ich w spokoju? 
Wyszedłem zostawiając go sam na sam z jego drinkiem. 

Zarówno dla wyprawy, jak i dla mnie następne tygodnie były wypełnione intensywną aktywnością. Musiałem oddać Dubowskiemu sprawiedliwość, że zabrał się do pracy niezwykle starannie. Swój atak na Planetę Widm zaplanował ze wszelkimi szczegółami. 
Zaczął od sporządzenia map. Ze względu na mgły te mapy; które już istniały, według współczesnych standardów były bardzo mało precyzyjne, więc Dubowski wysłał całą flotę zrobotyzowanych sond szybujących nad mgłą i wykradających jej sekrety za pomocą wyrafinowanych czujników. Na podstawie przekazywanych przez nie informacji tworzono dokładny obraz topograficzny terenu. 
Uporawszy się z tym zadaniem Dubowski wraz ze swoimi asystentami zaznaczył starannie na mapach wszystkie miejsca, w których od czasu ekspedycji Gregora zarejestrowano spotkania z widmami. Ma się rozumieć, dokładne dane na temat tych spotkań zostały zebrane i przeanalizowane na długo przed naszym wyruszeniem z Ziemi, a pewne luki uzupełniono dzięki niezrównanej kolekcji książek dotyczących tego tematu, zgromadzonej w bibliotece Zamku Chmur. Zgodnie z oczekiwaniami większość spotkań miała miejsce w dolinach położonych wokół hotelu, jedynego miejsca na planecie zamieszkanego na stałe przez ludzi. 
Następnie Dubowski poustawiał pułapki na widma, koncentrując się głównie na obszarach o największej liczbie udokumentowanych spotkań, lecz część z nich umieścił także w odległych rejonach, między innymi na nadbrzeżnej równinie, gdzie ekspedycja Gregora nawiązała pierwszy kontakt. 
Ma się rozumieć, pułapki nie były wcale pułapkami, tylko wykonanymi z duraluminium cylindrami nafaszerowanymi wszelkiego rodzaju sprzętem wykrywającym i rejestrującym, znanym ziemskiej nauce. Dla tych urządzeń mgła po prostu nie istniała. Gdyby któreś z widm nieopatrznie zjawiło się w pobliżu, zostałoby natychmiast dostrzeżone. 
Tymczasem wszystkie sondy ściągnięto do bazy, przeprogramowano i wysłano ponownie. Znając dokładnie topografię terenu można było nakazać im dokonywanie lotów patrolowych na niskim pułapie, bez obawy o to, że ulegną roztrzaskaniu o zbocze jakiejś ukrytej we mgle góry. Czujniki zainstalowane na ich po~ kładach nie dorównywały precyzją umieszczonym w pułapkach, ale za to miały znacznie większy zasięg, a sondy mogły codziennie zbadać obszar o powierzchni wielu tysięcy mil kwadratowych. 
Wreszcie, kiedy pułapki zostały rozstawione, a sondy znalazły się w powietrzu, Dubowski i jego ludzie osobiście wyruszyli w głąb spowitych mgłą lasów. Każdy z nich niósł ciężki plecak wypełniony aparaturą badawczą. Te zespoły poszukiwawcze dysponowały większą możliwością manewru niż pułapki i miały lepsze wyposażenie niż sondy. Codziennie udawały się w inne okolice, przeszukując je z nadzwyczajną dokładnością. 
Wziąłem udział w kilku wypadach, obarczony własnym plecakiem. Powstał z tego interesujący artykuł, choć nie udało nam się nic odnaleźć, ja natomiast zakochałem się w ukrytych we mgle lasach. 
Przewodniki turystyczne określają je jako "upiorne knieje nawiedzonej Planety Widm", ale w rzeczywistości wcale nie są upiorne. Niektórzy potrafią w nich dostrzec tajemnicze piękno. 
Drzewa są smukłe, bardzo wysokie, o białej korze i bladozielonych liściach, lecz mimo to las wcale nie jest pozbawiony barw. Żyje w nich pasożyt, coś w rodzaju wiszącego mchu, opadający z wyższych gałęzi ciemnozielonymi i szkarłatnymi kaskadami. Są takie skały, pnącza i niskie krzewy. obsypane małymi fioletowymi owocami. 
Naturalnie, nie ma ani odrobiny słońca. Mgła kryje wszystko. Kłębi się dokoła i prześlizguje obok ciebie głaszcząc niewidzialnymi dłońmi i chwytając za stopy. 
Co jakiś czas bawi się z tobą. Z reguły brnie się przez jej grubą warstwę, w której wzrok sięga zaledwie na kilka metrów i nie sposób dostrzec nawet własnych butów, ale czasem mgła gęstnieje jeszcze bardziej, tak że nie widać dosłownie nic. Kilka razy przy takiej okazji wpadałem na drzewa. 
Kiedy indziej, bez żadnego powodu, mgła rozstępuje się, pozostawiając cię stojącego pośrodku czystej przestrzeni we wnętrzu obłoku. Właśnie wtedy można podziwiać groteskową urodę lasu. Są to krótkie, zapierające dech w piersi wizyty w zupełnie niesamowitym świecie, nieliczne i szybko przemijające, lecz zapadające na zawsze w pamięć. 
Na zawsze. 
Podczas tych pierwszych tygodni nie miałem zbyt wiele czasu na spacery po lesie, chyba ze przyłączałem się do którejś z rekonesansowych wypraw, aby wczuć się w atmosferę przedsięwzięcia. Głównie byłem zajęty pisaniem. Wysłałem cykl artykułów o historii planety, okraszony relacjami z najsłynniejszych spotkań z widmami. Przedstawiłem sylwetki bardziej interesujących uczestników ekspedycji, a także Sandersa, opisując problemy, jakie napotkał i przezwyciężył podczas budowy Zamku Chmur. 
Pisałem naukowe artykuły o mało znanych zagadnieniach ekologicznych planety, nastrojowe kawałki o lasach i górach, sensacyjne relacje na temat domniemań związanych z ruinami. Opisałem polowanie na górskiego kota, wysokogórską wspinaczkę i wielkie, niebezpieczne jaszczurki żyjące na bagnistych wyspach. 
A przede wszystkim, ma się rozumieć, pisałem o Dubowskim i prowadzonych przez niego poszukiwaniach. Reportażami na ten temat pokrywałem stosy stron. 
Kiedy jednak ekscytująca wyprawa zaczęła zamieniać się w rutynowe badania, a mnie poczęły kończyć się inne tematy, zwolniłem nieco tempo pisania, dzięki czemu miałem więcej czasu dla siebie. 
Właśnie wtedy zacząłem naprawdę zachwycać się Planetą Widm. Wyruszałem na wędrówki po lesie, codziennie zapuszczając się nieco dalej. Odwiedziłem ruiny i przeleciałem pół kontynentu, żeby na własne oczy zobaczyć bagienne jaszczurki. Zaprzyjaźniłem się z bawiącą w zamku grupą myśliwych i ustrzeliłem górskiego kota, a następnie pojechałem wraz z nimi na zachodnie wybrzeże, gdzie o mało nie zginąłem w starciu z diabłem nizinnym. 
Oprócz tego zacząłem takie ponownie rozmawiać z Sandersem. 
Przez cały czas ignorował zarówno mnie, jak Dubowskiego i wszystkie osoby biorące udział w poszukiwaniu widm. Jeśli w ogóle odzywał się do nas, to gburowato, witał się oschle, a cały wolny czas poświęcał innym gościom. 
Początkowo niepokoiłem się, co może przyjść mu do głowy, mając świeżo w pamięci słowa, jakie wypowiedział w barze. Wyobrażałem go sobie mordującego kogoś we mgle i starającego się stworzyć pozory, że zabójstwa dokonało jedno z widm, lub przynajmniej niszczącego pułapki. Byłem pewien, że spróbuje odstraszyć Dubowskiego lub w jakiś inny sposób doprowadzić do fiaska ekspedycji. 
Przypuszczam, że te pomysły rodziły się w mojej głowie z powodu zbyt częstego oglądania holowizji. Sanders niczego takiego nie zrobił. Po prostu był posępny, obrzucał nas ponurymi spojrzeniami i ograniczał swoją pomoc do absolutnego minimum. 
Jednak po pewnym czasie zaczął znowu żywić nieco cieplejsze uczucia - nie do Dubowskiego i jego ludzi, tylko wyłącznie do mnie. 
Przypuszczam, że przyczyniły się do tego moje wyprawy do lasu. Dubowski nigdy - jeśli nie musiał - nie wychodził z zamku, a nawet wtedy czynił to niechętnie i wracał najszybciej, jak mógł. Jego ludzie zachowywali się tak samo. Z całej załogi tylko ja jeden postępowałem w odmienny sposób - być może dlatego, że właściwie wcale nie wchodziłem w jej skład. 
Ma się rozumieć, nie umknęło to uwadze Sandersa. Jego uwadze w ogóle nie umykało prawie nic, co działo się w zamku. Zaczął znowu rozmawiać ze mną jak z człowiekiem, a pewnego dnia zaprosił mnie ponownie na drinka. 
Było to mniej więcej w dwa miesiące po rozpoczęciu wyprawy. Zbliżała się zima i powietrze było wraz zimniejsze i rześkie. Siedziałem z Dubowskim na balkonie jadalni popijając kawę po kolejnym wyśmienitym posiłku. Sanders zajmował miejsce przy pobliskim stoliku, rozmawiając z jakimiś turystami. 
Nie pamiętam już, o czym dyskutowaliśmy. W każdym razie Dubowski nagle przerwał rozmowę i zadrżał. 
- Robi się zimno - stwierdził. - Może wejdziemy do środka? Nigdy specjalnie nie lubił jadać na balkonie. 
Zmarszczyłem brwi. 
- Nie jest jeszcze tak źle - zaoponowałem. - Poza tym zbliża się zachód słońca. To najpiękniejsza pora dnia. 
Dubowski ponownie zadrżał i podniósł się z miejsca. 
- Jak pan uważa - powiedział. - Ja idę do środka. Nie mam zamiaru przeziębić się tylko dlatego, że pan ma ochotę obejrzeć jeszcze jeden odpływ mgieł. 
Ruszył w kierunku drzwi, lecz nie zdążył przejść nawet trzech kroków, kiedy Sanders ryknął niczym zraniony górski kot i zerwał się z krzesła. 
- Odpływ mgieł! - wrzasnął. - O d p ł y w m g i e ł! - Po czym obrzucił Dubowskiego bezładnym stekiem wyzwisk. Nigdy nie widziałem go tak rozwścieczonego, nawet tego wieczoru, kiedy wyrzucił mnie z baru. Stał drżąc z gniewu na całym ciele, z zaczerwienioną twarzą, kurczowo zaciskając i rozprostowując potężne dłonie. 
Pośpiesznie wstałem z miejsca i wkroczyłem między nich. Dubowski spojrzał na mnie z wyrazem zdumienia i strachu na twarzy. 
- Co...  - zaczął. 
- Niech pan stąd idzie - przerwałem mu. - Niech pan idzie do swojego pokoju, do holu, gdziekolwiek. Ale niech pan stąd zniknie, zanim on pana zabije. 
- Ale...  Co się stało? O co chodzi? Nic nie...  
- Mgły odpływają o świcie - powiedziałem. - Wieczorem, o zachodzie słońca, jest ich przypływ. Niech pan już idzie. 
- I to wszystko? Dlatego tak się...  
- Proszę stąd odejść! 
Potrząsnął głową, jakby chcąc dać do zrozumienia, że nadal nic nie pojmuje, ale wszedł do środka. 
Odwróciłem się do Sandersa. 
- Niech pan się uspokoi - powiedziałem. - Proszę się uspokoić. 
Przestał drżeć, lecz jego oczy nadal ciskały błyskawice w ślad za odchodzącym Dubowskim. 
- Odpływ mgieł...  - wymamrotał. - Ten skurczybyk siedzi tu już od dwóch miesięcy, a jeszcze nie potrafi odróżnić odpływu mgieł od przypływu! 
- Nigdy nie oglądał ani jednego, ani drugiego - wyjaśniłem. - Takie rzeczy po prostu go nie interesują. Jego strata. Nie musi pan się tym tak bardzo denerwować. 
Spojrzał na mnie ze zmarszczonymi brwiami, by po chwili skinąć głową. 
- Słusznie - powiedział. - Chyba ma pan rację. - Westchnął głęboko. - Odpływ mgiet, też coś! Cholera! - Umilkł na krótko, po czym dodał: - Muszę się napić. Przyłączy się pan? 
Kiwnąłem głową. 
Usiedliśmy w tym samym ciemnym kącie, co pierwszego wieczoru; z pewnością był to ulubiony stolik Sandersa. Zdążył wychylić trzy drinki, zanim ja uporałem się z pierwszym. Duże drinki. W Zamku Chmur wszystko było duże. 
Tym razem nie sprzeczaliśmy się, tylko rozmawialiśmy o przypływie mgieł, lesie i ruinach. Rozmawialiśmy też o widmach i Sanders ze wzruszeniem opowiedział mi o najsłynniejszych spotkaniach z nimi. Oczywiście, znałem już te historie, ale nigdy nie słyszałem, żeby ktoś relacjonował je w taki sposób. 
W pewnej chwili wspomniałem, że urodziłem się w mieście Bradbury, podczas krótkiego pobytu moich rodziców na Marsie. Oczy Sandersa natychmiast rozbłysły i przez następną godzinę raczył mnie dowcipami o Ziemianach. Znałem je również, lecz ponieważ byłem już lekko wstawiony, wydały mi się wręcz nieprawdopodobnie zabawne. 
Od tego wieczoru spędzałem z Sandersem więcej czasu niż z kimkolwiek innym. Wydawało mi się wówczas, że zdążyłem już dość dobrze poznać Planetę Widm, ale Sanders udowodnił mi, że nie miałem racji. Pokazał mi ukryte miejsca w lesie, które na zawsze pozostały w mojej pamięci i zawiózł mnie na bagniste wysepki, gdzie rosną całkowicie odmienne gatunki drzew, kołyszące się szaleńczo bez choćby najmniejszego podmuchu wiatru. Polecieliśmy daleko na północ, do znacznie wyższego łańcucha górskiego o szczytach pokrytych wiecznym lodem, i na południe, gdzie gęsta mgła przelewa się niczym wodospad przez krawędź płaskowyżu. 
Naturalnie, przez cały czas zajmowałem się Dubowskim i jego polowaniem na widma, ale w gruncie rzeczy nie bardzo miałem o czym pisać, więc niemal bez przerwy przebywałem w towarzystwie Sandersa. Nie martwiłem się konsekwencjami mojej zmniejszonej aktywności, gdyż wcześniejsze artykuły o Planecie Widm spotkały się ze znakomitym przyjęciem, miałem więc nadzieję, że jakoś ujdzie mi to na sucho. , Niestety, myliłem się. 
Byłem na Planecie Widm już ponad trzy miesiące, kiedy otrzymałem wiadomość od mojego wydawcy. Kilka systemów gwiezdnych stąd, na planecie zwanej Nowa Ucieczka wybuchła wojna domowa. Miałem polecieć tam jako korespondent. Wydawca stwierdził, że w najbliższym czasie i tak nie należy oczekiwać żadnych wiadomości z Planety Widm, gdyż wyprawa Dubowskiego miała trwać jeszcze ponad rok. 
Choć bardzo polubiłem to miejsce, ucieszyłem się z nadarzającej się okazji. Moje relacje stawały się nudne, kończyły mi się pomysły, a ta historia na Nowej Ucieczce zapowiadała się na niezłą sensację. 
Pożegnałem się więc z Sandersem, Dubowskim i Zamkiem Chmur, poszedłem na ostatni spacer do spowitego mgłą lasu i wsiadłem na pierwszy odlatujący statek. 

Wojna domowa na Nowej Ucieczce okazała się całkowitym niewypałem. Spędziłem tam tylko jeden miesiąc, lecz był to najgorszy miesiąc mego życia. Planeta została skolonizowana przez religijnych fanatyków, ale po pewnym czasie doszło do rozłamu i teraz każda ze stron oskarżała drugą o herezję. Było to potwornie nudne, a samo miejsce miało dokładnie tyle uroku, co marsjańskie przedmieście. 
Wyniosłem się stamtąd najszybciej, jak mogłem i w pogoni za wydarzeniami przenosiłem się z planety na planetę. Po pół roku znalazłem się z powrotem na Ziemi. Zbliżały się wybory, więc kazano mi je relacjonować. Nie miałem nic przeciwko temu. Kampania była bardzo ciekawa, a tematy wręcz czekały na to, żeby się schylić i je podnieść. 
Jednak przez cały czas śledziłem skąpy strumyk informacji docierających z Planety Widm. Wreszcie, zgodnie z moimi oczekiwaniami, Dubowski zwołał konferencję prasową. Jako człowiek wyznaczony do zajmowania się sprawą widm beż trudu uzyskałem zgodę wydawcy i wyruszyłem w drogę najszybszym statkiem, jaki mogłem znaleźć. 
Dotarłem na miejsce jako pierwszy, na tydzień przed terminem konferencji. Przed startem zawiadomiłem Sandersa o swoim przyjeździe. Czekał na mnie w porcie. Dotarłszy do zamku poszliśmy prosto na balkon i kazaliśmy podać sobie drinki. 
- I jak? - zapytałem, kiedy już wymieniliśmy obowiązkowe uprzejmości. - Wie pan, co chce ogłosić Dubowski? 
Twarz Sandersa wydłużyła się. 
- Domyślam się - powiedział. - Miesiąc temu ściągnął te swoje cholerne urządzenia i zaczął wprowadzać wyniki badań do komputera. Odkąd pan wyjechał, mieliśmy kilka spotkań z widmami. Dubowski za każdym razem zjawiał się na miejscu w kilka godzin później i dosłownie przeczesywał okolicę, ale nic nie znalazł. Wydaje mi się, że właśnie to chce ogłosić. 
Skinąłem głową. 
- To chyba nic złego, prawda? Gregor też nic nie znalazł. 
- Ale on nie szukał tak jak Dubowski - odparł Sanders. Jemu ludzie uwierzą. 
Nie byłem tego taki pewien i właśnie chciałem to powiedzieć, kiedy pojawił się Dubowski. Widocznie ktoś doniósł mu, że przyleciałem. Wyszedł na balkon, zauważył mnie, uśmiechnął się, podszedł do nas i przysiadł się. 
Sanders zmierzył go ciężkim spojrzeniem, po czym wbił wzrok w szklankę. Dubowski zachowywał się jakby poza mną nikogo tam nie było. Sprawiał wrażenie bardzo zadowolonego z siebie. Zapytał, co porabiałem przez czas mojej nieobecności na Planecie Widm. Opowiedziałem mu, a on stwierdził, że to bardzo interesujące. 
Wreszcie zapytałem go o rezultaty badań. 
- Żadnych komentarzy - oświadczył. - Wszystkiego dowie się pan na konferencji. 
- Niech pan nie żartuje - odparłem. - Zajmowałem się pańską wyprawą wtedy, kiedy wszyscy ją ignorowali. Chyba może mi pan coś szepnąć. Co pan odkrył? 
Zawahał się. 
- Cóż...  w porządku - powiedział po chwili z powątpiewaniem w głosie. - Ale proszę na razie tego nie publikować. Będzie pan mógł nadać wiadomość kilka godzin przed konferencją. I tak wyprzedzi pan innych. 
Skinąłem głową na znak zgody. - Co pan ma? 
- Widma - oznajmił. - Starannie zapakowane w woreczki. One nie istnieją. Mogę to udowodnić. 
Uśmiechnął się szeroko. 
- Tylko dlatego, że nic pan nie znalazł? - zapytałem. - Może unikały pana. Jeśli są inteligentne? tak właśnie zrobiły. Albo pański sprzęt nie był w stanie ich wykryć. 
- Niech pan da spokój. Z pewnością sam pan w to nie wierzy. W naszych pułapkach zainstalowaliśmy wszystkie czujniki, jakie tylko się dało. Gdyby widma istniały, na pewno zostawiłyby po sobie jakiś ślad, ale one nie istnieją. Zainstalowaliśmy pułapki nawet tam, gdzie miały miejsce trzy ostatnie tak zwane spotkania. Nic. Zupełnie nic. To jednoznaczny dowód na to, że ci ludzie mieli przywidzenia. Spotkania, dobre sobie! 
- A co ze zgonami i zaginięciami? - nie ustępowałem. - Co z wyprawą Gregora i innymi klasycznymi przypadkami? Dubowski uśmiechnął się jeszcze szerzej. 
- Oczywiście, nie mogłem wyjaśnić wszystkich tych zdarzeń, ale nasze sondy i grupy poszukiwawcze natrafiły na cztery szkielety. - Zaczął zginać kolejno palce. - Dwóch ludzi zginęło pod skalną lawiną, trzeci został zabity przez górskiego kota...  
- A czwarty? 
- To było morderstwo - stwierdził. - Ciało zostało pochowane w płytkim grobie, najwyraźniej wykonanym ludzkimi rękami. Odsłoniła je powódź albo coś w tym rodzaju. Ten przypadek był określony w kronikach jako zaginięcie. Jestem pewien, że gdybyśmy szukali jeszcze dłużej, znaleźlibyśmy wszystkie zwłoki. Okazałoby się wtedy, że ci ludzie zginęli w zupełne normalny sposób. 
Sanders oderwał spojrzenie od swojego drinka i utkwił je w Dubowskim. Było to bardzo gorzkie spojrzenie. 
- Gregor - powtórzył z uporem. - Gregor i inni, z dawnych czasów: 
Uśmiech Dubowskiego zamienił się w ironiczny grymas. 
- Ach, tak. Przetrząsnęliśmy dokładnie tamten teren. Moja teoria okazała się słuszna. W pobliżu natrafiliśmy na stado dużych, silnych małp. Przypominają wielkie pawiany o brudnej, białej sierści. Niezbyt im się poszczęściło - to mała grupa i chyba wkrótce wymrą, ale nie ulega wątpliwości, że człowiek Gregora widział właśnie jedną z nich. Oczywiście, znacznie przesadził, jeśli chodzi o rozmiary. 
Zapadło milczenie. Przerwał je Sanders. 
- Mam tylko jedno pytanie - powiedział cichym, smutnym głosem. - Dlaczego? 
Zirytował tym Dubowskiego, który już się nie uśmiechał. - Pan nigdy tego nie rozumiał, prawda, Sanders? Chodziło mi o prawdę. Chciałem uwolnić tę planetę od ignorancji i przesądów. 
- Uwolnić Planetę Widm? - powtórzył Sanders. - Czyżby znajdowała się w niewoli? 
- Tak - odparł Dubowski. - W niewoli idiotycznego mitu i strachu. Teraz będzie wolna i otwarta dla wszystkich. Z pewnością uda nam się wyjaśnić zagadkę ruin, nie przesłoniętą mętnymi legendami o widmach. Udostępnimy planetę kolonizacji. Ludzie nie będą bali się przybywać tutaj, mieszkać i uprawiać ziemię. Rozprawiliśmy się ze strachem. 
- Kolonizacja? - Sanders sprawiał wrażenie lekko rozbawionego. - Sprowadzi pan wielkie wentylatory, żeby rozpędziły mgłę? Koloniści już tutaj byli i odlecieli. Gleba jest bardzo uboga. Nie można uprawiać ziemi, a w każdym razie nie na skalę przemysłową, bo wszędzie są góry. Nikomu nie uda się wyżyć z tego, co urośnie na Planecie Widm. 
Poza tym jest przecież mnóstwo planet, którym gwałtownie potrzeba ludzi. Musi pan tworzyć jeszcze jedną? Czy Planeta Widm koniecznie musi stać się następną Ziemią? - Sanders potrząsnął smutno głową i opróżnił swoją szklankę. - To pan niczego nie rozumie, doktorze. Niech się pan nie oszukuje. Nie oswobodził pan Planety Widm, tylko ją zniszczył. Ukradł pan jej widma zostawiając ją zupełnie pustą. 
Dubowski pokręcił głową. 
- Myli się pan. Ludzie znajdą wiele sposobów, żeby ją odpowiednio wykorzystać. Ale nawet gdyby miał pan rację...  Cóż, trzeba się z tym pogodzić. Dla człowieka nie ma nic ważniejszego od wiedzy. Od dawien dawna tacy jak pan usiłują powstrzymać postęp, ale zawsze przegrywają. Człowiek musi wiedzieć. 
- Być może - odparł Sanders. - Ale czy to jedyna rzecz, jakiej potrzebuje? Nie wydaje mi się. Myślę, że człowiekowi potrzebna jest także tajemnica, poezja i romantyzm. Myślę, że zawsze musi widzieć przed sobą kilka pytań, na które nie ma odpowiedzi, żeby mógł się dziwić i zastanawiać. 
Dubowski zmarszczył brwi i podniósł się raptownie z miejsca. - Ta rozmowa jest zupełnie pozbawiona sensu, podobnie jak pańska filozofia. W moim wszechświecie nie ma miejsca dla pytań, na które nie ma odpowiedzi. 
- W takim razie żyje pan w bardzo nudnym wszechświecie, doktorze. 
- A pan żyje w smrodzie własnej ignorancji. Niech pan sobie znajdzie jakiś inny przesąd, jeśli nie może się pan bez tego obejść, ale proszę nie podsuwać mi go za pomocą bajek i legend. Nie mam czasu na zajmowanie się widmami. - Spojrzał na mnie. Spotkamy się na konferencji prasowej - powiedział i szybkim krokiem wszedł do wnętrza budynku. 
Sanders przez chwilę spoglądał w ślad za nim, a następnie odwrócił się na krześle; by popatrzeć na góry. 
- Podnosi się mgła - powiedział. 

Jak się okazało, Sanders pomylił się w swoich przewidywaniach. 
Założono kolonię, choć z pewnością nie była ona niczym nadzwyczajnym: trochę winnic, kilka fabryk i parę tysięcy ludzi, pracowników kilku dużych firm. 
Uprawa ziemi na skalę przemysłową istotnie okazała się nieopłacalna. Z jednym wyjątkiem: miejscowych winogron, dorastających do rozmiarów cytryny. Planeta Widm ma więc jeden jedyny towar eksportowy - mętnobiałe wino o łagodnym, aromatycznym smaku. 
Rzecz jasna, nazywają je mgielnym winem. Przez ostatnie lata bardzo je polubiłem. Jego smak rzeczywiście przywodzi mi na myśl mgły i sprawia, że śnię o nich. Ale to chyba nie zasługa wina, tylko moja. Większość ludzi nie dostrzega w nim nic nadzwyczajnego. 
Mimo to eksport przynosi stałe, choć niewielkie dochody i na Planecie Widm w dalszym ciągu zatrzymują się statki kosmiczne utrzymujące regularną komunikację międzyplanetarną. Przynajmniej frachtowce. 
Turyści dawno już zniknęli. Pod tym względem Sanders miał rację. Piękne krajobrazy mogą podziwiać bliżej domu i za mniejszą cenę. Tutaj przylatywali wyłącznie z powodu widm. 
Sandersa też już nie ma. Był zbyt uparty i zbyt mało praktyczny, aby wkręcić się w handel winem, kiedy miał po temu okazję, więc został aż do końca za murami swojego zamku. Nie wiem, co się z nim stało, kiedy ludzie przestali odwiedzać jego hotel. 
Zamek Chmur nadal stoi na swoim miejscu. Widziałem go kilka lat temu, kiedy zatrzymałem się na Planecie Widm w drodze na Nową Ucieczkę. Niszczeje coraz bardziej, gdyż jego utrzymanie pochłonęłoby zbyt wiele pieniędzy. Wkrótce nie będzie można go odróżnić od tamtych, starych ruin. 
Poza tym planeta prawie się nie zmieniła. Mgły nadal przypływają o zachodzie słońca i odpływają o wschodzie. Czerwony Duch wciąż pięknie wygląda w świetle poranka, lasy rosną na swoim miejscu, a górskie koty polują tam, gdzie polowały. Brakuje tylko widm. 
Tylko widm. 

przekład : Arkadiusz Nakoniecznik








Piaseczniki 

Simon Kress mieszkał samotnie w obracającym się w ruinę dworze wśród suchych, skalistych wzgórz, 50 kilometrów od miasta. Nie miał więc sąsiadów, których mógłby, niespodziewanie zmuszony przez interesy do wyjazdu, obarczyć swoimi zwierzętami. Z sokołem - padlinożercą nie było kłopotu - zagnieździł się w nieużywanej dzwonnicy i zwykle sam zdobywał sobie pożywienie. Pełzacza Kress wygnał na zewnątrz i pozostawił własnemu losowi - mały potworek będzie się obżerał skalnikami, ślimakami i ptakami. Największy problem stanowiło akwarium, wypełnione najprawdziwszymi ziemskimi piraniami. W końcu Kress po prostu wrzucił tam udziec wołowy. Jeśli zostałby zatrzymany na dłużej, piranie mogły pożerać się wzajemnie. Robiły to już wcześniej. To go bawiło. 
Niestety, tym razem zatrzymano go znacznie dłużej niż ostatnim razem. Gdy wreszcie wrócił, wszystkie ryby były już martwe. Martwy był również sokół-padlinożerca. Pożarł go pełzacz wspiąwszy się na dzwonnicę. Simon się zirytował. 
Następnego dnia poleciał do Asgardu. Asgard był największym miastem Balduru, szczycił się również posiadaniem najstarszego i największego kosmoportu. Kress lubił imponować przyjaciołom zwierzakami, które były niezwykłe, interesujące i drogie, a Asgard był miejscem gdzie je można było kupić. 
Jednak tym razem nie miał szczęścia. Właściciel, "Ksenopieszczoszków" zwinął interes, w "Yetlierane - Sprzedaż Zwierząt Domowych" usiłowano mu wcisnąć jeszcze jednego sokoła-padlinożercę, a "Tajemnicze Wody" nie miały do zaoferowania nic bardziej egzotycznego niż rekiny świetliste, Piranie i kałamarnice pająkowate. Kress już je wszystkie kiedyś miał - teraz chciał czegoś nowego. 
Zmrok zastał go spacerującego po Tęczowym Bulwarze, w poszukiwaniu Miejsc, których dotychczas nie odwiedzał. Bulwar, leżący w bezpośrednim sąsiedztwie portu kosmicznego, obrzeżony był szeregami sklepów należących do firm importowych. Wielkie magazyny wabiły długimi, imponującymi wystawami, z towarami spoczywającymi na filcowych poduszkach na tle ciemnych, dodających tajemniczości wnętrzu zasłon. Pomiędzy nimi tłoczyły się kantorki ze starzyzną - wąskie, obskurne sklepiki, których okna wystawowe były zawalone wszelkiego rodzaju pozabaldurskimi rupieciami. 
Potem, już bardzo blisko portu; natknął się na sklep, który był inny. Kress nigdy przedtem tu nie był. Sklep zajmował niewielki, parterowy budynek, wciśnięty między euforia-bar a burdel-świątynię Sióstr Tajemnicy. Im bliżej końca, tym bardziej podejrzany stawał się Tęczowy Bulwar. Sklep był niezwykły. Frapujący. 
Wystawy wypełniała mgła, raz bladoczerwona, raz szara jak prawdziwa, to znów połyskująca i złota. Kłębiła się wirowała i delikatnie jaśniała od wewnątrz. Kress przelotnie dostrzegał na wystawie jakieś rzeczy - maszyny, dzieła sztuki, inne przedmioty, których nie potrafił rozpoznać, gdyż niczemu nie mógł się dokładnie przyjrzeć. Mgła krążyła wokół nich zmysłowo, ukazując fragment to jednej, to następnej rzeczy. potem znów osnuwając wszystko. To było intrygujące. 
Gdy tak patrzył, mgła zaczęła formować się w litery. Tylko jedno słowo naraz. Kress stał i czytał:
WO I SHADE. IMIPORT. ARTEFAKTY. SZTUKA. ZWIERZĘTA I INNE. 
Litery się zatrzymały. Poprzez mgłę dostrzegł jakiś ruch. To mu wystarczyło. To oraz słowo "zwierzęta" w reklamie. Przerzucił spacerową pelerynę przez ramię i wszedł do sklepu. 
Wewnątrz poczuł się zdezorientowany. Pomieszczenie wyglądało na ogromne, znacznie większe, niż mógłby sądzić po stosunkowo umiarkowanej wielkości ścianie frontowej. Było rozjaśnione przyćmionym światłem, ciche i spokojne. Sufit stanowiła panorama gwiezdna, z mgławicami spiralnymi, bardzo ciemna i realistyczna, bardzo piękna. Delikatne podświetlenie kontuarów podkreślało walory wyłożonych w nich przedmiotów. Snująca się nisko mgła wyścielała podłogę niby dywan. Miejscami sięgała Kressowi niemal do kolan, przy każdym kroku wirując wokół nóg. 
- Czym mogę panu służyć?
Kobieta zdała się wyłonić prosto z mgły. Wysoka, chuda i blada, ubrana w praktyczny, szary kombinezon i dziwną, małą czapeczkę, przesuniętą mocno na tył głowy. 
- Pani jest Wo czy Shade? - spytał Kress. - Czy może tylko ekspedientką?
- Jala Wo do usług - odpowiedziała. - Shade nie widuje się z klientami. Nie zatrudniamy ekspedientów. 
- Macie całkiem spory sklep. Dziwne, że nigdy przedtem o was nie słyszałem. -
- Tutaj, na Baldurze, otworzyliśmy filię dopiero niedawno. Mamy jednak sklepy na innych planetach. Co mogę panu sprzedać? Może dzieło sztuki? Wygląda pan na kolekcjonera. Posiadamy wspaniałe rzeźby w krysztale z Nor T'alush. 
- Nie - powiedział Simon Kress. - Mam już wszystkie rzeźby w krysztale, które chcę mieć. Przyszedłem tu rozejrzeć się za jakąś maskotką. 
- Żywą?
- Tak. 
- Obcą?
- Oczywiście. 
- Mamy do sprzedania przedrzeźniacza. Ze światów Celii. Milutka mała małpka. Nie tylko nauczy się mówić, ale po pewnym czasie będzie naśladować pański głos, jego modulację, również pańskie gesty, nawet mimikę twarzy. 
- Milutka - powiedział Kress. - I pospolita. Takie cechy nie są mi potrzebne. Ja chcę czegoś egzotycznego. Naprawdę niezwykłego. I nie milutkiego. Nie cierpię milutkich zwierząt. Mam w tej chwili pełzacza. Importowanego z Cotho, za niemałe pieniądze. Od czasu do czasu karmię go zbędnym kocim pomiotem. Oto co myślę na temat stworzeń m i l u t k i c h. Czy wyraziłem się dostatecznie jasno?
Wo uśmiechnęła się zagadkowo. 
- Czy miał pan kiedyś zwierze - spytała - które by panu oddawało boską cześć? 
Kress skrzywił się. 
- Och, od czasu do czasu: Ja nie potrzebuję uwielbienia, tylko rozrywki. 
- Nie zrozumiał mnie pan - powiedziała, ciągle z tym dziwnym uśmiechem na ustach. - Mam na myśli boską cześć zupełnie dosłownie. 
- O czym Pani mówi?
- Sądzę że mam coś akurat dla pana. Proszę iść za mną. 
Poprowadziła go pomiędzy świetlistymi kontuarami, potem wzdłuż długiego, zasnutego mgłą przejścia pod fałszywymi gwiazdozbiorami. Przez ścianę z mgły weszli do innej części sklepu i zatrzymali się przed dużym, plastykowym pojemnikiem. 
- Akwarium - pomyślał Kress. 
Wo przywołała go gestem ręki. Podszedł bliżej i zobaczył, że się mylił. To było terrarium. Wewnątrz znajdowała się miniaturowa pustynia o powierzchni około dwóch metrów kwadratowych. W słabym, czerwonym świetle jasny piasek połyskiwał niezdecydowanym szkarłatem. Skały: bazalt, kwarc, granit. W każdym rogu pojemnika stał zamek. 
Kress zamrugał, popatrzył uważniej, zrobił poprawkę - stały tylko trzy zamki. Czwarty obsunął się, był potrzaskaną, żałosną ruiną. Pozostałe trzy, wzniesione z kamienia i piasku, były nieforemne, ale nietknięte. Na ich blankach, w zaokrąglonych portykach roiły się maleńkie stworzenia. Kress przycisnął twarz do plastyku. 
- Owady? - spytał. 
- Nie. Ta forma życia jest znacznie bardziej skomplikowana. Również inteligentniejsza. O wiele mądrzejsza od pańskiego pełzacza. To piaseczniki, tak się nazywają. 
- Insekty - powiedział Kress, odsuwając się od pojemnika. 
- Nie obchodzi mnie jak bardzo są skomplikowane. - Zrobił niezadowoloną minę. 
- I niech pani łaskawie nie próbuje mnie ogłupiać bajkami o ich inteligencji. Są zbyt małe, by posiadać cokolwiek ponad najprostsze zawiązki mózgowe. 
- Dzielą jedną, wspólną dla całego mrowiska świadomość - powiedziała Wo, - Dla jednego zamku, w ich przypadku. W tym pojemniku są w rzeczywistości tylko trzy organizmy. Czwarty zmarł. Widzi pan, jego zamek jest zrujnowany. 
Kress spojrzał na pojemnik. 
- Wspólna świadomość, tak? Interesujące. - Znowu się skrzywił. - Mimo wszystko to nic innego jak tylko przesadzanych rozmiarów ferma mrówcza. Miałem nadzieję na coś lepszego. 
- One toczą wojny
- Wojny? Hmm. - Kress znowu przyjrzał się pojemnikowi. 
- Proszę zwrócić uwagę na kolory, - powiedziała Wo, wskazując stworzenia na najbliższym zamku. Jedno z nich wspinało się i na ścianę pojemnika. Kress obejrzał je dokładnie. W dalszym ciągu widział w nim tylko owada. Maleńkiego, długości paznokcia, sześcionożnego, z sześcioma mikroskopijnymi oczkami osadzonymi wokół tułowia. Groźnie wyglądające szczypce rozwierały się i zaciskały, a para długich, delikatnych czułków kreśliła w powietrzu skomplikowane wzory. Czułki, szczypce, oczy i odnóża były smolisto-czarne, jednak dominującym kolorem był ciemno pomarańczowy, barwą pancerza. 
- To jest owad - powtórzył Kress. 
- To nie jest owad - upierała się łagodnie Wo. - Gdy piasecznik osiąga większe rozmiary pancerny egzoszkielet jest zrzucany. Jeżeli osiąga większe rozmiary. W pojemniku tej wielkości jest to niemożliwe. - Wzięła Kressa pod łokieć i poprowadziła wokół pojemnika ku następnemu zamkowi. -Proszę tutaj spojrzeć na kolory. 
Spojrzał. Były inne: Te piaseczniki miały pancerz jasnoczerwony, czułki, szczypce, oczy i odnóża były żółte. Kress odszukał wzrokiem trzeci zamek. Jego mieszkańcy byli biali. z czerwonymi dodatkami. 
- Wojny...  - powiedział. 
- Toczą wojny, jak już wspomniałam - Powiedziała Wo. - Zawierają nawet rozejmy i sojusze. To właśnie dzięki sojuszowi został zniszczony czwarty w tym pojemniku zamek. Czarne stawały się zbyt liczne, więc pozostałe połączyły siły, by je unicestwić. 
Kress był ciągle sceptyczny. 
- Zabawne, bez wątpienia. Ale owady również toczą wojny. 
- Owady się nie modlą - powiedziała Wo. 
- Co?
Wo uśmiechnęła się i wskazała na zamek. Kress przypatrzył mu się uważnie. W ścianie najwyższej wieży była wyrzeźbiona twarz. Rozpoznał ją. To była twarz Jali Wo. 
- Jak... ?
- Wyświetliłam wewnątrz pojemnika mój hologram i utrzymywałam go tam przez kilka dni. Oblicze boga, rozumie pan?
Piaseczniki mają zalążkowe zdolności psioniczne. Telepatia o niewielkim zasięgu. Karmię je, zawsze jestem w pobliżu, a one mnie wyczuwają i czczą, dekorując swe budowlę moją twarzą. I jest na wszystkich zamkach, widzi pan? - Rzeczywiście była. 
Twarz Jali Wo na ścianach zamków była pogodna i spokojna. I pełna życia. Kress zachwycił się artyzmem tych rzeźb. 
- Jak one to robią?
- Przednie odnóża spełniają jednocześnie funkcję rąk. Mają nawet coś w rodzaju palców - trzy małe, giętkie wyrostki. Poza tym piaseczniki bardzo dobrze współpracują, zarówno w walce, jak i w pracy. Proszę pamiętać, że wszystkie osobniki tego samego koloru mają wspólną świadomość. 
- Proszę mi coś więcej o nich opowiedzieć - powiedział Kress. 
Wo uśmiechnęła się. 
- Mamka żyje wewnątrz zamku. Mamka to moje dla niej określenie. Ta istota jest jednocześnie żołądkiem i rodzicielką. Ma wielkość pańskiej pięści i jest niezdolna do ruchu. Osobniki ruchome to robotnicy i wojownicy. Władcą jest mamka, królowa. 
Właściwie ten podział na płci jest trochę mylący. Każdy zamek, rozpatrywany jako całość, jest jednym, hermafrodycznym osobnikiem. 
- Co one jedzą?
- Ruchomi jedzą papkę - wstępnie przetrawione pożywienie, dostępne wewnątrz zamku. Dostają je od mamki, która uprzednio kilka dni nad nim pracuje. Ich żołądki nie zniosłyby niczego innego, tak więc jeżeli mamka umiera, one wszystkie wkrótce również giną. A mamka...  mamce jest wszystko jedno, co je. Nie będzie to dla pana specjalnie kosztowne. Resztki ze stołu zupełnie wystarczą. 
- A żywe pożywienie? 
Wo wzruszyła ramionami. 
- Tak, mamki zjadają ruchomych z innych zamków. 
- Jestem zaintrygowany - przyznał Kress. - Gdyby tylko nie były takie małe. 
- Pańskie mogą być większe. Te piaseczniki są małe, gdyż ten pojemnik jest niewielki. Dostosowują swój rozmiar do dostępnej przestrzeni. Gdybym je przeniosła do czegoś większego, zaczełyby rosnąc. 
- Hmmm. Akwarium, w którym trzymałem piranie jest dwukrotnie większe. Można by je oczyścić, wypełnić piaskiem...  
- Firma Wo i. Shade wszystkim się zajmie. Będziemy to sobie poczytywali za przyjemnośc. 
- Oczywiście spodziewam się - powiedział Kress. - iż otrzymam cztery nietknięte zamki...  
- Oczywiście - powiedziała Wo. - Zaczęli się targować o cenę. 

Trzy dni później Jala Wo, wraz z uśpionymi piasecznikami oraz robotnikami, którzy mieli się zająć ich osadzeniem w pojemniku, pojawiła się w posiadłości Simona Kressa. Jej asystenci byli obcymi, należącymi do zupełnie nieznanej Kressowi rasy - przysadzistymi, szerokimi dwunogami o czterech ramionach i wyłupiastych, wieloźrenicowych oczach. Ich skora była gruba i szorstka, poznaczona na całym ciele dziwnymi, pofałdowanymi, najeżonymi wyrostkami plamami. Ale byli bardzo silni i dobrze pracowali. Wo wydawała im polecenia w śpiewnym języku, którego Kress nigdy dotychczas nie słyszał. 
Wszystkie prace zostały ukończone w ciągu jednego dnia. Akwarium po piraniach przeniesiono na środek bardzo obszernego domu, wyskrobano do czysta i do dwóch trzecich wysokości wypełniono piaskiem i odłamkami skał. Ze wszystkich stron dla
wygody oglądającego, ustawiono kanapy. Następnie zainstalowano oświetlenie - specjalny system, nie tylko zapewniający piasecznikom ich ulubione czerwone światło, ale także dający możliwość wyświetlania we wnętrzu pojemnika hologramów. Na szczycie zamontowano mocną pokrywę ze służącym do karmienia otworem. 
- Tędy będzie pan mógł je karmić bez konieczności zdejmowania pokrywy - wyjaśniła Jala Wo. - To wyeliminuje ryzyko ucieczki któregoś z nich. 
W pokrywę wmontowane było również urządzenie klimatyzacyjne, mające utrzymywać wewnątrz pojemnika odpowiednią wilgotność. 
- Powietrze powinno być suche, ale nie za suche - powiedziała Wo. 
Po ukończeniu montażu jeden z czteroręcznych robotników wszedł do pojemnika i wykopał w każdym rogu głęboką dziurę. 
Jego kolega wręczył mu uśpione mamki, wyjmując je, jedną po z przyniesionej kasety. 
Nie było w nich nic szczególnego. Kress uznał, że najbardziej przypominają pożyłkowany, na wpół zepsuty puc surowego mięsa. Z ustami. Robotnik zakopał je, po jednej w każdym rogu pojemnika. Potem pokrywa została ostatecznie umocowana i robotnicy wyszli. 
- Ciepło wyrwie mamki z uśpienia - powiedziała Wo. - Za kilka dni ruchomi zaczną się wykluwać i wychodzić na powierzchnię. Proszę im nie żałować pożywienia. Będą potrzebowali dużo siły zanim się przyzwyczają do życia. Sądzę, że zamki powinny zacząć rosnąć za jakieś trzy tygodnie. 
- A moja twarz? Kiedy zaczną rzeźbić moją twarz?
- Proszę włączyć hologram po upływie około miesiąca. I być cierpliwym. Jeżeli będzie pan miał jakieś wątpliwości, proszę do nas dzwonić. Firma Wo i Shade jest na pańskie usługi. - Ukłoniła się i wyszła. 
Kress podszedł z powrotem do pojemnika i pstryknął przełącznikiem. Pustynia była cicha i spokojna. Niecierpliwie zabębnił palcami w plastyk, potem wzruszył ramionami. 

Czwartego dnia Kressowi wydało się, iż dostrzega ruch w głębi piasku, jakieś delikatne, podziemne przesunięcia. 
Piątego dnia zobaczył pierwszego piasecznika, samotnego białego. 
Szóstego dnia naliczył ich już tuzin, białych, czerwonych i czarnych. Pomarańczowe się spóźniały. Wrzucił przez otwór w pokrywie na pół przegniłe resztki swoich posiłków. Piaseczniki od razu je wyczuły, ruszyły w ich stronę i zaczęły odciągać do swoich rogów. Nie walczyły. Kress był nieco rozczarowany ale zdecydował, że da im trochę czasu. 
Pomarańczowe piaseczniki pojawiły się ósmego dnia. Do tego czasu inne już zaczęły znosić małe kamyki i budować niezgrabne fortyfikacje. Ciągle nie walczyły. Były jeszcze maleńkie, dwukrotnie mniejsze, niż te, które Kress widział w sklepie Wo. Pomyślał jednak, że rosną bardzo szybko. Zamki zaczęły wyrastać w połowię drugiego tygodnia. Zorganizowane bataliony przyciągały do swych rogów ciężkie bryły piaskowca i granitu, inne szczypcami i kończynami przepychały tam piasek. Kress kupił parę powiększających gogli, dzięki którym mógł obserwować ich pracę na terenie całego pojemnika. 
Krążył i krążył wzdłuż wysokich, plastykowych ścian i patrzył. 
To było fascynujące. Zamki były nieco zbyt bezbarwne i jednolite w stosunku do tego, czego by sobie życzył, ale znalazł na to radę. 
Następnego dnia wrzucił wraz z pożywieniem trochę obsydianu i okruchy barwionego szkła. W ciągu kilku godzin piaseczniki wkomponowały to w mury. 
Jako pierwszy został ukończony zamek czarnych, niedługo potem stanęły fortece białych i czerwonych. Pomarańczowe były, ostatnie, jak zwykle. Kress zabierał swoje posiłki do salonu i jadł, siedząc na kanapie, by móc bez przerwy prowadzić obserwację. 
Lada godzina spodziewał się wybuchu pierwszej wojny. 
Był rozczarowany. Mijały dni, zamki wyrastały coraz wyżej, były coraz rozleglejsze. Kress oddalał się od pojemnika jedynie po to, by załatwić potrzeby fizjologiczne i odpowiedzieć na pilne, dotyczące interesów telefony. Jednak wojna nie wybuchała. 
Rozdrażnienie Kressa rosło coraz bardziej. 
W końcu przestał je karmić. 
Dwa dni po tym, jak pożywienie przestało spadać z ich pustynnego nieba, cztery czarne piaseczniki otoczyły i zaciągnęły do swej mamki jednego pomarańczowego. Najpierw go okaleczyły, odcinając szczypce, czułki i kończyny, potem przez główną ramę wniosły do swego miniaturowego zamczyska. Już stamtąd nie wyszedł. Godzinę później ponad czterdzieści pomarańczowych przemaszerowało przez pustynię i zaatakowało róg czarnych. 
Były bardzo nieliczne w porównaniu z wysypującymi się z głębi zamku obrońcami. Walka zakończyła się ich rzezią. Zabici i zdychając stali się pożywieniem dla mamki. 
Kress, uszczęśliwiony, gratulował sobie pomysłowości. 
Gdy następnego dnia wrzucił resztki swego obiadu natychmiast między trzema rogami rozgorzała o nie walka. Białe odniosły wielkie zwycięstwo. 
Od tego dnia wojny wybuchały jedna po drugiej. 

Niemal miesiąc po dostarczeniu piaseczników przez Jalę Wo Kress włączył projektor holograficzny i jego twarz zmaterializowała się wewnątrz pojemnika. Obracała się powoli wokół osi, by wszystkie cztery zamki były równo obdzielone jego spojrzeniem. Tę swoją podobiznę Kress uważał za raczej udaną - wiernie odtwarzała jego szelmowski uśmiech, szerokie usta, pełne policzki. Błękitne oczy błyszczały, siwe włosy były starannie ułożone w modne loki, brwi cienkie i zakreślone w wyrafinowany sposób. 
Wkrótce piaseczniki wzięły się do pracy. W czasie, w którym jego oblicze promieniowało z nieba, Kress karmił je niezwykle obficie. Wojny ustały wszelka aktywność została skierowana ku tworzeniu ołtarzy. 
Twarze Kressa wyłoniły się z murów zamków. Z początku wszystkie cztery rzeźby wydawały się być takie same. Jednak wraz z postępem prący, Kress zaczął zauważać subtelne różnice w technice i wykonaniu. Czerwone piaseczniki były najbardziej twórcze - użyły maleńkich odłamków łupka dla oddania siwizny jego włosów. Idol białych wydawał mu się młody i czupurny, zaś twarz wyrzeźbiona przez czarne, jakkolwiek doskonale, linia po linii wierna, uderzyła go dobrocią i mądrością. Pomarańczowe piaseczniki jak zwykle były ostatnie i najgorsze. Wojny nie były dla nich pomyślne i ich zamek w porównaniu z innymi, wyglądał dość nędznie. Podobizna, którą rzeźbiły była toporna i pozbawiona życia i zanosiło się na to, że zamierzają ją taką zostawić. Kress poczuł się głęboko urażony, gdy zauważył, że przestały nad nią pracować, nic jednak nie mógł na to poradzić. 
Gdy wszystkie piaseczniki ukończyły swe rzeźby, wyłączył holograf i zdecydował, że nadszedł czas, by urządzić przyjęcie. Jego przyjaciele będą zbulwersowani. Pomyślał że mógłby nawet zainscenizować dla nich wojnę. Mrucząc radośnie pod nosem zabrał się do, układania listy gości. 

Przyjęcie było ogromnym sukcesem. 
Kress zaprosił trzydzieści osób: garstkę bliskich i dzielących jego upodobania przyjaciół, kilka byłych kochanek oraz kolekcję konkurentów w interesach i rywali politycznych, którzy nie mogli sobie pozwolić na zignorowanie jego zaproszenia
Wiedział, że niektórzy z nich będą pognębieni czy nawet obrażeni jego piasecznikami. Liczył na to. Uważnie przejrzał listę gości i pod wpływem chwili dodał do listy nazwisko Jali Wo. 
- Jeśli pani chce, niech pani przyprowadzić ze sobą Shade - powiedział, przekazując jej zaproszenie
Fakt, iż Wo je przyjęła nieco go zaskoczył. 
- Shade nie będzie obecny - dodała. - Nie bierze udziału w imprezach towarzyskich. Ja natomiast chętnie sprawdzę na miejcu jak się sprawują pańskie piaseczniki. 
Zamówił bardzo wystawne potrawy. Gdy wreszcie zamarły ostatnie rozmowy, a większość gości była do mdłości opita winem i objedzona przysmakami zaszokował wszystkich osobiście zbierając do wielkiej miski resztki ze stołu. 
- Chodźcie wszyscy - powiedział. - Chciałbym was przedstawić moim najnowszym ulubieńcom. 
Niosąc miskę przed sobą, poprowadził ich do salonu. 
Piaseczniki spełniły jego najbardziej wypieszczone nadzieje. 
Głodził je przez ostatnie dwa dni i teraz były w bardzo bojowym nastroju. Na oczach stłoczonych wokół pojemnika gości, przewidująco wyposażonych przez Kressa w powiększające gogle, stoczyły o wrzucone jedzenie wspaniałe walkę. Po jej zakończeniu Kress naliczył prawie sześćdziesiąt trupów. Czerwone i białe, które ostatnio zawarły rozejm, zdobyły większą część łupu. 
- Krese, jesteś obrzydliwy - powiedziała Catherin Lane. Żyła z nim przez pewien czas dwa lata wcześniej, aż jej ckliwy sentymentalizm niemal doprowadził go do obłędu - To była głupota z mojej strony, że znowu tu przyszłam. Myślałam, że może się zmieniłeś, chcesz przeprosić. - Nigdy mu nie wybaczyła jego zachowania po tym, jak pełzacz zjadł jej niezwykle milutkiego pieska - N i g d y więcej mnie nie zapraszaj, Simon. 
Wymaszerowała, odprowadzona przez swego aktualnego kochanka i wybuchy chóralnego śmiechu. 
Pozostali goście mieli mnóstwo pytań. 
- Gdzieś zdobył te stworzenia? - chcieli wiedzieć. 
- W firmie Wo i Shade, import - odpowiedział, uprzejmym gestem wskazując Jalę Wo, która przez większość wieczoru trzymała się na uboczu i milczała. 
- Dlaczego udekorowały mury zamków twymi podobiznami?
- Ponieważ jestem dla nich źródłem wszelkiego dobra. Przecież mnie znacie od tej strony, prawda? - Wzbudziło to szereg zduszonych chichotów. 
- Czy będą znowu walczyć?
- Oczywiście, ale nie dzisiaj. Nie martwcie się. Będą następne przyjęcia. 
Jad Rakkis, ksenobiolog-amator, zaczął mówić o innych społecznych owadach i wojnach, jakie one toczą. 
- Te piaseczniki są zabawne, ale nie ma w nich nic szczególnego. Powinniście posłuchać na przykład o ziemskich czerwonych mrówkach. 
- Piaseczniki nie są owadami - odpowiedziała ostro Jala Wo, ale Rakkis był na fali i nikt nie zwrócił na jej słowa najmniejszej uwagi. Kress uśmiechnął się do niej i wzruszył ramionami. 
Malada Blane zaproponowała, aby przy okazji następnej wojny robić zakłady. Wszyscy temu przyklasnęli i rozpoczęli ożywioną, niemal godzinną dyskusję na temat zasad i stawek. W końcu goście zaczęli się rozchodzić. 
Jala Wo była ostatnia. 
- Tak więc - powiedział Kress, gdy zostali sami - wygląda na to, że moje piaseczniki są przebojem. 
- Rozwijają się całkiem dobrze. Już teraz są większe niż moje. 
- Tak. Z wyjątkiem pomarańczowych. 
- Zauważyłam. Wydają się stosunkowo nieliczne i ich zamek jest w opłakanym stanie. 
- No cóż, ktoś musi przegrywać - powiedział Kress - Pomarańczowe najpóźniej się wykluły i urządziły. Teraz to się na nich odbija. 
- Przepraszam - powiedziała Wo - mogę zapytać czy wystarczająco pan karmi swoje piaseczniki?
Kress wzruszył ramionami. 
- Poszczą czasami. Dzięki temu są bardziej zawzięte. 
Zmarszczyła brwi. 
- Nie ma potrzeby ich głodzić. Niech im pan pozwoli walczyć w ich własnym czasie i z własnych powodów. Walka leży w ich naturze i będzie pan świadkiem niezwykle subtelnych i złożonych konfliktów. Ciągłe, wywoływane głodem wojny są poniżające i pozbawione finezji. 
Kress odpłacił jej równie wyrażonym niezadowoleniem. 
- Jest pani w moim domu, Wo, i tutaj ja decyduję, co jest poniżające. Karmiłem piaseczniki tak, jak pani radziła i nie chciały walczyć. 
- Musi się pan uzbroić w cierpliwość. 
- Nie - odpowiedział Krese - Przecież jestem ich panem i bogiem. Dlaczego miałbym czekać, aż nabiorą na coś ochoty? Nie walczyli dostatecznie często, by mnie zadowolić. Skorygowałem to. 
- Rozumiem. Przedyskutuję tę sprawę z Shade'em. 
- To nie jest pani zmartwienie Ani jego. 
- Wobec tego nie pozostaje mi nic innego, jak życzyć panu dobrej nocy - powiedziała Wo z rezygnacją. Potem jednak nakładając płaszcz, obdarzyła go pełnym dezaprobaty spojrzeniem. 
- Niech pan obserwuje swoje twarze - ostrzegła. - Niech pan uważnie obserwuje swoje twarze. 
Po jej wyjściu Kress, zaintrygowany, podszedł do pojemnika i przyjrzał się zamkom. Jego podobizny tkwiły na swoich miejscach, jak zawsze. Może tylko - szybko nałożył powiększające gogle. Nawet wtedy różnica była trudna do uchwycenia. Wydało mu się że wyraz wyrzeźbionych twarzy zmienił się nieco, że uśmiech został lekko wykrzywiony, tak, iż pojąwił się w nim cień podłości. Była to bardzo subtelna zmiana, jeżeli w ogóle cokolwiek się zmieniło. W końcu Kress doszedł do wniosku, iż wrażenie powstało pod wpływem słów Jali Wo i postanowił więcej nie zapraszać jej na swe przyjęcia. 

W ciągu następnych kilku miesięcy Kress wraz z garstką najbliższych znajomych spotykali się co tydzień, na, jak lubili to nazywać, "grach wojennych". Teraz gdy minęła już początkowa fascynacja piasecznikami, Kress więcej czasu poświęcał na interesy i obowiązki towarzyskie kosztem obserwacji pojemnika. Jednak w dalszym ciągu lubił urządzać dla przyjaciół jedną czy dwie wojny i utrzymywał swych kombatantów w ciągłej gotowości, na krawędzi głodu. Wyraźnie się to odbiło na pomarańczowych, których liczba tak znacznie się zmniejszyła, że Kress zaczął się zastanawiać czy ich mamka jeszcze żyje. Ale inne miały się całkiem nieźle. Czasami w nocy, gdy nie mógł zasnąć, zabierał butelkę wina do ciemnego, oświetlonego jedynie czerwoną poświatą znad pustyni salonu. Pił i godzinami i w samotności wpatrywał się w pojemnik. Zwykle gdzieś toczyła się walka, a jeżeli nawet nie, to z łatwością je wywoływał, wrzucając do środka trochę jedzenia. 
Podczas cotygodniowych spotkań zaczęli, jak to sugerowała Malada Blane, robić zakłady. Kress wygrał sporo, stawiając na białe, które stały się najsilniejszą i najbardziej liczną kolonią w pojemniku. Posiadały także największy zamek. Pewnego razu Kress odsunął pokrywę i wrzucił jedzenie nie, jak zwykle, na środek pola bitewnego, ale w pobliże ich zamku. W ten sposób pozostałe piaseczniki, chcąc mieć w ogóle cokolwiek do jedzenia musiały ten zamek zaatakować. Próbowały. Białe broniły się wspaniale. Kress wygrał od Jada Rakkisa sto standartów. 
Rakkis tracił na tych zakładach spore sumy niemal co tydzień. Rościł sobie pretensje do rozległej wiedzy o piasecznikach, że do czasu pierwszego przyjęcia dużo na ich temat przeczytał. 
Kress podejrzewał, że były to tylko puste przechwałki, bo kiedy przychodziło do zakładów zwykle nie dopisywało mu szczęście. Kress również usiłował dowiedzieć się czegoś o piasecznikach. W chwili nagłej ciekawość połączył się z miejscową biblioteką i starał się ustalić z jakiego świata piaseczniki pochodzą. Jednak takiego hasła w katalogu w ogóle nie było. Planował zadzwonić do Wo i spytać ją o to, ale pojawiły się inne sprawy i kwestia pochodzenia piaseczników umknęła mu z pamięci. 
W końcu Rakkis, po miesiącu, w czasie którego straty sięgnęły tysiąca standartów, zjawił się na spotkaniu, niosąc pod pachą małe plastykowe pudełko. W środku znajdowało się przypominające pająka stworzenie, pokryte delikatnym, 
złotym włosem. 
- Pająk piaskowy- oznajmił. - Z Cathaday. Dziś po południu dostałem go od t'Etherane. Zwykle usuwają im worki jadowe, ale ten jest nietknięty. Przyjmujesz zakład, Simon? Chcę odzyskać moje pieniądze. Stawiam tysiąc standartów, że mój pająk piaskowy poradzi sobie z twoimi piasecznikami. 
Kress przyjrzał się zamkniętemu w plastykowym więzieniu zwierzęciu. Piaseczniki urosły i były, jak to słusznie Wo powiedziała, dwukrotnie większe niż jej własne - jednak przy tym stworzeniu wyglądały jak karły. Poza tym ono posiadał jad, a piaseczniki nie. Było, ich jednak strasznie dużo. Ponadto ich wojny wewnętrzne ostatnio zaczęły już być nieco nużące. Odmiana, jaką niosło ze sobą to wyzwanie zaintrygowała Kressa. 
- W porządku - powiedział. - Jesteś głupcem, Jad. Oddziały piaseczników będą napływały tak długo, aż ten twój ohydny stwór będzie martwy. 
- To ty jesteś głupcem, Simon - odpowiedział Rakkis z uśmiechem. - Cathadayski pająk piaskowy żywi się głównie stworzeniami, które żyją zagrzebane w jakichś norach czy szczelinach i - tylko patrz uważnie - pójdzie prosto do tych zamków i 
pożre mamki. 
Pośród ogólnego śmiechu Kress stracił nagle humor. Tego nie wziął pod uwagę. 
- Zaczynajmy już wreszcie - powiedział z irytacją. Uzupełnił sobie szklankę do pełna. 
Pająk był zbyt duży, by mógł się zmieścić w otworze żywieniowym. Dwóch z gości pomogło Rakkisowi odsunąć pokrywę i Malada Blane wręczyła mu jego pudełko. Wytrząsnął pająka do Pojemnika. Potworek wylądował na miniaturowej wydmie tuż przed zamkiem czerwonych. Stracił orientację i stał przez chwilę nieruchomo, jego żuchwy pracowały bez przerwy, a odnóża podrygiwały wyzywająco. 
- No, dalej - ponaglił go Rakkis. Wszyscy żebrali się ciasnym kręgiem wokół pojemnika. Kress odszukał i nałożył swoje gogle. Jeżeli miał stracić tysiąc standartów, chciał przynajmniej dobrze widzieć co się dzieje. Piaseczniki zauważyły intruza. W całym zamku w jednej chwili zamarł wszelki ruch. Małe czerwone stworzenia stały zmrożone, patrząc. 
Pająk ruszył w stronę obiecującej, zacienionej bramy. Z górującej nad wszystkim wieży obojętnie patrzyło na niego oblicze Simona Kressa. 
Natychmiast wybuchła burza aktywności. Najbliższe piaseczniki uformowały się w dwa kliny i poprzez piasek runęły ku pająkowi. Coraz więcej wojowników wysypywało się z wnętrza zamku i tworzyło potrójny szereg, strzegąc zejścia ku podziemnej komnacie, w której żyłę mamka, Z pustyni w pośpiechu nadciągali wezwani do walki zwiadowcy. 
Bitwa została przyjęta. 
Szarżujące piaseczniki dosięgnęły pająka. Szczypce uchwyciły odnóża, wbiły się w tułów, zacisnęły. Czerwoni wojownicy wbiegali po złotych nogach na plecy napastnika. Kąsali i darli. Jeden z nich dotarł do oka i rozciął je cieniutkimi żółtymi czułkami. Kress uśmiechnął się i wskazał to Rakkisowi. 
Jednak piaseczniki były małe i nie miały jadu. I pająk się nie zatrzymywał. Jego nogi strzepywały atakujących, rozrzucając ich na wszystkie strony. Ociekające trucizną szczęki odnajdowały innych, wypuszczając połamane, sztywniejące zwłoki. Już przeszło tuzin piaseczników leżało martwych. Pająk posuwał się wciąż dalej i dalej. Przeszedł prosto przez potrójną linię strażników przed zamkiem. Szeregi zamknęły się wokół niego, pokryły go, rzucając się do desperackiej walki. Kress zauważył że któryś z oddziałów oddał jedną z jego nóg. Część obrońców wchodziła na wieże zamku i skakała, lądując na drgającym, falującym kłębowisku poniżej. 
Pająk zupełnie niewidoczny pod masą rojącej się czerwieni, wpełzł jednak w ciemność bramy i zniknął. 
Jaa - Rakkis odetchnął głęboko. Był wyraźnie blady. 
- Cudownie - powiedział czyjś głos. Malada Blane jakoś dziwnie, z głębi gardła zachichotała. 
- Patrz -powiedziała Idi Noreddian, pociągając Kressa za rękaw. 
Byli tak zajęci tym, co się działo w rogu czerwonych, że nie zwracali najmniejszej uwagi na pozostałą część pojemnika. Jednak teraz zamek był spokojny, piaski puste, usłane tylko trupami piaseczników i teraz zobaczyli...  
W pobliżu zamku czerwonych zostały podciągnięte trzy armie. 
Stały zupełnie nieruchomo, w idealnym porządku, szereg za szeregiem. Pomarańczowa, biała, czarna. Czekały, by zobaczyć kto wyjdzie z ciemności. 
Simon Kress się uśmiechnął. 
- Kordon sanitarny - powiedział. - Spójrz, z łaski swojej, na pozostałe zamki, Jad. 
Rakkis spojrzał i zaklął. Oddziały piaseczników piaskiem i kamieniami zalepiały bramy. Jeżeli pająkowi uda się jakoś wyjść cało z bitwy z czekającymi armiami, nie będzie miał łatwego dostępu do wnętrza tych zamków. 
- Powinienem był przynieść cztery pająki - powiedział Rakkis. -Jednak mimo wszystko wygrałem. Mój pająk jest teraz tam, na dole i zżera twoją pieprzoną mamkę. 
Kress nie odpowiedział. Czekał. W ciemnościach coś się poruszyło. 
Nagle czerwone piaseczniki zaczęły wylewać się z bramy szerokim strumieniem. Szybko wdrapywały się na mury zamku i rozpoczynały naprawę dokonanych przez pająka zniszczeń. 
Czekające armie rozsypały się i wycofały do swych rogów. 
- Jad - powiedział Kress - myślę, że jesteś trochę zaskoczony tym, kto zżera kogo. 

Tydzień później Rakkis przyniósł cztery cienkie srebrne węże. Piaseczniki rozprawiły się z nimi bez większych trudności. 
Potem próbował z dużym czarnym ptakiem, który zjadł ponad trzydzieści białych piaseczników i miotając się niemal doszczętnie zniszczył ich zamek. Jednak w końcu jego skrzydła się zmęczyły, a piaseczniki, ilekroć wylądował, atakowały go dużymi siłami. 
Następnym ich przeciwnikiem były owady - opancerzone żuki, niewiele różniące się od nich samych. Jednak głupie, okropnie głupie. Połączone siły pomarańczowych i czarnych złamały i rozproszyły ich szyk i wyrżnęły jednego po drugim. 
Rakkis zaczął dawać Kressowi weksle. 
Mniej więcej w tym czasie Kress znów spotkał Cath McLane. 
Stało się to podczas kolacji, którą spożywał w swojej ulubionej restauracji w Asgardzie. Zatrzymał się na chwilę przy jej stoliku, opowiedział o swych grach wojennych i zaprosił ją, by się do nich przyłączyła. Poczerwieniała, potem odzyskała nad sobą kontrolę i stała się lodowata. 
- Ktoś wreszcie musi cię powstrzymać, Simon - powiedziała. - Myślę, że to będę ja. 
Kress wzruszył ramionami, zajął się znakomitym, jedzeniem i nie myślał więcej o jej groźbie. Aż do chwili, gdy, tydzień później, u jego drzwi stanęła niewysoka, tęga kobieta i pokazała mu odznakę policyjną. 
- Wpłynęło do nas zażalenie - powiedziała. - Czy ma pan terrarium z niebezpiecznymi owadami, Kress?
- To nie są owady - odpowiedział, gotując się wewnętrznie. - Proszę, pokażę pani. 
Gdy zobaczyła piaseczniki, potrząsnęła głową. 
- Nie da rady, to nie przejdzie. Co pan w ogóle wie o tych stworzeniach? Czy wie pan z jakiego świata pochodzą? Czy zostały zatwierdzone przez radę ekologiczną? Czy ma pan na nie pozwolenie? Doniesiono nam, że one są mięsożerne, prawdopodobnie niebezpieczne. Zawiadomiono nas również, iż są obdarzone ograniczoną świadomością. A w ogóle skąd pan je wziął?
- Kupiłem u Wo i Shade'a - odpowiedział Kress. 
- Nigdy o nich nie słyszałam. Prawdopodobnie przemycili je, wiedząc, że nasi ekolodzy nigdy by ich nie zatwierdzili. Nie, Kress, to nie przejdzie. Mam zamiar skonfiskować ten pojemnik i go do zniszczenia. I może się pan również spodziewać kary pieniężnej. 
Kress zaproponował jej sto standartów w zamian za zapomnienie o nim i jego piasecznikach. 
Kobieta prychnęła. 
- Teraz będę musiała do zarzutów przeciwko panu dodać próbę przekupstwa. 
Nie dawała się przekonać aż do chwili, w której podniósł ofertę do dwóch tysięcy standartów. 
- Wie pan, to nie będzie łatwe - powiedziała. -Trzeba na nowo wypełnić formularze, wymazać zapisy. Poza tym sporo czasu zajmie wydobycie od ekologów fałszywego zezwolenia. Nie wspominając już o wnoszącym zażalenie. Co będzie jeśli ona znowu zadzwoni?
- Ją proszę zostawić mnie- powiedział Kress. - Proszę ją zostawić mnie. 

Pomyślał o tym wszystkim przez chwilę. Jeszcze tego wieczora wykonał kilka telefonów. 
Przede wszystkim zadzwonił do T'Etherane - Sprzedaż Zwierząt Domowych". 
- Chciałbym kupić psa - powiedział. - Szczeniaka. 
Tłusty handlarz popatrzył na niego osłupiałym wzrokiem. 
- Szczeniaka? To zupełnie do ciebie niepodobne, Simon. Ale zajrzyj do nas. Mamy wspaniały wybór. 
- Chcę szczeniaka ściśle określonego rodzaju - powiedział Kress. - Zapisuj, Przedyktuję ci jak on ma wyglądać. Następnie wypukał numer Idi Noreddian. 
- Idi - powiedział - chcę, żebyś zjawiła się dziś u mnie ze sprzętem holowizyjnym. Mam ochotę zarejestrować pewną walkę. Jako prezent dla jednej z moich przyjaciółek. 

Tej nocy, po zrobieniu nagrania, Kress nie kładł się do późna. Wchłonął w swym sensorium nowy, kontrowersyjny spektakl dramatyczny i przygotował sobie niewielką przekąskę, wypalił jedno czy dwa cygara i uporał się z butelką wina. Czując się bardzo z siebie zadowolony, przeszedł ze szklanką w ręku do salonu. 
Światła były wygaszone. Cienie, zrodzone z czerwonej poświaty znad terrarium, płonęły chorobliwym, gorączkowym blaskiem. Podszedł by spojrzeć na swe królestwo, ciekaw, jak czarne radziły sobie z naprawą zamku. Szczeniak obrócił go w ruinę. 
Odbudowa postępowała całkiem sprawnie. Gdy Kress przez powiększające gogle przyglądał się pracy, jego wzrok zahaczył o twarz na wieży. Zdumiała go. 
Odsunął się, zamrugał, pociągnął potężny łyk wina i znów spojrzał. 
Twarz, którą widział była wciąż jego twarzą. Ale zupełnie nieprawdziwą, wykrzywioną. Policzki były spasione jak u wieprza, uśmiech zmienił się w złośliwy grymas. Wyglądał nieprawdopodobnie podle. 
Zaniepokojony, zaczął okrążać pojemnik, by przyjrzeć się innym zamkom. Każda z twarzy była nieco różna, ale wszystkie miały zdecydowanie tę samą wymowę. 
Pomarańczowe pominęły wszelkie szczegóły, ale i tak rezultatem było oblicze potwora - pełne brutalności usta, bezduszne. 
Czerwone obdarzyły go satanicznym, krzywym uśmieszkiem. 
W kącikach ust czaiło się coś dziwnego i nieprzyjemnego. Białe, jego faworyci, wyrzeźbiły okrutnego boga-półgłówka. 
Z wściekłością cisnął szklanicą z winem o ścianę. 
- Jak śmiałyście - wysyczał resztką oddechu. - Przez tydzień nie dostaniecie nic do żarcia! Ja was nauczę. 
Przyszedł mu do głowy pomysł. Wybiegł z salonu, aby po chwili wrócić z zabytkowym żelaznym mieczem blisko metrowej długości, o wciąż jeszcze ostrym sztychu. Uśmiechnął się, stanął tuż przy ścianie pojemnika i odsunął pokrywę znad jednego rogu. 
Sięgnął w dół i dźgnął stojący w tym rogu zamek białych. Potem zaczął machać mieczem tam i z powrotem, rozwalając mury, krużganki, wieże. Gramolące się piaseczniki zostały zasypane piaskiem i kamieniami. Drobnym ruchem nadgarstka unicestwił bezczelną, uwłaczającą karykaturę, w którą piaseczniki zmieniły jego twarz. Potem zawiesił miecz nad ciemną, prowadzącą ku komnacie mamki jamą i opuścił go z całą siłą. Usłyszał miękkie mlaśnięcie i poczuł opór. Białe piaseczniki zadrżały i upadły. Usatysfakcjonowany, wyciągnął miecz z powrotem. 
Patrzył przez chwilę na swe dzieło, zastanawiając się czy zabił mamkę. Ostrze miecza było wilgotne i śliskie. Jednak po chwili białe piaseczniki znów zaczęły się poruszać. Chwiejnie i powoli, ale jednak się ruszały. 
Przygotował się do zasunięcia pokrywy nad tym rogiem i przejścia do następnego zamku, gdy poczuł że po jego ręce coś pełźnie. 
Wrzasnął, wypuścił miecz i gwałtownie przeciągnął drugą ręką po skórze. Piasecznik spadł na dywan. Zmiażdżył go obcasem, depcząc wściekle jeszcze długo po tym, jak stał się on tylko bezkształtną masą. Trzęsąc się z obrzydzenia pośpiesznie zamknął i zabezpieczył pokrywę. Wybiegł, by wziąć prysznic i dokładnie się obejrzał. Ubranie, które miał na sobie, starannie wygotował. 
Jakiś czas później, po kilku szklankach wina, wrócił do salonu. Był trochę zawstydzony przerażeniem, jakie ten piasecznik w nim wzbudził. Ale na ponowne otwieranie pojemnika nie miał najmniejszej ochoty. Od tej chwili pokrywa będzie stale zamknięta. Musiał jednak jakoś ukarać pozostałe zamki. Postanowił poszukać pomysłu w następnej szklance wina. Gdy ją skończył, spłynęło na niego natchnienie. Uśmiechnął się, podszedł do pojemnika i wprowadził kilka poprawek w systemie regulującym wilgotność powietrza. 
Zanim usnął na kanapie, ściskając w dłoni nową szklankę wina, zamki kruszyły się. Rozmywały się pod strumieniami deszczu. 

Obudziło go gniewne walenie do drzwi wejściowych. Usiadł wciąż podpity, z czaszką trzeszczącą od bólu. 
Kac po winie jest zawsze najgorszy, pomyślał. Wstał i chwiejnym krokiem poszedł do przedpokoju. 
Przed drzwiami stała Cath m'Lane. 
- Ty bydlaku - powiedziała. Twarz miała zapuchniętą i poznaczoną śladami łez. - Płakałam przez całą noc. Ale nigdy więcej, Simon, nigdy więcej. 
- Spokojnie - szepnął, trzymając się za głowę. - Mam kaca. 
Klnąc odepchnęła go na bok i weszła do domu. Zza rogu wylazł pełzacz, jakby chcąc się dowiedzieć co to za hałasy. Splunęła na niego i wbiegła do salonu. Kress bezskutecznie usiłował ją dogonić. 
- Stań na chwilę - powiedział Kress. - Dokąd...  nie możesz...  
Zatrzymał się nagle, skamieniały z przerażenia. Cath w lewym ręku trzymała ciężki młotek. 
- Nie - powiedział. 
Poszła prosto ku terrarium. 
- Bardzo lubisz te urocze stworzonka, Prawda Simon? To możesz sobie z nimi mieszkać!
- Cath! - wrzasnął. 
Chwyciwszy młotek w obie dłonie, skierowała go z całą siłą na ścianę pojemnika. Odgłos uderzenia niemal rozsadził Kressowi czaszkę. Jednak plastyk wytrzymał. 
Znowu się zamierzyła. Tym razem rozległ się trzask i na ścianie pojawiła się sieć cienkich linii. 
Kress rzucił się na nią, gdy podnosiła młotek do trzeciego uderzenia. Mocując się, upadli na podłogę i kilkakrotnie się przetoczyli. Cath wypuściła młotek i złapała Kressa za gardło, usiłując dusić. Wywinął się i ukąsił ją do krwi w ramię. 
W końcu stanęli niepewnie na nogi, dysząc ciężko. 
- Powinieneś się teraz zobaczyć, Simon - powiedziała ponuro. -Krew kapie ci z ust. Wyglądasz jak jeden z tych twoich ulubieńców. Jak ci się podoba ten smak?
- Wynoś się - powiedział. Zauważył miecz leżący na podłodze, tam gdzie go wczoraj rzucił. Podniósł go pośpiesznie. - Wynoś się - powtórzył, wywijając nim dla dodania wagi słowom. - Nie próbuj podchodzić do pojemnika. 
Zaśmiała się. 
- Nie odważysz się - powiedziała i schyliła się, by podnieść młotek. 
Kress wrzasnął i pchnął. Zanim w pełni uświadomił sobie, co się stało, żelazne ostrze gładko przeszło przez pierś Cath. Spojrzała na niego zaskoczona, potem opuściła wzrok ku mieczowi. 
Kress odskoczył. 
- Nie chciałem...  - zaskomlił. - Ja chciałem tylko. 
Krwawiła, umierała, ale jakimś cudem utrzymywała się na nogach...  
- Ty potworze - zdołała wycharczeć pełnymi krwi ustami. Okręciła się i ostatkiem sił rzuciła na pojemnik. Nadwerężona ściana pękła i Cath m'Lane runęła, przysypana lawiną piasku, błota i odłamków plastyku. 
Kress histerycznie, cieniutko zapiszczał i wskoczył na kanapę. 
Z rumowiska na środku podłogi zaczęły wygrzebywać się piaseczniki. Przechodziły po ciele Cath. Kilka z nich ruszyło na zwiad w poprzek dywanu. Za nimi poszły inne. 
Kress patrzył, jak formuje się kolumna - żywy, falujący prostokąt. Idące w jej środku piaseczniki coś niosły, coś oślizgłego i bezkształtnego, kawał pulsującego, surowego mięsa wielkości ludzkiej głowy. Kolumna ruszyła naprzód, oddalając się od pojemnika. 
Kress nie wytrzymał i uciekł. 

Aż do późnego popołudnia nie mógł zebrać dość odwagi, by wrócić. 
Uciekając pobiegł do ślizgacza i niemal chory ze strachu, poleciał do najbliższego miasta, leżącego w odległości około 50 kilometrów. Tam wreszcie bezpieczny, wszedł do jakiejś małej restauracyjki, wypił kilka filiżanek kawy zagryzając tabletkami na kaca, zamówił dość obfite śniadanie i stopniowo odzyskał równowagę. 
To był straszliwy poranek, ale dramatyzowanie tęgo, co zaszło, niczego nie załatwiało. Zamówił jeszcze jedną kawę i z chłodnym racjonalizmem rozważył swoją sytuację. 
Cath m'Lanę zginęła z jego ręki. Czy mógł o tym zameldować, broniąc się, że było to niezamierzone i przypadkowe? Raczej nie. 
Ostatecznie przebił ją na wylot a poza tym tej policjantce powiedział, żeby osobę, która wniosła zażalenie zostawiła jemu. Musi pozbyć się wszelkich obciążających dowodów. Miał nadzieje, że m'Lane nie powiedziała nikomu dokąd się tego ranka wybiera. 
Najprawdopodobniej nie powiedziała. Jego podarunek mógł do niej dotrzeć nie wcześniej niż późnym wieczorem. Stwierdziła, że całą noc płakała. Była sama, gdy się u niego zjawiła. Bardzo dobrze; ma jedno ciało i jeden ślizgacz, których się będzie musiał pozbyć. 
Pozostawały jeszcze piaseczniki. One mogą sprawić nieco większe trudności. Bez wątpienia do tej pory wszystkie już zdążyły uciec. Wyobraził je sobie w całym domu, w jego łóżku, w ubraniach, rojące się w jego jedzeniu i dostał gęsiej skórki. Wysiłkiem woli opanował paraliżującą odrazę, przypomniał sobie, że ich zabicie nie powinno być takie trudne. Nie musi przecież ścigać każdego z osobna. Tylko cztery mamki, to wszystko. Powinno się udać. Mamki były duże, widział przecież. Odnajdzie je i zabije. 
Zanim poleciał z powrotem do domu odwiedził kilka sklepów. Kupił mocny, okrywający całe ciało kombinezon, kilka torebek używanej przy usuwaniu skalników trucizny w tabletkach oraz kanister z rozpylaczem zawierający nielegalnie silny pestycyd. 
Kupił również magnetyczne urządzenia holownicze. Po wylądowaniu metodycznie zabrał się do rzeczy. Przede wszystkim holem magnetycznym podczepił do swego ślizgacza ślizgacz Cath. Przy jego przeszukiwaniu po raz pierwszy tego dnia uśmiechnęło się do niego szczęście. Na przednim siedzeniu leżał kryształ, zawierający zrobiony przez Idi Noreddian holograficzny zapis walki szczeniaka z piasecznikami. Ten kryształ był jednym z powodów do zmartwienia. Gdy ślizgacze były gotowe, włożył kombinezon i wszedł do domu po ciało Cath. 
Nie było go. 
Starannie ponakłuwał szybko wysychający piasek, jednak nie mogło być wątpliwości - ciało zniknęło. Czyżby Cath jeszcze żyła i zdołała odczołgać się gdzieś w bok? Wątpliwe, jednak postanowił przeszukać dom. Pobieżna inspekcja nic nie dała - nie znalazł ciała, nie znalazł również piaseczników. Nie miał czasu na bardziej dokładne poszukiwania, gdyż tuż przed drzwiami tkwił obciążający go ślizgacz. Postanowił spróbować jeszcze raz później. 
Około siedemdziesiąt kilometrów na północ od jego posiadłości leżało pasmo aktywnych wulkanów. Poleciał tam, holując ślizgacz Cath. Nad największym z dymiących stożków wyłączył magnesy, a potem przyglądał się jak ślizgacz znika w jeziorze lawy. 
Zmierzchało już, gdy wrócił do domu. To mu pozwalało na zrobienie przerwy. Rozważał przez chwilę możliwość powrotu do miasta i spędzenia tam nocy, jednak szybko z tego pomysłu zrezygnował. Miał przed sobą sporo pracy. Jeszcze nie był bezpieczny. 
Rozrzucił wokół domu trujące tabletki. Nikt nie będzie tego uważał za podejrzane. Kress zawsze miał problemy ze skalnikami. Gdy się z tym uporał, odbezpieczył kanister z trucizną i wrócił do domu. 
Obszedł cały budynek, pokój po pokoju, wszędzie włączając światła. Zatrzymał się w salonie, by wrzucić piasek i okruchy plastyku z powrotem do rozbitego pojemnika. Tak jak się obawiał, wszystkie piaseczniki uciekły. Zamki były skurczone i wykoślawione, rozmyte potopem, który na nie spuścił. To, co z nich zostało wysychając szybko się rozpadało. 
Zmarszczył brwi i szukał dalej, z kanistrem przyczepionym do ramion. 
Na ciało Cath m'Lane natknął się na dnie swej najgłębszej piwnicy. 
Leżało rozciągnięte u stóp stromych schodów, z kończynami powykręcanymi jakby od upadku. Jej skóra roiła się od białych piaseczników. Gdy Kress przyglądał się tej scenie, ciało drgnęło, przesuwając się po zarośniętej brudem podłodze. 
Zaśmiał się i przekręcił regulator natężenia światła do maksimum. W przeciwległym rogu, między dwoma stojakami na wino, przycupnął niewielki, ziemny zamek z ciemną dziurą u podstawy. Na ścianie piwnicy Kress zauważył niewyraźny zarys swojej twarzy. 
Ciało znów drgnęło, przesuwając się kilka centymetrów w stronę zamku. Kress nagle wyobraził sobie czekającą niecierpliwie, głodną białą mamkę. Byłaby może w stanie zmieścić w swej gębie stopę Cath, ale przecież nic więcej. To było zbyt absurdalne. 
Znów się zaśmiał i z palcem na zaworze, zamykającym wylot węża, zaczął schodzić w dół. Piaseczniki - setki, poruszające się jak jeden - opuściły ciało i sformowały linie obronne, pole bieli między nim a mamką. 
Nagle Kressowi przyszła do głowy inna myśl. Uśmiechnął się i opuścił uzbrojone w wąż ramię. 
- Cath zawsze była trudna do strawienia - powiedział, zachwycony swoim dowcipem. - Szczególnie dla kogoś o waszych rozmiarach. Chyba będę musiał wam pomóc. Od czego w końcu są bogowie?
Pobiegł na górę i po chwili wrócił z tasakiem: Piaseczniki cierpliwie czekały i przyglądały się, jak Kress rozrąbuje ciało Cath m'Lane na małe, łatwe do strawienia kawałki. 

Tej nocy spał w kombinezonie, z kanistrem pestycydu w zasięgu ręki. Nie musiał go jednak używać. Białe, nasycone, zostały w piwnicy, a na inne dotychczas się nie natknął. 
Rano dokończył sprzątania salonu. Nie został w nim żaden ślad po walce, poza rozbitym pojemnikiem. 
Zjadł lekki lunch i na nowo podjął poszukiwania zaginionych piaseczników. W pełnym świetle dnia ich znalezienie nie było trudne. Czarne ulokowały się w jego skalnym ogrodzie, budując zamek ciężki od obsydianu i kwarcu. Czerwone znalazł na dnie długo nie używanego basenu pływackiego, częściowo wypełnionego łatami nanoszonym przez wiatr piaskiem. Widział piaseczniki obu kolorów, uwijające się po posiadłości, przy tym niektóre, całkiem liczne, niosły do swych mamek tabletki trucizny. Kress doszedł do wniosku, że pestycyd jest już zbędny. Nie było potrzeby ryzykowania walki, skoro mógł po prostu poczekać, aż trucizna zrobi swoje. Do wieczora obie mamki powinny być martwe. Pozostawało jeszcze odnalezienie pomarańczowych. Kress okrążył posiadłość kilka razy rozszerzającą się spiralą, lecz nigdzie się na nie nie natknął. Gdy zaczął spływać potem - dzień był suchy i gorący, a kombinezon szczelny - zdecydował, iż nie jest to aż tak ważne. Jeżeli gdzieś tu były, prawdopodobnie jadły teraz tabletki trucizny razem z czarnymi i czerwonymi. 
Wracając do domu z satysfakcją rozdeptał kilka piaseczników, które wlazły mu pod nogi. Wewnątrz zrzucił kombinezon; zjadł znakomity obiad i położył się, by odpocząć. Wszystko było pod kontrolą. Dwie mamki wkrótce przestaną żyć. Trzecia znajdowała się, w miejscu, w którym łatwo mógł ją zlikwidować, gdy już przestanie mu być potrzebna. Nie miał również wątpliwości że w końcu uda mu się odnaleźć czwartą. Sprawa Cath przestała istnieć - wszelkie ślady jej wizyty zostały zatarte. 
Z zadumy wyrwało go mruganie ekranu telefonu. Dzwonił Jad Rakkis, chcąc się pochwalić jakimiś wszystkożernymi robakami, które miał zamiar przynieść na dzisiejsze gry wojenne. 
Kress zupełnie o tym zapomniał, ale szybko odzyskał zimną krew. 
- Oj, przepraszam; Jad, powinienem cię wcześniej zawiadomić. Już mi się to wszystko znudziło i pozbyłem się piaseczników. Wstrętne małe potworki. Przykro mi, ale nie będzie dziś przyjęcia. 
Rakkis był oburzony. 
- No to co ja mam zrobić z moimi robakami?
- Włóż je do koszyka z owocami i wyślij swojej ukochanej - powiedział Kress, przerywając połączenie. Szybko zadzwonił do pozostałych bywalców jego przyjęć. Nie chciał, aby ktokolwiek pałętał mu się pod drzwiami, dopóki piaseczniki żyły i łaziły po posiadłości. 
Gdy dzwonił do Idi Noreddian, zdał sobie sprawę z irytującego niedopatrzenia. Ekran zaczął się przeczyszczać, wskazując, że telefon nie został odebrany. Kress wyłączył się. 
Idi zjawiła się godzinę później, o zwykłej porze. Była nieco zaskoczona tym, że przyjęcie zostało odwołane, ale jednocześnie bardzo zadowolona z perspektywy spędzenia wieczoru sam na sam z Kressem. Rozbawił ją opowieścią o reakcji Cath na robiony przez nich hologram. Zdołał się przy tym upewnić, że Idi nikomu nie wspomniała o tym ich dowcipie. Skinął głową, zadowolony, i ponownie napełnił winem kieliszki W butelce było już tylko kilka kropel. 
- Będę musiał przynieść nową - powiedział. - Chodź ze mną do piwnicy i pomóż mi wybrać dobry rocznik Zawsze miałaś lepsze podniebienie niż ja. 
Poszła z nim dość chętnie, jednak na szczycie schodów, gdy otworzył drzwi i gestem wskazał, by weszła pierwsza, zawahała się. 
- Dlaczego światło jest wyłączone? - spytała. - I ten zapach - co to za dziwny zapach, Simon?
Wyglądała na zaskoczoną, gdy ją pchnął. Wrzasnęła, spadając ze schodów. Kress zatrzasnął drzwi i zaczął zabijać je deskami, które, wraz z gwoździami i młotkiem, przygotował i zostawił tu wcześniej. Gdy kończył, usłyszał jęk Idi. 
- Boli mnie - zawołała. - Simon, co to jest? - Nagle zapiszczała. Chwilę później rozległ się krzyk. 
Nie milkł przez godziny. Kress, chcąc się od niego odgrodzić, poszedł do sensorium i wystukał zamówienie na pieprzną komedię. 
Gdy nabrał pewności, że Idi już nie żyje, zaciągnął jej ślizgacz na północ i wrzucił do wulkanu. Hol magnetyczny okazał się dobrą inwestycją. 

Następnego ranka, gdy zszedł na dół, by sprawdzić czy wszystko jest w porządku, usłyszał dziwne, przypominające skrobanie dźwięki, które dochodziły zza drzwi piwnicy. Przez kilka chwil słuchał w napięciu, zastanawiając się czy to możliwe, by Idi Noreddian przeżyła i teraz drapała w drzwi, chcąc się wydostać. Mało prawdopodobne; to muszą być piaseczniki. Kressowi nie podobało się to, co mogło się kryć za tymi dźwiękami. Postanowił, trzymać drzwi zabite, przynajmniej przez jakiś czas. Wziął łopatę i wyszedł na zewnątrz, by pochować mamki, czerwoną i czarną, pod ich własnymi zamkami. 
Znalazł je w doskonałym zdrowiu. 
Czarny zamek, oblepiony krzątającymi się piasecznikami, połyskiwał szkłem wulkanicznym. Na najwyższej, sięgającej mu do pasa wieży Kress zobaczył wstrętną karykaturę swojej twarzy. 
Gdy podszedł bliżej, czarne przerwały pracę i uformowały się w dwie groźne falangi. Obejrzał się i zobaczył, że inne odcinają mu drogę ucieczki. Zdumiony, porzucił łopatę i pośpiesznie wybiegł z pułapki, krusząc pod butami kilka czarnych pancerzy. 
Zamek czerwonych wspinał się po ścianie basenu. Mamka była bezpiecznie umieszczona w szczelinie, otoczona piaskiem, betonem i umocnieniami. Czerwone piaseczniki łaziły po całym dnie basenu. Kress zauważył grupy, niosące do zamku skalnika i dużą jaszczurkę. Przerażony cofnął się od skraju basenu i usłyszał jakiś chrobot. Spojrzał w dół. Zobaczył trzy piaseczniki, wspinające się po jego nodze. Strącił je i starannie rozdeptał, ale już nadciągały inne. Były większe, niż je pamiętał: Niektóre były wielkości jego kciuka. 
Zaczął biec. Zanim znalazł się bezpieczny w domu, serce mu waliło jak oszalałe i ledwie łapał oddech. Zatrzasnął drzwi i zaczął je pośpiesznie blokować zamkami. Jego dom został tak zaprojektowany; by był owadoszczelny. Wewnątrz, będzie bezpieczny. 
Mocny drink ukoił mu trochę nerwy. A więc trucizna im nie zaszkodziła, pomyślał. Powinien był się domyślić. Wo ostrzegła go, że mamki mogą jeść praktycznie wszystko: będzie musiał użyć pestycydu. Wypił dla równego rachunku następnego drinka, włożył kombinezon i przytroczył kanister do pleców. Otworzył drzwi. 
Przed nimi, na zewnątrz, czekały piaseczniki. Stanęły przeciwko niemu obie armie; zjednoczone w obliczu wspólnego zagrożenia, bardziej liczne, niż mógłby sobie wyobrazić. Przeklęte mamki musiały płodzić jak skalniki. Piaseczniki 
były wszędzie, tworzyły pełznące morze. Kress podniósł wylot węża i otworzył zawór. Szara mgła pokryła najbliższe szeregi. 
Poruszył ręką w jedną, w drugą stronę. 
Tam, gdzie sięgnęła mgła, piaseczniki skręcały się gwałtownie i zdychały w drgawkach. Kress uśmiechnął się. To nie był przeciwnik dla niego. Rozpylił pestycyd szerokim łukiem i śmiało postąpił naprzód, depcząc ściółkę z czarnych i czerwonych ciał. 
Armie cofnęły się. Kress ruszył, zdecydowany przebić się przez nie ku mamkom. 
Ucieczka natychmiast została przerwana. Tysiąc piaseczników runęło ku niemu jak fala. 
Kress oczekiwał przeciwuderzenia. Utrzymał pozycję, szybkimi ruchami zamiatając przed sobą swym mgielnym mieczem. 
Piaseczniki szły na niego i umierały. Niektóre się przebiły; nie mógł przecież rozpylać trucizny wszędzie jednocześnie. Poczuł, jak wspinają mu się po nogach, jak ich szczypce daremnie usiłują przeciąć wzmocniony plastyk kombinezonu. Zignorował je i kontynuował rozpylanie. 
Potem zaczął czuć miękkie uderzenia w kark i w głowę. Zadrżał, okręcił się i spojrzał w górę. Ściana jego domu żyła, pokryta setkami piaseczników. Wspinały się, odbijały i jak deszcz spadały na niego i wszędzie wokół niego. Jeden wylądował na osłonie twarzy, usiłując przez długą, straszną sekundę, zanim Kress strącił go na ziemię, sięgnąć szczypcami ku oczom. 
Kress podniósł wylot węża, spryskując powietrze, spryskując dom, rozsiewając pestycyd, aż wszystkie piaseczniki ponad nim były martwe lub zdychały. Trująca mgła opadła na niego, drażniąc gardło. Kaszlał i rozpylał dalej. Dopiero, gdy front domu był zupełnie czysty, skierował uwagę z powrotem na ziemię. 
Były wszędzie - wokół niego, na nim. Dziesiątki uwijały się po jego ciele, setki innych spieszyły, by się do nich przyłączyć. Skierował mgłę w ich stronę. 
W chwilę później strumień pestycydu się urwał. Kress usłyszał głośny syk za plecami i spomiędzy jego ramion wypłynął śmiercionośny obłok, osnuwając go, dusząc, paląc i zaćmiewając oczy. 
Powiódł dłonią wzdłuż węża i cofnął ją pokrytą zdychającymi piasecznikami. Wąż był przecięty, przegryzły go na wylot. Kress, okryty całunem pestycydu, oślepiony, wrzasnął i zaczął biec w stronę domu, po drodze strącając z siebie małe ciała. 
Wbiegł do środka, zaryglował drzwi i rzucił się na dywan. Taczał się w tę i z powrotem tak długo, aż upewnił się, że zgniótł wszystkie, które jeszcze na nim zostały. Kanister, już niemal zupełnie pusty, posykiwał słabo. Kress zrzucił kombinezon i wbiegł pod prysznic. Ostry, gorący strumień poparzył go, skóra zaczerwieniła się i uwrażliwiła, jednak przestała cierpnąć. 
Włożył swe najcięższe ubranie - gruby skórzany komplet - wytrząsając je przedtem nerwowo. "Cholera, cholera" - mruczał cały czas. Gardło miał zupełnie suche. Po starannym przeszukaniu holu wejściowego i upewnieniu się, że nie ma w nim piaseczników, uznał, iż może odpocząć. Usiadł i nalał sobie drinka. 
"Cholera" - powtórzył. Dłoń mu drżała i część trunku rozlała się na dywan. 
Alkohol uspokoił go, ale, nie spłukał strachu. Wypił drugą szklankę i ostrożnie podszedł do okna. Po grubej, plastykowej szybie chodziły piaseczniki. Wzdrygnął się i wycofał ku konsoli łączności. Pomyślał, że musi wezwać jakąś pomoc. Zadzwoni do władz regionu, przyjdą policjanci z miotaczami ognia i...  Przerwał w połowie wystukiwania numeru i jęknął. Nie może wezwać policji. Musiałby im powiedzieć o białych w piwnicy i policjanci znaleźliby tam ciała. Być może do tej pory mamka poradziła sobie z Cath M'Lane, ale na pewno nie z Idi Noreddian. 
Nawet jej nie pociął. Poza tym zostały kości. Nie, policję może wezwać dopiero w ostateczności. 
Usiadł przy konsoli, marszcząc czoło. Posiadany przez niego sprzęt łączności zajmował całą ścianę, z jego pomocą mógł się połączyć z każdym mieszkańcem Balduru. Miał dużo pieniędzy i był pomysłowy - zawsze był dumny ze swej pomysłowości. Jakoś sobie z tym wszystkim poradzi. 
Przez, chwilę zastanawiał się, czy nie zadzwonić do Wo, ale niemal natychmiast z tego zrezygnował. Wo zbyt dużo wiedziała, będzie zadawała pytania. Nie ufał jej. Nie, on potrzebował kogoś, kto zrobi to, co zostanie mu polecone bez zadawania pytań. 
Zmarszczka zniknęła z jego czoła, na twarz wypłynął uśmiech. Simon Kress miał kontakty. Wystukał na klawiaturze już od bardzo dawna nie używany numer. 
Na ekranie zmaterializowała się kobieca twarz - otoczona białymi włosami, pozbawiona wyrazu, o długim, zakrzywionym nosie. 
- Simon - powiedziała dziarskim, energicznym głosem. - Jak tam interesy?
- Znakomicie, Lissandra - odpowiedział. - Mam dla ciebie robotę. 
- Usunięcie? Moja cena podniosła się od twego ostatniego zlecenia, Simon. Przecież minęło już niemal dziesięć lat. 
- Dostaniesz, ile będziesz chciała. Wiesz przecież, że jestem hojny. -Potrzebuję cię do przeprowadzenia małego odrobaczenia. 
Uśmiechnęła się nieznacznie:
- Nie musisz używać eufemizmów. Linia jest ekranowana. 
- Nie, ja mówię serio. Mam problem ze szkodnikami. Niebezpiecznymi szkodnikami. Uwolnij mnie od nich. Żadnych pytań. Jasne?
- Jasne. 
- To dobrze. Będziesz potrzebowała...  och, trzech lub czterech ludzi, wyposażonych w miotacze ognia albo lasery, czy coś w tym rodzaju. Włóżcie ognioodporne kombinezony. Przylećcie tu do mnie. Od razu zobaczycie, na czym to polega. Insekty. Bardzo, bardzo dużo insektów. W moim skalnym ogrodzie i w basenie znajdziecie zamki. Zniszczycie je i zabijecie wszystko co w nich jest. Potem zapukacie do drzwi i ja wam pokażę, co jeszcze trzeba zrobić. Jak szybko tu możecie być?
- Wylecimy za godzinę - odpowiedziała z kamienną twarzą. 

Lissandra dotrzymała słowa. Przyleciała czarnym opływowym ślizgaczem, przywożąc ze sobą trzech pomocników. Kress przyglądał się im bezpiecznie ukryty za oknem pierwszego piętra. Byli jednakowi - w ciemnych plastykowych kombinezonach z zasłaniającymi twarz maskami. dwóch z nich miało przenośne miotacze ognia, trzeci działko laserowe i granaty. Lissandra - Kress poznał ją po sposobie, w jaki wydawała rozkazy - nie miała broni. 
Powoli, na małej wysokości, przelecieli nad, posiadłością, rozpoznając sytuację. Piaseczniki dostały szału. Szkarłatne i hebanowe kreski biegały i kręciły się jak w amoku. Ze swego punktu obserwacyjnego Kress dokładnie widział wznoszący się na wysokość człowieka zamek czarnych. Jego mury roiły się od obrońców, nieprzerwany, smolisty strumień wpływał przez bramę do wnętrza. 
Ślizgacz Lissandry wylądował obok pojazdu Kressa, pomocnicy wyskoczyli na zewnątrz i zdjęli broń z ramion. Wyglądali jak maszyny, nieludzko, śmiertelnie groźnie. 
Czarna armia rozwinęła się między nimi a zamkiem. Czerwone...  - Kress nagle zdał sobie sprawę z tego, że nigdzie nie widać czerwonych. Rozejrzał się uważnie. Gdzie one się mogły podziać?
Lissandra wyciągnęła rękę i krzyknęła - mężczyźni z miotaczami odwrócili się ku piasecznikom. Ich broń kaszlnęła głucho i zaczęła ryczeć, wypuszczając długie jęzory błękitno-szkarłatnego ognia. Piaseczniki skręcały się, kurczyły i zdychały. Mężczyźni zaczęli przesuwać ogień w prawo i w lewo sprawnymi, skoordynowanymi ruchami. Ostrożnie, krok po kroku, postępowali naprzód. 
Czarna armia płonęła i rozpadała się, piaseczniki uciekały we wszystkie strony - niektóre ż powrotem ku zamkowi, inne wprost na wroga. Żadnemu nie udało się dobiec do trzymających miotacze mężczyzn. Ludzie Lissandry byli fachowcami wysokiej klasy. 
Nagle jeden z nich się potknął. 
Lub tak to wyglądało. Kress spojrzał uważniej i zobaczył, że grunt pod jego nogami się zapadł. Tunele - pomyślał, czując nagłe ukłucie strachu - tunele, jamy, pułapki. Mężczyzna zanurzył się głębiej, już niemal po pas. Nagle ziemia wokół niego jakby eksplodowała. Chwilę później był pokryty setkami szkarłatnych piaseczników. Odrzucił miotacz i zaczął gorączkowo wyszarpywać je ze swego ciała. Krzyczał, strasznie krzyczał. Jego kolega zawahał się, potem wykonał półobrót i wystrzelił. 
Kłąb płomienia pochłonął pospołu człowieka i piaseczniki. Mężczyzna, usatysfakcjonowany, odwrócił się z powrotem ku zamkowi i zrobił krok naprzód. Jego stopa przebiła wierzchnią warstwę ziemi i zniknęła w niej aż po kostkę. Usiłował ją wyciągnąć i uciec, jednak piaszczysty grunt wokół niego zapadał się, nie dając oparcia. Stracił równowagę i upadł, młócąc wkoło rękami. Piaseczniki były wszędzie - żywa, falująca masa zalała go natychmiast, wijącego się, rzucającego. Miotacz ognia leżał obok, zapomniany i bezużyteczny. 
Kress zabębnił dziko w szybę, chcąc zwrócić na siebie uwagę. 
- Zamek! - wrzeszczał. - Zniszczcie zamek!
Lissandra, stojąca z boku, przy swym ślizgaczu, usłyszała i gestem wydała rozkaz. Jej trzeci pracownik wycelował działko laserowe i wystrzelił. Promień zamigotał nad skałami ogrodu i odciął szczyt zamku. Mężczyzna opuścił go gwałtownie, tnąc piaszczysto-kamienne blanki. Wieże zwaliły się, rozpadło się oblicze Kressa. Promień lasera uderzył w ziemię, zataczając koła, szukając. Zamek zniknął, teraz leżała tam już tylko kupa piachu. Jednak czarne piaseczniki wciąż się poruszały. Mamka była ukryta zbyt głęboko, nie mogli jej dosięgnąć. 
Lissandra wydała następny rozkaz. Jej podwładny odłożył laser, odbezpieczył granat i rzucił się naprzód. Przeskoczył dymiące zwłoki pierwszego mężczyzny, wylądował na pewnym gruncie wewnątrz skalnego ogrodu i szeroko machnął ręką. Granat wylądował dokładnie na szczycie ruin zamku. Kress zmrużył oczy, dźgnięte oślepiająco białym światłem. W powietrze wytrysnął potężny słup piachu, kamieni i piaseczników. Przez chwilę wszystko było zasnute jakby kurzem - to gęstą ulewą spadały piaseczniki i fragmenty piaseczników. 
Kress zobaczył że czarne są nieruchome, martwe
- Basen - krzyknął przez szybę. - Rozwalcie zamek w basenie!
Lissandra zrozumiała natychmiast - ziemia była usłana trupami czarnych, jednak czerwone piaseczniki żyły nadal; wycofywały się i przegrupowywały. Pracownik Lissandry wahał się przez chwilę, potem wyjął następny granat i zrobił krok naprzód. 
Lissandra zawołała go - zawrócił, szybko pobiegł w jej stronę i wskoczył do ślizgacza. 
Kress przeszedł do innego okna, w innym pokoju, by widzieć, co się będzie działo. Teraz już wszystko było bardzo proste. Ślizgacz przeleciał tuż nas basenem i mężczyzna, bezpieczny na jego pokładzie, precyzyjnie zrzucił granaty. Po zwartym przelocie zamek był już nierozpoznawalną ruiną, a czerwone piaseczniki przestały się poruszać. 
Lissandra była bardzo staranna. Jej pracownik zbombardował każdy z zamków jeszcze kilkakrotnie, potem użył działka laserowego, metodycznie krojąc pozostałości aż było zupełnie pewne, że pod tymi pociętymi skrawkami ziemi nie mogło pozostać już nic żywego. 
W końcu zapukali do drzwi domu. Kress wpuścił ich, szczerząc zęby w maniakalnym uśmiechu. 
- Cudownie - powiedział. - Cudownie. 
Lissandra zdjęła hełm. 
- To cię będzie słono kosztować, Simon. Straciłam dwóch ludzi, nie wspominając już o zagrożeniu mojego własnego życia. 
- Oczywiście, zapłacę ci, ile zażądasz - zgodził się skwapliwie. - Dokończ tylko robotę
- Co jeszcze zostało?
- Musisz oczyścić piwnicę. Jest w niej jeszcze jeden zamek. I będziesz to musiała zrobić bez używania granatów. Nie chcę, żeby mój własny dom zwalił mi się na głowę. 
Lissandra skinęła na podwładnego. 
- Idź na zewnątrz - powiedziała - i weź miotacz Rajka. Powinien być nie uszkodzony. 
Mężczyzna wrócił uzbrojony, milczący, gotowy. Kress poprowadził ich na dół, do piwnicy. 
Ciężkie drzwi były ciągle zabite na głucho, tak jak je zostawił. Jednak wybrzuszyły się nieco na zewnątrz, jakby spaczone jakimś ogromnym ciśnieniem. Ten widok i cisza, jaka wokół nich zapanowała sprawiły, że Kressa nagle ogarnął niepokój. Pracownik Lissandry zaczął wyrywać gwoździe i usuwać przybite przez niego deski. Kress wycofał się daleko do tyłu. 
- Czy użycie tutaj tego przyrządu jest bezpieczne? - wymruczał, wskazując na miotacz ognia: - Pożaru też sobie nie życzę. 
- Wzięłam laser - powiedziała Lissandra - i przede wszystkim jego użyjemy, miotacz nie będzie prawdopodobnie potrzebny. Chcę jednak, żeby tu był, na wszelki wypadek. Są gorszę rzeczy niż pożar, Simon. 
Kress przytaknął. 
Ostatnia przybita do drzwi deska odskoczyła. Z dołu ciągle nie dochodził żaden dźwięk. Lissandra wydała krótki rozkaz. Mężczyzna cofnął się i zajął pozycję za jej plecami. Opuścił wylot miotacza, kierując go dokładnie na drzwi piwnicy. Lissandra włożyła hełm, przygotowała laser, zrobiła krok do przodu i otworzyła drzwi. 
Żadnego ruchu. Żadnego dźwięku. Tylko ciemność. 
- Jest tam światło? - spytała. 
- Tuż za drzwiami - odpowiedział Kress. - Po prawej stronie. Uważaj na schody, są bardzo strome. 
Weszła w drzwi, przełożyła laser do lewej ręki, prawą wyciągnęła po omacku szukając przełącznika. Nic spokój. 
- Czuję go - powiedziała - ale jest jakiś...  
Nagle wrzasnęła i skoczyła do tyłu. Na jej dłoni wisiał wielki biały piasecznik. Przez kombinezon, z miejsc, w które wbite były jego szczypce przesączała się krew. Był ogromny, długi jak jej przedramię. 
Lissandra przecięła pokój drobnymi, szybkimi kroczkami i zaczęła uderzać ręką w najbliższą ścianę. Raz, i drugi, i trzeci. Uderzenia brzmiały jak stłumione niskie mlaśniecia. W końcu piasecznik odpadł. Lissandra zakwiliła i osunęła się na kolana. 
- Zdaję mi się, że mam połamane palce - powiedziała miękko. 
Krew ciągle płynęła obficie z jej dłoni. Laser, porzucony, leżał obok drzwi. 
- Nie mam zamiaru tam schodzić - oznajmił mężczyzna, czystym mocnym głosem
Lissandra podniosła głowę i spojrzała na niego. 
- Nie - powiedziała - Stań w drzwiach i spal je wszystkie. Zamień je w popiół. Zrozumiałeś? 
Skinął głową. 
- Mój dom - jęknął Kress. Poczuł uścisk w żołądku. Białe piaseczniki były takie wielkie. Ile ich tam jest, na dole? - Stójcie! - krzyknął - Zostawcie je w spokoju! Zmieniłem zdanie. Zostawcie je. 
Lissandra nie chciała zrozumieć. Wyciągnęła naprzód pokrytą krwią i zielono - czarnym śluzem rękę. 
- Twój mały przyjaciel przebił twoją rękawicę na wylot i widziałeś jak trudno było się go pozbyć. Nie obchodzi mnie twój dom, Simon. Cokolwiek jest tam na dole, musi umrzeć. 
Kress niemal jej nie słyszał. Wydawało my się że w cieniu za drzwiami piwnicy dostrzega jakiś ruch. Wyobraził sobie białą armię złożoną z osobników równie wielkich jak ten, który ugryzł Lissandre, wylewającą się z ciemności, szarżującą. Ujrzał siebie unoszonego przez setko drobnych odnóży; ciągniętego w dół, w mrok, ku czekającej wygłodniałej mamce. Bał się. 
- Nie - powiedział. 
Zignorowali go. 
Pomocnik Lissandry podszedł do drzwi, gotowy do otworzenia ognia i wtedy Kress skoczył, wbijając ramię w jego plecy. 
Mężczyzna jęknął, stracił równowagę i zanurkował w ciemność. Kress słuchał jak ciało toczy się ze schodów. Po chwili z piwnicy zaczęły dochodzić inne głosy - głośnie szuranie, chrzęst i jakieś dziwne dźwięki, miękkie i mlaskające. 
Kres odwrócił się powoli do Lissandry. Był zlany zimnym potem i podniecony w nie zdrowy seksualny sposób. 
- Co ty wyprawiasz!? - spytała ostro. 
Kress podniósł opuszczony przez nią laser. 
- Simon!
- Wprowadzam pokój - odpowiedział chichocząc - One nie zrobią krzywdy swojemu bogu, nie skrzywdzą go, dopóki bóg będzie dobry i szczodry. Ja byłem okrutny. Głodziłem je. Teraz muszę im to wynagrodzić, rozumiesz? 
- Ty jesteś chory - powiedziała Lissandra. To były jej ostatnie słowa. Kress wypalił jej w piersi dziurę takiej wielkości, że mógł tam wsadzić całe ramie. Przeciągnął ciało ku drzwiom i zrzucił ze schodów. Hałasy stały się głośniejsze - drapanie, szczęk chityny i stłumione, gęstopłynne echa. Kress zamknął drzwi i na nowo zabił deskami. 
Gdy uciekał, ciało wypełniło mu głębokie zadowolenie, pokrywające strach jak warstwa syropu. Podejrzewał, że nie było jego własne. 

Planował sobie, że opuści dom, poleci do miasta i wynajmie pokój. Na dzień, a może na rok. Zamiast tego zaczął pić. Właściwie nie wiedział dlaczego. Pił równo przez kilka godzin, potem gwałtownie wyrzucił zawartość żołądka na dywan. W pewnym momencie usnął. Gdy się obudził, cały dom był pogrążony w ciemnościach. 
Skulił się na kanapie. Słyszał dźwięki. Przesuwały się wewnątrz ścian. Były wszędzie wokół, otaczały go. Jego słuch był niezwykle wyczulony. Każdy najmniejszy chrzęst był krokiem piasecznika. Zacisnął oczy i czekał, spodziewając się poczuć ich straszliwe dotknięcia, bojąc się najmniejszego ruchu, by nie musnąć któregoś z nich. 
Nagle załkał i natychmiast zamilkł, sztywniejąc. Leżał tak przez chwilę, ale nic się nie stało. 
Otworzył oczy, drżąc cały. Powoli cienie zaczęły mięknąć i rozmywać się. Przez wysokie okna przesączało się światło księżyca. Jego oczy przywykły do ciemności. 
Salon był pusty. Niczego w nim nie było, niczego, niczego...  Poza jego pijackim strachem. 
Kress wziął się w garść i podszedł do włącznika światła. Nic, pusto. Pokój był cichy, opustoszały. Wytężył słuch. Nic, żadnego dźwięku. Cisza w ścianach. To wszystko było produktem jego wyobraźni, jego strachu. 
Nieproszone napłynęło wspomnienie Lissandry i tej istoty tam w piwnicy. Zaczerwienił się ze wstydu i gniewu. Dlaczego to zrobił? Przecież mógł jej pomóc w spaleniu piaseczników, w zabiciu ich. Dlaczego...  wiedział dlaczego. 
To mamka go do tego zmusiła, zasiała w nim strach. Wo wspominała, że mamki mają zdolności psioniczne, nawet wtedy gdy są małe. A ta była duża. Bardzo duża. Utuczyła się ciałem Cath i Idi, a teraz miała tam u siebie następne dwa. Urośnie jeszcze bardziej. I nauczyła się lubić smak ludzkiego mięsa, pomyślał. 
Zaczął się trząść i musiał znów wytężyć wolę, by się opanować. Ta mamka go nie skrzywdzi. Był jej bogiem. Białe piaseczniki zawsze były jego ulubieńcami. 
Przypomniał sobie jak dźgnął ją mieczem. To było jeszcze przed przyjściem Cath, niech będzie przeklęta. 
Nie mógł tu zostać. Mamka znowu zgłodnieje. I to niedługo, przy jej rozmiarach. Będzie miała straszliwy apetyt. Co on wtedy zrobi?. Musi uciekać z tego domu, do miasta, póki jeszcze piaseczniki siedzą w piwnicy. Tam jest tylko kawałek ściany i trochę ubitej ziemi. Mogą kopać, wygrzebywać tunele. A gdy wydostaną się na zewnątrz...  Kress wolał o tym nie myśleć. 
Poszedł do sypialni żeby się spakować. Wziął trzy torby, jedno ubranie, zmiana bielizny - to wszystko czego potrzebował. Pozostałą przestrzeń w torbach wypełnił swymi kosztownościami, biżuterią, dziełami sztuki i innymi rzeczami, których straty nie mógłby znieść. Nie spodziewał się tu kiedykolwiek wrócić. 
Jego pełzacz zwlókł się za nim ze schodów, wpatrując się w niego swymi żałosnymi, błyszczącymi oczami. Był bardzo wychudzony. Kress uświadomił sobie że minęły wieki, odkąd ostatni raz go karmił. Zwykle pełzacz sam potrafił o siebie zadbać, ale ostatnio niewątpliwie miał kłopoty z upolowaniem czegokolwiek. Gdy usiłował chwycić go za nogę, Kress warknął i odpędził go kopniakiem. Pełzacz uciekł urażony. 
Kress wyślizgnął się na zewnątrz, niezgrabnie ciągnąc za sobą torby. Zamknął drzwi. 
Stał przez chwilę, oparty o ścianę domu z sercem walącym jak oszalałe. Zostało tylko kilka metrów pomiędzy nim a ślizgaczem. Bał się je przekroczyć. W jasnym świetle księżyca wyraźnie widział pobojowisko rozciągające się przed frontem domu. Ciała dwóch pracowników Lissandry leżały tam gdzie upadły - jedno skręcone i spalone, drugie nabrzmiałe pod masą zdechłych napastników. Piaseczniki, czarne i czerwone, były wszędzie wokół. Niemałego wysiłku wymagało ciągłe pamiętanie, iż wszystkie są martwe. Zdawały się po prostu czekać na niego, jak to wielokrotnie robiły. 
Bzdura, powiedział sobie. Kolejne pijackie majaki. Widział przecież jak rozpadały się ich zamki. Były martwe, a biała mamka tkwiła w pułapce, uwięziona w piwnicy. Wziął kilka głębokich, niespiesznych oddechów i ruszył naprzód, na warstwę piaseczników. Zachrobotały. Wgniótł je wściekle w piasek. Nie poruszyły się. Uśmiechnął się i ruszył powoli przed siebie, słuchając odgłosu swoich kroków. 
Chrup. Chrup. Chrup. 
Postawił torby na ziemi i otworzył drzwi ślizgacza. 
Coś wyszło z cienia ku światłu. Blady kształt na siedzeniu, długi jak przedramię. Patrzył na Kressa sześciorgiem osadzonych wokół tułowia oczu. Jego szczypce klasnęły łagodnie. 
Kress zmoczył spodnie i zaczął się cofać. 
Znów jakiś ruch, od wewnątrz ślizgacza ku otwartym drzwiom. Piasecznik wyszedł i ostrożnie ruszył w jego stronę. Za nim pojawiły się inne. Dotychczas chowały się pod siedzeniami, leżały zagrzebane w tapicerce foteli. Ale teraz wyszły. Utworzyły wokół ślizgacza nieregularny pierścień. 
Kress oblizał wargi, odwrócił się i pobiegł w kierunku ślizgacza Lissandry. Zatrzymał się w połowie drogi. Tam również się coś poruszało. Wielkie, ledwie widoczne w świetle księżyca robactwo. 
Kress zaskomlił i czmychnął ku domowi. Gdy był obok drzwi spojrzał w górę. 
Naliczył tuzin białych piaseczników, pełzających tam i z powrotem po ścianie budynku. Cztery z nich wisiały jak grona pod szczytem nieużywanej dzwonnicy, w której gnieździł się kiedyś sokół - padlinożerca. Rzeźbiły coś. Twarz. Bardzo znajomą twarz. 
Simon Kress wrzasnął i wbiegł do domu. 

Alkohol w odpowiedniej ilości zesłał na niego upragnione zapomnienie. Obudził się pomimo wszystko. Okropnie bolała go głowa, śmierdział i był głodny. Bardzo głodny. Głodny jak jeszcze nigdy dotychczas. 
Wiedział, że to nie jego żołądek się skręca. 
Ze szczytu stojącej w sypialni szafy przyglądał mu się, poruszając delikatnie czółkami, biały piasecznik. Był równie duży jak ten którego zastał wczoraj w ślizgaczu. 
Kress zdusił pragnienie natychmiastowej ucieczki. 
- Ja...  ja cię nakarmię - powiedział do piasecznika - Nakarmię cię. 
Usta miał straszliwie wysuszone, język przypominał papier ścierny. Przeciągnął nim po wargach i wybiegł z pokoju. 
Dom był pełen piaseczników, musiał uważać gdzie stawia stopę. Wszystkie zdawały się być zajęte jakimiś własnymi zadaniami. Wprowadzały zmiany w jego domu, ryły otwory w jego ścianach, rzeźbiły coś. Dwukrotnie natknął się na swoje twarze, spoglądające na niego z zupełnie nieoczekiwanych miejsc. Były spaczone, wykrzywione, skażone strachem. 
Wyszedł na zewnątrz, by przynieść gnijące tam ciała. Miał nadzieję, iż zaspokoją głód mamki. Nie znalazł ich, zniknęły oba. 
Kress przypomniał sobie, z jaką łatwością piaseczniki nosiły rzeczy wielokrotnie cięższe od nich samych. 
Myśl, że mamka ciągle była głodna, nawet po takim posiłku, napawała przerażeniem. 
Gdy wszedł z powrotem do domu, ze schodów spływała kolumna piaseczników. Każdy z nich niósł fragment pełzacza. Odcięta głowa, przepływając obok, zdawała się spoglądać na niego z wyrzutem. 
Kress opróżnił lodówki, spiżarnie, wszystko, usypując żywność z całego domu w stos na środku kuchennej podłogi. Tuzin białych czekało, aż skończy. Zabrały wszystko, unikając jedynie produktów zamrożonych, zostawiając je na środku wielkiej kałuży, by odtajały. 
Gdy cała żywność już zniknęła, Kress poczuł, mimo iż nic nie jadł, że jego własny głód trochę złagodniał. Wiedział jednak, że jest to ulga krótkotrwała. Mamka wkrótce znowu zgłodnieje. I on będzie musiał ją nakarmić. 
Wiedział, co powinien zrobić. Podszedł do konsoli łączności. 
- Jad, robię dziś wieczorem małe przyjęcie - powiedział swobodnym tonem, gdy odezwał się pierwszy z jego przyjaciół. - Zdaję sobie sprawę, że zawiadamiam cię strasznie późno, ale mam nadzieję, że jakoś zdołasz przyjechać. Postaraj się. 
Potem zadzwonił do Malady Blane i do innych. Dziewięcioro z nich przyjęło jego zaproszenie. Miał nadzieję, że to wystarczy. 

Powitał swych gości na zewnątrz - piaseczniki oczyściły teren zadziwiająco szybko i jego posiadłość wyglądała niemal tak, jak przed bitwą - i podprowadził ich ku frontowym drzwiom. Gestem wskazał, by, weszli pierwsi. Nie poszedł za nimi. 
Na odwagę zdobył się, gdy czworo z nich weszło już do środka. Zatrzasnął drzwi za ostatnim i ignorując pełne zdziwienia okrzyki, zastąpione po chwili przeraźliwymi wrzaskami, szybkim krokiem ruszył ku jednemu z należących do gości ślizgaczy. Wskoczył bezpiecznie do środka, nacisnął płytkę startową i zaklął. Oczywiście były zaprogramowane tak, by reagować tylko na linie papilarne właściciela. 
Następnym, który się zjawił był Jad Rakkis. Kress podbiegł do niego natychmiast, gdy Rakkis wysiadł ze ślizgacza i złapał go za ramię. 
- Wsiadaj z powrotem szybko - powiedział popychając go. - Zabierz mnie do miasta. Pospiesz się, Jad. Uciekajmy stąd!
Ale Rakkis tylko wybałuszał na niego oczy, nie ruszając się z miejsca. 
- Dla czego? Co się stało, Simon? Nic nie rozumiem. Co z twoim przyjęciem?
A potem było już za późno, gdyż piasek wszędzie wokół zaczął się poruszać, patrzyły na nich czerwone oczy i tępo szczękały szczypce. Rakkis wydał zduszony okrzyk i chciał wskoczyć do ślizgacza. Para szczypiec zacisnęła się na jego kostce i nagle Rakis opadł na kolana. Piasek zdawał się wrzeć podziemną aktywnością. Jad zwalił się jak worek. Wrzasnął przeraźliwie, gdy piaseczniki rozszarpywały go na kawałki. 

Kress już nie próbował uciekać bo już po wszystkim, osuszył resztę zapasów z barku, upijając się do utraty przytomności. Wiedział, że ostatni raz cieszy się tego typu luksusem. Jedyny alkohol, jaki jeszcze został znajdował się w piwnicy. 
Kress nie zjadł ani kęsa przez cały dzień, jednak usypiał wreszcie nasycony, okropny głód zniknął bez śladu. Zanim zmory senne wzięły go w swe posiadanie, zastanawiał się jeszcze przez chwilę, kogo mógłby zaprosić jutro. 

Ranek był suchy i gorący. Kress otworzył oczy i zobaczył, że na szafie znowu stoi piasecznik. Zacisnął powieki, mając nadzieję, że gdy je ponownie otworzy sen wreszcie go opuści. To nie był sen. Kress zagapił się tępym wzrokiem na białego potworka. 
Patrzył tak niemal pięć minut zanim wreszcie zaświtała mu myśl, iż coś tu jest nie w porządku. Piasecznik się nie ruszał. 
Oczywiście piaseczniki potrafiły trwać w bezruchu, czasem jakby nadnaturalnym. Tysiące razy widział jak umiały czekać i obserwować. Jednak zawsze coś można było wyłowić - zaciśniecie szczypiec, skurcz nóg, drżenie i falowanie długich, delikatnych czułków
Natomiast piasecznik na szafie sprawiał wrażenie skamieniałego. 
Kress wstał, wstrzymując dech, nie ośmielając się mieć nadziei. Czyżby był martwy? Czy to możliwe, aby coś go zabiło? 
Przeszedł na drugą stronę pokoju. 
Oczy, piasecznika były szkliste i czarne. Wydawał się być spuchnięty, jakby gnił od wewnątrz, a wyzwalające się gazy rozpychały płyty pancerza. 
Kress dotknął go drżącą ręką. 
Piasecznik był ciepły - nawet gorący - i jego temperatura ciągle się podnosiła. Nie poruszył się jednak. 
Kress cofnął dłoń, a za nią odpadła, jakby ją dotychczas podtrzymywał, część białego egzoszkieletu. Odsłonięta skóra była również biała, lecz wyglądała na mniej twardą. Zdawała się pulsować, była opuchnięta i rozpalona gorączką. 
Kress wycofał się i wybiegł z pokoju. 
W holu leżały trzy następne piaseczniki. Wyglądały tak samo, jak ten, którego znalazł w sypialni. 
Zbiegając ze schodów, musiał przeskakiwać przez leżące na stopniach białe kształty. Żaden z nich się nie poruszał. Były w całym domu, martwe, zdychające, pogrążone w letargu...  Kressa nie obchodziło, co się z nimi stało. Najważniejsze że nie mogły się ruszać. 
W swoim ślizgaczu znalazł cztery. Wyjął je po kolei i odrzucił. Najdalej, jak mógł. Przeklęte potwory. Wskoczył do środka; usadowił się na pociętym, na wpół zjedzonym fotelu i nacisnął płytkę startową. 
Nic. 
Znów spróbował. I jeszcze raz. Nic. To nie było w porządku. To był przecież jego ślizgacz, powinien wystartować. Kress nie rozumiał, dlaczego miałby nie wystartować. 
W końcu wyszedł na zewnątrz i obejrzał pojazd oczekując najgorszego. Nie zawiódł się. Piaseczniki porozrywały siatkę antygrawitacyjną. Był w pułapce. Nadal był w pułapce. 
Osowiały, powlókł się z powrotem do domu. Wszedł do swego domowego muzeum i zdjął ze ściany zabytkową siekierę, wiszącą tuż obok tego miecza, który kiedyś został przez niego wypróbowany na Cath m'Lane. Zabrał się do pracy. Piaseczniki nie poruszały się nawet wtedy, gdy rozrąbywał je na kawałki. Unicestwił ich już prawie dwadzieścia, zanim uświadomił sobie daremność tego, co robi. Przecież one były nieważne. A poza tym, było ich tak strasznie dużo. Mógłby pracować cały dzień i całą noc i jeszcze wszystkich by nie zabił. 
Musi zejść na dół, do piwnicy i użyć siekiery przeciwko mamce. 
Zdecydowanym krokiem ruszył w dół schodów. Gdy drzwi piwnicy znalazły się w zasięgu jego wzroku, zatrzymał się jak wryty. 
Drzwi już nie istniały. Ściany wokół nich zostały wyżarte, otwór stał się dwukrotnie większy i okrągły. Jama i nic ponadto. 
Nie pozostał nawet ślad, świadczący, że nad tą czarną otchłanią były kiedykolwiek jakieś drzwi. 
Z otworu wydobywał się ohydny, duszący smród. 
A ściany były wilgotne, zakrwawione, pokryte plamami białego grzyba. 
A najgorsze było to, że oddychały. 
Kress stał po przeciwnej stronie pomieszczenia i czuł, jak wydech owiał go gorącym wiatrem, i próbował się nie udusić, a gdy wiatr powiał w odwrotną stronę, uciekł. 
W salonie zabił jeszcze trzy piaseczniki i załamał się. Co tu się działo? Nic z tego nie pojmował...  
Potem przypomniał sobie jedyną osobę, która mogła to rozumieć. Znów podszedł do konsoli łączności, depcząc w pośpiechu po piasecznikach i modląc się żarliwie by urządzenie było jeszcze sprawne. 
Gdy Jala Wo się odezwała, Kręss, już zupełnie załamany, opowiedział jej wszystko. 
Pozwoliła mu mówić. Nie przerywała. Jej twarz była pozbawiona wyrazu, może poza lekkim zmarszczeniem brwi. Gdy skończył, powiedziała tylko. 
- Powinnam pana tam zostawić. 
Kress wybuchnął płaczem. 
- Nie może pani...  Proszę mi pomóc. Zapłacę...  
- Powinnam - powtórzyła - ale tego nie zrobię. 
- Dziękuję - powiedział Kress. - Och, dziękuję...  
- Cicho. Niech pan mnie słucha. To wszystko to pańskie własne dzieło. Dobrze traktowane piaseczniki są tylko rytualnymi nadwornymi wojownikami. Pan, torturami i głodem, zmienił swoje w coś zupełnie innego. Był pan ich bogiem i pan je ukształtował w to, czym są teraz. Mamka w pańskiej piwnicy jest chora, ciągle cierpi od rany którą jej pan zadał. Prawdopodobnie jest obłąkana. Jej zachowanie jest. niezwykłe. 
- Musi pan stamtąd jak najszybciej uciekać. Piaseczniki nie są martwe, Kress. Są uśpione, powiedziałam panu, że gdy urosną, ich egzoszkielet odpada. Normalnie dzieje się to znacznie wcześniej, nie słyszałam nigdy o piasecznikach, które by w stadium owadopodobnym osiągnęły takie wielkie rozmiary. To prawdopodobnie jeszcze jeden skutek okaleczenia mamki. Ale to jest nieważne. 
Ważna jest natomiast przemiana, którą one w tej chwili przechodzą. Widzi, pan, mamka w miarę wzrostu staję się również coraz inteligentniejsza. Jej zdolności psioniczne ulegają wzmocnieniu, jej umysł staje się subtelniejszy, bardziej ambitny. Opancerzeni wojownicy są przydatni, gdy jest mała i tylko półświadoma. Potem już potrzebuje lepszych sług, ciał, które posiadałyby większe możliwości. Rozumie pan? Wszystkie ruchome osobniki przepoczwarzą się i wydadzą na świat nowy rodzaj piaseczników. Nie mogę dokładnie powiedzieć, jak one będą wyglądały. Każda mamka sama określa ich wygląd, dostosowując go do swych potrzeb i pragnień. Jednak na pewno bodą dwunogie, z czterema rękami i dłońmi o przeciwstawnych kciukach. Będą zdolne do konstruowania skomplikowanych maszyn i posługiwania się nimi. 
Poszczególne piaseczniki nie będą posiadały inteligencji. Ale za to mamka będzie bardzo, bardzo inteligentna. 
Kress gapił się szeroko otwartymi oczyma na wypełniającą ekran twarz. - Pani robotnicy - powiedział z wysiłkiem - ci, którzy tu wtedy byli...  którzy instalowali pojemnik...  
Jala Wo zdobyła się na blady uśmiech. 
- Shade - powiedziała. 
- Shade jest piasecznikiem - powtórzył drętwo Kress. - I sprzedaliście mi jego...  , jego dzieci, och...  
- Niech pan nie plecie bzdur. Piasecznik w pierwszym stadium rozwoju jest bardziej podobny do plemnika niż do dziecka. W naturalnych warunkach wojny kontrolują ich rozrost, ich 1iczebność. Tylko jeden na sto osiąga drugie stadium. Tylko jeden na tysiąc - trzecie i ostatnie, i staje się taki, jak Shade. Dorosłe piaseczniki nie darzą małych mamek specjalnym sentymentem. Jest ich zbyt wiele, a ich owadopodobni ruchomi są jak plaga. - Westchnęła. - A cała ta rozmowa zżera czas. Biały piasecznik wkrótce się ocknie. Nie będzie pan mu już potrzebny, a nienawidzi pana i będzie bardzo głodny. Przemiana jest 
bardzo wyczerpująca. Zarówno przedtem, jak i potem mamka musi mięć zapewnioną ogromną ilość pożywienia. A więc musi pan stamtąd uciekać. Zrozumiał pan?
- Nie mogę - jęknął Kress. - Mój ślizgacz jest zniszczony, a żadnego z pozostałych nie potrafię uruchomić. Czy może pani po mnie przylecieć?
- Tak - odpowiedziała Wo - Wylecimy natychmiast, oboje, ale do pana jest dwieście kilometrów, a poza tym musimy wziąć ekwipunek, potrzebny do uporania się z tymi zdegenerowanymi piasecznikami, które pan stworzył. Pan nie może tam na nas czekać. Ma pan nogi. Niech ich pan użyje. Proszę iść na wschód, możliwie dokładnie na wschód. I możliwie jak najszybciej. Tamtejsza okolica jest niemal zupełnie pusta, odnajdziemy pana z łatwością. Zrozumiał pan?
- Tak - powiedział Kress. - Tak, tak. 
Rozłączyli się i Kress szybko poszedł w stronę drzwi. Był w połowię drogi, gdy usłyszał jakiś dźwięk, coś pośredniego między pęknięciem a rozdarciem. 
Jeden z piaseczników otworzył się. Ze szczeliny wysunęły się cztery małe wymazane różowo-żółtą cieczą rączki i zaczęły rozrywać martwą skórę. 
Kress zaczął biec. 

Nie wziął pod uwagę upału. 
Wzgórza były suche i skaliste. Kress biegł tak szybko, jak potrafił byle dalej od domu. Biegł aż zaczęły go boleć żebra i już nie mógł złapać oddechu. Potem szedł, ale gdy tylko trochę odpoczął, znów puścił się biegiem. Przez blisko godzinę szedł i biegł na przemian, szedł i biegł pod palącymi promieniami jaskrawego słońca. Pocił się obficie i żałował, że nie pomyślał o tym, by wziąć ze sobą trochę wody. Co chwilę patrzył w niebo w nadziei, że zobaczy Wo i Shade'a, nadlatujących, by go zabrać. Nie był stworzony do takiej wędrówki. Było zbyt gorąco i zbyt sucho, a on zawsze miał słabą kondycję. Ale szedł naprzód, gnany przypomnieniem tego oddechu tam, w piwnicy i myślą o wijących się małych potworkach, które do tej pory już na pewno rozpełzły się po całym domu. Miał nadzieję, że Wo i Shade będą umieli sobie z nimi poradzić. 
Miał swoje plany, dotyczące tej pary. Zdecydował, że to wszystko ich wina i że muszą za nią odpokutować. Lissandra nie żyła, ale on znał jeszcze innych, którzy parali się tym samym rzemiosłem. Zemści się. Przyrzekał to sobie dziesiątki razy, pocąc się i wytężając siły, by iść naprzód ciągle na wschód. 
Przynajmniej miał nadzieję, że to był wschód. Nie potrafił dokładnie ustalać kierunków, a poza tym nie był pewny, w którą stronę uciekał na początku, gdy ogarnęła go panika. Od tamtej jednak pory starał się stosować do rady Wo i iść w stronę, która wydawała mu się być wschodem. 
Ucieczka trwała już kilka godzin, a pomoc wciąż nie nadchodziła. Kress zaczął się utwierdzać w przekonaniu, że to jednak nie był wschód. 
Gdy minęło kilka następnych godzin, zaczął się bać. A jeśli Wo i Shade nie będą mogli go odnaleźć? Umrze na tym pustkowiu. Nie jadł od dwóch dni, był słaby i wystraszony, gardło miał zdrętwiałe z braku wody. Za chwilę nie będzie mógł iść dalej - słońce chyliło się ku zachodowi, a w ciemnościach już zupełnie się zgubi. Dlaczego oni się nie pojawiają? Może jednak piaseczniki ich zjadły? 
Strach znów do niego powrócił, wypełnił go, a wraz z nim ogromne pragnienie i straszliwy głód. Lecz nadal szedł potykał się. Dwukrotnie się przewrócił. Za drugim razem skaleczył sobie rękę o kamienie i rana zaczęła krwawić. Ssał ją, martwiąc się możliwością infekcji. 
Za jego plecami słońce dotknęło horyzontu. Zrobiło się trochę chłodniej i Kress był za to wdzięczny. Zdecydował się iść aż do zapadnięcia zupełnych ciemności, a potem przycupnąć gdzieś na noc. Z pewnością był już dostatecznie daleko, by nie obawiać się piaseczników, a Wo i Shade na pewno znajdą go skoro tylko wstanie świt. 
Gdy wszedł na szczyt kolejnego wzniesienia, zobaczył przed sobą zarys budynku. Nie był on tak duży, jak jego dom, ale zupełnie wystarczający. Oznaczał dach nad głową, bezpieczeństwo. Kress krzyknął i pobiegł w jego kierunku. Jedzenie i picie...  Musi coś zjeść, już teraz czuł w ustach smak potraw. Zbiegał w dół wzgórza, wymachując rękami i krzycząc. Było już niemal zupełnie ciemno, ale jeszcze mógł dostrzec sylwetki kilkorga bawiących się przed domem dzieci. 
Pomocy! - krzyknął. - Hej, pomocy!
Ruszyły biegiem w jego stronę. 
Kress zatrzymał się gwałtownie. 
- Nie - powiedział. - Och, nie. 
Cofnął się kilka kroków, pośliznął na piasku, wstał i próbował uciekać. Złapały go z łatwością. Były upiornymi małymi stworzeniami o wyłupiastych oczach i ciemno pomarańczowej skórze. Próbował się wyrwać, daremnie. Były niewielkie, ale każde miało cztery ręce, a Kress tylko dwie. 
Poniosły go w stronę domu. Była to smutna, nędzna budowla, sklecona z już obsypującego się piasku, ale drzwi do niej były całkiem duże. I ciemne. I oddychały...  
To było straszne, ale nie to wyrwało z gardła Kressa wrzask przerażenia. Wrzeszczał z powodu małych pomarańczowych dzieci, które wypełzały z domu i przyglądały mu się beznamiętnie, gdy je mijał. 
Wszystkie miały jego twarz. 







Repeta 

Było to bardziej przyzwyczajenie niż hobby i z pewnością nie stanowiło wyniku celowego, planowanego z zimną krwią działania, ale fakt pozostawał faktem: Haviland Tuf kolekcjonował statki kosmiczne. 
Lepiej byłoby chyba powiedzieć, że je po prostu gromadził. Bez wątpienia miał na to wystarczająco wiele miejsca. Kiedy po raz pierwszy postawił stopę na pokładzie "Arki", znalazł tam pięć czarnych, smukłych promów orbitalnych o skrzydłach w układzie delta, pękaty kadłub rhianneńskiego frachtowca oraz trzy statki kosmiczne obcych: silnie uzbrojony krążownik z Hruun i dwa niezwykle wyglądające pojazdy, których dzieje i budowniczowie stanowili nieprzeniknioną tajemnicę. Tę zbieraninę uzupełniła uszkodzona handlowa jednostka Tufa, "Róg Obfitości Znakomitych Towarów po Nadzwyczaj Niskich Cenach". 
Był to jednak tylko początek. Podczas licznych podróży Tufa różnorakie statki kosmiczne zaczęły gromadzić się na lądowisku "Arki" niczym kłębki kurzu, jakie zbierają się pod konsoletą komputera, lub papiery zalegające biurko urzędnika. 
Na Freehaven jednoosobowy skuter atmosferyczny głównego negocjatora został tak poważnie uszkodzony podczas udanej próby przedarcia się przez blokadę, że Tuf czuł się zobowiązany udostępnić negocjatorowi prom "Mantykora" - po podpisaniu kontraktu, ma się rozumieć. W ten sposób jego kolekcja wzbogaciła się o jednoosobowy skuter atmosferyczny. 
Na Ganesi kapłani czczący słonie nigdy w życiu nie widzieli ich na oczy, w związku z czym Tuf wyklonował im spore stadko, dorzuciwszy dla urozmaicenia kilka mastodontów, włochatego mamuta i trygijskiego trąbokłacza. Kapłani, którzy nie życzyli sobie utrzymywać kontaktów z pozostałą częścią ludzkości, zapłacili mu w naturze, ofiarowując flotę zabytkowych statków kosmicznych, którymi podróżowali ich przodkowie. Tuf zdołał sprzedać dwie jednostki do muzeum, pozostałe zaś oddał na złom, ale zatrzymał sobie na pamiątkę jeden egzemplarz. 
Na Karaleo pokonał w pijackich zawodach Księcia Złotodumnego i otrzymał w nagrodę luksusową szalupę kosmiczną w kształcie złotego lwa, choć pokonany dostojnik w zdradziecki sposób zdążył usunąć z niej większość ozdób wykonanych z lanego złota. 
Rękodzielnicy z Mhure, szczycący się ponad miarę swymi zdolnościami manualnymi, byli tak zachwyceni sprytnymi smokami, które Tuf wyprodukował, by uporały się z gnębiącą planetę plagą latających szczurów, że nagrodzili go posrebrzanym promem w kształcie skrzydlatego smoka. 
Rycerze Św. Krzysztofa, których planeta znacznie straciła na atrakcyjności w związku z nieodpowiedzialnymi wybrykami wielkich latających jaszczurów zwanych tam smokami (częściowo dla osiągnięcia większego efektu, a częściowo z braku wyobraźni), z radością przyjęli stworzone przez Tufa niewielkie bezwłose małpki, żywiące się niemal wyłącznie smoczymi jajami. Również oni w dowód wdzięczności dali mu statek. Wyglądał jak jajko z kamieni i drewna. Wewnątrz znajdowały się miękkie fotele obite natłuszczoną smoczą skórą, setki fantastycznych dźwigni i przyrządów wykonanych z mosiądzu, zamiast ekranów zaś zainstalowano wspaniałe witraże. Na drewnianych ścianach wisiały ręcznie tkane kobierce przedstawiające czyny dzielnych rycerzy. Rzecz jasna, statek nie mógł latać - ekrany nic nie pokazywały, dźwignie i pokrętła niczego nie uruchamiały, system podtrzymywania życia zaś nie był w stanie podtrzymać niczyjego życia. Mimo to Tuf przyjął podarunek. 
Tak to się właśnie odbywało - statek tu, statek tam - aż wreszcie lądowisko "Arki" przypominało wielki galaktyczny śmietnik. Kiedy Tuf postanowił wrócić na S'uthlam, dysponował ogromną liczbą najróżniejszych statków kosmicznych. Już dawno temu doszedł do wniosku, że postąpiłby nadzwyczaj nieroztropnie, wracając do systemu Sulstar na pokładzie "Arki". Kiedy ostatnio opuszczał ten rejon kosmosu, ścigała go cała Flotylla Planetarna, by zmusić go do oddania ostatniej ocalałej jednostki należącej do Inżynierskiego Korpusu Ekologicznego. Mieszkańcy S'uthlam osiągnęli wysoki stopień technologicznego rozwoju i podczas pięciu lat standardowych, jakie minęły od ostatniej wizyty Tufa, z pewnością udoskonalili swoje krążowniki i niszczyciele. W związku z tym należało najpierw przeprowadzić ostrożny rekonesans. Na szczęście Haviland Tuf uważał się za mistrza w tej dziedzinie. 
Wyłączył silniki "Arki" w lodowatej, pustej czerni przestrzeni międzygalaktycznej, w odległości jednego roku świetlnego od Sulstar, i pojechał na lądowisko, by dokonać inspekcji swojej floty. Po namyśle zdecydował się na szalupę w kształcie lwa. Była stosunkowo obszerna i szybka, miała sprawny napęd gwiezdny i układ podtrzymujący życie, Karaleo zaś leżał tak daleko od S'uthlam, że było zupełnie nieprawdopodobne, by te dwie planety prowadziły ze sobą wymianę handlową. Dzięki temu ewentualne niedoskonałości jego przebrania mogły ujść nie zauważone. Przed wyruszeniem w drogę Haviland Tuf zabarwił swą mlecznobiałą skórę na ciemnobrązowy kolor, okrył łysą czaszkę obfitą peruką, przykleił rudozłotą brodę i krzaczaste brwi, a wreszcie przyoblekł swe obfite kształty w mnóstwo różnokolorowych futer (sztucznych) i obwiesił się złotymi łańcuchami (fałszywymi, ma się rozumieć), dzięki czemu niczym się nie różnił od karaleońskiego szlachcica. Większość kotów pozostawił na pokładzie "Arki", ale zabrał ze sobą Daxa, czarnego kociaka o błyszczących złotych ślepiach, obdarzonego zdolnościami telepatycznymi. Nadał statkowi odpowiednie imię, załadował spory zapas zupy grzybowej w puszkach i dwie beczułki piwa z planety Św. Krzysztofa, wprowadził do pamięci komputera kilka ulubionych gier, po czym wyruszył w drogę. 
Dostrzeżono go natychmiast, jak tylko ukazał się znowu w normalnej przestrzeni, w pobliżu planety S'uthlam i jej, rozległego portu kosmicznego. Na głównym ekranie - któremu fantazja konstruktorów nadała kształt dużego oka - pojawiła się szczupła twarz drobnego mężczyzny o zmęczonym spojrzeniu. 
- Tu kontrola ruchu Portu S'uthlam - przedstawił się. Mamy cię, mucho. Czekam na identyfikację. 
Haviland Tuf wyciągnął rękę i włączył mikrofon. 
- Tu "Straszliwy Veldt Zabójca" - powiedział spokojnym, pozbawionym wszelkich emocji głosem. - Uprzejmie proszę o zezwolenie na dokowanie. 
- Nigdy bym się nie domyślił - odparł kontroler ze znużonym sarkazmem. - Dok cztery - trzydzieści - siedem. Koniec. Jego twarz zastąpił schemat pokazujący położenie wyznaczonego doku, a następnie połączenie zostało przerwane. Zaraz po cumowaniu na pokład weszło dwoje celników. Kobieta sprawdziła puste luki, upewniła się, czy ten dziwacznie skonstruowany pojazd nie może wybuchnąć, stopić się lub w jakiś inny sposób uszkodzić pajęczynę, po czym skontrolowała, czy na pokładzie nie ma żadnych szkodników. W tym czasie jej towarzysz poddał Tufa drobiazgowemu przesłuchaniu dotyczącemu miejsca pochodzenia, celu podróży, powodów, dla których zjawił się na S'uthlam, oraz innych szczegółów, wstukując wszystkie odpowiedzi do przenośnego komputerka. 
Już prawie skończył, kiedy z kieszeni Tufa wygramolił się Dax i spojrzał na celnika zaspanymi ślepiami. Mężczyzna zerwał się z miejsca. 
- Co to?!...  - wykrztusił ze zdumieniem i niewiele brakowało, by wypuścił komputer. 
Kociak - no, już prawie kot, ale na pewno najmłodszy z gromadki podróżującej na pokładzie "Arki" - miał długą jedwabistą sierść, czarną jak najczarniejsze otchłanie kosmosu, jaskrawozłote ślepia i zdumiewająco leniwe ruchy. Tuf wziął go na rękę i pogłaskał delikatnie. 
- To jest Dax, proszę pana - wyjaśnił. S'uthlamczycy mieli nieprzyjemny zwyczaj traktowania wszystkich zwierząt jak szkodniki, w związku z czym pragnął zapobiec jakiejś gwałtownej, a trudnej do przewidzenia reakcji ze strony przedstawiciela władz. - Jest małym domowym zwierzątkiem, całkowicie nieszkodliwym. 
- Wiem, wiem - odpowiedział nerwowo urzędnik. - Lepiej trzymaj go ode mnie z daleka, mucho. Jeśli rzuci mi się do gardła, narobisz sobie kłopotów. 
- Zaiste - odparł Haviland Tuf. - Uczynię co w mojej mocy, by okiełznać jego drapieżność. 
Celnik trochę się odprężył: 
- To tylko mały kot, prawda? Jak to się mówi, kotlak? 
- Pańska znajomość zoologii budzi we mnie zdumienie. 
- Nie mam pojęcia o zoologii, ale od czasu do czasu oglądam filmy w telewizji - odparł urzędnik siadając z powrotem w fotelu. 
- Wnoszę więc, iż są wśród nich również materiały dokumentalne - powiedział Tuf. 
- Coś ty! - obruszył się mężczyzna. - Wolę romanse i przygodówki. 
Haviland Tuf skinął głową. 
- Rozumiem. Zapewne w jednym z tych filmów występował przedstawiciel kotowatych. 
Celnik skinął głową. W tej samej chwili do kabiny weszła jego koleżanka. 
- Wszystko w porządku - oznajmiła. Na widok Daxa spoczywającego w objęciach Tufa uśmiechnęła się szeroko. - Koci szkodnik! - wykrzyknęła z zachwytem. - Bardzo ciekawe. 
- Uważaj - ostrzegł ją mężczyzna. - One wydają się łagodne i miłe, ale mogą w okamgnieniu wyszarpać ci płuca! 
- Chyba jest na to za mały. 
- Ha! Przypomnij sobie tego z "Tufa i Mune"! 
- "Tuf i Mune" - powtórzył Haviland Tuf głosem zupełnie pozbawionym emocji. 
Celniczka usiadła obok swojego kolegi. 
- Właściwie to miało tytuł "Pirat i kapitan portu" - wyjaśniła. 
- On był niespokojnym panem życia i śmierci, podróżującym statkiem wielkości słońca, ona zaś królową Pajęcznika, rozdartą między poczuciem lojalności a miłością. Wspólnie zmienili świat - powiedział celnik. 
- Możesz to sobie obejrzeć w Pajęczniku, jeśli lubisz takie rzeczy - poinformowała Tufa kobieta. - Tam właśnie występuje kot. 
- Zaiste - odparł Haviland Tuf i zatrzepotał powiekami. Dax zaczął cichutko mruczeć. 

Jego dok znajdował się w odległości pięciu kilometrów od centrum portu, Tuf wsiadł więc do pociągu pneumatycznego, który zawiózł go do Pajęcznika. 
W pociągu obijano go ze wszystkich stron. Nie było tu miejsc siedzących, musiał więc odbyć podróż na stojąco, z czyimś łokciem wbitym pod żebra, z wykonaną z zimnej plastostali twarzą cybertecha oddaloną zaledwie kilka milimetrów od jego własnej, oraz oślizgłym pancerzem jakiejś obcej istoty ocierającym się o jego grzbiet przy każdym hamowaniu wagonika. Wysiadając odniósł wrażenie, że pociąg po prostu zwymiotował kłębiącą się w jego trzewiach tłuszczę. Na peronie panowały niepodzielnie chaos, zgiełk i zamieszanie. Niska młoda kobieta o niesamowicie ostrych rysach twarzy dotknęła obcesowo jego sztucznej grzywy i zaproponowała odwiedziny w salonie przeżyć erotycznych. Ledwo Tuf zdołał się od niej uwolnić, a już stanął twarzą w twarz z telereporterem wyposażonym we wszczepioną w środek czoła kamerę i przymilny uśmiech; reporter poinformował go, że przygotowuje program o interesujących muchach i chciałby przeprowadzić z nim wywiad. 
Tuf przepchnął się obok niego do najbliższego straganu, kupił Tarczę Prywatności i przypiął ją sobie do paska. Od razu poczuł się lepiej; na widok Tarczy S'uthlamczycy odwracali uprzejmie spojrzenia, szanując jego wolę i pozwalając w miarę spokojnie dotrzeć tam, gdzie akurat miał zamiar się udać. 
Najpierw skierował się do wizjosalonu. Wynajął indywidualną kabinę wyposażoną w wygodną kanapę, zamówił tubę miejscowego wodnistego piwa i wypożyczył kopię "Tufa i Mune". 
Po obejrzeniu filmu udał się do biura kapitana portu. 
- Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, pragnąłbym zadać jedno pytanie - zwrócił się do mężczyzny siedzącego za konsoletą w głównym holu biura. - Czy Tolly Mune pełni jeszcze obowiązki kapitana Portu S'uthlam? 
Urzędnik zmierzył go niechętnym spojrzeniem. 
- Ech, te muchy!...  - westchnął głęboko. - Oczywiście. A któż by inny? 
- Zaiste, któż by inny - zgodził się Tuf. - Jest sprawą niezmiernej wagi, abym natychmiast się z nią spotkał. 
- Nie ty jeden tak myślisz. Nazwisko? 
- Weemowet, wędrowiec z dalekiego Karaleo, właściciel "Straszliwego Veldta Zabójcy". 
Urzędnik skrzywił się, wprowadził dane do komputera, po czym odchylił się do tyłu na fotelu, czekając na odpowiedź. 
- Przykro mi, Weemowet - odezwał się po dłuższej chwili. - Mama jest zajęta, a jej komputer nigdy nie słyszał o tobie, twoim statku ani twojej planecie. Mogę cię umówić na przyszły tydzień pod warunkiem, że powiesz, o co ci chodzi. 
- Takie rozwiązanie absolutnie mnie nie zadowala. Sprawa, z jaką przybywam, jest natury osobistej i dlatego chciałbym niezwłocznie zobaczyć się z kapitanem portu. 
Urzędnik wzruszył ramionami. 
- Wybieraj: defekacja albo ewakuacja. Nic ci nie poradzę. Po namyśle Haviland Tuf sięgnął ręką do peruki, ściągnął ją z czaszki, a następnie odkleił sztuczną brodę i rzucił dwie sterty włosia na konsoletę. 
- Proszę zwrócić uwagę. Nie jestem Weemowet, tylko Haviland Tuf. Przybywam w przebraniu. 
- Haviland Tuf? - powtórzył mężczyzna. 
- Tak jest. 
Urzędnik parsknął śmiechem. 
- Widziałem ten film, mucho. Jeśli ty jesteś Tuf, to ja jestem Stephan Kobaltowa Gwiazda Północy. 
- Stephan Kobaltowa Gwiazda Północy nie żyje już od ponad tysiąca lat, ale ja naprawdę jestem Haviland Tuf. 
- W ogóle go nie przypominasz - stwierdził urzędnik. 
- Przybywam incognito, w przebraniu leońskiego szlachcica. 
- A, prawda. Zapomniałem. 
- Ma pan niezwykle krótką pamięć. Czy zechce pan poinformować Tolly Mune, że Haviland Tuf powrócił na S'uthlam i pragnie natychmiast z nią rozmawiać? 
- Nie - odparł bez ogródek urzędnik. - Ale na pewno opowiem o tym przyjaciołom podczas wieczornej orgii. 
- Mam zamiar przekazać jej kwotę szesnastu milionów pięciuset tysięcy standardów. 
- Szesnaście milionów pięćset tysięcy? - powtórzył z podziwem mężczyzna. - To kupa forsy. 
- Dysponuje pan zadziwiającą umiejętnością stwierdzania oczywistych faktów - powiedział Tuf z niewzruszoną miną. Przekonałem się, że zawód inżyniera ekologa może przynosić znaczne profity. 
- Bardzo się cieszę. - Urzędnik pochylił się do przodu w fotelu. - Słuchaj no, Tuf, Weemowet, czy jak tam się nazywasz. Miło mi się z tobą gawędzi, ale mam mnóstwo pracy. Jeśli w ciągu paru sekund nie zabierzesz z pulpitu swojej sierści i nie znikniesz mi z oczu, wezwę ochroniarzy. - Miał chyba zamiar dodać coś jeszcze na ten temat, ale przerwał mu brzęczyk, który rozległ się z konsolety. - Słucham? - zapytał, spoglądając na ekran. - Ach, tak. Jasne, Mamo. Cóż...  duży, nawet bardzo duży, jakieś dwa i pół metra wzrostu i potworne brzuszysko, wręcz nieprzyzwoite. Hmmm...  Nie, mnóstwo włosów, przynajmniej do chwili, kiedy ściągnął je sobie z głowy i rzucił mi na konsoletę. Nie. Twierdzi, że podróżuje w przebraniu. Tak. Podobno ma dla ciebie jakieś niesamowite miliony standardów. 
- Szesnaście milionów pięćset tysięcy - uściślił Tuf. Urzędnik przełknął z wysiłkiem ślinę. 
- Oczywiście, Mamo. Natychmiast. - Przerwał połączenie i spojrzał ze zdumieniem na Tufa. - Chce cię widzieć. Te drzwi - wskazał palcem. - Tylko uważaj, w jej gabinecie nie ma grawitacji. 
- Nie jest mi obca awersja kapitana portu do siły ciężkości - odparł Haviland Tuf, po czym zgarnął z pulpitu perukę i brodę, wetknął je pod pachę i skierował się z godnością w stronę wskazanych drzwi, które rozsunęły się przed nim. 

Czekała na niego w gabinecie unosząc się w powietrzu wśród zmiętych papierów. Miała skrzyżowane nogi, a jej długie, stalowosrebrne włosy zafalowały wokół otwartej, szczerej, pospolitej twarzy niczym smuga dymu. 
- Więc jednak wróciłeś - powiedziała, gdy do pokoju wpłynął Haviland Tuf. 
Tuf nie czuł się dobrze w zerowej grawitacji. Dotarłszy do fotela przeznaczonego dla gości, starannie przymocowanego do tego, co powinno być podłogą, przypiął się pasami i złożył ręce na imponującej wypukłości brzucha. Zapomniana peruka unosiła się samotnie w powietrzu, przesuwana prądami powietrza. 
- Pani sekretarz odmówił przekazania informacji, których mu udzieliłem - powiedział. - W jaki sposób domyśliła się pani, że to ja? 
Uśmiechnęła się. 
- A kto inny mógłby nazwać swój statek "Straszliwym Veldtem Zabójcą"? Poza tym lada dzień minie dokładnie pięć lat. Miałam przeczucie, że jesteś z tych punktualnych, Tuf. 
- Rozumiem. - Dostojnym ruchem sięgnął pod obfite fałdy swych sztucznych futer, otworzył wewnętrzną kieszeń i wydobył z niej winylowy portfel z wieloma małymi przegródkami, z których każda zawierała jeden kryształ pamięci. - Niniejszym mam przyjemność przekazać pani sumę szesnastu milionów, pięciuset tysięcy standardów, stanowiącą połowę należności, jaką jestem dłużny Portowi S'uthlam za wyremontowanie i wyposażenie "Arki". Kwota ta została zdeponowana w bankach na Ozyrysie, ShanDellor, Starym Posejdonie, Ptoli, Lyss i Nowym Budapeszcie. Te kryształy zapewnią swobodny dostęp do niej. 
- Dzięki - odparła Tolly Mune. Wzięła od Tufa portfel, zajrzała do niego bez większego zainteresowania, po czym, wypuściła go z ręki. Natychmiast popłynął w kierunku peruki. - Byłam pewna, że zdobędziesz tę forsę. 
- Pani wiara w mój zmysł do robienia interesów napełnia mnie dumą i radością - powiedział Haviland Tuf. - a teraz przejdźmy do filmu...  
- Tuf i Mune"? Widziałeś go? 
- Zaiste. 
- A niech mnie! - wykrzyknęła Tolly uśmiechając się ze złośliwą satysfakcją. - I co o tym myślisz? 
- Jestem zmuszony przyznać, iż z oczywistych powodów wywołał we mnie coś w rodzaju perwersyjnej fascynacji. Sam pomysł zrealizowania takiego dzieła mile łechce moją próżność, lecz jego wykonanie pozostawia wiele do życzenia. 
- A co najbardziej ci się nie podobało? 
Tuf uniósł długi, biały palec. 
- Ujmując to jednym słowem: nieścisłość. 
Skinęła głową. 
- Rzeczywiście, Tuf z filmu waży mniej więcej połowę tego co ty, ma znacznie bardziej ruchliwą twarz, nie wyraża się nawet w jednej trzeciej tak wyszukanie, ma mięśnie pajęczarza i koordynację ruchową akrobaty, ale przynajmniej ogolili mu głowę: żeby zachować zgodność z faktami...  
- Ma wąsy - zauważył Haviland Tuf. - Ja ich nie posiadam. 
- Widocznie uznali, że doda mu to charakteru. Zwróć jednak uwagę, co zrobili ze mną. Nie mam pretensji o to, że odjęli mi pięćdziesiąt lat ani o to, że dali twarz księżniczki z Vandeen, ale te przeklęte piersi!...  
- Bez wątpienia pragnęli w ten sposób podkreślić pani ssacze pochodzenie - odparł Tuf. - To wszystko można uznać za drobne korekty wprowadzone z myślą o podniesieniu walorów estetycznych dzieła. Znacznie większy sprzeciw budzi we mnie beztroska swoboda, z jaką potraktowano moje przekonania i filozofię życiową. Czuję się zmuszony stanowczo zaprotestować przeciwko mojej finałowej przemowie, w której dowodzę, jakoby rozkwitająca ludzkość mogła rozwiązać wszystkie problemy, jakie pojawią się na jej drodze rozwoju, oraz jakoby inżynieria ekologiczna uwolniła S'uthlamczyków od wszelkich obaw, pozwalając im rozmnażać się bez żadnych ograniczeń, a tym samym zbliżać się szybko do celu, jakim jest wielkość i osiągnięcie boskości. Stanowi to dokładne zaprzeczenie poglądów, jakie przedstawiłem pani poprzednim razem, kapitanie Mune. Jeśli sięgnie pani pamięcią do naszej ostatniej rozmowy, bez trudu przypomni pani sobie, że jasno i wyraźnie wyraziłem wówczas pogląd, iż jakakolwiek technologiczna lub ekologiczna ingerencja w wasze problemy może jedynie na jakiś czas przyhamować ich narastanie, lecz nie rozwiąże ich tak długo, jak długo wasi obywatele będą kontynuować niczym nie ograniczoną reprodukcję. 
- Byłeś bohaterem - zauważyła Tolly Mune. - Nie mogli przedstawić cię jako przeciwnika życia. 
- Dostrzegłem również wiele innych pomyłek i przeinaczeń. Widzowie, którzy mieli nieszczęście obejrzeć to dzieła, otrzymali całkowicie fałszywy obraz wydarzeń sprzed pięciu lat. Furia jest nieszkodliwą, aczkolwiek obdarzoną temperamentem kotką, której przodkowie zostali udomowieni u zarania dziejów ludzkości. O ile sobie przypominam, kiedy ona i ja zostaliśmy zdradziecko wplątani w oszukańczą aferę, mającą na celu zmuszenie mnie do oddania "Arki", oboje nie stawialiśmy najmniejszego oporu. Furia nie rozszarpała ani jednego z funkcjonariuszy waszej ochrony, nie mówiąc już o sześciu. " 
- Ale zadrapała mnie raz w rękę - skontrowała Tolly. - Coś jeszcze? 
- Odnoszę się z największym szacunkiem i aprobatą do poczynań Josena Raela i Rady Planety - ciągnął Tuf. - Co prawda, ich postępowanie wobec mnie cechował całkowity brak skrupułów, ale muszę stanowczo stwierdzić, iż Josen Rael ani nie poddał mnie torturom, ani nie uśmiercił żadnego z moich kotów, by nakłonić mnie w ten sposób do podporządkowania się jego woli. 
- Nawet nie miał takiego zamiaru - uzupełniła Tolly Mune. - W gruncie rzeczy to był porządny człowiek. - Westchnęła głośno. - Biedny Josen. 
- Wreszcie dotarliśmy do sedna sprawy. Sedno, zaiste...  Niezwykłe słowo, ale znakomicie pasujące do sytuacji. Otóż sednem sprawy, kapitanie Mune, była i nadal pozostaje natura naszego zakładu. Kiedy zjawiłem się tutaj na pokładzie "Arki", by dokonać niezbędnych napraw, wasza Rada Planety postanowiła ją zdobyć. Ponieważ jednak odmówiłem sprzedaży, wy zaś nie mieliście żadnych prawnych podstaw, by dokonać konfiskaty, wzięliście podstępem do niewoli Furię i zagroziliście jej unicestwieniem, jeżeli nie zgodzę się na wasze warunki. Czy prawidłowo oddaję przebieg tamtych wydarzeń? 
- Mniej więcej - zgodziła się uprzejmie. 
- Udało nam się wyjść z impasu dzięki zakładowi. Podjąłem się zażegnać kryzys żywnościowy grożący waszej planecie, a tym samym oddalić widmo powszechnego głodu. Gdyby mi się nie udało, "Arka" stałaby się waszą własnością. Gdyby próba zakończyła się powodzeniem, mieliście zwrócić mi Furię, a także wykonać wszystkie naprawy, jakich sobie życzyłem, i dać mi dziesięć lat standardowych na zebranie sumy koniecznej do uregulowania rachunku. 
- Dokładnie tak było. 
- Jednak mimo najszczerszych wysiłków nie mogę sobie przypomnieć, by w którymkolwiek punkcie naszej m nowy znajdowała się choćby najdrobniejsza wzmianka o pani cielesnych powabach, kapitanie Mune. Jestem jak najdalszy od lekceważenia niezwykłej brawury, jaką wykazała pani, gdy Rada Planety unieruchomiła pociągi pneumatyczne i zamknęła wszystkie śluzy. Postawiła pani na szali swoje życie i karierę, rozbiła szybę z plastostali, przebyła kilka kilometrów próżni chroniona jedynie cienkim materiałem skafandra i posługując się mini rakietkami, umknęła pogoni funkcjonariuszy ochrony portu, wreszcie cudem uniknęła śmierci, kiedy cała wasza Flotylla Planetarna ruszyła do ataku na "Arkę". Nawet ktoś tak prostolinijny i nie znoszący przesady jak ja musi przyznać, że czyny te kwalifikują się do miana heroicznych, a nawet romantycznych, i że w zamierzchłych czasach z pewnością stałyby się zaczynem wielu legend. Mimo to pozostaję w niezachwianym przekonaniu, iż celem tej melodramatycznej tudzież zuchwałej eskapady było zwrócenie mi Furii, a tym samym dopełnienie warunków umowy, nie zaś oddanie się we władanie moim - zamrugał dostojnie - żądzom. Co więcej, sama pani stwierdziła wówczas, iż motywem pani działań było poczucie honoru i obawa przed demoralizującym wpływem, jaki "Arka" mogłaby wywrzeć na waszych przywódców. O ile sobie przypominam, nie miały z tym nic wspólnego ani fizyczna namiętność, ani romantyczna miłość. 
Tolly Mune uśmiechnęła się szeroko. 
- Spójrz na nas, Tuf. Za cholerę nie wyglądamy na parę galaktycznych kochanków. Ale chyba sam przyznasz, że w ten sposób ta historia sporo zyskała na atrakcyjności. 
Długa twarz Tufa w dalszym ciągu pozostała doskonale nieruchoma. 
- Z pewnością nie chce pani bronić tego pozostawiającego tak wiele do życzenia filmu? 
Parsknęła głośnym śmiechem. 
- Bronić go? Do licha, sama napisałam scenariusz! Haviland Tuf zamrugał sześć razy. 
Nim jednak zdołał cokolwiek odpowiedzieć, drzwi rozsunęły się i do gabinetu wpadła gromada wrzeszczących jeden przez drugiego reporterów. Każdy miał pośrodku czoła trzecie oko, rejestrujące pilnie wszystko, co działo się dookoła. 
- Spójrz tutaj, Tuffer! Uśmiechnij się! 
- Masz ze sobą jakieś koty? 
- Czy podpisze pani kontrakt ślubny, kapitanie? 
- Gdzie jest "Arka"? 
- Hej, obejmijcie się! 
- Gdzie się tak opaliłeś, kupcze? 
- Co się stało z twoimi wąsami? 
- Jakie jest twoje zdanie na temat "Tufa i Mune", obywatelu Tuf? 
- Co porabia Furia? 
Unieruchomiony w fotelu Haviland Tuf ocenił sytuację kilkoma szybkimi, precyzyjnymi spojrzeniami, po czym zamrugał i nic nie odpowiedział. Grad pytań sypał się bez przerwy aż do chwili, kiedy Tolly odepchnęła się od ściany, przedarła się bez trudu przez hordę reporterów, wylądowała na fotelu obok Tufa, wzięła go pod rękę i pocałowała lekko w policzek. 
- Nie bądźcie tacy w gorącej wodzie kąpani - powiedziała. - Przecież on dopiero co tu przyleciał. - Podniosła rękę. - Przykro mi, ale nie odpowiadamy na żadne pytania. Chcemy zostać sami. Bądź co bądź minęło już pięć lat. Dajcie nam trochę czasu, żebyśmy znowu przyzwyczaili się do siebie. 
- Czy polecicie razem na "Arkę"? - zapytał któryś z bardziej agresywnych reporterów. Unosił się w powietrzu nie dalej niż pół metra przed twarzą Tufa, taksując go spojrzeniem trzeciego oka. 
- Oczywiście - odparła Tolly Mune. - A gdzież by indziej? 

Dopiero kiedy "Straszliwy Veldt Zabójca" oddalił się znacznie od Portu S'uthlam lecąc w kierunku "Arki", Haviland Tuf zjawił się ponownie w kabinie, którą oddał do dyspozycji Tolly Mune. Wziął prysznic, wyszorował się dokładnie i usunął resztki charakteryzacji. Jego pociągła, całkowicie bezwłosa twarz była równie biała i nieprzenikniona jak kartka papieru. Miał na sobie prosty szary kombinezon podkreślający rozmiary imponującego brzucha, jego łysą czaszkę zaś zdobiła zielona czapeczka z daszkiem i złotym emblematem Inżynierskiego Korpusu Ekologicznego. Na szerokim ramieniu usadowił się złotooki Dax. 
Tolly Mune leżała w niedbałej pozie, sącząc piwo rycerzy Św. Krzysztofa, ale uśmiechnęła się na jego widok. 
- Diabelnie dobre to piwsko - powiedziała. - A to co? Chyba nie Furia? 
- Furia przebywa na pokładzie "Arki" wraz ze swym partnerem i kociętami, choć w gruncie rzeczy trudno uważać je jeszcze za kocięta. Od mojej ostatniej bytności na S'uthlam kocia populacja "Arki" znacznie się powiększyła, choć z pewnością nie tak bardzo, jak ludzka populacja pani planety, kapitanie. - Zasiadł dostojnie w fotelu. - To jest Dax. O ile każdy kot, ma się rozumieć, jest jedyny w swoim rodzaju, to tego można uznać za wręcz niezwykłego. Powszechnie wiadomo, że wszystkie koty dysponują zaczątkiem czegoś w rodzaju zdolności pozazmysłowych. W związku z niezwykłym splotem wydarzeń, w jakich uczestniczyłem na planecie Namor, uruchomiłem program mający na celu pogłębienie i rozszerzenie tych wrodzonych kocich zdolności. Dax stanowi rezultat tego programu, szanowna pani. Łączy nas niezwykłe zrozumienie, jego zdolności parapsychiczne zaś wykraczają znacznie poza przeciętność. 
- Krótko mówiąc, wyklonowałeś sobie kota telepatę - stwierdziła Tolly. 
- Bystrość pani umysłu w dalszym ciągu budzi mój najgłębszy podziw - odparł Tuf splatając dłonie na brzuchu. - Odnoszę wrażenie, iż mamy wiele do omówienia. Może będzie pani tak miła i wyjaśni mi, dlaczego zażyczyła sobie pani, bym ponownie sprowadził "Arkę" do Portu S'uthlam, dlaczego uparła się pani, by mi towarzyszyć, a wreszcie czemu uznała pani za stosowne wplątać mnie w tę dziwaczną, aczkolwiek całkowicie zmyśloną historię, nie pytając mnie wcześniej o zdanie ani nie zasięgając mojej opinii? 
Tolly Mune westchnęta głęboko. 
- Tuf, czy pamiętasz, jak wyglądały sprawy, kiedy rozstawaliśmy się pięć lat temu? 
- Moja pamięć w najmniejszym stopniu nie uległa osłabieniu. 
- To dobrze. W takim razie chyba pamiętasz również, że zostawiłeś mnie tkwiącą po same uszy w cuchnącym bagnie? 
- Spodziewała się pani natychmiastowego zwolnienia z funkcji kapitana portu, postawienia przed sądem pod zarzutem popełnienia zdrady stanu i zesłania do kolonii karnej na asteroidach Lardera. Mimo to odpowiedziała pani odmownie na moją ofertę zapewnienia nieodpłatnego transportu do dowolnego systemu planetarnego, wybierając więzienie i niełaskę. 
- Tu jest mój dom, Tuf, i moi ludzie. Czasem zachowują się jak cholerni głupcy, ale ja jestem jedną z nich. 
- Pani poczucie lojalności budzi mój najgłębszy szacunek. Jednak wnosząc z faktu, że wciąż jeszcze jest pani kapitanem portu, należy się domyślać, iż okoliczności uległy pewnym zmianom. 
- Ja je zmieniłam. 
- Zaiste. 
- Musiałam, jeżeli nie chciałam spędzić reszty życia zbierając kombajnem neotrawę w jakimś przeklętym ciążeniu, które rozrywałoby mnie na kawałki! - Skrzywiła się paskudnie. Ochroniarze zwinęli mnie natychmiast, jak tylko wróciłam do portu. Odmówiłam podporządkowania się poleceniom Rady Planety, złamałam prawo, spowodowałam straty materialne i pomogłam ci uciec statkiem, na który wszyscy ostrzyli sobie zęby. Całkiem nieźle, nie uważasz? 
- Moja opinia nie ma w tej sprawie żadnego znaczenia. 
- Na tyle nieźle, że musiała to być nieprawdopodobna zbrodnia albo niesamowite bohaterstwo. Josen ciężko to odchorował. Powiadam ci, to wcale nie był zły człowiek, ale pełnił funkcję Przewodniczącego Rady Planety i wiedział, co musi zrobić: oskarżyć mnie o zdradę stanu. Ale ja też nie jestem głupia, Tuf, i wiedziałam, co muszę robić. - Pochyliła się w jego stronę. - Wcale nie podobały mi się moje karty, ale miałam do wyboru: albo grać albo rzucić je na stół. Żeby ratować swój kościsty tyłek musiałam zniszczyć Josena, dyskredytując zarówno jego, jak i większość członków Rady Planety. Musiałam przedstawić się jako bohaterka, jego zaś ukazać jako zbrodniarza tak jasno i wyraźnie, żeby dotarło to do najgłupszego kretyna w najgłębszym zakątku dolnego miasta. 
- Rozumiem - powiedział Tuf. Dax mruczał cichutko; Tolly była całkowicie szczera. - Stąd zapewne wzięło się to niesmaczne dzieło zatytułowane "Tuf i Mune". 
- Potrzebowałam kalorii na koszta sądowe, a to pozwoliło mi sprzedać m o j ą wersję wydarzeń jednej z największych sieci informacyjnych. Powiedzmy, że lekko podkolorowałam całą historię. Byli tak zachwyceni, że zaraz potem postanowili zrealizować wersję fabularną. Oczywiście, nie miałam nic przeciwko temu, żeby dostarczyć im scenariusz. Naturalnie robiłam to we współpracy z fachowcem, ale to j a mówiłam mu; co ma pisać. Josen niemal do samego końca nie wiedział, co się dzieje. Okazało się, że nie był aż tak sprytny za jakiego się uważał i nie oddawał się swojej pracy całym sercem. Poza tym otrzymałam pomoc. 
- Z jakiego źródła? 
- Głównie od młodego człowieka nazwiskiem Gregor Blaxon. 
- Nie jestem w stanie go sobie przypomnieć. 
- Należał do Rady Planety. Był ministrem rolnictwa. To diabelnie ważne stanowisko, Tuf, a Blaxon był najmłodszym ministrem w historii i w ogóle najmłodszym członkiem Rady. Pewnie uważasz, że mu to wystarczyło, co? 
- Byłbym wdzięczny, gdyby zechciała pani powstrzymać się przed odgadywaniem moich myśli; chyba że podczas mojej nieobecności udało się pani wykształcić w sobie zdolności telepatyczne. Nie, wcale tak nie uważam, kapitanie Mune. Przekonałem się już wielokrotnie, że nigdy nie należy nie doceniać ludzkich ambicji. 
- Gregor Blaxon był i jest nadzwyczaj ambitnym człowiekiem. Obaj z Josenem należeli do technokratów, ale Gregor od początku mierzył w fotel Przewodniczącego Rady. Niestety, Josen Raeł posadził tam tyłek jako pierwszy. 
- Chyba pojmuję jego motywacje. 
- Blaxon stał się moim sojusznikiem. To, co nam zaproponowałeś, wywarło na nim ogromne wrażenie - omnizboże, plankton, ślimaki odżywiające się zanieczyszczeniami powietrza, wszystkie te cholerne grzyby...  Poza tym widział, co nam grozi. Robił wszystko, żeby skrócić do minimum testy i jak najszybciej rozpowszechnić twoje pomysły. Miażdżył wszystkich głupców, którzy odważyli się stanąć mu na drodze. Josen Rael był zbyt zajęty innymi rzeczami, żeby zwrócić na to uwagę. 
- Inteligentni, a zarazem efektywni politycy stanowią gatunek niemal nie znany w galaktyce - zauważył Haviland Tuf. Zastanawiam się, czy nie mógłbym uzyskać od tego Blaxona kilku komórek, by włączyć je do zbiorów zgromadzonych w chłodniach "Arki". 
- Nie pozwalasz mi dokończyć. 
- Bo zakończenie tej historii jest najzupełniej oczywiste. Może zostanie mi to poczytane za próżność, lecz zaryzykuję twierdzenie, że moje dokonania inżynierskie zostały uznane za sukces, a energiczne wysiłki czynione przez Gregora Blaxona w celu wprowadzenia ich w życie przysporzyły mu sławy i uznania. 
- Nazwał to Rozkwitem Tufa - powiedziała Tolly Mune z cynicznym uśmiechem. - Oczywiście, dziennikarze natychmiast podchwycili ten termin. Rozkwit Tufa, nowa złota era dla S'uthlam. Wkrótce zbieraliśmy jadalne porosty ze ścian kanałów ściekowych, założyliśmy uprawy grzybów we wszystkich podziemiach, nasze morza pokryły się dywanami jadalnych wodorostów, ryby rozmnażały się w niesamowitym tempie. Zamiast neotrawy i nanopszenicy sialiśmy twoje omnizboże i już z pierwszego zbioru uzyskaliśmy trzykrotnie więcej kalorii niż kiedykolwiek do tej pory. Odwaliłeś kawał pierwszorzędnej roboty, Tuf. 
- Komplement został przyjęty z należną satysfakcją. 
- Na szczęście dla mnie "Tuf i Mune" trafił do rozpowszechniania w szczytowym punkcie Rozkwitu Tufa, na długo przed moją rozprawą. Greg codziennie karmił sieci informacyjne bałwochwalczymi pieniami pod twoim adresem i zapewniał miliardy ludzi, że kryzys żywnościowy został bezpowrotnie zażegnany. - Tolly wzruszyła ramionami. - Żeby osiągnąć cel, uczynił cię bohaterem. Nie mógł inaczej postąpić, jeśli chciał zająć miejsce Josena. A przy okazji i ja na tym zyskałam. Mówię ci, wszystko splotło się w jeden wielki, cholerny węzeł, ale oszczędzę ci szczegółów. Koniec był taki, że Tolly Mune wróciła triumfalnie na swoje stanowisko, Josen Rael zaś popadł w niełaskę j został zmuszony do złożenia dymisji. Wraz z nim ustąpiła połowa Rady Planety. Gregor Blaxon został nowym przywódcą technokratów i zwyciężył w wyborach, które odbyły się wkrótce potem. Teraz Greg jest Przewodniczącym Rady, a Josen, biedaczek, umarł dwa lata temu. Jeżeli chodzi o nas, Tuf, to oboje przeszliśmy do legendy. Jesteśmy najbardziej romantyczną parą kochanków od...  cholera, od tych wszystkich zakochanych idiotów ze starożytności. Wiesz, Romeo i Julia, Samson i Dalila, Sodoma i Gomora, Marks i Lenin. 
Usadowiony na ramieniu Tufa Dax wydał groźny pomruk. Drobne pazurki przebiły materiał kombinezonu, zagłębiając się w miękkie ciało. Haviland Tuf zamrugał, a następnie podniósł rękę i pogładził uspokajająco kociaka. 
- Kapitanie Mune, uśmiecha się pani szeroko i stara się sprawiać wrażenie, jakby cała ta historia zakończyła się jakże popularnym wśród szerokich mas happy endem, lecz mimo to Dax wyraźnie się zaniepokoił, wyczuwając groźne wiry kłębiące się pod zwodniczo gładką powierzchnią. Czy jest pani pewna, że nie pominęła żadnej istotnej części opowieści? 
- Najwyżej jeden dopisek. 
- Zaiste. Cóż to może być? 
- Dwadzieścia siedem lat, Tuf. Kojarzy ci się to z czymś? 
- Zaiste. Zanim podjąłem się dzieła przekształcenia ekologii S'uthlam, wasze prognozy wykazywały, że od powszechnej klęski głodu dzieli was zaledwie dwadzieścia siedem lat, zakładając, że nie nastąpi znaczący spadek przyrostu naturalnego i co najmniej równie wyraźny wzrost produkcji żywności. 
- To było pięć lat temu - uzupełniła Tolly Mune. 
- Zaiste. 
- Dwadzieścia siedem minus pięć...  
-...  równa się dwadzieścia dwa. Zakładam, że te ćwiczenia z podstaw arytmetyki mają jakiś konkretny cel. 
- Zostały dwadzieścia dwa lata. Tyle tylko, że tych wyliczeń dokonano przed pojawieniem się "Arki", zanim genialny ekolog Tuf i zuchwała pajęczarka Mune doprowadzili do zmian na lepsze, zanim nastąpił cud z rozmnożeniem chleba i ryb, zanim młody i odważny Gregor Blaxon zapoczątkował Rozkwit Tufa. 
Haviland Tuf odwrócił głowę i spojrzał w oczy siedzącemu na jego ramieniu Daxowi. 
- Wyczuwam w jej głosie wyraźną nutę sarkazmu - powiedział do kota. 
Tolly Mune westchnęła głęboko, sięgnęła do kieszeni i wyjęła pojemnik z kryształami pamięci. 
- Łap, mój romantyczny kochanku. 
Tuf bez trudu chwycił pojemnik swoją wielką, białą ręką, ale zachował milczenie. 
- Jest tam wszystko, czego potrzebujesz. Prosto z banków pamięci Rady Planety. Dane o najwyższym stopniu tajności, ma się rozumieć. Wszystkie raporty, przewidywania i analizy, ale wyłącznie do twojej wiadomości, rozumiesz? Właśnie dlatego byłam tak cholernie tajemnicza i dlatego lecimy na "Arkę". Greg i Rada Planety doszli do wniosku, że nasz romans zapewni nam znakomitą zasłonę dymną. Niech miliardy ludzi tam, na dole, myślą, że kochamy się jak wariaci. Dopóki będą sobie wyobrażać, że ja i ty zdobywamy nowe, nie zbadane do tej pory obszary seksualnych rozkoszy, dopóty nie zaczną się zastanawiać, co tu naprawdę robimy, wszystko będzie można załatwić po cichu. Znowu chcemy chleba i ryb, Tuf, ale tym razem na zakrytym półmisku, rozumiesz? Takie otrzymałam instrukcje. 
- Jakie są najnowsze przewidywania? - zapytał Haviland Tuf bezbarwnym, pozbawionym emocji głosem. 
Dax zerwał się raptownie na wszystkie cztery łapy sycząc z przerażenia. 
Tolly Mune pociągnęła łyk piwa i opadła na oparcie fotela. Przymknęła powieki. 
- Osiemnaście lat. - Nie wyglądała teraz na tryskającą energią sześćdziesięciolatkę, tylko na stuletnią kobietę, którą w rzeczywistości była. W jej głosie dało się słyszeć ogromne znużenie. - Osiemnaście lat - powtórzyła - i odliczanie trwa bez przerwy. 

Tolly Mune z pewnością nie należała do prostaczków, których łatwo zadziwić byle czym. Całe życie spędziła na S'uthlam, z jego zajmującymi całe kontynenty miastami, nieprzeliczonymi miliardami istot ludzkich, wieżami dziesięciokilometrowej wysokości, drogami komunikacyjnymi ukrytymi głęboko pod powierzchnią i gigantyczną windą orbitalną, w związku z czym rozmiary nie robiły na niej większego wrażenia. Mimo to musiała przyznać, że w "Arce" było coś niesamowitego. 
Poczuła to od samego początku, jak tylko wielka kopuła okrywająca lądowisko rozsunęła się na ich powitanie, a Tuf sprowadził w dół "Straszliwego Veldta Zabójcę" i posadził go delikatnie na rozjaśnionym delikatną zieloną poświatą stanowisku, wśród niezliczonych promów orbitalnych i innego złomu. Kopuła zamknęła się nad ich głowami, ogromna przestrzeń zaś wypełniła się powietrzem, które napłynęło pod postacią huraganowego wiatru. Wreszcie Tuf otworzył drzwi śluzy i zszedł pierwszy po ozdobnych schodkach, które wysunęły się z paszczy lwa niczym pozłacany język. U ich podnóża czekał już niewielki trójkołowy wózek. Tuf zasiadł za kierownicą. Przez długi czas jechali wzdłuż szeregów martwych statków kosmicznych, z których część była dziwniejsza niż wszystko, co zdarzyło się jej widzieć do tej pory. Tuf prowadził w milczeniu, patrząc przed siebie, z Daxem zwiniętym na kolanach w miękką, pomrukującą kulkę. 
Oddał jej do dyspozycji cały pokład. Setki koi, komputerowych terminali, laboratoriów, korytarzy, kabin sanitarnych, sal treningowych, kuchni, a wszystko to dla niej jednej. Na S'uthlam w takiej przestrzeni mieszkałoby co najmniej tysiąc ludzi, w komórkach niewiele większych od szaf. Tuf wyłączył na tym pokładzie grawitację, gdyż wiedział, że jego gość najlepiej czuje się w stanie nieważkości. 
- Gdyby mnie pani potrzebowała, jestem na najwyższym pokładzie, przy pełnym ciążeniu. Zamierzam poświęcić całą energię rozwiązaniu problemów S'uthlam. Nie sądzę, bym musiał korzystać z. pani rady ani pomocy. Nie zamierzam pani urazić, kapitanie, ale z moich gorzkich doświadczeń wynika jasno, iż kontakty tego rodzaju przysparzają więcej kłopotów niż korzyści i odrywają mnie od pracy. Jeżeli w ogóle można znaleźć wyjście z pożałowania godnej sytuacji, w jakiej się znaleźliście, najszybciej uda mi się do niego dotrzeć własnymi siłami, pracując w całkowitym spokoju. Nakażę głównemu komputerowi, by skierował "Arkę" w nieśpiesznym tempie w stronę Portu S'uthlam. Ufam, iż kiedy tam dotrzemy, będę mógł przedstawić gotowe rozwiązanie. 
- Jeśli ci się nie uda, zabierzemy statek - przypomniała mu ostro. - Takie były warunki umowy. 
- Jestem tego całkowicie świadom - odparł Haviland Tuf. - Gdyby znużyła się pani podróżą, "Arka" oferuje szeroką gamę rozrywek, uciech i sposobów spędzania wolnego czasu. 
Proszę także korzystać bez ograniczeń z usług automatycznych kuchni. Serwowane przez nie pożywienie nie dorównuje posiłkom, które przygotowuję własnoręcznie, choć z pewnością przewyższa pod względem smakowym dietę przeciętnego S'uthlamczyka. Ma się rozumieć, liczba posiłków nie jest w żaden sposób ograniczona. Czułbym się zaszczycony mogąc gościć panią u siebie na kolacji codziennie o osiemnastej zero zero czasu pokładowego. Uprzejmie proszę o punktualne przybycie. 
Powiedziawszy to, odszedł. 
System komputerowy sprawujący pieczę nad gigantycznym statkiem wprowadzał naprzemiennie okresy światła i ciemności, symulując cykl dzień - noc. Tolly Mune spędzała noce przed monitorem holowizyjnym, oglądając liczące sobie setki lat filmy z planet, które zdążyły już częściowo przejść do legendy. Dni natomiast zajmowało jej zwiedzanie - najpierw pokładu, który przydzielił jej Tuf, a potem pozostałych części statku. Im więcej widziała, tym większy ogarniał ją podziw i niepokój. 
Wiele godzin przesiedziała w starym fotelu kapitana na mostku nawigacyjnym, który Tuf uznał za niewygodny i nie odpowiadający jego wymaganiom, oglądając wybrane na chybił trafił zapisy z liczącego sobie wiele tysięcy lat dziennika pokładowego "Arki". 
Przemierzając labirynt pokładów i korytarzy znalazła w jednym miejscu trzy szkielety (z czego tylko dwa ludzkie) oraz natrafiła na skrzyżowanie korytarzy o sczerniałych i popękanych ścianach, jakby przez jakiś czas działała tam bardzo wysoka temperatura. 
Dużo czasu spędziła w odkrytej przypadkowo bibliotece, dotykając i biorąc do ręki zabytkowe książki drukowane na cienkich płatkach metalu lub plastyku, a niektóre na prawdziwym papierze. 
Zajrzała także na lądowisko, gdzie oglądała ze zdumieniem I starożytne statki zgromadzone przez Tufa. W arsenale oszołomił ją widok niesamowitej ilości uzbrojenia; niektóre rodzaje broni były od dawna zapomniane, inne zakazane, a zasady działania jeszcze innych nie mogła w żaden sposób się domyślić. 
Przeszła na piechotę cały trzydziestokilometrowy główny korytarz, ciągnący się od dziobu do rufy statku. Odgłos jej kroków powracał zwielokrotnionym echem, a ciężki oddech niósł się daleko w ograniczonej metalowymi ścianami przestrzeni. Otaczały ją nieduże zbiorniki służące hodowli tkanek i znacznie większe, przeznaczone do klonowanych organizmów. Dziewięćdziesiąt procent było pustych, ale tu i ówdzie widziała rosnące żywe istoty. Przyglądała się przez zakurzone szkło i gęsty, półprzezroczysty płyn kształtom wielkości dłoni i dorównującym rozmiarami wagonikom pneumatycznych pociągów i czuła, jak po grzbiecie przebiegają jej nieprzyjemne ciarki. 
Ogólnie rzecz biorąc statek wywarł na Tolly Mune niemiłe, a nawet lekko przerażające wrażenie. 
Jedyna oaza ciepła znajdowała się w tym zakątku górnego pokładu, gdzie mieszkał Haviland Tuf. Długie i wąskie pomieszczenie komunikacyjne, które kazał przerobić na centralną sterownię, było przytulne i wygodne. Pokoje, które obrał za swoją kwaterę, wypełniały ogromniaste meble oraz zadziwiająca zbieranina przeróżnych drobiazgów zgromadzonych podczas wielu podróży. W powietrzu unosił się zapach jedzenia i piwa, odgłos kroków nie budził martwego echa, było tu światło, dźwięki i życie. A także koty. 
Koty mogły swobodnie poruszać się po całym statku, lecz większość z nich wolała przebywać w pobliżu Tufa. Miał ich teraz siedem. Chaos, długowłosy szary kocur o wyniosłym spojrzeniu i leniwych, nonszalanckich ruchach, sprawował nie kwestionowaną władzę. Najczęściej można było go zobaczyć leżącego na głównym pulpicie sterowniczym, z puszystym ogonem poruszającym się jak metronom. Furia w ciągu pięciu lat straciła sporo energii, przybierając w zamian na wadze. W pierwszej chwili nie poznała przyjaciółki, ale po kilku dniach dawna zażyłość powróciła; przyjaźń została nawiązana dokładnie w tym miejscu, w którym została zerwana, i od czasu do czasu Furia nawet towarzyszyła Tolly w jej wędrówkach. 
Oprócz tego były jeszcze Niewdzięczność, Żal, Wrogość i Podejrzliwość. 
Te kocięta - powiedział Tuf, choć były już raczej młodymi kotami - stanowią potomstwo Chaosa i Furii. Było ich pięć, ale Głupotę zostawiłem na planecie Namor. - Zawsze dobrze jest pozbyć się głupoty - zauważyła. - Nigdy bym nie przypuszczała, że rozstaniesz się z którymś ze swoich kotów. 
- Głupota zapałała trudną do wytłumaczenia afektacją do niestałej i zmiennej kobiety z Namor - wyjaśnił. - Ponieważ ja miałem wiele kotów, ona zaś żadnego, taki gest wydawał się jak najbardziej na miejscu. Choć koty są tak wspaniałymi i godnymi podziwu istotami, to w obecnych czasach stanowią w galaktyce prawdziwą rzadkość. Dlatego właśnie moja wrodzona hojność i poczucie obowiązku każą mi obdarowywać kotami takie planety, Jak Namor. Cywilizacje obcujące z kotami są znacznie bogatsze i bardziej ludzkie niż te pozbawione ich nie dającego się z niczym porównać towarzystwa. 
- Masz rację - zgodziła się z uśmiechem Tolly Mune. Podniosła Wrogość, która akurat znalazła się w zasięgu jej ręki, i pogładziła jej delikatne futerko. - Ale nadałeś im bardzo dziwne imiona. 
- To prawda - potwierdził Tuf. - Bardziej pasują do ludzi niż kotów. Akurat taką miałem wtedy fantazję. 
Niewdzięczność, Żal i Podejrzliwość były szare jak ojciec, Wrogość zaś czarno - biała jak Furia. Żal był tłusty i hałaśliwy, Wrogość agresywna i swarliwa, Podejrzliwość zaś nieśmiała, dlatego też najchętniej przebywała pod fotelem Tufa. Wszystkie uwielbiały wspólne zabawy, tworząc rozwrzeszczaną kocią bandę, wszystkie też zdawały się być zafascynowane osobą Tolly, obłażąc ją za każdym razem, kiedy składała Tufowi wizytę. Czasem pojawiały się w najmniej spodziewanych miejscach. Pewnego dnia Wrogość wylądowała jej na karku, kiedy wjeżdżała na jeden z wyższych pokładów, i Tolly o mało nie zemdlała z wrażenia. Przywykła natomiast do stałej obecności Żalu, który podczas posiłków sadowił się jej na kolanach, dopraszając się o smakowite kąski. 
Siódmym kotem był Dax. 
Dax, o futrze koloru nocy i oczach przypominających małe złote lampki. Dax, najbardziej leniwy szkodnik, jakiego zdarzyło się jej widzieć w życiu, który wolał być noszony niż chodzić o własnych siłach. Dax, wyglądający z kieszeni Tufa albo spod jego czapki, podróżujący na jego kolanach lub ramieniu. Dax, który nigdy nie bawił się ze starszymi kociętami, rzadko wydawał jakiś odgłos, którego złociste spojrzenie potrafiło zmusić nawet dostojnego, ogromnego Chaosa do opuszczenia fotela, na którym obaj mieli ochotę poleżeć. Czarny kociak nie opuszczał Tufa ani na chwilę. 
- Twój wspólnik - powiedziała Tolly podczas któregoś posiłku, mniej więcej dwadzieścia dni po sprowadzeniu się na "Arkę". - Wyglądasz jak...  Jak to się mówi? 
- Istnieje kilka podobnych nazw - odparł Tuf. - Czarownik, czarnoksiężnik, mag. Podejrzewam, że wszystkie wywodzą się z mitów Starej Ziemi. 
Tolly skinęła głową. 
- Otóż to. Czasem wydaje mi się, że to nawiedzony statek. - Co dowodzi, czemu mądrzej jest polegać na rozsądku niż na uczuciach, kapitanie Mune. Zapewniam panią, że nawet gdyby duchy lub jakieś inne nadnaturalne stworzenia istniały naprawdę, to w chłodniach "Arki" mielibyśmy próbki ich komórek, na podstawie których moglibyśmy je odtworzyć. Ja jednak nigdy nie natrafiłem na takie próbki. Owszem, dysponuję możliwościami wyklonowania kapturzastych smoków, widm wietrznych, lykantrofów, wampirów, wiedźmokrzewów i wielu innych gatunków o podobnych nazwach, lecz obawiam się, iż nie mają one nic wspólnego ze swymi mitycznymi odpowiednikami. 
- I bardzo dobrze - odparła z uśmiechem Tolly. 
- Może jeszcze wina? To znakomity gatunek z Rhiann. 
- Dobry pomysł - zgodziła się, dolewając sobie do kieliszka. Znacznie pewniej czułaby się z tubą; płyny w otwartych naczyniach zachowywały się bardzo zdradliwie, przejawiając tendencję do rozlewania się. - Zaschło mi w gardle. Nie trzeba ci żadnych potworów, Tuf. Twój statek i tak mógłby zniszczyć niejedną planetę. 
- To oczywiste - zgodził się Tuf. - Równie oczywiste jak to, że mógłby niejedną ocalić. 
- Na przykład naszą? Masz w zanadrzu jeszcze jeden cud? - Cuda należą do tej samej kategorii mitycznych zjawisk co duchy i upiory, w zanadrzu zaś nic nie mam, gdyż, jak pani z pewnością widzi, w ogóle takowego nie posiadam. Mimo to mogę stwierdzić, że ludzki intelekt jest w stanie dokonać wielu znakomitych, choć nie mających nic wspólnego z cudownością osiągnięć. - Wstał powoli z fotela i wyprostował się na pełną wysokość. - Jeśli uporała się już pani z deserem, proponuję, by zechciała pani udać się ze mną do sali komputerowej. Pracowałem pilnie nad gnębiącymi was problemami i ośmielę się zaryzykować twierdzenie, iż udało mi się dojść do kilku interesujących wniosków. 
Tolly Mune zerwała się z miejsca. 
- W takim razie chodźmy. 

- Proszę o uwagę - powiedział Haviland Tuf. Nacisnął klawisz i na jednym z monitorów pojawił się wykres. 
- Co to jest? 
- Graficzne przedstawienie obliczeń, jakich dokonałem pięć lat temu. - Dax wskoczył mu na kolana; Tuf pogładził go po jedwabistej, czarnej sierści. - Opierałem się wówczas na aktualnych danych dotyczących liczebności mieszkańców S'uthlam i przewidywanym tempie wzrostu ludności. Z mojej analizy wynikało, że dzięki dodatkowym źródłom pożywienia rozpowszechnionym w wyniku procesu, który Gregor Blaxon był łaskaw nazwać Rozkwitem Tufa, powinny minąć co najmniej dziewięćdziesiąt cztery lata, zanim mieszkańcom waszej planety ponownie zajrzy w oczy widmo głodu. 
- Wygląda na to, że ta cholerna analiza nie była warta funta kłaków - zauważyła bez ogródek Tolly. 
Tuf uniósł palec. 
- Ktoś o mniej stałym charakterze mógłby poczuć się urażony podejrzeniem, że jego wyliczenia okazały się mało wiarygodne, ja jednak na szczęście hołduję zasadom samokontroli i tolerancji. Znajduje się pani w ogromnym błędzie, kapitanie Mune. Moja analiza była tak dokładna, jak to tylko było możliwe. 
- Chcesz więc powiedzieć, że za osiemnaście lat nie grozi nam głód i powszechny kryzys? Że mamy przed sobą prawie sto lat spokoju? - Potrząsnęła głową. - Bardzo chciałabym w to uwierzyć, ale...  
- Nic takiego nie twierdzę, kapitanie. Ostatnie obliczenia dokonane przez waszych specjalistów także wydają się najzupełniej prawidłowe, uwzględniając konieczny margines błędu, ma się rozumieć. 
- To niemożliwe, żeby obie analizy były słuszne - stwierdziła spokojnie. - To po prostu niemożliwe. 
- Pozostaje pani w błędzie. Podczas minionych pięciu lat wszystkie najistotniejsze czynniki uległy daleko idącym zmianom. Proszę spojrzeć. - Nacisnął kolejny klawisz. Na wykresie pojawiła się nowa linia, pnąca się raptownie ku górze: - Oto krzywa obrazująca obecne tempo przyrostu naturalnego na S'uthlam. Wznosi się zdumiewająco szybko. Gdybym był obdarzony duszą poety, rzekłbym, iż ulatuje ku niebiosom. Na szczęście ominęła mnie ta przykrość. Jestem prostym człowiekiem, który mówi wprost to co myśli. - Podniósł palec. - Zanim przystąpimy do prób poprawy sytuacji, musimy przede wszystkim zdać sobie sprawę z tego, jaka ona naprawdę jest i w jaki sposób do tego doszło. Sprawa jest zupełnie jasna. Przed pięciu laty wykorzystałem zasoby "Arki" i - za pani pozwoleniem odsunę na chwilę na bok wrodzone poczucie skromności - dostarczyłem wam w rekordowo krótkim czasie wiele nadzwyczaj efektywnych rozwiązań. Jednak S'uthlamczycy nie zwlekając przystąpili z entuzjazmem do niszczenia wszystkiego, co im ofiarowałem. Ujmijmy rzecz krótko i szczerze, kapitanie: Rozkwit nie zdążył się jeszcze na dobre zacząć, kiedy wasi obywatele popędzili gromadnie do alków i zaczęli rozmnażać się szybciej niż kiedykolwiek do tej pory, dając upust swoim wyuzdanym chuciom i ulegając moralnym nakazom wypełnienia rodzicielskiego obowiązku. Przez pięć lat liczebność statystycznej rodziny zwiększyła się o 0, 072 osoby, statystyczny obywatel zaś staje się rodzicem o 0, 102 roku wcześniej. Może powie pani, że zmiany są niewielkie, ale jeśli weźmie się pod uwagę, że zaszły w tak niesamowicie licznym społeczeństwie, ich wagę trudno będzie przecenić. Stąd właśnie wzięła się ta różnica - osiemnaście zamiast dziewięćdziesięciu czterech lat. 
Tolly Mune przez dłuższą chwilę wpatrywała się w wykres. 
- A niech to szlag...  - wymamrotała wreszcie. - Powinnam była się domyślić! Takie informacje są ściśle utajnione, wiadomo dlaczego, ale i tak powinnam była się domyślić! - Zacisnęła pięści. - Niech to wszystko nagły szlag trafi! Nic dziwnego, że to się stało, skoro Greg tak rozdmuchał cały ten przeklęty Rozkwit. Dlaczego ktoś miałby powstrzymywać się przed rozmnażaniem? Przecież problem żywnościowy został rozwiązany, zgadza się? Przecież tak powiedział sam Przewodniczący Rady Planety! Nadeszły dobre czasy, hura! Ci przeklęci zeroiści znowu okazali się wstrętnymi, występującymi przeciwko życiu panikarzami. Technokraci dokonali kolejnego cudu. Czy ktokolwiek mógł wątpić, że zrobią to jeszcze raz i jeszcze jeden i jeszcze? Skądże znowu! Słuchaj tego, co mówią w kościele, produkuj dzieci, pomagaj ludzkości w dążeniu do boskości i walce z entropią. Pewnie, czemu nie? - Parsknęła z oburzeniem. Tuf, dlaczego ludzie są takimi cholernymi kretynami? 
- Obawiam się, iż jest to zagadnienie znacznie bardziej złożone niż dylemat, wobec jakiego stanęli mieszkańcy S'uthlam, i nie sądzę, aby udało mi się udzielić zadowalającej odpowiedzi. Skoro jednak zajęła się pani rozdziałem odpowiedzialności za taki stan rzeczy, kapitanie, byłoby chyba wskazane, by zrzuciła pani jej część na swoje barki. Fałszywe wrażenie, jakie starał się stworzyć Przewodniczący Rady Planety Gregor Blax on, zostało przecież poparte finałową przemową osobnika odtwarzającego moją postać w "Tufie i Mune". 
- Zgoda, ja też jestem winna. Pomogłam to wszystko upichcić, ale to było wtedy, a teraz jest teraz. Problem polega na tym, czy możemy coś na to poradzić? 
- Obawiam się, że nie możecie - odparł Haviland Tuf' z pozbawioną, jakiegokolwiek wyrazu twarzą. 
- A ty? Przecież dokonałeś cudu z chlebem i rybami. Czy możemy liczyć na repetę? 
Haviland Tuf zamrugał powiekami. 
- Jako inżynier ekolog dysponuję teraz znacznie większym doświadczeniem niż wtedy, kiedy po raz pierwszy zmierzyłem się z problemami trapiącymi S'uthlam. Znam dużo więcej gatunków, których komórki są przechowywane w sejfach, Arki i wiem, w jaki sposób oddziałują one na różne ekosystemy. Podczas rozlicznych podróży udało mi się nawet zwiększyć nieco stan posiadania. Zaiste, myślę, że mógłbym okazać się pomocny. - Wyłączył monitor i splótł dłonie na wypukłości brzucha. - Obawiam się jednak, że będziecie musieli za to zapłacić. 
- Zapłacić? Przecież już ci zapłaciliśmy, nie pamiętasz? Moi pajęczarze : naprawili ten cholerny statek! 
- Zaiste, ja zaś w tym samym czasie naprawiłem waszą ekologię. Tym razem nie wymagam dalszych napraw ani uzupełnienia wyposażenia "Arki". Wy jednak zdołaliście w ciągu pięciu lat doprowadzić swoją ekologię do takiej ruiny, że moje usługi stały się dla was wręcz nieodzowne. Wydaje mi się słuszne, bym został wynagrodzony za swoje wysiłki. Największy procentowo udział w ponoszonych przeze mnie kosztach ma mój wciąż jeszcze znaczny dług wobec Portu S'uthlam. Dzięki znojnej, wyczerpującej harówce na wielu planetach udało mi się uzbierać połowę kwoty trzydziestu trzech milionów standardów, jaką mnie obciążyliście, ale pozostaje mi do spłacenia jeszcze drugie tyle, a mam na to zaledwie pięć krótkich lat. Skąd mogę wiedzieć, czy to będzie możliwe? Kto wie, czy następnych dziesięć planet, jakie odwiedzę, nie będzie miało doskonałych, niczym nie zakłóconych ekosystemów, albo nie okaże się tak ubogimi, że będę zmuszony udzielić im znacznych rabatów, by w ogóle mogły skorzystać z moich i usług? Ogromne rozmiary mego długu nie dają mi spokoju ani w dzień, ani w nocy. Rozmyślam o tym bez ustanku, co w znaczny sposób pogarsza mą profesjonalną sprawność, a odnoszę graniczące z pewnością wrażenie, iż byłoby lepiej, gdybym borykając się z tak wielkimi problemami, wobec których stanęła planeta S'uthlam, mógł korzystać bez żadnych ograniczeń z całego potencjału intelektualnego. 
Tolly Mune spodziewała się czegoś w tym rodzaju. Uprzedziła Grega, on zaś udzielił jej ograniczonych pełnomocnictw finansowych. Mimo to zdołała przywołać na twarz nieprzychylny grymas. 
- Ile chcesz, Tuf. 
- Przychodzi mi na myśl suma dziesięciu milionów standardów - odparł. - Jest tak okrągła, że da się bez trudu odliczyć od mojego i długu, nie powodując żadnych komplikacji związanych z koniecznością przeprowadzania trudnych operacji arytmetycznych. 
- Za dużo - stwierdziła stanowczo. - Może udałoby mi się nakłonić Radę, żeby odjęła ci jakieś dwa miliony, ale na pewno nie więcej. 
- Pójdźmy na kompromis i zgódźmy się na dziewięć milionów - zaproponował Tuf. Długi biały palec podrapał Daxa za czarnym uchem. Kot w milczeniu skierował spojrzenie swoich złotych oczu na Tolly. 
- Dziewięć milionów to żaden kompromis między dziesięcioma i dwoma - odparła sucho. 
- Zdaje się, że jestem znacznie lepszym inżynierem ekologiem niż matematykiem - przyznał Tuf. - W takim razie: może osiem? 
- Cztery i ani kalorii więcej. Gregor i tak rozerwie mnie na strzępy. 
Tuf bez słowa wpatrywał się w nią nieruchomym spojrzeniem. Jego twarz nie odzwierciedlała żadnych uczuć. 
- Cztery i pół - wykrztusiła Tolly, uginając się pod ciężarem jego spojrzenia. Czuła na sobie także wzrok Daxa; nagle zaświtało jej, podejrzenie, czy ten cholerny kocur przypadkiem nie czyta w jej myślach. - Cholera, ten mały czarny drań dokładnie wie, jak daleko mogę się posunąć, prawda? - zapytała. 
- Interesująca uwaga - odparł Haviland Tuf. - Sądzę, że usatysfakcjonowałoby mnie siedem milionów. Znajduję się dzisiaj w wyjątkowo dobrym nastroju. 
- Pięć i pół. 
- Co oznacza, że zostanie mi do spłacenia jedenaście milionów w ciągu pięciu lat. Zgoda, kapitanie Mune, ale pod jednym dodatkowym warunkiem. 
- Jakim? - zapytała podejrzliwie. 
- Że wnioski, do jakich doszedłem, będę mógł przedstawić pani i Przewodniczącemu Rady Planety na otwartej konferencji prasowej, transmitowanej bezpośrednio przez wszystkie sieci informacyjne waszej planety. 
Tolly Mune wybuchnęła głośnym śmiechem. 
- To niemożliwe - stwierdziła stanowczo. - Greg nigdy się na to się zgodzi. Wybij to sobie z głowy. 
Haviland Tuf w milczeniu głaskał czarne futerko z Daxa. - Nie doceniasz trudności. Sytuacja jest diabelnie niestabilna. Musisz zrezygnować z tego warunku. 
Milczenie przeciągało się. 
- Niech mnie szlag trafi! - zaklęła Tolly. - Wiesz co? Napisz to, co chcesz powiedzieć, i daj nam do przejrzenia. Jeśli będziesz unikał wszystkiego, co mogłoby sprowadzić na nas kłopoty, myślę, że pozwolimy ci wystąpić przed kamerami. 
- Wolałbym wygłosić swoje uwagi w bardziej spontaniczny sposób. 
- W takim razie może zarejestrujemy konferencję i nadamy ją po montażu? 
Tuf nic nie odpowiedział. Dax wpatrywał się w nią szeroko otwartymi ślepiami. 
Tolly Mune zajrzała w nie głęboko i westchnęła. 
- Wygrałeś. Gregor wścieknie się jak diabli, ale przecież ja jestem cholerną bohaterką, a ty powracającym zdobywcą, więc myślę, że uda mi się jakoś wepchnąć mu to do gardła. Ale dlaczego tak ci na tym zależy? 
- To jedna z moich słabostek - odparł Haviland Tuf. - Ostatnio coraz częściej zdarza mi się im ulegać. Być może, pragnę rozkoszować się popularnością i odegrać rolę wybawcy, a być może, chcę pokazać wszystkim S'uthlamczykom, że: nie noszę wąsów. 
- Prędzej uwierzę w duchy i upiory niż w te brednie. Pamiętaj o tym, że istnieją poważne powody, dla których i informacje o tempie przyrostu naturalnego i groźbie klęski głodu są utrzymywane w ścisłej tajemnicy. Względy polityczne. Chyba nie chciałbyś otworzyć tej...  eee...  puszki ze szkodnikami? 
- Interesujący pomysł - stwierdził Haviland Tuf z doskonale nieruchomą twarzą. 
Dax zamruczał cichutko. 

- Mimo iż nie przywykłem do publicznych wystąpień i taniej popularności - rozpoczął Haviland Tuf - to jednak uznałem za nieodzowne stawić się przed wami i wyjaśnić pewne zagadnienia. Stał przed czterometrowym ekranem w największej sali Pajęcznika, mogącej pomieścić prawie tysiąc osób. Wszystkie miejsca były zajęte; dwadzieścia pierwszych rzędów zajmowali stłoczeni w niesamowity sposób telereporterzy, rejestrujący zainstalowanymi pośrodku czoła, kamerami przebieg wydarzeń. Dalsze rzędy roiły się od gapiów, których przyciągnęła niezwykłość sytuacji. Znajdowali się wśród nich pajęczarze różnych płci i profesji - od cybertechów i urzędników poczynając, na erotycystach i poetach kończąc: - zamożne dżdżownice, które specjalnie na tę okazję przybyły z planety windą orbitalną, a nawet muchy z odległych systemów gwiezdnych. Na podniesionej platformie oprócz Tufa znajdowali się kapitan Portu S'uthlam Tolly Mune oraz Przewodniczący Rady Planety Gregor Blaxon. Na twarzy Blaxona widniał nieszczery uśmiech; być może Przewodniczący wciąż jeszcze rozpamiętywał trwającą, wydawałoby się, w nieskończoność chwilę, kiedy Tuf mrugając nieśpiesznie przyglądał się jego wyciągniętej ręce, a reporterzy filmowali tę żenującą sytuację. Z tego samego powodu Tolly Mune sprawiała wrażenie lekko zaniepokojonej. 
Tuf natomiast wyglądał wręcz imponująco. Ubrany w obszerny, szary płaszcz i czapkę ze złotym emblematem IKE górował nad wszystkimi zebranymi. 
- Po pierwsze - kontynuował - niech mi będzie wolno zwrócić uwagę na fakt, że nie mam wąsów. - Odpowiedział mu chóralny wybuch śmiechu. - Nie jest również prawdą, abym wraz z kapitanem portu kiedykolwiek uczestniczył w jakichś seksualnych igraszkach, aczkolwiek mam wszelkie powody, by przypuszczać, iż jej umiejętności w tym względzie zadowoliłyby nawet najbardziej wybrednych znawców i miłośników sztuki erotycznej. 
Stado reporterów niczym jakiś stugłowy potwór skierowało spojrzenia swoich trzecich oczu na Tolly Mune. Kapitan Portu S'uthlam osunęła się w fotelu najniżej jak mogła i drżącą dłonią pocierała sobie skronie. Jej rozpaczliwe westchnięcie dotarło aż do czwartego rzędu. 
- Obie te sprawy nie mają jednak większego znaczenia, a poruszam je tylko ze względu na moje zamiłowanie do ścisłości i jasności. Główny powód, dla którego optowałem za zwołaniem tego zebrania, jest bardziej natury profesjonalnej niż osobistej. Nie ulega dla mnie najmniejszej wątpliwości, że każdy z was, którzy teraz słuchacie mego wystąpienia, zdaje sobie sprawę z istnienia zjawiska, które wasza Rada Planety nazwała Rozkwitem Tufa. 
Gregor Blaxon uśmiechnął się i skinął głową. 
- Obawiam się jednak, iż nie macie pojęcia o tym, że nieuniknione jest nadejście czegoś, co pozwolę sobie szczerze i otwarcie nazwać Uwiądem S'uthlam. 
Uśmiech Przewodniczącego zwiądł takie. Tolly skrzywiła się boleśnie, a reporterzy skoncentrowali uwagę na Tufie. 
- Zaiste macie ogromne szczęście, że jestem człowiekiem płacącym długi i wypełniającym zobowiązania, gdyż mój punktualny powrót na S'uthlam pozwolił mi po raz wtóry pośpieszyć wam z pomocą. Wasi przywódcy nie byli zupełnie szczerzy. Gdyby nie moja interwencja, najdalej za osiemnaście lat mieszkańcom S'uthlam zagroziłoby widmo powszechnego głodu. 
W sali zapadła głucha cisza. Dopiero po dłuższej chwili przerwały ją odgłosy jakiejś szamotaniny dobiegające od strony drzwi; ktoś był siłą usuwany na korytarz. Tuf nie zwrócił na ten incydent najmniejszej uwagi. 
- Program inżynierii ekologicznej, jaki zapoczątkowałem podczas mojej poprzedniej wizyty, zaowocował istotnym wzrostem produkcji żywności, który udało się osiągnąć dość konwencjonalnymi metodami. Wprowadzenie nowych gatunków roślin i zwierząt pozwoliło zdecydowanie zwiększyć wydajność rolnictwa, nie powodując jednocześnie poważniejszych zmian w ekologii waszej planety. Bez wątpienia możliwe są dalsze wysiłki zmieniające w tym samym kierunku, lecz obawiam się, że nie przyniosłyby spodziewanych efektów. Tym razem za główne założenie przyjąłem konieczność wprowadzenia radykalnych zmian nie tylko w waszym ekosystemie, lecz także łańcuchu pokarmowym. Być może, niektórzy z was za. reagują niechętnie na moje propozycje, ale zapewniam was, że alternatywa - to znaczy głód, epidemie i wojny - jest jeszcze: mniej atrakcyjna. Niemniej jednak wybór należy do was i nawet przez myśl by mi nie przeszło pozbawiać was możliwości jego dokonania. 
W sali powiało lodowatym chłodem. W martwej ciszy słychać było jedynie szum pracujących kamer. Haviland Tuf uniósł palec. 
- Po pierwsze...  - zawiesił głos, a na wielkim ekranie za jego plecami pojawił się obraz przekazywany bezpośrednio z "Arki", przedstawiający jakąś rozdętą potworność wielkości sporego pagórka, pokrytą błyszczącą oleiście skórą. Drżała lekko, jakby składała się z półprzezroczystej, różowej żelatyny. - Mięsozwierz - oznajmił Tuf. - Znaczną część użytków rolnych wykorzystujecie na wypas rzeźnych zwierząt, których mięso stanowi przysmak nielicznej grupy zamożnych S'uthlamczyków mogących pozwolić sobie na luksus spożywania gotowanych, smażonych lub duszonych tkanek zwierzęcych. Jest to postępowanie nad wyraz nieekonomiczne, jako że istoty te pochłaniają znacznie więcej kalorii niż mogą potem oddać, a ponieważ stanowią produkt naturalnej ewolucji, znaczna część ich ciała w ogóle nie nadaje się do spożycia. Dlatego właśnie proponuję, byście natychmiast wyeliminowali je ze swojego ekosystemu. 
Mięsozwierz, którego widzicie przed sobą, należy do najwspanialszych osiągnięć inżynierii genetycznej. Z wyjątkiem niewielkiego jądra stworzenie to składa się z masy samopowielających się, nie zróżnicowanych komórek, będąc jednocześnie pozbawione tak nieistotnych dodatków jak narządy zmysłów, nerwy czy kończyny. Gdyby ktoś zechciał posłużyć się wyszukaną metaforą, mógłby określić go jako gigantyczny jadalny nowotwór. Tusza mięsozwierza zawiera wszystkie niezbędne składniki odżywcze, obfitując w proteiny, witaminy i sole mineralne. Jeden dorosły osobnik hodowany w podziemiach wieży mieszkalnej dostarczy w ciągu roku tyle kalorii co dwa znane wam do tej pory zwierzęta, tereny zaś, wykorzystywane dotąd jako pastwiska, będzie można zamienić w pola uprawne. 
- A jak smakuje to cholerstwo? - zawołał ktoś z końca sali. Haviland Tuf majestatycznie odwrócił głowę i spojrzał prosto na człowieka, który zadał pytanie. 
- Nie potrafię udzielić jednoznacznej odpowiedzi, jako że sam nie spożywam pokarmów pochodzenia zwierzęcego, niemniej jednak wyobrażam sobie, że każdy głodujący mieszkaniec S'uthlam uzna mięsozwierza za niezrównany i wyrafinowany przysmak. - Podniósł otwartą dłoń. - Idźmy dalej - powiedział i obraz za jego plecami uległ zmianie. Teraz zebrani mogli podziwiać bezkresną równinę, nad którą świeciło podwójne słońce. Równina od horyzontu po horyzont była porośnięta roślinami - były paskudne, dorównujące wysokością Tufowi, o czarnych liściach i takich samych łodygach, uginających się pod ciężarem nabrzmiałych białych strąków, z których kapała jakaś biaława, półprzezroczysta ciecz. 
- To, co widzicie, z nie znanych mi bliżej powodów nazwano krowimi strąkami - oznajmił Haviland Tuf. - Pięć lat temu dałem wam omnizboże o wydajności kalorycznej z metra kwadratowego zdecydowanie przewyższającej wydajność nanopszenicy, neotrawy i innych roślin, które wówczas uprawialiście. Dostrzegam, że potrafiliście wykorzystać jego zalety, lecz nie umknęło również mojej uwagi, że w dalszym ciągu uprawiacie nanopszenicę, neotrawę, smaczniaki i pikantną fasolę, bez wątpienia mając na uwadze urozmaicenie diety i przyjemności podniebienia. Trzeba położyć temu kres. S'uthlamczycy nie mogą już sobie pozwolić na urozmaicanie diety. Od tej pory wszystkie wysiłki musicie skoncentrować na osiągnięciu maksymalnej wydajności. Każdy metr kwadratowy powierzchni planety oraz waszych asteroidów rolniczych musi natychmiast zostać oddany pod uprawę krowich strąków. 
- A co z nich kapie? - odezwał się czyjś głos. 
- To właściwie owoc czy warzywo? - zainteresował się jeden z reporterów. 
- Można z tego zrobić chleb? - chciał wiedzieć inny. 
- Krowie strąki są niejadalne - wyjaśnił Tuf. 
W sali wybuchła niesamowita wrzawa, na którą złożyły się krzyki co najmniej setki ludzi, którzy zerwali się z miejsc, wywrzaskiwali jeden przez drugiego pytania i wygłaszali opinie. Haviland Tuf czekał cierpliwie tak długo, aż wreszcie ponownie zapanowała cisza. 
- Obecny tu Przewodniczący Rady Planety mógłby potwierdzić, gdyby tylko zechciał, że co roku zmniejsza się procentowy udział terenów rolniczych S'uthlam w ogólnej produkcji kalorii. Wciąż powiększający się niedostatek wyrównuje wzmożona praca fabryk żywności, przetwarzających surowce petrochemiczne na jadalne pasty, wafle i odżywcze napoje. Jednak zapasy ropy naftowej, jakimi dysponuje wasza planeta, zaczynają się powoli wyczerpywać. Ten proces można spowolnić, lecz z pewnością nie uda się go zupełnie powstrzymać. Import żywności osiągnął już taki poziom, że nie da się go zwiększyć w istotny sposób. Przed pięcioma laty wprowadziłem do waszych mórz gatunek planktonu zwany szalem Neptuna, którego kolonie okupują teraz niemal wszystkie plaże i żyją w płytkich wodach szelfu kontynentalnego. Po obumarciu plankton ten może być wykorzystywany w fabrykach żywności jako substytut ropy naftowej. 
Krowie strąki stanowią coś w rodzaju jego lądowego odpowiednika. Ciecz, którą wytwarzają, na tyle przypomina ropę naftową, że po niewielkich przeróbkach dokonanych w fabrykach żywności - przeróbkach, które dla cywilizacji stojącej na tak wysokim poziomie rozwoju technologicznego nie powinny nastręczać żadnych trudności - z łatwością uda się wykorzystać ją jako surowiec do produkcji substancji pokarmowych. Muszę jednak wyraźnie podkreślić, iż nie wystarczy posiać krowich strąków tu i ówdzie jako uzupełnienia dotychczasowych upraw. Dla osiągnięcia maksymalnego efektu trzeba wprowadzić je wszędzie, zastępując nimi omnizboże, neotrawę oraz inne rośliny stanowiące dotychczas źródło pożywienia. 
Jakaś szczupła kobieta siedząca w jednym z dalszych rzędów zerwała się z miejsca. 
- Kim jesteś, żeby żądać od nas, byśmy w ogóle zrezygnowali z naturalnej żywności? - wykrzyknęła z gniewem w głosie. - Ja, szanowna pani? Jestem tylko skromnym inżynierem ekologiem, który całkowicie poświęcił się wykonywaniu swego zawodu. Nie do mnie należy podejmowanie decyzji. Moje, jakże niewdzięczne, zadanie sprowadza się do tego, by przedstawić wam fakty i zaproponować efektywne, aczkolwiek być może nieprzyjemne sposoby wyjścia z sytuacji. Rząd i obywatele S'uthlam muszą samodzielnie wybrać sposób postępowania. - Na salę znowu wkradł się niepokój. Tuf uniósł długi palec. - Proszę o ciszę. Wkrótce zakończę swoje wystąpienie. 
Obraz na ekranie zmienił się raz jeszcze. 
- Zarówno niektóre gatunki jak i ekostrategie, jakie wprowadziłem na S'uthlam przed pięciu laty, mogą i powinny być w dalszym ciągu wykorzystywane. Założone w podziemiach miast farmy grzybów i porostów należy utrzymywać i rozbudowywać. Dysponuję wieloma nowymi gatunkami porostów, które jestem gotów w każdej chwili zademonstrować. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż trzeba przystąpić do intensywniejszej eksploatacji mórz, przez co rozumiem nie tylko wykorzystywanie powierzchniowych warstw wody, ale również dna oceanów. Stosując odpowiednie metody można wzmóc tempo rozmnażania szalu Neptuna, tak by pokrył każdy skrawek słonej wody na tej planecie. Dysponujecie roślinami, które znakomicie sobie radzą w rejonach arktycznych. Wasze pustynie rozkwitają, bagna zostały osuszone i dają ogromne plony. Osiągnęliście wszystko, co można osiągnąć na ziemi i wodzie. Pozostaje tylko powietrze. W związku z tym proponuję wprowadzenie do górnych warstw atmosfery S'uthlam całkiem nowego, kompletnego ekosystemu. 
Na ekranie za moimi plecami widzicie ostatnie ogniwo nowego łańcucha pokarmowego, który pragnę wam ofiarować. Ta wielka istota o czarnych, trójkątnych skrzydłach jest pochodzącym z Claremontu powietrznym żeglarzem znanym także pod nazwą ororo, odległym odpowiednikiem czarnego banshee z Kavalaan i biczoogoniastej płaszczki z Hemadoru. Jest to drapieżca grasujący w wyższych warstwach atmosfery, szybownik i myśliwy, rodzący się i umierający w powietrzu, który nigdy nie styka się z ziemią ani wodą, gdyby bowiem wylądował, prędko by zginął, jako że nie mógłby ponownie poderwać się do lotu. Na Claremoncie ororo dorasta do niewielkich rozmiarów, jego mięso zaś uważane jest za włókniste i niesmaczne. Odżywia się ptakami, które lekkomyślnie zapuszczą się na wysokości, gdzie grasuje, a także różnymi unoszącymi się w powietrzu mikroorganizmami, latającymi grzybami i skupiskami pleśni, którą także mam zamiar wprowadzić do waszej atmosfery. Z myślą o S'uthlam przygotowałem genetycznie zmodyfikowaną wersję powietrznego żeglarza - ma skrzydła o rozpiętości dwudziestu metrów, może latać niemal nad samą powierzchnią gruntu i dysponuje masą ciała sześciokrotnie większą od swego pierwowzoru. Niewielki pęcherz wypełniony wodorem, umieszczony bezpośrednio za organami zmysłów, pozwoli tej istocie na swobodny lot mimo znacznie zwiększonego ciężaru. Dzięki swoim maszynom latającym nie będziecie mieli żadnych kłopotów z polowaniem na ororo, który stanie się dla was wspaniałym źródłem protein. 
Ponieważ zawsze ogromną wagę przywiązywałem do uczciwości, muszę stwierdzić, iż te ekologiczne modyfikacje pociągną za sobą pewne niedogodności. Pozbawione naturalnych wrogów mikroorganizmy, pleśń i grzyby będą szybko rozmnażać się w atmosferze, osiadając na wyższych kondygnacjach waszych wielopiętrowych budowli, co będzie oznaczało konieczność częstszego niż do tej pory przeprowadzania zabiegów pielęgnacyjnych. Większość ptaków zamieszkujących od dawien dawna S'uthlam, jak również gatunki przywiezione z Tary i Starej Ziemi, ulegnie zagładzie, nie mogąc przystosować się do zmienionych warunków. Po pewnym czasie niebo nad waszymi głowami pociemnieje, do powierzchni planety zacznie docierać mniej światła słonecznego, klimat zaś ulegnie istotnym zmianom. Wątpię jednak, by doszło do tego przed upływem około trzystu lat. Ponieważ w przypadku, gdybyście zdecydowali się nie podejmować żadnych działań, zagłada spotka was znacznie wcześniej, z całym przekonaniem namawiam was do zastosowania metod, które przed chwilą przedstawiłem w najbardziej ogólnym zarysie. 
Reporterzy zerwali się na równe nogi i jeden przez drugiego zaczęli zadawać pytania. Tolly Mune siedziała z kwaśną miną, Gregor Blaxon zaś nie wykonał najmniejszego ruchu, wpatrując się przed siebie szklanym spojrzeniem. Na jego szczupłej twarzy o ostrych rysach zastygł bezmyślny uśmiech. 
- Jeszcze chwilę, jeśli wolno prosić - powiedział Haviland Tuf. - Zbliżam się już do końca mego wystąpienia. Usłyszeliście moje rady i zobaczyliście nowe gatunki, dzięki którym mam zamiar dokonać przebudowy waszej ekologii. Teraz proponuję, byście w szczególny sposób wytężyli uwagę. Opierając się na założeniu, iż Rada Planety zdecyduje się wykorzystać mięsozwierze, krowie strąki i ororo w sposób zgodny z moimi sugestiami, komputery "Arki" dokonały nowych obliczeń mających na celu ustalenie, jak wiele czasu pozostało wam do początku poważnego kryzysu żywnościowego. Oto wynik tych obliczeń. 
Wszystkie oczy skierowały się na ekran. Nawet Tolly Mune odwróciła głowę, Gregor Blaxon zaś, wciąż z tępym uśmiechem przyklejonym do twarzy, wstał z fotela i stanął przodem do ekranu, z kciukami wbitymi głęboko w kieszenie spodni. Na ekranie pojawił się układ współrzędnych, a w chwilę potem dwie linie, zielona i czerwona. 
Hałas ucichł. 
Przez długie sekundy nic nie zakłócało niezmąconej ciszy. Przerwał ją dopiero Gregor Blaxon. Jego niepewne chrząknięcie usłyszeli nawet siedzący w ostatnich rzędach. 
- Słuchaj no, Tuf...  - bąknął z wahaniem. - Chyba coś tu się nie zgadza. 
- Zapewniam pana, że tak nie jest. 
- Ta kreska - wskazał palcem - to "przed", nie "po", prawda? Chodzi mi o to, że ta cała inżynieria ekologiczna, uprawianie strąków, rozmnażanie planktonu, wdmuchiwanie różnych świństw do atmosfery, hodowanie w każdej piwnicy gór mięsa...  
- Mięsozwierzy - poprawił go Tuf. - Aczkolwiek muszę przyznać, iż określenie "góra mięsa" nie jest pozbawione swoistego uroku. Posługuje się pan bardzo obrazowym językiem i wykazuje talent do tworzenia łatwo wpadających w ucho terminów, panie Przewodniczący. 
- To bardzo radykalne środki - brnął uparcie Blaxon. - Wydaje mi się, że w związku z tym mamy prawo oczekiwać radykalnej poprawy. 
Na sali odezwały się potwierdzające okrzyki jego popleczników. 
- Ale z tych obliczeń wynika...  To znaczy, jeśli prawidłowo odczytuję ten wykres...  
- Panie Przewodniczący, obywatele S'uthlam - przerwał mu Haviland Tuf. - Odczytujecie go jak najbardziej prawidłowo. Jeśli wprowadzicie w życie wszystkie moje propozycje, uda wam się oddalić niebezpieczeństwo katastrofy. Tylko oddalić, nie zlikwidować. Powszechny głód nadejdzie albo za osiemnaście lat, na co wskazują aktualne wyliczenia, albo za sto dziewięć, jak wynika z tych, które wam przedstawiłem, ale nadejdzie z całą pewnością. - Uniósł palec. - Jedyne prawdziwe i trwałe rozwiązanie waszych problemów nie znajduje się na pokładzie "Arki", lecz w umyśle i lędźwiach każdego obywatela S'uthlam. Musicie narzucić sobie wstrzemięźliwość i wprowadzić ścisłą kontrolę przyrostu naturalnego. Musicie natychmiast zaprzestać niczym nie ograniczonej prokreacji! 
- O, nie...  - jęknęła Tolly Mune. Domyślała się jednak, że coś takiego nastąpi, i rzuciła się w jego stronę wzywając na pomoc strażników, zanim rozpętało się prawdziwe piekło. 

- Ratowanie cię zaczyna powoli wchodzić mi w krew - powiedziała Tolly Mune znacznie później, kiedy znaleźli się już w bezpiecznym wnętrzu, promu "Feniks", cumującego w jednym z najbardziej odległych doków przy ramieniu numer sześć. Statek otaczały dwa oddziały strażników uzbrojonych w paralizatory, starając się utrzymać w ryzach szybko gęstniejący i coraz bardziej niespokojny tłum. - Masz trochę piwa? - zapytała. - Przydałoby mi się. Niech to wszystko szlag trafi! Powrót na prom przypominał paniczną ucieczkę, mimo podwójnej eskorty strażników. Tuf poruszał się niezgrabnym kłusem, ale Tolly musiała przyznać, że rozwijał zadziwiająco dużą szybkość. - A tak w ogóle, to jak się czujesz? 
- Dzięki intensywnym zabiegom higienicznym udało mi się usunąć z mego ciała większość plwocin - odparł Haviland Tuf, sadowiąc się dostojnie w fotelu. - Piwo znajdzie pani w chłodziarce, pod pulpitem do gier. Proszę korzystać, jeśli ma pani ochotę. - Dax zaczął wspinać się po jego nodze, wbijając pazurki w materiał bladoniebieskiego kombinezonu, w który Tuf przebrał się natychmiast po powrocie na statek. Wyciągnął rękę i podniósł czarnego kociaka. - W przyszłości będziesz mi wszędzie towarzyszył, aby uprzedzać zawczasu o podobnych niebezpieczeństwach. 
- Ja bym cię uprzedziła, i to porządnie, gdybyś zechciał poinformować mnie wcześniej, że masz zamiar potępić w czambuł nasze przekonania, wiarę i cały cholerny sposób życia. Czego się spodziewałeś? Że dadzą ci medal? 
- W zupełności usatysfakcjonowałaby mnie długotrwała owacja. 
- Już cię kiedyś ostrzegałam, Tuf. Na S'uthlam lepiej nie występować przeciwko życiu. 
- Kategorycznie protestuję przeciwko rozpowszechnianiu takich opinii o mojej osobie. Jestem ogromnym zwolennikiem życia. Sam je codziennie tworzę w komorach wzrostu i inkubatorach. Nabrałem zdecydowanej awersji do śmierci, entropia budzi mój największy niesmak, a gdyby poproszono mnie, bym uczestniczył w cieplnej śmierci wszechświata, z pewnością kategorycznie bym odmówił. - Podniósł palec. - Niemniej, kapitanie Mune, powiedziałem to, co należało powiedzieć. Nieograniczona prokreakcja zalecana przez Kościół Życia Rozkwitającego i praktykowana przez niemal wszystkich S'uthlamczyków, z wyjątkiem pani oraz nielicznych zeroistów, świadczy o całkowitym braku odpowiedzialności i głupocie, gdyż przyczynia się do geometrycznego wzrostu populacji, co ostatecznie musi doprowadzić do zagłady waszej wspaniałej cywilizacji. 
- Haviland Tuf, prorok nieszczęścia - westchnęła Tolly. Znacznie bardziej lubili cię jako zuchwałego ekologa i romantycznego kochanka. 
- Wszędzie, gdzie się zjawiam, bohaterowie stanowią gatunek zagrożony wymarciem. Możliwe, iż wywołuję korzystniejsze wrażenia estetyczne wygłaszając zza zasłony sztucznego zarostu fałszywe, acz pocieszające zapewnienia, najlepiej w finale melodramatycznego dzieła filmowego ociekającego nieszczerym optymizmem i poorgazmowym zidioceniem. Tu właśnie czai się największe niebezpieczeństwo dla S'uthlamczyków: postrzegacie rzeczy takimi, jakimi chcielibyście je widzieć, a nie takimi, jakie są naprawdę. Najwyższa pora, byście ujrzeli nagą prawdę, czy to w mojej bezwłosej twarzy, czy w niedalekiej perspektywie klęski powszechnego głodu. 
Tolly Mune pociągnęła łyk piwa. 
- Pamiętasz, co ci powiedziałam pięć lat temu? 
- O ile sobie przypominam, mówiła pani wówczas wiele rzeczy. - Pod sam koniec, kiedy zdecydowałam się pomóc ci w ucieczce, zamiast oddać "Arkę" w ręce Josena. Zapytałeś mnie wtedy, dlaczego to robię, a ja wyjaśniłam ci powód. 
- Powiedziała pani, że władza deprawuje, a władza absolutna deprawuje absolutnie, że "Arka" zdeprawowała już Przewodniczącego Josena Raela i jego współpracowników, i że lepiej, bym to ja zachował we władaniu statek Inżynierskiego Korpusu Ekologicznego, ponieważ nie można mnie zdeprawować. 
Uśmiechnęła się lekko. 
- Niezupełnie. Powiedziałam, że nie wydaje mi się, by istniał człowiek, którego nie można zdeprawować, ale gdyby istniał, to byłbyś nim właśnie ty. 
- Zaiste - odparł Haviland Tuf, gładząc czarną sierść Daxa. - Tak właśnie było. 
- Teraz jednak poważnie się zastanawiam - ciągnęła Tolly Mune. - Czy wiesz, co dziś zrobiłeś? Obaliłeś kolejny rząd. Greg nie zdoła utrzymać się na stanowisku po tym, jak oznajmiłeś całemu światu, że jest kłamcą. Może to słusznie - ty go stworzyłeś i ty zniszczyłeś. Wygląda na to, że żaden Przewodniczący nie ma szans zostać na fotelu, kiedy ty zdecydujesz się odwiedzić naszą planetę. Ale to nieistotne. Oprócz tego poinformowałeś trzydzieści kilka miliardów wiernych Kościoła Życia Rozkwitającego, że ich najgłębsze religijne przekonania nie są warte funta kłaków. Dałeś jasno do zrozumienia, że cała technokratyczna filozofia, którą Rada kieruje się od ładnych paru stuleci, opiera się na fałszywych podstawach. Będziemy mieli dużo szczęścia, jeśli w następnych wyborach nie zwyciężą ekspansjoniści, bo jeśli tak się stanie, to będzie oznaczało wojnę. Vandeen, Jazbo i ich sprzymierzeńcy nie zaakceptują rządu złożonego z ekspansjonistów. Oprócz tego wygląda na to, że zniszczyłeś moją karierę. Znowu. Chyba będę musiała zwijać się jeszcze szybciej niż poprzednim razem. Będzie mi cholernie trudno, bo teraz nie jestem już bohaterskim kapitanem portu i nieokiełznaną kochanką, tylko kościstą starą wiedźmą, która lubi bajdurzyć o swoich zmyślonych przygodach seksualnych, a w dodatku pomaga paskudnym typkom występującym otwarcie przeciwko życiu. - Westchnęła ciężko. - Chyba uparłeś się, żeby mnie gnoić, Tuf. Ale to też nic. Jakoś dam sobie radę. Najgorsze jest to, że uznałeś za stosowne narzucać swoje zdanie czterdziestu paru miliardom ludzi, nie zdając sobie prawie wcale sprawy z konsekwencji takiego postępowania. Na jakiej podstawie, Tuf? Kto dał ci do tego prawo? 
- Odnoszę niejasne wrażenie, że każda istota ludzka ma prawo mówić prawdę. 
- Akurat wtedy, kiedy jej słowa są transmitowane na całą cholerną planetę? Jesteś tego pewien? Na S'uthlam znajdzie się kilka milionów osób należących do frakcji zeroistów. Ja jestem jedną z nich. Powiedziałeś to samo, co my powtarzamy od lat, tyle tylko, że zrobiłeś to znacznie głośniej. 
- Zdaję sobie z tego sprawę. Żywię ogromną nadzieję, że wypowiedziane tego wieczoru słowa, choć gorzkie i brutalne, wywrą jednak dobroczynny wpływ na politykę i społeczeństwo S'uthlam. Być może Gregor Blaxon i jego technokraci pojmą wreszcie, iż prawdziwego ratunku nie należy szukać ani w Rozkwicie Tufa, ani w tym, co nazwała pani kiedyś cudownym rozmnożeniem chleba i ryb. Może od tej chwili poglądy ulegną pewnej zmianie. Może następne wybory zakończą się zwycięstwem zeroistów. 
Tolly Mune skrzywiła się paskudnie. 
- To diabelnie mało prawdopodobne i lepiej, żebyś o tym wiedział. Nawet gdybyśmy wygrali, powstaje pytanie, co powinniśmy zrobić. - Pochyliła się do przodu w fotelu. - Czy mielibyśmy prawo wprowadzić p r z y m u s o w ą kontrolę urodzeń? Nie wydaje mi się. Zresztą nie to jest w tej chwili najbardziej istotne. Chcę powiedzieć tylko tyle, że nie masz żadnego cholernego monopolu na prawdę. Każdy zeroista mógłby powiedzieć dokładnie to samo co ty. Do licha, nawet połowa technokratów zdaje sobie doskonale sprawę z tego, na jakim jedzie wózku. Greg nie jest idiotą. Biedny Josen też nim nie był. Wiesz, co pozwoliło zrobić ci to, co zrobiłeś? Władza. Władza, jaką daje ci "Arka". Możliwość udzielenia nam pomocy lub jej wstrzymania, zależnie od twojej woli. 
- Zaiste - odparł Haviland Tuf i mrugnął dwa razy. - Trudno mi dyskutować z panią w tej sprawie. Ze smutnych nauk wynikających z historii da się jednak wyciągnąć oczywisty wniosek, iż nierozumne masy są zawsze gotowe pójść za silnym, nigdy zaś za mądrym. 
- A kim t y jesteś, Tuf? 
- Jestem tylko skromnym...  
- Tak, wiem! - parsknęła. - Przeklętym skromnym inżynierem ekologiem, który uznał za stosowne odegrać rolę proroka. Skromnym inżynierem ekologiem, który odwiedził S'uthlam tylko dwa razy w życiu, przebywał na nim w sumie nie więcej niż sto dni, a mimo to ma czelność obalać nasze rządy, dyskredytować religię i pouczać czterdzieści parę miliardów ludzi, ile mają mieć dzieci! Może są krótkowzrocznymi idiotami, może nawet są ślepi, ale ja jestem jedną z nich i nic tego nie zmieni. Szczerze mówiąc wcale mi się nie podoba, że zjawiasz się tu nie wiadomo skąd i próbujesz przerobić nas zgodnie z własnymi oświeconymi wzorcami. 
- Kategorycznie protestuję, szanowna pani. Bez względu na to jak wyglądają moje osobiste przekonania, nie usiłuję ich nikomu narzucać. Postanowiłem tylko wyrazić głośno pewne oczywiste prawdy i uświadomić waszemu społeczeństwu obiektywne fakty, których suma zapowiada nieodwracalne nieszczęście i których nie da się zmienić samą tylko siłą wiary, modlitwami ani melodramatycznymi romansami prezentowanymi przez sieci informacyjne. 
- Zapłacono ci...  
- Stanowczo zbyt mało - przerwał jej Tuf. Tolly uśmiechnęła się na przekór samej sobie. 
- Zapłacono ci za dokonanie zmian w ekologii, nie za wygłaszanie pouczeń dotyczących polityki i religii. 
- Z całą pewnością, kapitanie Mune. - Tuf z namysłem złożył dłonie. - Ekologia...  Warto zastanowić się nad znaczeniem tego słowa. Jeśli przyjmiemy, że ekosystem wchodzi w skład znacznie większej biologicznej maszyny, to posuwając się dalej tropem tej analogii będziemy zmuszeni uznać, ii ludzkość także stanowi jej część i to nawet bardzo istotną. W żadnym wypadku nasz gatunek nie istnieje gdzieś "obok", jak często głosili siewcy fałszywych poglądów. Ergo, jeśli ktoś taki jak ja podejmuje się zadania kształtowania ekologii, musi siłą rzeczy zajmować się także wspólistniejącymi z nią ludźmi. 
- Zaczynam się ciebie bać, Tuf. Chyba zbyt długo byłeś sam na tym ogromnym statku. 
- Pozwolę sobie nie zgodzić się z tą opinią. 
- Ludzie to nie są maszyny, które można zmieniać i modernizować. 
- Zaiste, przewyższają stopniem skomplikowania wszystkie istniejące mechanizmy - zgodził się Tuf. 
- Niezupełnie to miałam na myśli. 
- Mieszkańcy S'uthlam osiągnęli chyba szczególnie wysoki stopień komplikacji. 
Tolly Mune pokręciła głową. 
- Pamiętaj, co powiedziałam. Władza deprawuje. 
- Zaiste - odparł. 
Nie miała pojęcia, jak powinna to zinterpretować. Haviland Tuf podniósł się z fotela. 
- Już wkrótce mój pobyt tutaj dobiegnie końca - oświadczył. - Dokładnie w tej chwili w polu czasowym "Arki" następuje przyśpieszony rozwój organizmów, które przygotowałem z myślą o waszej planecie. "Bazyliszek" i "Mantykora" przygotowują się do dostarczenia towaru, oczywiście zakładając, że Gregor Blaxon albo jego następca zdecydują się zaakceptować moje propozycje. Szacuję, że najdalej za dziesięć dni S'uthlam będzie już dysponował mięsozwierzami; krowimi strąkami, ororo, a takie wszystkimi pozostałymi organizmami, o jakich wspominałem. Kiedy to nastąpi, pozwolę sobie opuścić ten rejon galaktyki, kapitanie Mune. 
- Ponownie porzucona przez gwiezdnego kochanka...  mruknęła z przekąsem Tolly. - Może uda mi się to jakoś wykorzystać. 
Tuf spojrzał na Daxa. 
- Kpina zaprawiona goryczą - stwierdził, po czym zamrugał kilkakrotnie. - Sądzę, że wyświadczyłem waszej planecie ogromną przysługę. Żałuję, jeśli moje metody uraziły pani uczucia. Zapewniam, iż nie leżało to w moich zamiarach. Pragnąłbym wynagrodzić pani poniesione straty moralne. 
Przechyliła głowę i utkwiła w nim ostre spojrzenie. 
- Ciekawa jestem, jak masz zamiar to zrobić? 
- Za pomocą drobnego podarunku - odparł Tuf. - Przebywając z panią na pokładzie "Arki" zwróciłem uwagę na przyjazne uczucia, zresztą w pełni odwzajęmnione, jakimi obdarzała pani gromadkę kociąt. W dowód ogromnego szacunku, jaki wobec pani żywię, chciałbym ofiarować pani dwoje z nich. 
- Masz nadzieję, że odstraszą strażników, którzy zjawią się, by mnie aresztować? Nic z tego, Tuf. Doceniam twoją propozycję i kusi mnie jak cholera, żeby ją przyjąć, ale trzymanie szkodników jest surowo zakazane. 
- Jako kapitan Portu S'uthlam może pani zmieniać niektóre przepisy. 
- Jasne. Świetnie by to wyglądało. Nie dość, że występuje przeciwko życiu, to jeszcze jest całkowicie skorumpowana. Zdobyłabym nielichą popularność. 
- Sarkazm - poinformował Tuf Daxa. 
- A co będzie, jeśli usuną mnie ze stanowiska? - zapytała. - Nie ulega dla mnie żadnej wątpliwości, że zdoła pani przetrwać tę zawieruchę i wyciągnąć z niej nie mniejsze korzyści niż z poprzedniej. 
Tolly Mune wybuchnęła donośnym śmiechem. 
- Cieszę się, że tak myślisz, ale nic z tego. Po prostu nie da rady. 
Haviland Tuf milczał przez dłuższą chwilę. Na jego bladej, pociągłej twarzy nie malowały się żadne uczucia. Wreszcie uniósł palec. 
- Wydaje mi się, że znalazłem rozwiązanie tego problemu oznajmił. - Oprócz dwojga kociąt ofiaruję pani także statek kosmiczny. Jak pani z pewnością wie, posiadam ich znaczny zapas. Może pani trzymać koty na jego pokładzie, poza jurysdykcją Portu S'uthlam. Zaopatrzę panią nawet w zapas pokarmu na pięć lat, tak by nikt nie mógł zarzucić, iż karmi pani szkodniki odbierając kalorie głodującym ludziom. W celu poprawienia swojego wizerunku w środkach masowego przekazu może pani oświadczyć, iż wzięta koty jako zakładników, aby upewnić się, że powrócę za pięć lat i ureguluję pozostałą część długu. 
Na otwartą twarz Tolly wypełzł chytry uśmieszek. 
- Do licha, to może się udać! Trudno mi się oprzeć. Statek kosmiczny, powiadasz? 
- Zaiste. 
Uśmiechnęła się szeroko. 
- W porządku, przekonałeś mnie: Które kociaki? 
- Żal i Niewdzięczność. 
- Jestem pewna, że chcesz mi coś przez to powiedzieć, ale nie będę wnikać co. I zapas pokarmu na pięć lat? 
- Z dokładnością do jednego dnia. Do chwili, kiedy powrócę, by doprowadzić do końca nasze rozliczenia. 
Tolly Mune spojrzała na niego - na wydłużoną, nieruchomą, białą twarz, blade dłonie splecione na imponującej wypukłości brzucha, na czapkę z daszkiem tkwiącą na pozbawionej włosów czaszce, na małego czarnego kota spoczywającego na jego kolanach. Przyglądała mu się bardzo długo i bardzo uważnie, a potem z jakiegoś tajemniczego powodu zadrżała jej ręka. Piwo chlapnęło na jej rękaw, przesiąkło przez cienki materiał i pociekło w kierunku łokcia. 
- O, rety...  - westchnęła. - Nic tylko ten Tuf i Tuf. Wprost nie mogę się doczekać...  

przekład : Arkadiusz Nakoniecznik 









Wieża Popiołów 

Moja wieża zbudowana jest z małych, czarnoszarych cegieł związanych zaprawą z błyszczącej czarnej substancji, która dziwnie przypomina mi obsydian, choć na pewno nie może nim być. Stoi ona nad odnogą Długiego Morza. Ma jakieś dwadzieścia stóp wysokości, jest pochyła, a od skraju lasu dzieli ją tylko kilka kroków. 
Znalazłem ową wieżę prawie cztery lata temu, gdy razem z Wiewiórkiem opuściłem Port Jamison w srebrzystym autolocie, który leży teraz opróżniony ze wszystkiego w wysokim zielsku w pobliżu progu. Po dziś dzień nie wiem prawie nic o dziwnej budowli, ale mam kilka teorii na jej temat. 
Przede wszystkim nie sądzę, że została zbudowana przez ludzi. Jest wyraźnie starsza niż Port Jamison, a często myślę też, iż wzniesiono ją jeszcze przed nastaniem wieku kosmicznego. Czarnoszare cegiełki (dziwnie małe, każda mniejsza niż jedna czwarta normalnej cegły) są bardzo stare, zniszczono, mają nierówną powierzchnię i pękają mi pod nogami. Kurz leży wszędzie, a znam dobrze jego źródło, gdyż nieraz już wyjmowałem obluzowane cegły parapetu na dachu wieży i leniwie miażdżyłem w garści na miałki ciemny proszek. Kiedy wieje wiatr ze wschodu, wieża wyrzuca do góry pióropusz popiołu. Wewnątrz czarnoszare cegły są w lepszym stanie, gdyż rzadziej stykają się z wiatrem i deszczem, ale mimo to nie należy ona do najładniejszych budowli. Jej wnętrze to pojedyncza izba pozbawiona okien, pełna kurzu i ech; światło dociera tam jedynie przez kolisty otwór w środku dachu. Spiralne schody, zbudowane z takich samych starożytnych cegieł jak reszta wieży, są częścią ściany; pną się jak gwint na śrubie, zanim dosięgną dachu. Wiewiórek, który jest bardzo mały jak na kota, łatwo wbiega na górę po tych schodach, ale dla człowieka są one zbyt wąskie i niewygodne. 
A jednak wspinam się po nich. Co noc powracam z zimnych lasów, ze strzałami czarnymi od zakrzepłej krwi pająków snu i torbą pełną ich worków jadowych. Odstawiam łuk na bok, myję ręce, a później wychodzę na dach, żeby spędzić tam ostatnie godziny przed świtem. Po przeciwnej stronie wąskiej morskiej odnogi, na wyspie palą się światła Port Jamison; z góry nie przypomina on wcale znanego mi dobrze miasta. W nocy kwadratowe czarne budynki otacza romantyczna poświata; szaropomarańczowe i bladoniebieskie światła miasta przywodzą na myśl tajemnicę, milczącą pieśń i wielką samotność, gdy statki kosmiczne wznoszą się i opadają na tle gwiazd, jak niezmordowane robaczki świętojańskie z czasów mego dzieciństwa na Starej Ziemi. 
- Tam kryje się moc opowieści - wyznałem kiedyś Korbecowi, zanim nauczyłem się nie czynić tego. - Za każdym światłem kryją się ludzie, a co człowiek, to inna historia. Ale oni żyją nie stykając się z nami, więc nigdy nie poznamy ich dziejów. - Myślę, że pomagałem sobie wtedy gestami; rzecz jasna byłem pijany jak bela. 
W odpowiedzi Korbec uśmiechnął się szeroko i potrząsnął przecząco głową. Był to wysoki, tęgi, ciemnowłosy mężczyzna z brodą sterczącą na wszystkie strony jak kłąb drutu kolczastego. Co miesiąc przylatywał z miasta swym czarnym odrapanym autolotem, by przywieźć mi żywność i zabrać jad upolowanych przeze mnie pająków snu; co miesiąc wchodziliśmy na dach wieży i razem się upijaliśmy. Korbec był tylko szoferem ciężarówki, handlarzem drugorzędnych snów i używanych tęczy, ale uważał się za filozofa i badacza natury ludzkiej. 
- Nie oszukuj się - powiedział mi wtedy, a twarz miał zaczerwienioną od wina i mroku - nic nie tracisz. Opowieści o ludzkich losach są nic nie warte. Prawdziwe opowiadania, te zwykle mają jakąś fabułę. Zaczynają się, ciągną jakiś czas, a kiedy się kończą, to naprawdę koniec wszystkiego, chyba że facet pisze cały cykl. Ale w życiu nigdy tak nie jest, ludzie błąkają się bez celu, gadają bez ładu i składu i tak bez końca. Nic się nigdy nie kończy. 
- Ludzie umierają - wtrąciłem. - Wydaje mi się, że to jest jakieś zakończenie. 
Korbec beknął głośno. - Pewnie, ale czy słyszałeś, żeby ktoś umarł w odpowiedniej chwili? Nie, tak się nie dzieje. Jedni faceci przekręcają się, nim zaczęli żyć naprawdę, drudzy w środku najlepszej roli, a jeszcze inni marudzą, kiedy wszystko już dawno się skończyło. 
Często gdy tak siedzę na górze, z Wiewiórkiem na kolanach i szklaneczką wina obok, przypominam sobie słowa Korbeca i sposób, w jaki je wypowiedział - dziwnie łagodnym głosem. Korbec nie jest zbyt rozgarnięty, ale myślę, iż tamtej nocy mimo woli powiedział prawdę. Lecz rzeczowe spojrzenie na życie, jakie mi wtedy ukazał, jest jedyną odtrutką na sny, które snują pająki. 
Jednak ja nie jestem Korbekiem i nigdy nim nie będę, więc choć dostrzegam jego prawdę, nie mogę żyć w zgodzie z nią. 

Znajdowałem się na zewnątrz wieży i strzelałem do tarczy; miałem na sobie tylko spodnie i kołczan, kiedy przylecieli. Zapadał już zmierzch i przygotowywałem się do nocnej wyprawy do lasu - nawet w tych pierwszych dniach wygnania żyłem od zmierzchu do świtu jak pająki snu. Pod stopami czułem miękką trawę, podwójny łuk ze srebrzystego drzewa nigdy lepiej nie leżał mi w ręku i dobrze mi się strzelało. 
I właśnie wtedy usłyszałem, jak nadlatują. Spojrzałem przez ramię w stronę plaży i zobaczyłem rosnący szybko na niebie ciemnoniebieski autolot. Oczywiście był to Gerry, poznałem po warkocie motoru; odkąd sięgam pamięcią, jego pojazd zawsze bardzo hałasował. 
Odwróciłem się do nich plecami, wyjąłem z kołczana inną strzałę - i ręka mi nie zadrżała, gdy po raz pierwszy w tym dniu trafiłem w dziesiątkę. 
Gerry posadził autolot w zielsku rosnącym obok wieży, zaledwie kilka stóp od mojego. Była z nim Crystal, smukła i poważna, a zachodzące słońce nieciło czerwone błyski w jej długich złotych włosach. Wysiedli i ruszyli w moją stronę. 
- Nie zbliżajcie się do tarczy - ostrzegłem wyjmując następną strzałę i napinając łuk. - Jak mnie znaleźliście? - Brzęk strzały wibrującej w środku tarczy zaakcentował moje słowa. 
Podeszli do mnie, omijając z daleka moją linię strzału. - Wspominałeś kiedyś, że zauważyłeś to miejsce z powietrza - odparł Gerry - a wiedzieliśmy, iż nie ma cię w Port Jamison. Uznaliśmy, że warto tu poszukać. Zatrzymał się o kilka stóp ode mnie i oparł ręce na biodrach. Wyglądał tak, jak go zapamiętałem, wysoki, ciemnowłosy i w świetnym humorze. Crystal zbliżyła się i położyła mu rękę na ramieniu. 
Opuściłem łuk i zwróciłem się twarzą ku nim. - Ach, tak. No więc znaleźliście mnie. A dlaczego? 
- Niepokoiłam się o ciebie, Johnny - powiedziała cicho Crystal. Ale unikała mego wzroku, kiedy spojrzałem na nią. 
Gerry zaborczym gestem otoczył jej talię, a ja poczułem, jak rośnie we mnie wściekłość. - Ucieczka nie rozwiązuje żadnych problemów - zauważył. W jego głosie zabrzmiała ta sama dziwna mieszanka przyjacielskiej troski i arogancji, z jaką zwracał się do mnie od miesięcy. 
- Ja n i e uciekłem - odparłem pełnym napięcia głosem. - Do diabła. Nie powinniście byli tu przylatywać. 
Crystal spojrzała na Gerry'ego. Miała bardzo smutną minę i nagle zrozumiałem, że pomyślała o tym samym co ja. Gerry tylko się zasępił. Nie sądzę, żeby kiedykolwiek zrozumiał, dlaczego mówiłem to, co mówiłem, ani dlaczego postępowałem tak, a nie inaczej; ilekroć dyskutowaliśmy o tym, a zdarzało się to nieczęsto, mówił mi tylko z lekkim zakłopotaniem, co o n by zrobił, gdyby nasze role się odwróciły. Nie mieściło mu się w głowie, że ktoś mógłby postąpić inaczej na j e g o miejscu. 
Nie przejąłem się jego niezadowoloną miną, a1, e udało mu się jednak wytrącić mnie z równowagi. Przez cały miesiąc dobrowolnego wygnania w czarnej wieży usiłowałem zrozumieć pobudki kierujące moim postępowaniem i nastrojami, a to wcale nie było łatwe. Crystal i ja byliśmy już ze sobą razem bardzo długo - niemal cztery lata - gdy przylecieliśmy na Planetę Jamisona w poszukiwaniu rzadkich srebrnych artefaktów, jakie znaleźliśmy wcześniej na Baldurze. Kochałem ją przez cały ten czas i nadal jestem w niej zakochany, nawet teraz, kiedy porzuciła mnie dla Gerry'ego. Kiedy miałem dobre samopoczucie, wydawało mi się, że to szlachetny i pozbawiony egoizmu impuls kazał mi opuścić Port Jamison. Po prostu chciałem, żeby Crys była szczęśliwa, a nie mogła zaznać szczęścia, dopóki ja tam przebywałem. Zraniła mnie głęboko i nie umiałem ukryć miotających mną uczuć; moja obecność budziła w niej poczucie winy i rzucała cień na szczęście, jakie znalazła z Gerrym. A ponieważ nie mogła się zdobyć na to, żeby zerwać ze mną, czułem się zmuszony uczynić to sam. Dla nich. Dla niej. 
Możliwe jednak, że wmawiałem to sobie. Zdarzały się wszak i takie chwile, gdy ta wspaniała konstrukcja pękała, ustępując miejsca odrazie do samego siebie. Czy takie były prawdziwe powody mego postępowania? A może w przystępie gniewu chciałem zranić siebie i w ten sposób ukarać również ich - niczym kapryśne dziecko rozmyślające o samobójstwie jako o swoistym odwecie? 
Naprawdę nie wiedziałem. Przez cały miesiąc wahałem się między jedną opinią a drugą, usiłując zrozumieć samego siebie i postanowić, co robić dalej. Chciałem uważać się za bohatera, gotowego podeptać swoje uczucia dla szczęścia ukochanej kobiety. Ale słowa Gerry'ego świadczyły, że widział moje postępowanie w zupełnie innym świetle. 
- Dlaczego musisz tak cholernie wszystko dramatyzować? - zapytał z nieustępliwą miną. Od samego początku postanowił zachowywać się bardzo uprzejmie i wydawał się wiecznie mną poirytowany, ponieważ nie umiałem wziąć się w garść i zapomnieć o urazach, żebyśmy mogli znów stać się przyjaciółmi. Nic nie gniewało mnie bardziej niż jego irytacja; ja uważałem, że bardzo dobrze dawałem sobie radę w tej sytuacji, i czułem się dotknięty postawą Gerry'ego sugerującą, iż wcale tak nie jest. 
Lecz Gerry był zdecydowany mnie nawrócić i udawał, że nie dostrzega moich gniewnych spojrzeń. - Zostaniemy tu i omówimy wszystko, aż zgodzisz się powrócić z nami do Port Jamison - oświadczył swoim najlepszym tonem z rodzaju nie-ustąpię-nawet-na-piędź. 
- Gówno! - wypaliłem odwracając się od nich i wyszarpnąłem strzałę z kołczanu. Ułożyłem ją na miejscu, napiąłem łuk i wystrzeliłem, lecz za szybko. Strzała przeleciała dobrą stopę od tarczy i wbiła się w miękką, ciemną ścianę mojej wieży. 
- A tak w ogóle, to co to za miejsce? - zapytała Crys patrząc na wieżę, jakby zobaczyła ją po raz pierwszy w życiu. Możliwe, iż tak właśnie było i że dopiero absurdalny widok mojej strzały wbitej w kamień zwrócił jej uwagę na starożytną budowlę. Ale najprawdopodobniej umyślnie zmieniła temat rozmowy, by nie dopuścić do kłótni między Gerrym a mną. 
Opuściłem ponownie łuk i podszedłem do tarczy, żeby wydobyć z niej strzały. - Nie mam całkowitej pewności - odparłem nieco udobruchany, pragnąc podchwycić wątek rozmowy, który mi podsunęła. - Myślę, że jest to wieża strażnicza, lecz nie zbudowana przez ludzi. Planeta Jamisona nigdy nie została dokładnie zbadana. Może kiedyś żyły tu istoty rozumne. - Okrążyłem tarczę, podszedłem do wieży i wyszarpnąłem ostatnią strzałę z rozpadającej się cegły. - Możliwe, że są tu nadal. Bardzo mało wiemy o tym, co dzieje się na kontynencie. 
- Jeśli o mnie chodzi, wydaje mi się, że mieszkasz w diabelnie ponurym miejscu - wtrącił Gerry przyglądając się wieży. - Wygląda tak, jakby się mogła w każdej chwili zawalić. 
Uśmiechnąłem się głupawo. - I mnie przyszła ta myśl do głowy. Ale kiedy przybyłem tu po raz pierwszy, nie dbałem o nic. - Ledwo jednak wymówiłem te słowa, zaraz ich pożałowałem: na twarzy Crystal pojawił się wyraźnie grymas bólu. I taka jest cała prawda o ostatnich tygodniach mego pobytu w Port Jamison. Choćbym nie wiem jak łamał sobie głowę, wydawało się, że miałem do wyboru albo ją okłamać, albo skrzywdzić. Żadna z tych możliwości mi nie odpowiadała, więc znalazłem się tutaj. Lecz teraz oni również byli tu, a zatem cała nieznośna sytuacja się powtórzyła. 
Gerry miał na końcu języka inną uwagę, ale nie zdążył jej wypowiedzieć, gdyż właśnie w tej chwili Wiewiórek wyskoczył z gąszczu zielska, prosto na Crystal. 
Uśmiechnęła się do niego i uklękła, a chwilę później kot znalazł się u stóp dziewczyny; lizał jej ręce i gryzł po palcach. Wiewiórek wyraźnie był w dobrym humorze. Lubił życie w pobliżu wieży. W Port Jamison miał ograniczoną swobodę ruchu, gdyż Crystal obawiała się, iż może zostać pożarty przez warczuny, upolowany przez psy lub powieszony przez okoliczną dzieciarnię. Tutaj pozwoliłem mu biegać do woli, co bardzo mu się podobało. W zaroślach wokół wieży roiło się od ogonic, miejscowych gryzoni o bezwłosych ogonach trzy razy dłuższych niż ich ciała. Na końcu ogona znajdowało się lekko jadowite żądło, lecz Wiewiórek nie rezygnował, choć po każdym zetknięciu się z tą bronią puchł i wpadał w zły humor. Po prostu lubił polować na ogonice przez cały dzień. Zawsze uważał się za wielkiego myśliwego, a czatowanie na miskę kociego pożywienia nie wymagało przecież żadnych umiejętności łowieckich. 
Przebywał ze mną jeszcze dłużej niż Crystal, lecz dziewczyna bardzo przywiązała się do niego za czasów naszego wspólnego pożycia. Często wydawało mi się, że odeszłaby do Gerry'ego znacznie wcześniej, gdyby nie gnębiła jej myśl, że tym samym opuści Wiewiórka. Nie znaczy to, że odznaczał się on jakąś szczególną urodą. Był małym, chudym kotem, sprawiającym wrażenie sparszywiałego, o lisich uszach, brązowym futerku i wielkim puszystym ogonie, dwa razy za dużym dla niego. Przyjaciel, który podarował mi go na Avalonie, oświadczył z całą powagą, że Wiewiórek to nieprawy potomek wynędzniałego dachowca i genetycznie ukształtowanej kotki-telepatki. Ale jeśli nawet kocur umiał czytać myśli swego właściciela, niewiele go to obchodziło. Kiedy chciał, by go głaskano, potrafił wpakować się na książkę, którą właśnie czytałem, wytrącić mi ją z ręki i gryźć mnie w podbródek; ale gdy zapragnął samotności, obsypywanie go pieszczotami byłoby groźnym szaleństwem. 
Kiedy Crystal klęczała obok kocura i głaskała go, a Wiewiórek lizał ją po ręku, bardzo przypominała tę kobietę, z którą podróżowałem, którą kochałem, z którą rozmawiałem nieskończoną ilość razy i sypiałem co noc. Nagle uświadomiłem sobie, jak bardzo mi jej brakowało. Wydaje mi się, że się uśmiechnąłem; jej widok, nawet w tych okolicznościach, sprawił mi bolesną radość. Może zachowałem się głupio i niegrzecznie chcąc ich odesłać po tym, jak przebyli taki szmat drogi, żeby mnie zobaczyć, pomyślałem. Crys pozostała sobą, a i Gerry nie mógł być taki zły, skoro go kochała. 
Obserwując ją w milczeniu, zdecydowałem nagle, że pozwolę im zostać. Zobaczymy, co się wtedy stanie. - Zbliża się wieczór - usłyszałem własne słowa. - Czy nie jesteście głodni? 
Crystal, nadal głaszcząc Wiewiórka, podniosła oczy i uśmiechnęła się, a Gerry skinął głową. - Pewnie, że tak. 
- Dobrze - powiedziałem. Wyminąłem ich, odwróciłem się, zatrzymałem w drzwiach i gestem zaprosiłem ich do środka. - Witajcie w mojej ruinie. 
Włączyłem latarki elektryczne i zabrałem się do przygotowywania obiadu. W tamtych dniach moja spiżarnia była dobrze zaopatrzona, gdyż jeszcze nie zacząłem żyć wyłącznie z lasu. Rozmroziłem trzy duże smoki piaskowe, skorupiaki o srebrzystych muszlach, które niezmordowanie poławiali rybacy z Jamie, i podałem je z chlebem, serem i białym winem. 
Jedząc prowadziliśmy uprzejmą i powściągliwą rozmowę. Wspominaliśmy przyjaciół z Port Jamison, a Crystal opowiadała mi o liście, który otrzymała od pary poznanej przez nas na Baldurze. Gerry rozprawiał o polityce i wysiłkach jamisońskiej policji zmierzających do zlikwidowania handlu trucizną snów. - Rada Miejska finansuje badania nad jakimś superpestycydem, który doszczętnie wytępi pająki snu - powiedział mi. - Myślę, że intensywne opylanie przybrzeżnych rejonów odcięłoby większość dostaw. 
- Oczywiście! - przytaknąłem. Miałem już trochę w czubie i zirytowała mnie głupota Gerry'ego. Gdy go słuchałem, zacząłem znów powątpiewać w gusta Crystal. - Bez względu na to, jaki jeszcze wpływ może to wywrzeć na ekologię, prawda? 
Gerry wzruszył ramionami. - To kontynent - odpowiedział po prostu. Był Jamisończykiem w każdym calu, a jego uwagę należało rozumieć: "Kogo to obchodzi?" Kaprys historii sprawił, że mieszkańców Planety Jamisona charakteryzował nader niefrasobliwy stosunek do jedynego dużego kontynentu ich świata. Pierwsi koloniści w większości pochodzili ze Starego Posejdona, gdzie dominował tryb życia nierozłącznie związany z morzem. W nowym świecie bardziej pociągały ich tętniące życiem oceany i spokojne archipelagi niż posępne lasy kontynentu. Ich dzieci odziedziczyły takie same poglądy, z wyjątkiem garstki czerpiącej zyski z nielegalnego handlu snami. 
- Nie odrzucaj tego wszystkiego tak bez zastanowienia - podkreśliłem z naciskiem. 
- Bądź realistą - odparł. - Kontynent nie jest nikomu potrzebny z wyjątkiem handlarzy snów. Komu by to zaszkodziło? 
- Do diabła, Gerry, popatrz na tę wieżę! Jak ci się wydaje, skąd się tu wzięła?! Mówię ci, że w tych lasach mogą żyć istoty rozumne. Przecież Jamisończycy nigdy nie zadali sobie nawet trudu, żeby sprawdzić. 
Crystal skinęła potakująco głową. - Niewykluczone, że Johnny ma rację - oświadczyła spojrzawszy na Gerry'ego. - Pamiętaj, że właśnie dlatego tutaj przyleciałam. Z powodu artefaktów. Handlarz na Baldurze powiedział, że zostały one przywiezione z Port Jamison. Wszystkie ślady wiodły tylko tam i nigdzie więcej. A co się tyczy wykonania - od lat handluję sztuką nieziemców, Garry. Znam wyroby Fyndiiów, Damuszów, widziałam też pozostałe artefakty. Te były z u p e ł n i e i n n e. 
Ale Gerry uśmiechnął się tylko. - To niczego nie dowodzi. Istnieją przecież inne rasy, całe miliony ras, bliżej jądra Galaktyki. Odległości są zbyt wielkie, dlatego nieczęsto słyszymy o nich, a i wówczas mamy do czynienia z wiadomościami z drugiej ręki, lecz nie jest rzeczą niemożliwą, by mimo to nie dotarły do nas pojedyncze egzemplarze ich dzieł sztuki. - Pokręcił głową. - Nie, założę się, że tę wieżę wzniósł jeden z pierwszych osadników. Kto wie? Może przed Jamisonem był tu jeszcze jeden odkrywca, który nigdy nie doniósł o swoim znalezisku. Niewykluczone, że właśnie on zbudował to miejsce. Ale nie przemawia do mnie teza o rozumnej rasie na kontynencie. 
- Przynajmniej do chwili, kiedy zdezynfekujecie te cholerne lasy, a oni wtedy wyjdą machając dzidami - odparłem kwaśno. Gerry wybuchnął śmiechem, a Crystal uśmiechnęła się do mnie. I nagle, nagle ogarnęła mnie nieodparta chęć, by w y g r a ć ten spór. Wino nadało moim myślom lekkość i jasność i wszystko wydawało mi się tak logiczne. Bez wątpienia miałem rację i w tym właśnie dostrzegłem szansę ukazania Crys, jakim prowincjuszem był Gerry. 
Pochyliłem się ku niemu. - Gdybyście, wy, Jamisończycy, choć raz dobrze poszukali, moglibyście znaleźć rozumną rasę - oświadczyłem. - Choć jestem na kontynencie dopiero miesiąc, już niemało odkryłem. Nie macie zielonego pojęcia o pięknie tej ziemi, które tak beztrosko chcecie zniszczyć. Jest tam cały nowy system ekologiczny, odmienny niż na wyspach; moc gatunków, wiele jeszcze nie odkrytych. Ale co wy o tym wiecie? Co wie o tym choćby jeden z was? 
Gerry skinął głową. - Więc pokaż mi. - Nieoczekiwanie wstał. - Zawsze gotów jestem się uczyć, Bowen. Dlaczego nie zabierzesz nas ze sobą i nie pokażesz nam wszystkich cudów kontynentu? 
Myślę, że Gerry także usiłował coś udowodnić. Prawdopodobnie nigdy nie przyszło mu do głowy, że zaakceptuję jego propozycję, ale tego właśnie pragnąłem. Na dworze było już ciemno i rozmawialiśmy przy świetle latarek. Nad głowami, przez otwór w dachu prześwitywały gwiazdy. O tej porze las tętnił życiem, dziwny i piękny, i nagle zapragnąłem pójść tam z łukiem w ręku, znaleźć się w świecie, gdzie byłem władcą i przyjacielem, a Gerry tylko niedoświadczonym turystą. 
- Co ty na to, Crystal? - zapytałem. Robiła wrażenie zainteresowanej. 
- Brzmi to zachęcająco. O ile jest bezpieczne. 
- Będzie - zapewniłem. - Wezmę łuk. - Oboje wstaliśmy, a Crystal wyglądała na zadowoloną. Przypomniałem sobie tamte czasy, kiedy razem przedzieraliśmy się przez balduriańskie pustkowia, i nagle poczułem się bardzo szczęśliwy, nabrałem pewności, że wszystko pójdzie jak z płatka. Gerry był tylko częścią złego snu. Niemożliwe, by go kochała. 
Najpierw znalazłem pigułki trzeźwiące. Czułem się dobrze, lecz nie na tyle, by iść do lasu, kiedy kręci mi się w głowie od wypitego wina. Crystal i ja natychmiast połknęliśmy tabletki i w kilka sekund później poczułem, że upojenie alkoholem ustępuje. Ale Gerry nie zechciał przyjąć ofiarowanego mu środka. - Nie wypiłem aż tak wiele - upierał się. - Nie potrzebuję tego. 
Wzruszyłem ramionami myśląc, że wszystko idzie coraz lepiej. Jeśli Gerry zacznie się zataczać po lesie, na pewno odstręczy to od niego Crys. 
- Jak chcesz - odparłem. 
Żadne z nich nie miało odpowiedniego stroju do wędrówki po puszczy, miałem jednak nadzieję, że nie sprawi to jakichś kłopotów, gdyż nie zamierzałem zabierać ich zbyt daleko w las. Będzie to krótka wycieczka, pomyślałem. Pójdziemy kawałek moim szlakiem, pokażę im tamtą kupę czarnego pyłu i rozpadlinę pająków, może upoluję dla nich pająka snu. Nic specjalnego, tam i z powrotem. 
Włożyłem ciemny kombinezon i ciężkie polowe buty, przewiesiłem przez plecy kołczan, podałem Crys latarkę, na wypadek gdybyśmy oddalili się od terenów porośniętych przez błękitne mchy, i wziąłem do ręki łuk. 
- Naprawdę tego potrzebujesz? - zapytał sarkastycznie Gerry. 
- Do ochrony - odparłem. 
- To nie może być aż tak niebezpieczne. 
I nie jest, jeśli wiesz, co robisz, pomyślałem, ale nie powiedziałem mu tego. - Czemu więc wy, Jamisończycy, pozostajecie na waszych wyspach? - odparłem. 
Gerry uśmiechnął się. - Wolałbym raczej pokładać ufność w laserze. 
- Wyrabiam w sobie chęć popełnienia samobójstwa. A poza tym łuk daje zwierzęciu pewną szansę. 
Crys, wracając myślami do naszych wspólnych wspomnień, przesłała mi uśmiech. - Johnny poluje tylko na drapieżniki - wyjaśniła Gerry'emu. Skłoniłem się. 
Wiewiórek zgodził się pilnować mojej twierdzy. Byłem spokojny i pełen wiary we własne siły. Przypasałem nóż i poprowadziłem moją eks-żonę i jej kochanka w głąb lasów Planety Jamisona. 
Szliśmy gęsiego, w niewielkiej odległości od siebie, ja na czele z łukiem w ręku, później Crys, a na końcu Gerry. Już na samym początku Crys włączyła latarkę, omiatając nią szlak, gdy przedzieraliśmy się przez gąszcz kolcostrzał, które stały jak ściana nad brzegiem morza. Drzewa te, wysokie i proste, o szarej, nierównej korze, niektóre szerokie jak moja wieża, wystrzelały na absurdalne wyżyny, nim wypuściły skąpe brzemię gałęzi. Tu i ówdzie rosły kępami, maksymalnie zacieśniając przejście, i niejeden raz pozornie nieprzebyta ściana niespodzianie zagradzała nam drogę w mroku. Ale Crys zawsze umiała znaleźć przejście, gdy oddalony od niej zaledwie o krok nakierowywałem jej latarkę, jeśli światło nieruchomiało. 
Mniej więcej w dziesięć minut po opuszczeniu wieży wygląd lasu uległ gwałtownej zmianie. Ziemia i samo powietrze stały się bardziej suche, wiatr chłodny, lecz bez posmaku soli, gdyż spragnione wody kolcostrzały wysączyły większość wilgoci z powietrza. Drzewa rosły teraz rzadziej, były nieco niższe, a odstępy między nimi większe i łatwiejsze do znalezienia. Pojawiły się teraz inne gatunki roślin: karłowate drzewa goblinowe, rozłożyste pseudodęby, pełne wdzięku hebanognie, których czerwone żyły pulsowały świetliście w ciemnym lesie, gdy zahaczył o nie snop światła z latarki Crys. 
I błękitne mchy. 
Na początku było ich niewiele: tu gruba pajęczyna zwisająca z goblinowca, tam mały płat na ziemi, częstokroć wpełzający podstępnie na pień hebanognia lub schnącej samotnej kolcostrzały. Potem coraz więcej: grube kobierce pod stopami, miękkie zasłony na liściach w górze, ciężkie nawisy opadające z gałęzi i tańczące na wietrze. Crystal omiatała snopem światła nasze najbliższe otoczenie, znajdując coraz to grubsze i ładniejsze grona miękkiego niebieskiego porostu, a na granicy mroku począłem dostrzegać już świecenie. 
- Wystarczy - powiedziałem i Crys zgasiła latarkę. 
Ciemności panowały tylko przez chwilę, dopóki nasze oczy nie przyzwyczaiły się do bledszego światła. Dookoła las rozjarzył się łagodnym blaskiem, gdy błękitne mchy zalały nas widmową fosforescencją. Staliśmy na skraju niewielkiej polany, pod czarnym, błyszczącym hebanogniem, lecz nawet płomienie jego czerwonych żył wydawały się zimne w słabej niebieskiej poświacie. Mchy opanowały całe podszycie lasu, wypierając wszystkie miejscowe trawy i zmieniając pobliskie krzewy w błękitne kosmate piłki. Wspięły się także na pnie większości drzew, a gdy spojrzeliśmy na gwiazdy poprzez zasłonę z gałęzi, spostrzegliśmy, że inne kolonie mchów otoczyły wierzchołki drzew świecącą koroną. 
Ostrożnie oparłem łuk o pień hebanognia, pochyliłem się i podałem Crys garść blasku. Kiedy zbliżyłem rękę do jej podbródka, znów uśmiechnęła się do mnie, a jej rysy złagodniały w zaczarowanej poświacie. Pamiętam, że byłem bardzo szczęśliwy, iż mogłem pokazać im to niezwykłe piękno. 
Lecz Gerry tylko wyszczerzył do mnie zęby. - Czy to jest to, co mamy narazić na niebezpieczeństwo, Bowen? - zapytał. - Las pełen błękitnych mchów? 
Upuściłem mech. - Nie uważasz, że są ładne? 
Gerry wzruszył ramionami. - Pewnie, że tak. Ale są to również grzyby-pasożyty, wykazujące niebezpieczną skłonność do wypierania wszystkich innych form życia roślinnego. Wiesz, że kiedyś pełno było błękitnych mchów na Jolostarze i Archipelagu Barbisańskim. Wytępiliśmy je całkowicie, gdyż w przeciągu miesiąca mogą zniszczyć dobre zbiory kukurydzy. - Potrząsnął głową. 
A Crystal przytaknęła. - Wiesz, on ma rację - rzekła. 
Patrzyłem na nią długi czas, nagle zupełnie trzeźwy, zapomniawszy o wypitym winie. Zrozumiałem, że nieświadomie stworzyłem sobie inną mrzonkę. Tu, w świecie, który uznałem za swój, świecie pająków snu i czarodziejskich mchów, w jakiś sposób wmówiłem sobie, że zdołam odzyskać dawno utracone marzenia, moją roześmianą, kryształową towarzyszkę życia. W odwiecznej puszczy kontynentu miała zobaczyć nas obu w nowym świetle i na nowo pojąć, że to mnie kocha i tylko mnie. 
Więc utkałem śliczną pajęczynę, świetlistą i nęcącą jak pułapki zastawione przez pająki snu, a Crys jednym słowem zniszczyła tę zwiewną ułudę. Należała do niego, nie była już moją, ani teraz, ani nigdy. A jeśli Gerry wydawał mi się głupi czy nieczuły, albo zbyt praktyczny, no cóż, może właśnie te cechy jego charakteru przesądziły o wyborze, jakiego dokonała. A może nie - nie miałem prawa deprecjonować jej miłości; możliwe też, że nigdy jej nie zrozumiem. 
Strząsnąłem z rąk ostatnie płatki świecącego mchu, a Gerry wziął od Crystal latarkę i ponownie ją zapalił. Moja błękitna kraina czarów rozpłynęła się, spłonęła w jaskrawej rzeczywistości wiązki światła. 
- Co teraz? - zapytał z uśmiechem. Więc jednak nie był aż tak pijany. Podniosłem łuk z miejsca, gdzie go zostawiłem. - Chodźcie za mną rzuciłem lakonicznie. Oboje wyglądali na zaciekawionych, lecz mój nastrój uległ dramatycznej przemianie. Nagle cała wycieczka wydała mi się pozbawiona sensu. Chciałem, by już sobie poszli, zapragnąłem na powrót znaleźć się w mojej wieży z Wiewiórkiem. Byłem przygnębiony...  
...  i z każdą chwilą czułem się coraz gorzej. Zapuściwszy się głębiej w porośnięty grubą warstwą mchów las, natrafiliśmy na wartki potok i jasne światło latarki ocaliło życie samotnemu żelazorożcowi, który przyszedł ugasić pragnienie. Blady i przerażony, podniósł szybko głowę, a potem skokami zniknął wśród drzew. Przez chwilę przypominał nieco jednorożca z legend Starej Ziemi. Z przyzwyczajenia spojrzałem na Crystal, lecz wzrok jej szukał oczu Gerry'ego, kiedy wybuchnęła śmiechem. 
Później, podczas wspinaczki na skaliste wzniesienie, w zasięgu ręki spostrzegliśmy otwór jaskini; sądząc po zapachu była to nora leśnego warczuna. Odwróciłem się, by ich ostrzec, fiale stwierdziłem tylko, że utraciłem słuchaczy. Znajdowali się w odległości jakichś dziesięciu kroków za mną, u stóp wzgórza. Szli wolno i spokojnie rozmawiali trzymając się za ręce. Rozgniewany, odwróciłem się bez słowa i kontynuowałem wspinaczkę po zboczu. Nie rozmawialiśmy ze sobą aż do chwili, gdy odnalazłem znaną mi kupę pyłu. 
Zatrzymałem się na jej skraju, a moje buty zagłębiły się na cal w drobny szary pył. Powoli dołączyli do mnie. - Podejdź do przodu, Gerry - odezwałem się. - Użyj tu swojej latarki. 
Snop światła ślizgał się po otoczeniu. Za plecami mieliśmy skaliste wzgórze, tu i tam rozjarzone zimnym ogniem roślinności zduszonej przez błękitny mech. Ale przed nami rozciągało się tylko pustkowie: wielka czarna, martwa równina, nie rozjaśniona światłem gwiazd. Gerry przesunął wiązkę światła tam i z powrotem, omiatając nim skraj ciemnego pola. Światło bladło, gdy kierował jej w szarą dal. Słychać było tylko szum wiatru. 
- Więc cóż? - zapytał w końcu. 
- Pomacaj pył - powiedziałem mu. Tym razem nie chciałem się schylać. - A kiedy znajdziesz się z powrotem w wieży, rozkrusz jedną z moich cegieł i pomacaj to, co zostanie. To ta sama substancja, rodzaj miałkiego popiołu. - Zrobiłem szeroki ruch ręką. - Przypuszczam, że kiedyś było tu miasto, ale teraz wszystko rozsypało się w proch. Czy zdajesz sobie sprawę, że moja wieża mogła być wysuniętą placówką ludu, który je zbudował? 
- Wymarłej rozumnej rasy z tej puszczy - odparł z uśmiechem Gerry. - No cóż, muszę przyznać, że na wyspach nie ma nic podobnego. I nie bez powodu. Nie pozwalamy, by szalały tam leśne pożary. 
- L e ś n e p o ż a r y! Chyba nie mówisz tego poważnie. Pożar nigdy nie zmienia wszystkiego w drobny pył, zawsze pozostaje kilka sczerniałych pniaków lub coś podobnego. 
- Ach, tak? Prawdopodobnie masz rację. Ale we wszystkich zrujnowanych miastach, jakie znam, zawsze co najmniej kilka cegieł leży jedna na drugiej, żeby turyści mogli je sfotografować - odparował Gerry. Wiązka światła prześlizgnęła się tam i z powrotem po kupie pyłu, po czym się oddaliła. - A tu jest tylko sterta kurzu. 
Crystal milczała. 
Zawróciłem. Szli za mną w milczeniu. Z każdą chwilą zdobywał nade mną przewagę; postąpiłem głupio przyprowadzając ich tutaj. Pragnąłem teraz tylko jednego: wrócić możliwie jak najszybciej do mojej wieży, odesłać ich do Port Jamison i dalej pozostawać na dobrowolnym wygnaniu. 
Kiedy zeszliśmy ze wzgórza i wróciliśmy do lasu porośniętego błękitnym mchem, Crystal zatrzymała mnie. - Johnny - odezwała się. Przystanąłem, dołączyli do mnie, a Crys wskazała na coś. 
- Zgaś światło - poleciłem Gerry'emu. W bladej poświacie mchów łatwiej było dostrzec misterną opalizującą sieć pająka snu, nachyloną ukośnie ku ziemi od dolnych gałęzi pseudodębu. Świecące miękkim blaskiem płaty mchu nie mogły się z nią równać: każda nić, gruba jak mój mały palec i błyszcząca oleiście, mieniła się wszystkimi barwami tęczy. 
Crys zrobiła krok do przodu, lecz ująłem ją za ramię i zatrzymałem. Pająki są gdzieś w pobliżu - wyjaśniłem. - Nie podchodź za blisko. Tata-pająk nigdy nie opuszcza sieci, a mama krąży w nocy wśród okolicznych drzew. 
Gerry z lekkim niepokojem spojrzał w górę. Jego latarka nie świeciła i oto nagle wydało się, że nie ma już odpowiedzi na wszystkie pytania. Pająki snu są groźnymi drapieżnikami; przypuszczam, że dotychczas nie widział żadnego z nich poza klatką w zoo. Na wyspach ich nie było. 
- Wyjątkowo duża sieć - zauważył. - Te pająki muszą mieć pokaźne rozmiary. 
- Owszem - odrzekłem i naraz przyszła mi do głowy pewna myśl. Mógłbym jeszcze bardziej zbić go z tropu, skoro zwyczajna sieć taka jak ta popsuła mu humor. Przecież grał mi na nerwach przez całą noc. - Chodźcie ze mną. Pokażę wam prawdziwego pająka snu. 
Ostrożnie obeszliśmy sieć, lecz nie zauważyliśmy żadnego z jej strażników. Zaprowadziłem ich do rozpadliny pająków. Miała ona kształt wielkiej litery V wyrytej w piaszczystym gruncie. Kiedyś może było to łożysko niewielkiej rzeczki, lecz wyschło teraz i zarosło chaszczami. Za dnia widać, że rozpadlina nie jest zbyt głęboka, ale w nocy wyglądała dość groźnie, zwłaszcza gdy spogląda się w nią z jednego z zalesionych wzgórz. Dno pokrywa ciemna plątanina krzewów, wśród których migocą widmowe światełka; wyżej różnorodne drzewa, pochylone ku dołowi, niemal stykają się na środku przepaści. Jedno z nich faktycznie dotyka drugiego brzegu rozpadliny. Jakaś stara, spróchniała kolcostrzała, uschła z braku wilgoci, runęła dawno temu, tworząc naturalny most. Most obwieszony jest błękitnymi mchami i jarzy się słabym blaskiem. 
Weszliśmy we trójkę na ten fosforyzujący zakrzywiony pień. Wskazałem ręką w dół. 
A tam od jednego do drugiego wzgórza rozpostarła się połyskująca wielobarwna sieć; każda jej nić miała grubość liny i błyszczała od lepkich wydzielin. Sieć obejmowała wszystkie niżej rosnące drzewa tworząc połyskliwy zaczarowany dach nad przepaścią. Była bardzo ładna; miało się ochotę wyciągnąć rękę i jej dotknąć. 
I właśnie w tym celu utkały ją pająki snu. Są one nocnymi drapieżnikami, a jaskrawe kolory ich sieci płonącej w mroku stanowią nęcącą przynętę. 
- Spójrz - przerwała milczenie Crystal - pająk. - Pokazała na dół. Siedział w jednym z ciemniejszych zakątków sieci, na pół ukryty za drzewem goblinowym wyrastającym ze skały. Widziałem go niewyraźnie, przy blasku sieci i fluorescencji mchów. Był to wielki biały ośmionogi stwór wielkości sporej dyni. Trwał nieruchomo. Czekał. 
Gerry znów z niepokojem rozejrzał się dookoła, podnosząc oczy na gałęzie wykrzywionego pseudodębu, częściowo zwisającego nad nami. - Samica jest gdzieś w pobliżu, prawda? 
Skinąłem głową. Pająki snu z Planety Jamisona nie są bliźniaczo podobne do pajęczaków Starej Ziemi. Samica rzeczywiście jest groźniejsza od samca, lecz nie zjada go, a tworzy z nim dożywotni układ. To ów niemrawy wielki samiec posiada gruczoły przędne, to on tka ognistą sieć, namaszcza ją lepką wydzieliną i oplątuje zdobycz zwabioną światłem i barwami. W tym czasie mniejsza samica wędruje w mroku po gałęziach drzew z workiem jadowym pełnym kleistej trucizny snu, zapewniającej ofiarom jasne wizje, ekstazę i wreszcie ostateczną niepamięć. Żądli ona zwierzęta wielokrotnie większe od niej samej i zaciąga ich bezwładne ciała do sieci, by uzupełnić spiżarnię. 
Mimo tego wszystkiego pająki snu są łagodnymi i miłosiernymi myśliwymi. To nic, że preferują żywe pożywienie, ponieważ ofiara prawdopodobnie odczuwa przyjemność, kiedy ją pożerają. Popularne jamisońskie powiedzonko głosi, że ofiara pająka snu jęczy z radości, gdy ten ją zjada żywcem. Jak wszystkie podobne sentencje i ta poważnie zniekształca rzeczywistość. Ale prawdą jest, że ofiary nigdy nie próbują się uwolnić. 
A jednak tamtej nocy coś szamotało się w sieci pod nami. 
- Cóż to takiego? - zapytałem mrużąc oczy. Opalizująca sieć wcale nie była pusta - tuż pod nami leżało na pół zjedzone ciało żelazorożca, a nieco dalej duży, ciemny nietoperz skrępowany świecącymi nićmi - ale nie na nie patrzyłem. W rogu sieci, naprzeciw kryjówki samca, w pobliżu drzew po zachodniej stronie rozpadliny jakieś stworzenie wpadło w sieć i szamotało się rozpaczliwie. Pamiętam, że przez chwilę mignęły mi przed oczami wierzgające blade kończyny, duże świetliste oczy i coś podobnego do skrzydeł. Ale nie widziałem wyraźnie. 
I właśnie wtedy Gerry się poślizgnął. 
Może sprawiło to wino, może mech pod naszymi stopami albo krzywizna pnia, na którym staliśmy. Możliwe też, że po prostu starał się mnie obejść, by zobaczyć, w co się wpatrywałem wytrzeszczonymi oczyma. W każdym razie poślizgnął się, stracił równowagę, krzyknął i nagle znalazł się dwadzieścia stóp pod nami, zaplątany w sieć. Pod wpływem impetu jego upadku cała sieć zadrżała, ale się nie przerwała - przecież sieci pająków snu są na tyle mocne, by chwytać żelazorożce i leśne warczuny. 
- Cholera! - wrzasnął Gerry. Wyglądał przekomicznie: jedną nogą przebił świetliste nici, ramiona miał na pół zanurzone i beznadziejnie zaplątane, tylko głowa i szyja były wolne. - To draństwo jest lepkie. Z trudem mogę się poruszać. 
- Nawet nie próbuj - powiedziałem. - Tylko pogorszysz sprawę. Znajdę sposób, by zejść w dół i ci uwolnić. Mam ze sobą nóż. - Rozejrzałem się dookoła, szukając wzrokiem gałęzi, po której mógłbym się zsunąć do Gerry'ego. 
- J o h n. - W głosie Crystal wyczuwało się napięcie. 
Samiec opuścił swoją kryjówkę za drzewem goblinowym. Zdążał w stronę człowieka ciężkimi krokami: grube białe cielsko sunące cicho po nadnaturalnie pięknej sieci. 
- Psiakrew! - zakląłem. Nie byłem poważnie zaniepokojony, ale się martwiłem. Biały samiec był największym pająkiem snu, jakiego kiedykolwiek oglądałem, i szkoda byłoby go zabić, lecz nie widziałem innego wyjścia z sytuacji. Samiec nie posiada worka jadowego, ale jest drapieżnikiem i jego pierwsze ukąszenie może być ostatnim, zwłaszcza gdy jest tak wielki jak ten. Nie mogłem dopuścić go na taką odległość, by mógł ukąsić Gerry'ego. 
Powoli, ostrożnie, wyciągnąłem z kołczana długą szarą strzałę i napiąłem łuk. Nie niepokoiłem się zbytnio, choć wokół panowały ciemności. Byłem dobrym strzelcem i doskonale widziałem mój cel na tle świecącej sieci. Crystal krzyknęła przeraźliwie. 
Opuściłem łuk, poirytowany, że poddaje się panice, gdy w pełni kontroluję sytuację. Ale przez cały czas wiedziałem, że normalnie nigdy by się tak nie zachowała. Przestraszyło ją coś innego. Przez chwilę nie umiałem sobie wyobrazić, co też to mogło być. 
I wtedy zobaczyłem, tam, gdzie patrzyła. Tłusty biały pająk wielkości pięści dużego mężczyzny opuścił się z pseudodębu na most w odległości mniejszej niż dziesięć stóp od nas. Dzięki Bogu, Crys była za mną, bezpieczna. 
Stałem tak - jak długo? Nie wiem. Gdybym tylko działał, bez przerwy, bez namysłu, dałbym sobie radę ze wszystkim. Najpierw trzeba było zająć sil samcem - łuk miałem gotowy do strzału. Później pozostałoby mi dostatecznie dużo czasu, żeby drugą strzałą zabić samicę. 
Ale ja zamarłem bez ruchu, sparaliżowany przez tę straszną i wspaniałą chwilę, przelotną i nieskończoną, z łukiem w ręku, lecz niezdolny do działania. 
Wszystko skomplikowało się tak nagle. Pajęczyca biegła ku mnie szybciej, niż mógłbym przypuścić, i wydawała się znacznie groźniejsza od niemrawego białego stwora w dole. Może powinienem usunąć ją pierwszą. Mogę przecież chybić, a wtedy będę potrzebował czasu, by sięgnąć po nóż lub drugą strzałę. 
Tylko że wówczas pozostawiłbym Gerry'ego zaplątanego w sieci, bezbronnego, na pastwę samca zdążającego nieubłaganie w jego stronę. Mógł zginąć. Mógł umrzeć. Crystal nigdy nie mogłaby winić mnie za to. Na pewno zrozumiałaby, że musiałem uratować siebie i ją. I odzyskałbym ją znów dla siebie. 
Tak. 
NIE! 
Crystal krzyczała przeraźliwie i nagle wszystko stało się jasne i wiedziałem już, co to znaczy, dlaczego znalazłem się tu w lesie i co powinienem zrobić. Była to chwila cudowna i niezwykła. Utraciłem dar uszczęśliwiania mojej Crystal, lecz teraz, na długą jak wieczność chwilę, moc ta powróciła do mnie i znów mogłem dać Crys szczęście lub odebrać je na zawsze. Za pomocą jednej strzały mogłem dać jej dowód miłości, do jakiego Gerry nigdy nie byłby zdolny. 
Myślę, że uśmiechnąłem się wtedy. Jestem tego pewny. 
Moja strzała pomknęła przez nocny mrok i utkwiła w celu - opasłym białym pająku, który mknął po rozjarzonej sieci. 
Pajęczyca dopadła mnie. Nie zrobiłem najmniejszego ruchu, by odrzucić ją kopniakiem czy zmiażdżyć butem. Poczułem ostry ból w kostce. 
Jasne i wielobarwne są sny, które tkają pająki snu. 
W nocy, kiedy powracam z lasu, starannie czyszczę strzały i otwieram duży nóż o wąskim haczykowatym ostrzu, by rozciąć zebrane przeze mnie worki jadowe. Rozcinam je po kolei, tak jak wcześniej wycinałem je z nieruchomych białych ciał pająków snu, a potem wyciskam jad do butelki, żeby czekał do dnia, kiedy przyleci po niego Korbec. 
Później wyjmuję miniaturową czarę, misternie wykonaną ze srebra i obsydianu, ozdobioną świecącymi motywami pająków, i napełniam ją mocnym ciemnym winem, które przywożą mi z miasta. Mieszam w czarze moim nożem tak długo, aż ostrze staje się znów czyste i lśniące, wino zaś nieco ciemniejsze niż poprzednio; a później wchodzę na dach. 
Wówczas często wspominam słowa Korbeca, a wraz z nimi i moją historię. Moją ukochaną Crystal i Gerry'ego, i noc pełną świateł i pająków. W tamtej, jakże krótkiej chwili, kiedy stałem na porośniętym błękitnym mchem moście z łukiem gotowym do strzału, wydawało mi się, że mam zupełną rację, i podjąłem decyzję. Lecz wszystko przybrało dla mnie zły obrót, bardzo zły...  
...  od chwili, gdy po miesiącu gorączkowych majaczeń i wizji ocknąłem się w wieży, dokąd zabrali mnie Crys i Gerry, by troskliwą opieką przywrócić mi zdrowie. Moja decyzja, mój wspaniały wybór nie był taki rozstrzygający, jak mogło mi się wydawać. 
Czasami zastanawiam się, czy to rzeczywiście b y ł wybór. Rozmawialiśmy o tym często, kiedy wracałem do zdrowia, i historia, jaką opowiedziała mi Crys, nie jest tą, którą ja pamiętam. Powiedziała mi, iż nie zauważyliśmy pajęczycy aż do chwili, gdy było już za późno; że opadła mi ona cicho na kark w tej samej chwili, kiedy wypuściłem strzałę, która uśmierciła samca. A potem, opowiadała, zmiażdżyła samicę latarką, którą Gerry dał jej do potrzymania, ja zaś runąłem w pajęczynę. 
I naprawdę mam ranę na karku, a nie na kostce. A opowieść Crys brzmi prawdziwie, gdyż w ciągu lat, jakie upłynęły od tamtej nocy, zdążyłem dobrze poznać pająki snu i wiem, że samice są podstępnymi zabójcami. Spadają znienacka na swoje ofiary, a nie szarżują przez powalone drzewa jak oszalałe żelazorożce; nie leży to w zwyczaju pająków. 
I ani Crystal, ani Gerry nie pamiętają bladej skrzydlatej istoty trzepoczącej się w sieci. 
Ale j a pamiętam ją doskonale...  tak jak pamiętam pajęczycę pędzącą w moją stronę podczas nieskończenie długich lat, kiedy stałem sparaliżowany...  ale...  przecież mówią, że ukąszenie pająka snu wywołuje dziwną reakcję umysłu ofiary. 
Oczywiście mogło tak być i w tym wypadku. 
Czasami, kiedy Wiewiórek wspina się za mną po schodach drapiąc czarne cegły pazurami swych ośmiu białych nóg, uderza mnie niesprawiedliwość tego, co się stało, i uświadamiam sobie, że zbyt długo żyłem snami. 
A przecież sny są często lepsze od rzeczywistości, a opowieści o wiele piękniejsze niż życie. 
Crystal nie wróciła do mnie ani wtedy, ani później. Odlecieli, kiedy wyzdrowiałem. I szczęście, które kupiłem dla niej za cenę wyboru, który nie był wyborem i poświęcenia nie będącego poświęceniem, mój dar dla niej na wieczne czasy - trwało krócej niż rok. Korbec powiedział mi, iż Crystal i Gerry zerwali ze sobą i że wkrótce po tym ona opuściła Planetę Jamisona. 
Przypuszczam, że jest to na tyle zgodne z prawdą, na ile można wierzyć człowiekowi takiemu jak Korbec. Ale nie przejmuję się tym zbytnio. 
Po prostu zabijam pająki snu, piję wino, obsypuję pieszczotami Wiewiórka i co noc wspinam się na wieżę popiołów, żeby wpatrywać się w dalekie gwiazdy. 

Przełożyła Ewa Witecka 








...  za jeden miniony dzień       

Keith był naszą kulturą, wszystkim, co z niej zostało. Był naszym poetą i naszym trubadurem, a jego głos i gitara były naszymi jedynymi więzami z przeszłością. Był takie podróżnikiem w czasie, jednak zanim przyszedł Winters nikomu to specjalnie nie przeszkadzało. 
Keith był naszą pamięcią. Był także moim przyjacielem. 
Grał dla nas co wieczór po kolacji. Tuż za zasięgiem wzroku z naszego wspólnego domu była mała polana i głaz, na którym lubił siadać. Przychodził o zmierzchu z gitarą i siadał, zwrócony ku zachodowi. Zawsze ku zachodowi. Miasta były na wschodzie. Daleko, to prawda, lecz Keith nie lubił patrzeć w tamtą stronę. Nikt z nas nie lubił. 
Nie wszyscy przychodzili na wieczorne koncerty, ale zawsze był spory tłum, mniej więcej trzy czwarte naszej komuny. Zbieraliśmy się w nieregularnym kole, siedząc na ziemi albo leżąc w trawie, pojedynczo lub parami. A Keith, nasze żywe hi-fi w dżinsach i skórze, gładził się po brodzie, jakby rozbawiony i zaczynał grać. 
Był naprawdę dobry. Kiedyś, przed Wybuchem, był na najlepszej drodze do kariery. Przyszedł do komuny cztery lata temu - odpocząć, odnowić kontakty ze starymi przyjaciółmi i na parę letnich miesięcy uciec od ciągłej gonitwy muzycznego biznesu. Zamierzał jednak wrócić. 
A potem był Wybuch. I Keith został. Nie miał już do czego wracać. Jego miasta były cmentarzami, pełnymi umarłych i umierających, z nagrobkami ze stopionych, świecących w nocy wieżowców. A wszędzie poza nimi były szczury - te prawdziwe i te ludzkie. 
W nim te miasta wciąż żyły. Wszystkie jego piosenki pochodziły z dawnych dni, gorzko słodkie melodie, pełne utraconych marzeń i samotności. Czasem grał to, o co go poproszono, ale przede wszystkim trzymał się muzyki, którą sam lubił. Dużo folk, dużo folk - rocka, kilka rzeczy czysto rockowych i kilka tematów z musicali. Jego szczególnymi faworytami byli Lightfoot, Kristofferson i Woody Guthrie. A od czasu do czasu grał swoje własne kompozycje, napisane jeszcze przed Wybuchem. Ale niezbyt często. 
Dwie piosenki jednak grał każdego wieczora. Zawsze zaczynał od "They Called The Wind Maria", a kończył na "Me and Bobby McGee". Niektórzy z nas byli już zmęczeni tym rytuałem, ale nikt nigdy nie powiedział ani słowa. Keith chyba uważał, że te piosenki do nas pasują, a nikomu nie chciało się z nim spierać. 
Do czasu przyjazdu Wintersa, oczywiście. Nastąpiło to w pewien późnojesienny wieczór w czwartym roku po Wybuchu. 
Miał na imię Robert, ale nikt się do niego tak nie zwracał, mimo że wszyscy mówiliśmy sobie po imieniu. Gdy się pojawił, zajeżdżając dżipem wraz z dwoma innymi mężczyznami, przedstawił się jako porucznik Robert Winters. Jego armia jednak już nie istniała, a on sam poszukiwał schronienia i pomocy. 
Atmosfera pierwszego spotkania była dość napięta. Pamiętam, że bardzo się przestraszyłem, usłyszawszy dżipa i czekając, wycierałem dłonie o dżinsy. Miewaliśmy już gości. Nikt z nich nie był zbyt miły. 
Czekałem na nich samotnie. Byłem przywódcą - na tyle, na ile w tych czasach w ogóle ktoś mógł nim być. To znaczy nie za bardzo. Wszystkie ważne sprawy rozstrzygaliśmy przez głosowanie i nikt nie wydawał rozkazów. Tak więc nie byłem prawdziwym szefem, stanowiłem jednak komitet powitalny. Reszta rozproszyła się i to było najrozsądniejsze. Nasi ostatni goście znajdowali wielką przyjemność w gwałceniu dziewcząt i strzelaniu do wszystkiego, co żyło. Nosili czarno - złote mundury i mówili o sobie "Synowie Wybuchu". Wymyślna nazwa dla bandy szczurów. My również nazywaliśmy ich synami, ale nie Wybuchu. 
Winters jednak był inny. Jego mundur był starym, dobrym mundurem armii Stanów Zjednoczonych. Co zresztą niczego nie dowodziło, gdyż niektóre regularne oddziały nie były lepsze niż bandy szczurów. To właśnie nasza wspaniała armia w pierwszym roku po Wybuchu przeczesała dużą część kraju, paląc miasta i zabijając wszystkich którzy wpadli im w ręce. 
Nie sądzę, żeby Winters brał w tym udział, ale nigdy nie zdobyłem się na odwagę, żeby go o to zapytać. Wyglądał zbyt uczciwie. Był wysoki, jasnowłosy i prosty jak świeca, mniej więcej w takim wieku, jak reszta z nas. A dwaj "jego ludzie" byli przestraszonymi chłopcami, młodszymi od większości członków naszej komuny. Przeszli sporo i chcieli się do nas przyłączyć. Winters wciąż powtarzał, że chce nam pomóc w odbudowie. 
Przyjęliśmy ich oczywiście. Nikogo jeszcze nie odrzuciliśmy, z wyjątkiem paru szczurów. W pierwszym roku zaopiekowaliśmy się nawet półtuzinem ludzi z miasta i pielęgnowaliśmy ich, umierających na chorobę popromienną. 
Winters jednak nas zmienił, w sposób, którego nigdy nie przewidywaliśmy. Może na lepsze. Kto to może wiedzieć? Przywiózł książki i wiele innych rzeczy. Także broń i dwóch ludzi, którzy wiedzieli jak się nią posługiwać. Wielu facetów komuny przyszło tutaj, żeby uciec od broni i mundurów, jeszcze przed Wybuchem. Tak więc Pete i Szalony Harry zajęli się polowaniem i bronili nas przed szczurami, trafiającymi w tę okolicę od czasu do czasu. Stali się naszą Policją i naszą armią. 
A Winters został naszym przywódcą. 
Ciągle nie jestem pewien jak to się stało. Ale się stało. Zaczął od dawania rad, potem już przewodniczył dyskusjom, a skończył na wydawaniu rozkazów. Nikt specjalnie się nie sprzeciwiał. Od Wybuchu dryfowaliśmy bez celu, a Winters wskazał nam kierunek. Miał wielkie zamiary. Kiedy ja byłem rzecznikiem komuny, martwiłem się tylko o to, żebyśmy jakoś dotrwali do następnego dnia. Winters pragnął odbudowy. Chciał zbudować generator, chciał szukać tych, którzy przetrwali i zebrać ich razem w rodzaj osady. Układanie planów było jego pasją. Miał wielkie marzenia, dotyczące dni, które nadejdą i jego nadzieja przyciągała wszystkich. 
Nie chciałbym jednak tworzyć fałszywego obrazu. Winters nie był typem domorosłego tyrana: powodził nami, tak, ale był również jednym z nas. Trochę inny niż my, jednak nie aż tak bardzo. I z czasem stał się przyjacielem. Ze swej strony też starał się do nas dopasować. Pozwolił nawet rosnąć swobodnie włosom i zapuścił brodę. 
Tylko Keith niezbyt go lubił. 
Przez pierwszy tydzień pobytu u nas Winters nie przychodził na koncerty, A kiedy przyszedł, stanął poza kręgiem, z rękami wciśniętymi w kieszenie. Reszta z nas jak zwykle leżała wokół, niektórzy śpiewali, inni tylko słuchali. Tego wieczora było trochę chłodno i rozpaliliśmy małe ognisko. 
Winters stał w cieniu chyba przez trzy piosenki. Potem, podczas krótkiej przerwy, podszedł bliżej ognia. 
- Grasz na zamówienie? - spytał, uśmiechając się niepewnie. 
Wtedy jeszcze nie znałem Wintersa zbyt dobrze. Ale znałem Keitha. I z lekkim niepokojem czekałem na odpowiedź. 
Ale on po prostu brzdąknął leniwie w struny i popatrzył na Wintersa, na jego mundur i krótkie włosy. 
- To zależy - powiedział w końcu. - Nie zamierzam grać "Ballady o Zielonych Beretach", jeśli o to chodzi. 
Twarz Wintersa zmieniła się na moment, ledwie zauważalnie. - Zabijałem ludzi, - to, prawda - powiedział. - Nie znaczy to jednak, że jestem z tego dumny. Nie o tę piosenkę chciałem prosić. 
Keith rozważył to, spojrzał na swą gitarę. Potem, najwyraźniej usatysfakcjonowany, skinął głową i uśmiechnął się. 
- Dobrze - powiedział. - Co chcesz usłyszeć? 
- Znasz "Leavin' on a Jet Plane"? - spytał Winters. 
Uśmiech stał się szerszy. 
- Tak. John Denver. Zagram to dla ciebie. Smutna piosenka. Już nie ma odrzutowców, poruczniku. Wiesz o tym? To prawda. Powinieneś trochę pomyśleć dlaczego. 
Znów się uśmiechnął i zaczął grać. Keith, jeśli tego chciał, zawsze ma ostatnie słowo. Nikt nie mógł się spierać z jego gitarą. 

Nieco ponad milę na zachód od domu, za polami, przez wzgórza i zagajniki płynął mały strumyk. Zwykle w lecie i na jesieni był suchy, ale i tak było to ładne miejsce. Ciemne i ciche nocami, oddalone od hałasów i ludzi. Jeśli pogoda sprzyjała, Keith zaciągał tam swój śpiwór i rozkładał się pod drzewem. Samotnie: 
Tam również odbywał swoje podróże w czasie. 
Znalazłem go nad tym strumieniem, gdy koncert się już skończył i - wszyscy poszli spać. Siedział, oparty o swoje ulubione drzewo, odganiając komary i wpatrując się w suche łożysko strumienia. Usiadłem obok niego. 
- Cześć, Gary - powiedział nie patrząc na mnie. 
- Jesteś w dołku? - spytałem. 
- Jestem - gapił się w ziemię i powoli obracał w palcach łodyżkę suchego liścia. Przyjrzałem się jego twarzy. Usta były zaciśnięte i pozbawione wyrazu, oczy przysłonięte powiekami. 
Znałem Keitha już od dawna. Wiedziałem o nim dostatecznie dużo, żeby milczeć. Siedziałem po prostu obok niego, wygodnie, bo na stercie świeżo opadłych liści. Po chwili zaczął mówić; jak zawsze. 
- Tu powinna być woda - skinął w stronę strumienia. - Gdy byłem dzieckiem, mieszkałem nad rzeką. Płynęła po drugiej stronie nocy. Och, to była śmierdząca mała rzeczka w śmierdzącej małej mieścinie, woda była zatruta jak wszyscy diabli. Jednak to była woda. Czasami, nocą, szedłem do parku nad rzeką, siadałem na ławce i patrzyłem na nią. Bywało, że godzinami. To strasznie denerwowało moją matkę. 
Zaśmiał się miękko. 
- Wiesz, ta rzeka była ładna. Nawet plamy ropy były ładne. I pomagała mi myśleć. Brak mi tego. Wody. Zawsze mi się lepiej myśli, gdy patrzę na wodę. Dziwne, co? 
- Nie takie dziwne - powiedziałem. 
Wciąż nie patrzył na mnie. Ciągle wpatrywał się w suchy strumień, w którym teraz płynęła tylko ciemność. I jego dłonie darły liść na strzępy. Powoli i metodycznie, darły. 
- Tego już nie ma - powiedział po chwili. - To miejsce leżało za blisko Nowego Jorku. Jeśli ta woda w ogóle jeszcze tam jest, to pewnie teraz świeci. Ładniejsza niż kiedykolwiek, ale ja nie mogę do niej wrócić. I tak jest ze wszystkim. Zawsze, gdy sobie coś przypomnę, muszę jednocześnie pamiętać, że to już nie istnieje. I że nie mogę wrócić, nigdy. Do niczego. Tylko...  tylko przy pomocy tego. - Skinął ku ziemi między nami. Potem skończył z liściem i wziął następny. 
Sięgnąłem w dół, obok jego nogi. Pudełko po cygarach było tam, gdzie spodziewałem się je znaleźć. Wziąłem je w obie dłonie i kciukiem otworzyłem wieczko. Wewnątrz była igła i może tuzin małych torebek z proszkiem. W świetle gwiazd proszek wyglądał na biały. Oglądany w dzień był blado, połyskliwie błękitny. 
Spojrzałem na torebki i westchnąłem. - Niewiele już zostało - powiedziałem. Keith skinął głową, nawet nie zerkając. 
- Skończy mi się w ciągu miesiąca, jak sądzę. - W jego głosie brzmiało zmęczenie. - Potem będę miał tylko moje piosenki i moje wspomnienia. 
- Teraz też masz tylko to - powiedziałem. Zamknąłem pudełko z cichym trzaskiem i oddałem mu. - Chronina to nie maszyna czasu, Keith. To tylko halucynogen, który przypadkowo działa na pamięć. 
Zaśmiał się. 
- Ciągle nad tym dyskutowali, wtedy, przed Wybuchem. Wszyscy eksperci tak twierdzili - chronina to oddziałujący na pamięć narkotyk. Ale oni nigdy nie brali chroniny. Ty też nie, Gary. Ja natomiast wiem. Ja przenosiłem się w czasie. To nie pamięć. To coś więcej. Wracasz, Gary, naprawdę wracasz. Przeżywasz wszystko jeszcze raz, cokolwiek to było. Nie możesz niczego zmienić, ale jednak wiesz, że to jest prawdziwe. 
Odrzucił resztki liścia, podciągnął kolana i oplótł je rękami. Położył na nich głowę i spojrzał na - mnie. 
- Któregoś dnia powinieneś sam spróbować, Gary. Naprawdę powinieneś. Musisz tylko wziąć odpowiednią ilość i możesz chwycić dzień, który minął. To nie jest zły interes. 
Potrząsnąłem głową. 
- Dałbyś mi proszek, gdybym chciał to zrobić? 
- Nie - odpowiedział, uśmiechając się, ale nie ruszając głową. To ja znalazłem chroninę. Jest moja. I jest jej zbyt mało, żeby się dzielić. Przykro mi, Gary. To nie ma nic wspólnego z tobą. Ale wiesz, jak to jest. 
- Tak - powiedziałem. - Wiem, jak to jest. I tak jej nie chcę. 
- Wiedziałem. 
Dziesięć minut gęstej ciszy. Przerwałem ją pytaniem: 
- Winters cię denerwuje? 
- Niespecjalnie - powiedział. - Chyba jest w porządku. To tylko te mundury, Gary. Gdyby nie te pieprzone sukinsyny w mundurach i gdyby nie to, co zrobili, mógłbym wrócić. Do mojej rzeki i do śpiewania. 
I do Sandi - powiedziałem. 
Jego usta wykrzywiły się w wymuszonym uśmiechu. 
- I do Sandi - potwierdził. - I nie potrzebowałbym chroniny, żeby przychodzić na randki. 
Nie wiedziałem, co mam na to odpowiedzieć. Więc nic nie powiedziałem. W końcu Keith, jakby zmęczony, przesunął się trochę do przodu i położył pod drzewem. Noc była bezchmurna. Przez gałęzie można było widzieć gwiazdy. 
- Czasami, gdy jestem tutaj, zapominam - powiedział cicho, bardziej do siebie niż do mnie. - Niebo wciąż wygląda tak samo jak przed Wybuchem. A gwiazdy i tak o niczym nie wiedzą. Jeżeli nie patrzę na wschód, niemal mogę udawać, że nic się nie zdarzyło. 
- Keith - potrząsnąłem głową - to tylko gra. To się zdarzyło. Nie możesz o tym zapomnieć. Wiesz, że nie możesz. I nie możesz wrócić. O tym także wiesz. 
- Ty mnie nie słuchasz, Gary. Ja wracam. Naprawdę. 
- Wracasz do świata snów, Keith. A ten świat jest już martwy. I nie możesz go wskrzesić. Prędzej czy później będziesz musiał zacząć żyć rzeczywistością. 
Keith ciągle patrzył w niebo, ale uśmiechnął się lekko, gdy mówiłem. 
- Nie, Gary. Ty nie rozumiesz. Przeszłość jest równie realna jak teraźniejszość. A jeśli teraźniejszość jest pusta i wyblakła, a przyszłość tym bardziej, to jedyną rozsądną rzeczą jest żyć w przeszłości. Zacząłem coś mówić, ale udał, że nie słyszy. 
- W mieście, gdy byłem dzieckiem, nigdy nie widziałem tylu gwiazd naraz - powiedział, jego głos był odległy. - Pamiętam, że gdy pojechałem pierwszy raz na wieś, byłem wręcz zaszokowany tymi dodatkowymi gwiazdami, które wetknięto w moje niebo. Zaśmiał się miękko. - Wiesz kiedy to było? Sześć lat temu, zaraz po tym, jak skończyłem szkołę. Także ostatniej nocy. Wybierz sobie. Była ze mną Sandi, za każdym razem. 
Umilkł. Patrzyłem na niego przez chwilę, potem wstałem i otrzepałem się. To nigdy nic nie dawało. Nie potrafiłem go przekonać. A najsmutniejsze w tym wszystkim było to, że nie potrafiłem przekonać nawet samego siebie. Może miał rację. Może, dla niego, to właśnie była odpowiedź. 
- Byłeś kiedyś w górach? - spytał niespodziewanie. Spojrzał na mnie, ale nie czekał na odpowiedź. - Była taka noc, Gary - w Pensylwanii, w górach. Miałem taki stary, zdezelowany wóz kempingowy i jeździliśmy, włócząc go po całym kraju. 
Wtedy, zupełnie znienacka, naszła na nas ta mgła. Gęsta, szara, kłębiąca się, jakby pełna tajemnic i duchów. Sandi uwielbiała tego typu rzeczy, i ja też je lubiłem, trochę. Ale jechać w mgle było piekielnie ciężko. Więc skręciłem z drogi, wzięliśmy koce i odeszliśmy parę metrów dalej. 
Ciągle było dość wcześnie. Więc po prostu leżeliśmy na kocach, przytuleni do siebie i rozmawialiśmy. O nas, o moich piosenkach, i o tej mgle, o naszej podróży i o jej aktorstwie, o wszystkim. Całowaliśmy się i śmialiśmy, ale nie pamiętam co w tej naszej rozmowie było takiego śmiesznego. W końcu, chyba po godzinie, nawzajem się rozebraliśmy i zaczęliśmy się kochać na tych kocach, powoli, bez pośpiechu, w środku gęstej, tłumiącej wszystko mgły. 
Keith podniósł się na łokciu i popatrzył na mnie. W jego głosie ból, zagubienie, tęsknota. I samotność. 
- Była piękna, Gary. Naprawdę była. Nigdy jednak nie lubiła, gdy jej to mówiłem. Myślę, że po prostu w to nie wierzyła. Wolała, żebym mówił, że jest ładna. Ale była bardziej niż ładna. Była piękna. Ciepła i łagodna, i złota, z rudoblond włosami i tymi upartymi zielonymi oczyma, które były albo zielone, albo szare, zależnie od jej nastroju. Tej nocy chyba były szare. Dopasowały się do mgły. Uśmiechnął się, znów się położył i spojrzał w gwiazdy. 
- Najśmieszniejsza była ta mgła - powiedział. Bardzo powoli. Kiedy skończyliśmy się kochać i położyliśmy się obok siebie, mgły już nie było. I niebo było pełne gwiazd, jasnych jak dzisiaj. Gwiazdy wyszły przez nas. Głupie, zboczone gwiazdy wyszły, żeby podglądać jak to robimy. Powiedziałem jej o tym, i śmieliśmy się, i tuliłem ją, taką ciepłą, do siebie. A potem ona usnęła w moich ramionach, podczas gdy ja leżałem i patrzyłem w gwiazdy, i próbowałem napisać dla niej piosenkę. 
- Keith...  - zacząłem. 
- Gary - powiedział - ja tam dzisiaj wracam. Do mgły i gwiazd i do mojej Sandi. 
- Do diabła, Keith - powiedziałem. - Skończ z tym. Zaczynasz łapać nawyk. 
Keith usiadł i zaczął podwijać rękaw. 
- A przyszło ci kiedyś do głowy - powiedział - że być może to wcale nie narkotyk jest moim nałogiem? 
I uśmiechnął się bardzo szeroko, jak dzieciak, pewny siebie, dokładnie wiedzący czego chce. 
Potem sięgnął po swoje pudełko, swoją podróż w czasie. - Zostaw mnie - powiedział. 

To musiała być bardzo udana podróż. Następnego dnia Keith był chodzącą radością i uprzejmością, i jego nastrój udzielił się reszcie z nas. Trwało to przez cały tydzień. Praca wydawała się iść łatwiej i szybciej, a wieczorne sesje muzyczne były najbardziej żywiołowe ze wszystkich, które pamiętam. Było dużo śmiechu i być może więcej prawdziwej nadziei niż mieliśmy od długiego czasu. 
Nie mogę jednak całej zasługi przypisywać w tym Keithowi. Winters wszedł już dość głęboko w etap dawania rad i w komunie zaczęto się coś dziać. Na przykład - on i Pete byli już dość zaawansowani w budowie drugiego budynku - chaty obok naszego wspólnego domu. Pete dogadał się z jedną z dziewczyn i myślę, że chciał mieć trochę odosobnienia. Winters jednak uważał tę budowę za pierwszy krok w stronę wioski, która mu się marzyła. 
To nie był jego jedyny projekt. W swoim dżipie miał cały plik map i każdego wieczoru odciągał kogoś na stronę, pochylał się przy świeczce nad tymi mapami i zadawał mnóstwo najróżniejszych pytań. Chciał wiedzieć na jakich obszarach już szukaliśmy ewentualnych ocalałych, które miasta warto by splądrować w poszukiwaniu zapasów, na jakich terenach zwykle buszowały bandy szczurów, i inne tym podobne rzeczy. Po co? No cóż, powiedział, że myśli o odbyciu kilku "wypraw badawczych". 
W komunie było kilkoro dzieci i Winters uważał, że powinniśmy zorganizować dla nich szkołę, która zastąpiłaby dotychczasową dorywczą edukację. Uważał również, że należałoby zbudować generator i znowu mieć elektryczność. Nasze możliwości medyczne były ograniczone jedynie do sporego zapasu lekarstw i środków opatrunkowych. Winters twierdził, że jeden z nas powinien na stałe porzucić pracę w polu i szkolić się na znachora. Tak, Winters miał całą kupę pomysłów, naprawdę. I sporo z nich naprawdę dobrych, mimo iż było jasne, że szczegóły będą wymagały dopracowania. 
Winters stał się również stałym bywalcem wieczornych koncertów. Jeśli Keith był w dobrym humorze, nie było z tym żadnych poważniejszych problemów. Prawdę mówiąc, jego obecność ożywiła tylko nastrój. 
Gdy Winters pojawił się następnego dnia, Keith spojrzał na niego bardzo znacząco i zmienił piosenkę na "Vietnam Rag", a reszta szybko się przyłączyła. Zaraz potem zaśpiewał "Universal Soldier". W przerwach między słowami posyłał Wintersowi szerokie, kpiące uśmiechy. 
Winters jednak przyjął to całkiem dobrze. W pierwszej chwili wyglądał na dość zmieszanego, ale potem wczuł się w ducha zabawy i zaczął się uśmiechać. A kiedy Keith skończył, podniósł się. 
- Jeśli tak twardo postanowiłeś przydzielić mi rolę miejscowego, swojskiego reakcjonisty, chyba będę musiał się dostosować powiedział. - Daj mi tę gitarę. 
Keith wyglądał na zaintrygowanego, ale dość chętnego. Podał instrument. Winters chwycił go, kilka razy niepewnie uderzył w struny i wystartował w pełną mocy wersję "Okie from Muskogee". Grał, jakby jego palce były zrobione z kamienia, a śpiewał jeszcze gorzej. Ale nie o to chodziło. 
Keith zaczął się śmiać, zanim jeszcze Winters zagrał trzy akordy. Reszta z nas poszła jego śladem. Winters, wyglądając bardzo ponuro i zdecydowanie, orał przez całą piosenkę aż do niesławnego końca, nawet mimo to, że nie znał dokładnie słów i chwilami musiał je wymyślać. Potem wykonał hymn piechoty morskiej jako bis, ignorując wszelkie posykiwania i jęki. 
Kiedy skończył, Keith zaczął głośno klaskać. Winters skłonił się, wyszczerzył zęby i przesadnym gestem oddał Keithowi gitarę. Keith oczywiście nie dał za wygraną. Skinął Wintersowi, wziął gitarę i natychmiast zaśpiewał "Eve of Destruction". 
Winters odpowiedział "Welfare Cadillac". A przynajmniej Próbował. Okazało się, że prawie wcale nie zna słów, więc w końcu z niej zrezygnował i zadowolił się "Anchors Aweigh". 
Ciągnęło się to całą noc, wzajemnie zadawali sobie ciosy i parowali piosenkami, a wszyscy pozostali siedzieli wokół, śmiejąc aię do łez. Właściwie robiliśmy coś więcej niż tylko się śmialiśmy. W sumie musieliśmy pomagać Wintersowi w jego piosenkach, gdyż praktycznie żadnej z nich nie znał w całości. Keith oczywiście obywał się bez naszej pomocy. 
Była to jedna ż najbardziej pamiętnych wieczornych sesji. Jedynym co łączyło ją ze zwykłymi koncertami Keitha było to, że zaczęła się od "They Call the Wind Maria", a skończyła na "Me and Bobby McGee". 
Jednak następnego dnia Keith był jakby zgaszony. Było jeszcze trochę przekomarzania się między nim a Wintersem, jednak większa część koncertu była już taka jak zwykle. Dzień później piosenki wybierał już tylko Keith, z wyjątkiem kilku, o które prosił Winters; zaśpiewanych słabo i bez przekonania. 
Nie przypuszczam, żeby Winters zdawał sobie sprawę z tego, co się dzieje. Jednak ja wiedziałem, wiedziała również większość z pozostałych. Obserwowaliśmy to już wcześniej. Keith znowu wpadał w przygnębienie. Blask jego ostatniej podróży przygasał. Zaczynał czuć głód, samotność i niepokój. Znowu budziła się tęsknota za Sandi. 
Czasami, gdy wpadał w taki nastrój, można było ten ból niemal w nim widzieć. A jeśli nie widzieć, to usłyszeć, gdy śpiewał. Głośny i wibrujący w każdej nucie. 
Winters również słyszał. Musiałby być głuchy, żeby tego nie zauważyć. Nie sądzę jednak, żeby to rozumiał, a już wiem na pewno, że nie rozumiał samego Keitha. Słyszał udrękę i na tym kończyła się jego wiedzą. Ale nawet to go niepokoiło. 
A ponieważ był Wintersem, postanowił coś z tym zrobić. Poszedł do Keitha. 
Byłem przy tej rozmowie. Było późne przedpołudnie, Keith i ja przyszliśmy z pola na krótką przerwę. Siedziałem na obrzeżu studni z kubkiem wody w dłoni, a Keith stał obok i mówił. Wyraźnie widziałem, że był już prawie gotów do następnej podróży. Bardzo przygnębiony, bardzo odległy i ledwo łapał to, co do niego mówiłem. 
I w środku tego wszystkiego nadszedł Winters, energiczny, uśmiechnięty, w swej mundurowej kurtce. Nowy dom rósł szybko i był bardzo z tego zadowolony, i wraz z Szalonym Harrym skończyli właśnie opracowywanie trasy pierwszej ze swych "wypraw badawczych". 
- Cześć ludzie - powiedział poszedłszy do studni. sięgnął po wodę, ja podałem mu kubek. 
Wypił potężny haust i oddał mi resztę. Potem spojrzał na Keitha. 
- Podoba mi się jak śpiewasz - powiedział. - Myślę, że wszystkim się podoba. Jesteś bardzo dobry, naprawdę. - Uśmiechnął się. - Nawet jeśli jesteś anarchistycznym sukinsynem. 
Keith skinął głową. 
- Dziękuję. - Nie był w odpowiednim nastroju do przerzucania się słówkami. 
- Tylko jedna rzecz trochę mnie niepokoi - powiedział Winters. - Pomyślałem sobie, że może mógłbym ją z tobą przedyskutować, może mógłbym coś poradzić. Dobrze? 
Keith pogładził brodę i jakby trochę bardziej się skupił. - Dobrze. Strzelaj, Pułkowniku. 
- Chodzi mi o twoje piosenki. Zauważyłem, że większość z nich jest dość...  powiedzmy ponura. To oczywiście dobre utwory. Ale jakby trochę przygnębiające, jeśli wiesz co mam na myśli. Szczególnie z perspektywy Wybuchu. Za dużo śpiewasz o minionych dniach, o rzeczach, które straciliśmy. Nie sądzę, żeby to dobrze wpływało na morale. Musimy skończyć z tym ciągłym rozpamiętywaniem przeszłości, jeśli chcemy, żeby udała nam się odbudowa. 
Keith popatrzył na niego ze zdumieniem i ciężko oparł się o studnię. 
- Ty chyba żartujesz - powiedział. 
- Nie. Naprawdę tak uważam. Kilka wesołych piosenek mogłoby sporo dla nas zrobić. Nasze życie ciągle może być dobre i wartościowe, jeżeli będziemy nad tym pracować. Powinieneś nam mówić o tym swoimi piosenkami. Skoncentrować się na rzeczach, które ciągle jeszcze mamy. Potrzebujemy nadziei i odwagi. Daj nam to. 
Keith jednak tego nie kupił. Gładził brodę, uśmiechał się, w końcu powiedział: 
- Nie, poruczniku, nie ma mowy. Ja nie funkcjonuję w ten sposób. Nie śpiewam propagandy, nawet jeśli jest pożyteczna. Śpiewam tylko to, co czuję. - W jego głosie była zaduma. - Wesołe piosenki, hmm...  nie. Nie mogę. One nic nie znaczą, nie dla mnie w każdym razie. Chciałbym w nie wierzyć, ale widzisz, nie potrafię. I nie mogę zmusić innych ludzi, żeby uwierzyli. Nie zrobię tego. Życie - teraz i tutaj, tak jak ja je widzę, jest dość puste i pozbawione treści. I mało możliwe, żeby się poprawiło. L. no cóż, dopóki będę je w ten sposób widział, mam zamiar śpiewać o nim tak, jak śpiewam. Rozumiesz? 
Winters zmarszczył brwi. 
- To wcale nie wygląda aż tak beznadziejnie - powiedział. - A nawet jeśli, nie umiemy się do tego przyznać, albo jesteśmy naprawdę skończeni. 
Keith spojrzał na Wintersa, na mnie, potem w dół, w studnię. Potrząsnął głową i wyprostował się. 
- Nie - powiedział tylko, łagodnie, ze smutkiem. I zostawił nas przy tej studni, żeby w ciszy wędrować po polach. 
Winters patrzył, jak odchodzi, potem odwrócił się do mnie. Znowu zaproponowałem mu wodę, ale potrząsnął głową. 
- A ty jak myślisz, Gary? - spytał. - Miałem rację? Przekonałem go? 
Zastanowiłem się nad tymi pytaniami. I nad człowiekiem, który je zadał. Winters wyglądał na bardzo zmartwionego i wydawał się być szczery. A jasna szczecina na jego brodzie świadczyła o tym, że robił co mógł, żeby się dopasować. Postanowiłem mu zaufać, odrobinę. 
- Tak - powiedziałem - wiem do czego zmierzałeś. Ale to nie takie łatwe. Piosenki Keitha, to nie tylko melodie i słowa. One mają dla niego inne, dodatkowe znaczenie. 
Zawahałem się, potem ciągnąłem dalej. 
- Widzisz, Wybuch to było piekło dla każdego, nie muszę ci zresztą tego mówić. Ale większość z nas tutaj sama wybrała takie życie. Dlatego, że chcieliśmy uciec od miast i tego, co one reprezentowały. Tęsknimy za przeszłością, jasne. Straciliśmy bliskich, znajomych, rzeczy, które ceniliśmy, i w ogóle dużo z tego, co uprzyjemniało życie. I niezbyt nam zależy na ciągłej walce o przetrwanie, czy na konieczności życia w strachu przed bandami szczurów. Jednak wiele z tego, co ceniliśmy, znajduje się tutaj w komunie. I po Wybuchu wcale tak bardzo się to nie zmieniło. Mamy ziemię, drzewa, i siebie nawzajem. I wolność, w pewnym sensie. Żadnego zatrucia, żadnej konkurencji, żadnej nienawiści. Lubimy wspominać przeszłość i to, w było w miastach dobrego - dlatego lubimy piosenki Keitha - ale teraz również mamy swoje radości. 
Keith jednak jest inny. On nie wybrał tego życia, był tu tylko z wizytą. Wszystkie jego marzenia były, związane z miastami, z poezją, z muzyką, z ludźmi i hałasem. I on stracił cały swój świat, zniknął sens wszystkiego, co robił i co chciał robić. A także...  no cóż, była też dziewczyna. Sandra, ale on ją nazywał Sandi. Ona i Keith mieszkali razem przez dwa lata, podróżowali razem, wszystko robili razem. Rozstali się tylko na lato, żeby ona mogła wrócić na uczelnię. Potem znowu mieli się połączyć. Rozumiesz? 
Winters rozumiał. 
- A potem Wybuch? 
- A potem Wybuch. Keith był tutaj, w samym środku niczego. Sandi była w Nowym Jorku. Więc ją również stracił. Czasem myślę, że gdyby teraz Sandi z nim była, to ze wszystkim innym jakoś by sobie poradził. Była najważniejszą częścią świata, który stracił, świata, który oboje dzielili. Gdyby tu była, znaleźliby nowy świat, który mogliby dzielić, znaleźliby nowe piękno i nowe piosenki. Ale jej nie ma i...  
Wzruszyłem ramionami. 
- Tak - powiedział Winters poważnie. - Ale to już cztery lata, Gary. Ja także dużo straciłem, łącznie z moją żoną. Ale pogodziłem się z tym. Prędzej czy później opłakiwanie musi się skończyć. 
- Tak - powiedziałem. - Dla ciebie, albo dla mnie. Ja nie straciłem tak wiele, a ty...  ty uważasz, że wszystko jeszcze będzie dobrze. Keith tak nie myśli. Być może dawniej wszystko układało mu się zbyt pomyślnie. Albo jest za romantyczny, żeby to wyszło mu na dobre. A może po prostu kochał mocniej, niż my. Wiem tylko, że jego wymarzone jutro wygląda jak jego przeszłość. Moje nie. Nigdy nie znalazłem niczego, z czym mógłbym być aż tak szczęśliwy. Keith znalazł, a przynajmniej myśli, że znalazł. Na jedno wychodzi. I on chce to odzyskać. 
Wypiłem jeszcze trochę wody i wstałem. 
- Muszę wracać do pracy - powiedziałem szybko, zanim Winters miał okazję pociągnąć tę rozmowę dalej. Jednak gdy wracałem na pole, myśli kłębiły mi w głowie. 
Była oczywiście jedna rzecz, o której nie wspomniałem Wintersowi, bardzo ważna. Podróże w czasie: Może gdyby Keith był zmuszony zadowolić się takim życiem, jakie było mu dostępne, to by się z nim pogodził. Jak reszta z nas. 
Keith jednak miał wybór: Keith mógł wracać. Wciąż miał swoją Sandi, więc nie musiał zaczynać niczego od nowa. 
To chyba wiele wyjaśnia, pomyślałem. Może powinienem wspomnieć o tym Wintersowi. Może. 

Tego wieczora Winters nie przyszedł na koncert. Wraz z Szalonym Harrym mieli wyjechać następnego ranka na zachód, na poszukiwania. Proszę załadować dżipa i dopracować swoje plany. 
Keith nie tęsknił za żadnym z nich. Usiadł na swojej skale, ogrzanej teraz ogniem z płonącej sterty jesiennych liści i śpiewem zagłuszył ostry wiatr, który nagłe zaczął wiać. Grał twardo i głośno, śpiewał bardzo smutnie. A gdy ogień wygasł i słuchacze rozeszli się, wziął gitarę i pudełko po cygarach i poszedł w stronę strumienia. 
Poszedłem za nim. Tym razem noc była ciemna, niebo pełne chmur, a w powietrzu unosił się zapach deszczu. I wiał silny, zimny wiatr. Nie, nie wył jak umierający ludzie. Ale przeciskał się między drzewami, potrząsał gałęziami i zdmuchiwał ostatnie liście. I był w nim. , niepokój. 
Kiedy doszedłem nad strumień, Keith podwijał już rękaw. Zatrzymałem go, zanim wyjął igłę. 
- Hej, Keith - powiedziałem, kładąc mu dłoń na ramieniu. Spokojnie. Porozmawiajmy najpierw, dobrze? 
Spojrzał na moją dłoń, na igłę i skinął z ociąganiem głową. 
- Dobrze - powiedział. - Ale krótko. Spieszy mi się. Już od tygodnia nie widziałem Sandi. 
Puściłem jego ramię i usiadłem. 
- Wiem. 
- Próbowałem wymyśleć sposób, żeby to przedłużyć, Gar. Zapas mam jeszcze jedynie na miesiąc, ale pomyślałem sobie, że wystarczy mi na dłużej, jeżeli będę podróżował tylko raz w tygodniu. - Uśmiechnął się. - To jednak trudne. 
- Wiem - powtórzyłem - ale byłoby łatwiejsze, gdybyś tak dużo o niej nie myślał. 
Skinął głową, odłożył pudełko i owinął się kurtką trochę szczelniej, chroniąc się przed wiatrem. 
- Za dużo myślę - zgodził się. Potem, uśmiechając się, dodał: Tacy ludzie są niebezpieczni. 
- Taaak. Głównie dla siebie. - Spojrzałem na niego, zmarzniętego i skulonego w ciemnościach. - Keith, co zrobisz jak cały zapas ci się skobńczy? 
- Żebym to ja wiedział. 
- Ja wiem - powiedziałem. - Wtedy zapomnisz. Twoja maszyna czasu będzie rozwalona i będziesz musiał żyć teraźniejszością. Znaleźć kogoś innego i zacząć od początku. Tylko łatwiej by ci było, gdybyś to zrobił już dzisiaj. Odłóż chroninę na chwilę. Walcz z nią. 
- Śpiewać wesołe piosenki? - spytał sarkastycznie. 
- Może nie to. Nie proszę cię, żebyś całkiem wymazał przeszłość czy udawał, że nic nigdy się nie zdarzyło. Ale spróbuj znaleźć coś również w teraźniejszości. Wiesz, że ona nie może być tak pusta, jak to sobie wmawiasz. Nic nie jest czarno - białe w tak prosty sposób. Winters miał trochę racji - istnieją jeszcze dobre rzeczy. Zapominasz o tym. 
- Naprawdę? O czym to ja zapominam? Zawahałem się. Nie ułatwiał mi zadania. 
- No cóż...  ciągłe jeszcze lubisz śpiewać. Wiesz o tym. A mógłbyś jeszcze coś znaleźć. Podobało ci się pisanie własnych kawałków. Dlaczego nie popracujesz nad jakimiś nowymi piosenkami? Od Wybuchu nie napisałeś nic godnego uwagi. 
Keith podniósł garść liści i ofiarowywał je wiatrowi, jeden po drugim. 
- Myślałem o tym. Nawet nie podejrzewasz jak często o tym myśłałem, Gary. I próbowałem. Ale nic z tego nie wyszło. - Głos mu nagle zmiękł. - Kiedyś to wyglądało inaczej. Wiesz przecież dlaczego. Sandi siedziała na widowni za każdym razem, gdy śpiewałem. A gdy wykonałem coś nowego, coś własnego, widziałem jak się rozjaśniła. Jeśli to było dobre, wiedziałem o tym po prostu ze sposobu, w jaki się uśmiechała. Była dumna ze mnie i moich piosenek. 
Potrząsnął głową. 
- Teraz jest inaczej, Gary. Piszę piosenkę i śpiewam ją, i...  co z tego? Kogo to obchodzi? Ciebie? Tak, może ty i kilku innych podchodzicie potem do mnie i mówicie "Hej, Keith. To było dobre". Ale to nie to samo. Dla Sandi moje piosenki były w a ż n e, tak samo jak jej aktorstwo było ważne dla mnie. A teraz moje piosenki nie są ważne dla nikogo. Powtarzam sobie, że to się nie liczy. Mogę mieć z komponowania swoje własne radości, nawet nikt inny ich nie ma. Powtarzam to sobie wiele razy. Ale mówienie o tym nie znaczy, że tak jest. 
Czasem sobie myślę, że właśnie wtedy powinienem powiedzieć Keithowi, te dla mnie jego piosenki były najważniejszą rzeczą na świecie. Ale, do diabła, nie były. A Keith był przyjacielem i nie powinienem karmić go kłamstwami, nawet jeśli ich potrzebował. 
Poza tym nie uwierzyłby mi. Miał jakiś sposób na rozpoznawanie prawdy. 
Więc zamiast tego brnąłem dalej. 
- Keith, jeślibyś się postarał, mógłbyś jeszcze raz znaleźć kogoś takiego. W komunie są dziewczyny równie dobre jak Sandi, jeśli się przed nimi otworzysz. Mógłbyś znaleźć kogoś innego. 
Keith spojrzał na mnie spokojnie, wzrokiem bardziej mrożącym niż wiatr. 
- Gary, ja nie potrzebuję nikogo innego - powiedział. Podniósł pudełko po cygarach, otworzył je i pokazał mi igłę. - Mam Sandi. 

W tym tygodniu Keith odbył jeszcze dwie podróże. I w obu przypadkach podążał na nie w gorączkowym pośpiechu. Zwykle odczekiwał godzinę czy coś koło tego po zakończeniu koncertu i dyskretnie wymykał się nad strumień. Ale teraz przynosił pudełko ze sobą i odchodził zanim jeszcze przebrzmiały ostatnie nuty "Me and Bobby McGee". 
Nikt nic oczywiście nie powiedział. Wiedzieliśmy wszyscy, że podróżuje i wiedzieliśmy również, że kończy mu się chronina. Więc zrozumieliśmy I wybaczyliśmy mu. Wszyscy zrozumieliśmy, z wyjątkiem Pete'a, byłego kaprala Wintersa. On, podobnie jak Winters i Szalony Harry, nie został jeszcze - wtajemniczony. Pewnego jednak wieczoru zauważyłem, że przygląda się z ciekawością pudełku po cygarach, leżącemu koło stopy Keitha. Powiedział coś do Jan, dziewczyny, z którą sypiał. A ona mu coś odpowiedziała. Domyśliłem się, że się dowiedział. 
I miałem rację. 
Winters i Szalony Harry wrócili tydzień po odjeździe, z dokładnością do jednego dnia. Nie byli sami. Przywieźli ze sobą trójkę nastolatków, chłopaka i dwie dziewczyny, których znaleźli na zachodzie, w towarzystwie bandy szczurów. "W towarzystwie" jest oczywiście eufemizmem. Dzieciaki były niewolnikami. Winters i Szalony Harry uwolnili je. 
Nie pytałem, co się stało ze szczurami. Mogłem się domyślić. Tego wieczoru i następnego było dużo szumu i podniecenia. 
Dzieciaki trochę się nas bały i sporo wysiłku musieliśmy włożyć w przekonanie ich, że tutaj rzeczy będą się miały inaczej niż u szczurów. Winters zdecydował, że powinny mieć swój dom i wraz z Pete'em zaraz przystąpili do jego planowania. Pierwszy dom był już niemal skończony. 
Jak się wkrótce okazało, Winters i Pete rozmawiali nie tylko o budowie domu. Powinienem się był tego domyślić, gdyż przynajmniej dwukrotnie zauważyłem, jak Winters przypatruje się Keithowi z intensywną uwagą i ciekawością. 
Ale się nie domyśliłem. Jak wszyscy pozostali byłem zajęty poznawaniem nowo przybyłych i pracę nad tym, żeby się wyzbyli strachu. A to wcale nie było łatwe. 
Nie wiedziałem więc, w się dzieje aż do czwartego wieczoru po powrocie Wintersa. Byłem na zewnątrz, słuchając śpiewu Keitha. Ledwo skończył "They Called the Wind Maria" i właśnie miał zamiar zacząć drugą piosenkę, gdy do wnętrza kręgu weszła grupa ludzi. Prowadził ich Winters, tuż za nim szedł Szalony Harry z trójką tych nowych dzieciaków. Był tam również Pete, otaczając ramieniem Jan. A takie kilkoro innych, którzy nie byli na początku koncertu, ale wyszli z domu za Wintersem. 
Keith myślał, że przyszli słuchać, jak sądzę. Zaczął grać. Ale Winters mu przeszkodził. 
- Nie, Keith - powiedział. - Nie w tej chwili. Mamy pewną sprawę, o której musimy porozmawiać i to wtedy, gdy wszyscy są razem. I chcemy, żeby ta rozmowa odbyła się dzisiaj. 
Palce Keitha zatrzymały się, muzyka umilkła. Jedynymi dźwiękami były szum wiatru i trzaski płonących w pobliżu liści. Każdy patrzył na Wintersa. 
- Chcę porozmawiać o podróżach w czasie - powiedział Winters. 
Keith odłożył gitarę i spojrzał na pudełko po cygarach, leżące u podnóża skały. 
- Rozmawiaj - powiedział. 
Winters rozejrzał się po okręgu, przyglądając się beznamiętaYm twarzom, jakby oceniając je przed powiedzeniem tego, co chciał powiedzieć. Ja także się rozejrzałem. 
- Powiedziano mi, że komuna posiada zapas chroniny - zaczął. - I że ty jej używasz do podróżowania w czasie. Czy to prawda, Keith? 
Keith pogładził brodę, jak zawsze gdy był podenerwowany lub zamyślony. 
- Tak - powiedział. 
- I to jest j e d y n e zastosowanie, jakie ta chronina kiedykolwiek miała? - spytał Winters. Jego poplecznicy zgromadzili się za nim, tworząc coś, co przypominało falangę. 
Wstałem. Nie czułem się dobrze, mówiąc z ziemi. 
- Keith był pierwszym, który znalazł chroninę - powiedziałem. - Przeszukiwaliśmy szpital miejski, jak armia już dała sobie z nim spokój. Zostało tam tylko kilka opakowań z lekarstwami. Większość z nich leży wśród zapasów komuny, na wypadek gdybyśmy ich potrzebowali. A chroninę chciał Keith. Daliśmy mu ją. Nikomu na niej nie zależało. 
Winters kiwnął głową. 
- Rozumiem to - powiedział pojednawczym tonem. - Nie krytykuję tej decyzji. Być może jednak nie zdawaliście sobie sprawy, że chronina ma również inne zastosowania. 
Umilkł na chwilę. 
- Posłuchajcie i spróbujcie sprawiedliwie mnie ocenić, tylko o to proszę. - Spojrzał kolejno na każdego z nas. - Chronina jest potężnym narkotykiem, dla nas wszystkich, bo my teraz potrzebujemy wszystkich naszych zasobów. Podróżowanie w czasie - przez kogokolwiek - jest n a d u ż y w a n i e m tego narkotyku. Nie po to on został wynaleziony. 
To był błąd ze strony Wintersa. Wykłady na temat nadużywania narkotyków nie miały wielkich szans na zrobienie kariery w komunie. Czułem, jak w ludziach wokół mnie rośnie napięcie. 
Rick, wysoki, chudy facet z kozią bródką, który przychodził na koncerty każdego wieczoru, nie podnosząc się z ziemi wyciągnął palec ku Wintersowi. 
- Zwykłe pieprzenie - powiedział. - Chronina to podróże w czasie, pułkowniku. Wymyślono ją, żeby podróżować. 
- Słusznie - dodał ktoś inny. - A myśmy ją dali Keithowi. Ja nie chcę podróżować, a on chce. I co w tym złego? 
Winters szybko rozładował wrogi nastrój. 
- Nic - powiedział. - Jeżeli mielibyśmy nieograniczony zapas chroniny. A nie mamy. Prawda, Keith? 
- Nie - odpowiedział Keith spokojnie. - Zostało już tylko trochę. 
Gdy Winters patrzył na Keitha, w jego oczach odbijał się ogień. Utrudniało to odczytanie ich wyrazu. Jednak jego głos brzmiał, twardo. 
- Keith, wiem co dla ciebie znaczą te podróże. I nie chcę cię skrzywdzić, naprawdę nie chcę. Ale my potrzebujemy tej chroniny, wszyscy. 
- Po co? - To ja. Chciałem, żeby Keith oddał chroninę, ale wolałbym być przeklęty niż pozwolić, żeby mu ją zabrano. - Po co ona jest nam tak potrzebna? 
- Chronina nie jest maszyną czasu - powiedział Winters. - To narkotyk, oddziałujący na pamięć. A są rzeczy, które m u s i m y pamiętać. - Rozejrzał się wokół. - Czy jest tu ktoś, kto kiedykolwiek pracował w szpitalu? Sanitariusz? Noszowy? Nieważne. Mogą być, w tak dużej grupie. I oni widzieli różne rzeczy. Gdzieś w zapadłym kącie ich czaszek siedzi wiedza, której my potrzebujemy. Założę się, że niektórzy z was pracowali dorywczo w średniej szkole czy na uczelniach. Założę się, że nauczyliście się różnych pożytecznych rzeczy. Ale ile z nich pamiętacie? Z pomocą chroniny możecie sobie wszystko przypomnieć. Możemy tu mieć kogoś, kto kiedyś nauczył się robić strzały. Możemy mieć garbarza. Możemy mieć kogoś, kto wie jak zbudować generator. Możemy mieć 1ekarza! 
Winters zamilkł i pozwolił, żeby sens tych słów dotarł do wszystkich. Ludzie poruszali się niespokojnie i zaczęli szemrać. W końcu Winters znowu zaczął mówić. 
- Gdybyśmy znaleźli bibliotekę, nie palilibyśmy książek, żeby się ogrzać, bez względu na to jak by było zimno. Ale przecież to robimy, pozwalając Keithowi podróżować. My jesteśmy biblioteką każdy z nas tutaj ma w głowie książki. A przeczytać je można tylko przy pomocy chroniny. Powinniśmy jej używać, żeby przypomnieć sobie rzeczy, które teraz musimy wiedzieć. Powinniśmy strzec jej jak skarbu, starannie planować każdą sesję przypomnieniową i być pewnym - a b s o l u t n i e pewnym - że nie marnujemy ani grama. 
Skończył. Zapadła długa, długa cisza - dla Keitha ciągnąca się w nieskończoność. W końcu znowu odezwał się Rick. 
- Nigdy o tym nie myślałem - powiedział z ociąganiem. - Może faktycznie coś w sobie mamy. Mój ojciec był lekarzem, jeśli to cokolwiek znaczy. 
Potem inny głos, i następny, potem tłum ludzi, mówiących naraz, wyrzucających z siebie na wpół zapomniane doświadczenia, które mogły być cenne, mogły się przydać. Winters strzelił gola. 
Nie uśmiechał się jednak. Patrzył na mnie. Nie chciałem spotkać jego wzroku. Nie mogłem. Miał rację - okropną, straszną rację. Nie przychodziło mi jednak do głowy nic, co mógłbym powiedzieć. 
W końcu oczy Wintersa poruszyły się. Spojrzał na skałę. Keith siedział tam, patrząc na pudełko po cygarach. 
Hałas trwał przynajmniej pięć minut, ale w końcu siłą rzeczy wypalił się. Mówiący, jeden po drugim spoglądali na Keitha, przypominali sobie i zapadali w pełną zakłopotania ciszę. Gdy było już zupełnie cicho, Keith wstał i rozejrzał się wokół jak człowiek obudzony z koszmarnego snu. 
- Nie - powiedział. W jego głosie brzmiała niewiara i uraza, oczy wędrowały od jednej osoby do drugiej. - Nie możecie. Ja nie...  nie marnuję chroniny. Wiecie to, wszyscy z was. Odwiedzam Sandi, a to nie jest marnowanie. Potrzebuję Sandi, a jej już nie ma. Muszę do niej wracać. I to jest jedyny sposób, moja maszyna czasu. - Potrząsnął głową. 
Moja kolej. 
- To prawda - powiedziałem tak mocno, jak potrafiłem - Keith ma rację. Marnowanie to kwestia punktu widzenia. Jeśli o mnie chodzi, to największym marnowaniem będzie wysyłanie ludzi, żeby przesypiali po raz drugi wykłady na uczelni. 
Śmiech. Potem poparły mnie inne głosy. - Jestem z Garym - ktoś powiedział. - Keith potrzebuje Sandi, a my potrzebujemy Keitha. To proste. Twierdzę, że ma zatrzymać chroninę. 
- Nie ma mowy - sprzeciwił się ktoś inny. - Mam tyle samo współczucia, co każdy, ale do diabła - ilu naszych ludzi umarło w ciągu tych kilku lat, gdyż spartaczyliśmy ich leczenie? Pamiętacie Douga, dwa lata temu? Nie potrzeba chroniny, żeby to pamiętać. Atak wyrostka i chłopak umiera. Zaszlachtowaliśmy go, próbując ten wyrostek wyciąć. Jeżeli jest jakaś szansa, żeby temu w przyszłości zapobiec - nawet bardzo niewielka - twierdzę, że musimy z niej skorzystać. 
- Nie ma żadnej gwarancji, że i tak to się nie zdarzy - powrócił wcześniejszy głos. - Musisz trafić na właściwe wspomnienia, jeśli chcesz coś osiągnąć, a nawet one mogą nie być tak przydatne, jak byś sobie życzył. 
- Gówno. Musimy chociaż próbować...  
- Myślę, że jesteśmy Keithowi coś dłużni...  - Myślę, że Keith nam jest coś dłużny...  
I nagle wszyscy znowu dyskutowali, przekrzykując się wzajemnie, a Winters, Keith i ja staliśmy i słuchaliśmy. Ciągnęło się to bez końca, obracało wokół tych samych argumentów. Aż przemówił Pete. Wyszedł zza Wintersa, obejmując Jan. 
- Dość już się nasłuchałem - powiedział. - Nie myślę, żeby było się o co kłócić. Jan mi mówi, że będzie miała mojego dzieciaka. I ja nie podejmę żadnego pieprzonego ryzyka, że ona czy dziecko umrą. Jeśli możemy nauczyć się jak robić, żeby rodzenie było bardziej bezpieczne, to spróbujmy. A szczególnie nie mam zamiaru podejmować ryzyka dla pieprzonego mięczaka, który nie potrafi pogodzić się z tym co jest. Do diabła, Keith nie był jedynym, którego to trzasnęło, więc dlaczego właśnie on ma się liczyć? Ja też straciłem w Wybuchu kociaka, ale nie błagam o chroninę, żeby ją sobie znowu wyśnić. Zamiast tego mam nowego. I lepiej ty też tak zrób, Keith. 
Keith stał bardzo spokojnie, ale ze ściśniętymi mocno pięściami. - Są pewne różnice, Pete - powiedział powoli. - Bardzo duże. Moja Sandi nie była kociakiem, to po pierwsze. I kochałem ją, być może bardziej niż jesteś w ogóle w stanie pojąć. Wiem, że nie masz zrozumienia dla bólu, Pete. Uodporniłeś się nań, jak wielu innych ludzi, udając, że on nie istnieje. No więc przekonałeś wszystkich, że jesteś twardym facetem, prawdziwym mężczyzną, naprawdę niezależnym. I przy okazji straciłeś część swego człowieczeństwa. - Uśmiechnął się, całkowicie już nad sobą panując, jego głos brzmiał pewnie i spokojnie. - Ale ja nie zagram w tę grę. Będę trwał przy moim człowieczeństwie i walczył o nie, jeśli będę musiał. Kiedyś kochałem, naprawdę kochałem. A teraz cierpię. Nie zaprzeczam żadnej z tych rzeczy ani nie udaję, że znaczą dla mnie mniej niż jest naprawdę. 
Spojrzał na Wintersa. 
- Poruczniku, chcę mojej Sandi i nie pozwolę panu mi jej zabrać. Niech rozstrzygnie głosowanie. 
Winters skinął głową. 
Było blisko, bardzo blisko. Różnica wynosiła tylko trzy głosy. Keith miał wielu przyjaciół. 
Ale Winters wygrał. 
Keith przyjął to spokojnie. Podniósł pudełko, podszedł i wręczył je Wintersowi. Pete uśmiechnął się radośnie, ale usta Wintersa nawet nie drgnęły. 
- Przykro mi, Keith - powiedział. 
- Jasne - powiedział Keith. - Mnie również. 
Na jego twarzy były łzy. Keith nigdy nie wstydził się płakać. Tego wieczoru nie było śpiewania. 

Winters nie podróżował. Wysyłał innych na "ekspedycje badawcze" w przeszłość, wszystkie starannie zaplanowane pod kątem minimalnego ryzyka i maksymalnego zysku. 
Nie zyskaliśmy dzięki temu lekarza. Rick wykonał trzy podróże nie przynosząc z nich żadnych przydatnych wspomnień. Ale jeden z chłopaków po wizycie w biolaboratorium przypomniał sobie trochę pożytecznych rzeczy o ziołach leczniczych, a inna podróż dała marginalnie wartościowe informacje o elektryczności. 
Winters jednak nie tracił optymizmu. Zaczął przeprowadzać wywiady, żeby zdecydował, kto następny powinien użyć chroniny. Był bardzo dokładny, bardzo dociekliwy i zawsze zadawał właściwe pytania. Nikt nie wracał w przeszłość bez jego aprobaty. Do czasu, aż ktoś ją uzyskał chronina leżała w nowym domu, gdzie Pete miał na nią oko. 
A Keith? Keith śpiewał. Tego wieczoru, gdy się kłóciliśmy, obawiałem się, że może z tym skończyć, ale się myliłem. Nie mógł się rozstać ze śpiewaniem, nie łatwiej niż mógł rozstać się z Sandi. Wrócił na skałę koncertową już następnego wieczoru i śpiewał dłużej i z większą pasją niż kiedykolwiek przedtem. A dzień później był jeszcze lepszy. 
W czasie dnia wykonywał swoją pracę z wymuszoną wesołością. Dużo się uśmiechał, dużo mówił, ale nigdy zbyt wiele nie p o w i e d z i a ł. I nigdy nie wspomniał o chroninie ani o podróżach, ani o kłótni. 
Ani o Sandi. 
Ciągle jednak spędzał noce nad strumieniem. Robiło się coraz zimniej, jemu to jednak jakby nie przeszkadzało. Wziął po prostu kilka koców i swój śpiwór i ignorował wiatr, zimno i coraz częstsze deszcze. 
Poszedłem z nim parę razy, żeby posiedzieć i porozmawiać. Keith był w miarę serdeczny. Nigdy jednak nie poruszył tematów, które były naprawdę ważne, a ja nie mogłem się zmusić, żeby sprowadzać rozmowę na obszary, na które on najwyraźniej nie chciał się zapuszczać. 
Zamiast swego pudełka po cygarach przynosił teraz nad strumień gitarę. Nigdy nie grał, gdy tam byłem, ale słyszałem go z pewnej odległości, wracając do domu po którejś z naszych bezowocnych rozmów. Żadnego śpiewu, tylko muzyka. Dwie melodie powtarzane w kółko. Wiecie które. 
A po pewnym czasie tylko jedna. "Me and Bobbie McGee". Noc po nocy, samotny i opętany, Keith grał tę melodię, siedząc nad wyschniętym strumieniem w lesie odartym z liści. Zawsze ją lubiłem, ale teraz zaczynałem się jej bać i ciarki mnie przechodziły, ilekroć słyszałem te nuty wypuszczane na mroźny, jesienny wiatr. 
W końcu pewnej nocy powiedziałem mu o tym. To była krótka rozmowa, ale myślę, że tylko wtedy, w całym tym okresie po kłótni, Keith i ja naprawdę się porozumieliśmy. 
Przyszedłem z nim nad strumień i otuliłem się ciężkim, wełnianym kocem, chroniąc się przed zimną, wilgotną mżawką, spadającą z nieba. Keith leżał pod drzewem, do połowy zanurzony w śpiwór, z gitarą na brzuchu. Nie zatroszczył się nawet o to, żeby ją osłonić przed wilgocią, co mnie trochę niepokoiło. 
Rozmawialiśmy o niczym, aż w końcu wspomniałem jego samotne koncerty nad strumieniem. Uśmiechnął się. 
- Wiesz dlaczego gram tę piosenkę - powiedział. 
- Tak - odpowiedziałem. - Ale chciałbym, żebyś przestał. Odwrócił głowę. 
- Przestanę. Pojutrze. Ale dzisiaj ją zagram, Gary. I nie spieraj się ze mną, proszę. Po prostu słuchaj. Ta piosenka jest wszystkim, co mi zostało, wszystkim, co pomaga mi myśleć. I potrzebowałem jej, gdyż dużo rozmyślałem. 
- Ostrzegałem cię przed myśleniem - powiedziałem, próbując żartować. On jednak się nie zaśmiał. 
- Tak. Miałeś zresztą rację. Albo ja miałem, albo Szekspir...  komukolwiek chcesz przypisać to ostrzeżenie. Czasami jednak nie mogę się powstrzymać od myślenia. To część tego, że jest się człowiekiem. Prawda? 
- Chyba tak. 
- Na pewno. Więc ja myślę z moją muzyką. Nie ma wody, nad którą można by rozmyślać, i wszystkie gwiazdy są zakryte. I Sandi odeszła. Teraz już naprawdę. Wiesz, Gary...  gdybym się starał, każdego dnia, i nie myślał o niej tyle, mógłbym chyba ją zapomnieć. Mógłbym nawet zapomnieć jak wygląda. Sądzisz, że Pete pamięta swego kociaka? 
- Tak - powiedziałem. - I ty pamiętałbyś Sandi. Jestem tego pewien. Tylko może nie do tego stopnia...  i chyba tak by było najlepiej. Czasami dobrze jest zapomnieć. 
Spojrzał na mnie. Prosto w oczy. 
- Ale ja n i e c h c ę zapominać, Gary. I nie zapomnę. Nigdy. Potem zaczął grać. Tę samą Piosenkę. Raz. Drugi. Trzeci. Próbowałem mówić, ale nie słuchał. Jego palce poruszały się, gwałtownie, niezmordowanie. Muzyka i wiatr zmywały moje słowa. 
W końcu dałem spokój i odszedłem. Do domu była długa droga i gitara Keitha szła za mną poprzez mżawkę. 

Obudził mnie Winters, wytrząsając z mego łóżka we wspólnym domu i stawiając przed ponurym, szarym obliczem poranka. Jego twarz była jeszcze bardziej szara. Nic nie mówił; jak sądzę nie chciał obudzić innych. Skinął mi po prostu ręką, żebym wyszedł na zewnątrz. 
Ziewnąłem, przeciągnąłem się i poszedłem za nim. Tuż za drzwiami Winters schylił się, podniósł i podał mi złamaną gitarę. Przyjrzałem się jej pustym wzrokiem, potem znów spojrzałem na Wintersa. Na mojej twarzy musiało być wypisane pytanie. 
- Złamał ją na głowie Pete'a - powiedział. - I zabrał chroninę. Pete ma chyba lekki wstrząs mózgu, ale prawdopodobnie wszystko będzie dobrze. Miał szczęście. Niewiele brakowało, a byłby teraz martwy. 
Trzymałem gitarę przed sobą. Była zdruzgotana, drewno połamało się i porozszczepiało, struny popękały. To musiało być piekielne uderzenie. Nie mogłem w to uwierzyć. 
- Nie - powiedziałem. - Keith...  nie, on by tak nie potrafił...  
- To jego gitara - stwierdził Winters. - I kto poza nim zabrałby chroninę? - Jego twarz złagodniała. - Przykro mi, Gary. Naprawdę przykro. Wydaje mi się, że rozumiem dlaczego to zrobił. Jednak chcę go złapać. Domyślasz się, gdzie on może być? 
Oczywiście wiedziałem. Ale byłem naprawdę przestraszony. - Co...  co masz zamiar zrobić? 
- Żadnej kary - powiedział. - Nie martw się. Chcę po prostu odzyskać chroninę. Następnym razem będziemy ostrożniejsi. Skinąłem głową. 
- Dobrze. Ale Keithowi nic się nie stanie. Jeśli złamiesz słowo, będzie walka. Ze mną i z innymi również. 
Spojrzał tylko na mnie, ze smutkiem, jakby był zawiedziony, że mu nie ufałem. Nic nie powiedział. Milę, dzielącą nas od strumienia przeszliśmy w milczeniu, ja ciągle z gitarą w rękach. 
Keith oczywiście tam był. Owinięty w śpiwór, z pudełkiem po cygarach przy boku. Zostało w nim kilka torebek proszku. Zużył tylko jedną. 
Pochyliłem się, żeby go obudzić. Jednak gdy go dotknąłem i przewróciłem na plecy, uderzyły mnie dwie rzeczy. Zgolił brodę. I był zimny, bardzo zimny. 
Wtedy zauważyłem pustą fiolkę. 
Wraz z chroniną znaleźliśmy również inne narkotyki i lekarstwa. W komunie każdy mógł je wziąć, nie były pilnowane. Keith wziął pigułki nasenne. 
Wyprostowałem się, nie mówiąc ani słowa. Nie musiałem niczego wyjaśniać. Winters bardzo szybko zrozumiał. Obejrzał ciało i potrząsnął głową. 
- Ciekawe, dlaczego się ogolił? - powiedział w końcu. 
- Ja wiem - powiedziałem. - Kiedyś, wtedy gdy był z Sandi nie nosił brody. 
- Tak. No cóż, wszystko pasuje. - Co? 
- Samobójstwo. Zawsze wydawał się niezrównoważony. 
- Nie, poruczniku - powiedziałem. - Źle pan to zrozumiał. Keith nie popełnił samobójstwa. 
- Winters zmarszczył brwi. Uśmiechnąłem się. 
- Jeżeli pan by to zrobił, to byłoby samobójstwo. Pan uważa chroninę tylko za wywołujący wizje narkotyk. Keith jednak uważał ją za maszynę czasu. On się nie zabił. To nie było w jego stylu. Po prostu wrócił do Sandi. I tym razem upewnił się, że z nią zostanie. 
Winters znowu popatrzył na ciało. 
- Tak - powiedział. - Być może. - Milczał przez chwilę. - Mam nadzieję, że się pan nie myli, przez wzgląd na niego. 

Lata, które upłynęły od tamtych wydarzeń były dobrymi latami, jak sądzę. Winters jest lepszym przywódcą, niż byłem ja. Podróże w czasie nigdy nie przyniosły wiedzy, która była warta złamany grosz, ale ekspedycje badawcze w teraźniejszości okazały się owocne. W osadzie jest teraz ponad dwustu ludzi, większość z nich sprowadził Winters. 
I jest to teraz prawdziwa osada, prawię miasto. Mamy elektryczność i bibliotekę, i dużo pożywienia. I lekarza - prawdziwego lekarza, którego Winters znalazł sto mil stąd. Powodziło nam się tak dobrze, że usłyszeli o tym Synowie Wybuchu. Wrócili, żeby się trochę zabawić. Winters i jego milicja dali im łupnia, a potem polowali na tych, którzy usiłowali uciec. 
Nikt, poza członkami starej komuny, nie pamięta już Keitha. Wciąż jednak mamy muzykę i śpiew. W czasie jednej z ekspedycji Winters znalazł chłopaka o imieniu Ronnie, który miał własną gitarę. Nie jest oczywiście tak dobry jak Keith, ale bardzo się stara i wszyscy dobrze się bawią. Nauczył też gry na gitarze kilkoro dzieci. 
Jedna tylko rzecz - Ronnie lubi pisać własne kawałki, więc nie słyszymy już właściwie starych piosenek. Zamiast nich mamy muzykę powojenną. Teraz na przykład najpopularniejsza jest długa ballada, opowiadająca o tym, jak nasza armia zmiotła Synów Wybuchu. 
Winters twierdzi, że to zdrowy objaw, mówi o nowej muzyce dla nowej cywilizacji. Może ma trochę racji. Jestem pewien, że w miejsce tej, która umarła, z czasem powstanie nowa kultura. Ronnie, tak jak Winters, ofiarowuje nam przyszłość. 
Jednak ma ona swoją cenę. 
Pewnego wieczora poprosiłem Ronniego, żeby zaśpiewał "Me and Bobby McGee". Nikt nie pamiętał słów. 

przekład : Darosław J. Toruń 







Żeglarze nocy 

Gdy Jezus z Nazaretu wisiał na krzyżu, umierając, wolkryni minęli jego agonię w odległości mniejszej niż rok świetlny, kierując się na zewnątrz. 
Gdy na Ziemi srożyły się Wojny Płomienne, wolkryni żeglowali w pobliżu Starego Posejdona, na którym morza ciągle były nie nazwane i nie tknięte rybackimi sieciami. Do czasu, w którym hipernapęd przekształcił Zjednoczone Narody Ziemi w Imperium Federalne wolkryni dotarli już do skraju przestrzeni zajmowanej przez Hrangan. Hranganie nigdy się o tym nie dowiedzieli. Podobnie jak my byli dziećmi małych, jasnych światów, krążących wokół rozrzuconych słońc i niezbyt interesowali się rzeczami, które wędrowały w kosmicznej pustce i jeszcze mniej o nich wiedzieli. 
Wojna płonęła przez tysiąc lat i wolkryni przelecieli przez jej środek, nieświadomi i nietknięci, bezpieczni w miejscu, w którym nie mogą rozjarzyć się żadne ognie. Później Imperium legło w gruzach i przeminęło, a Hranganie zniknęli w mrokach Kolapsu, jednak dla wolkrynów ciemności nie zgęstniały. 
Gdy Kleronomas wyleciał z Avalonu na swym statku badawczym, wolkryni znaleźli się w odległości dziesięciu lat świetlnych od niego. Kleronomas odkrył wiele rzeczy, jednak nie odkrył wolkrynów. Ani wtedy, ani podczas swego powrotu na Avalon pokolenie później. 
Gdy byłam trzyletnim dzieckiem, Kleronomas był tylko pyłem, tak odległym i martwym jak Jezus z Nazaretu, a wolkryni przelatywali w pobliżu Daronne. Tego roku wszyscy czuciowcy Kreyów zachowywali się dziwnie - siadywali, wpatrzeni w niebo świecącymi, migoczącymi oczyma. 
Kiedy dorosłam, wolkryni wypłynęli poza Tarę, stając się niewyczuwalni nawet dla Kreyów i ciągle kierując się na zewnątrz. 
A teraz, gdy jestem stara i coraz starsza, wolkryni wkrótce przebiją Welon Grzesznicy, wiszący pomiędzy gwiazdami jak czarna mgła. A my lecimy za nimi, lecimy za nimi. Poprzez wypełnione ciemnością zatoki przestrzeni, w które nikt się nie zapuszcza, przez pustkę, przez ciszę bez końca ścigamy go, mój ŻEGLARZ NOCY i ja 

Schodzili powoli wzdłuż przezroczystej rury, łączącej stację orbitalną z czekającym przed nimi statkiem, przeciągając się ręka za ręką poprzez nieważkość. 
Melantha Jhirl, jedyna wśród nich, która tutaj, w miejscu pozbawionym grawitacji nie wyglądała niezdarnie i zdawała się czuć zupełnie swobodnie, zatrzymała się na chwilę, żeby spojrzeć na wiszącą w dole, nakrapianą kulę Avalonu - majestatyczny ogrom w czerni i bursztynie. Uśmiechnęła się i popłynęła szybko w dół rury, z niewymuszoną gracją wyprzedzając swych towarzyszy. Zdarzało im się już wchodzić na pokład statku, każdemu z nich, ale nigdy w ten sposób. Większość statków dokowała przy ścianach stacji, jednak ten, wyczarterowany przez Karoly d'Branina, był zbyt duży i miał zbyt niezwykły kształt. Wisiał przed nimi: trzy niewielkie, umieszczone obok siebie jaja, poniżej i pod kątem prostym dwie większe kule, pomiędzy nimi cylinder, w którym mieścił się napęd, a wszystko połączone odcinkami rur. Cały statek był biały i funkcjonalny. 
Melantha Jhirl przeszła przez śluzę powietrzną jako pierwsza. Inni gramolili się, jedno po drugim, aż wszyscy znaleźli się na pokładzie - pięć kobiet i czterech mężczyzn, każde z nich ze statusem akademickim, ich dotychczasowe drogi życiowe tak różne, jak pola ich naukowych zainteresowań. Młody, wątły telepata Thale Lasamer wszedł ostatni. Gdy inni rozmawiali, czekając na zakończenie procedury wejścia, nerwowo rozglądał się wokół. 
- Jesteśmy obserwowani - powiedział. 
Zewnętrzne drzwi zamknęły się za nimi, rura komunikacyjna odpadła. Teraz otworzyły się drzwi wewnętrzne. 
- Witajcie na ŻEGLARZU NOCY - dobiegł zza nich miękki głos. Jednak nikogo tam nie było. 
Melantha Jhirl weszła do korytarza. 
- Cześć - powiedziała rozglądając się wokół z ciekawością. Karoly d'Branin wszedł za nią. 
- Cześć - powtórzył głos. Dochodził zza siatki komunikatora poniżej zaciemnionego ekranu. 
- Mówi Royd Eris, właściciel ŻEGLARZA NOCY. Cieszę się, Karoly, że cię znów widzę i cieszę się również, że mogę powitać tu was wszystkich. 
- Gdzie pan jest? - ktoś spytał. 
- W mojej kwaterze, w pomieszczeniach, zajmujących połowę tej, w której jesteśmy, czyli mieszkalnej części statku - przyjaźnie odpowiedział głos Royda Erisa. - Na drugą połowę składa się mesa, będąca jednocześnie biblioteką i kuchnią, dwa pomieszczenia sanitarne, jedna kabina podwójna i jedna, dość niewielka, pojedyncza. Obawiam się że ci, którzy się w nich nie zmieszczą będą musieli rozwiesić sobie hamaki w lukach towarowych. ŻEGLARZ został zaprojektowany jako statek towarowy, nie pasażerski. Otworzyłem jednak wszystkie niezbędne przejścia i połączenia, więc wszędzie, również w magazynach, jest powietrze, ogrzewanie i woda. Pomyślałem, że będzie wam wygodniej, jeśli rozmieścicie się w ten sposób. Również wasz ekwipunek i system komputerowy został umieszczony w luku towarowym, ale zapewniam was, że jest tam jeszcze mnóstwo miejsca. Proponuję, żebyście teraz się rozlokowali, a potem spotkamy się w mesie na obiedzie. 
- Przyłączy się pan do nas? - spytała Agatha Marij - Black, psipsych, gderliwa kobieta o wąskiej, ostrej twarzy. 
- W pewnym sensie - odpowiedział Royd Eris. - W pewnym sensie. 

Podczas obiadu pojawił się duch. 
Po rozwieszeniu hamaków i rozłożeniu rzeczy osobistych wokół miejsc, w których mieli spać, bez większych trudności odnaleźli mesę. Było to największe pomieszczenie w tej części statku. Jeden jego koniec zajmowała kompletnie wyposażona i dobrze zaopatrzona w zapasy żywności kuchnia. W przeciwległym końcu znaleźli kilka wygodnych foteli, dwa czytniki, holotank i ścianę pełną książek, taśm i kryształowych kości pamięci. Środek mesy był zajęty przez długi stół z przygotowanymi dla dziesięciu osób miejscami. 
Czekał już na nich lekki, gorący posiłek. Naukowcy obsłużyli się sami i zajęli miejsca przy stole, śmiejąc się i rozmawiając, bardziej teraz rozluźnieni niż podczas wchodzenia na statek. Sztuczna grawitacja była włączona, co w ogromnej mierze przyczyniło się do poprawy nastrojów. Własna niezdarność podczas nieważkiego przejścia na statek została szybko zapomniana. 
W końcu zajęto wszystkie krzesła z wyjątkiem stojącego u szczytu stołu. 
Duch zmaterializował się właśnie w nim. 
Wszystkie rozmowy nagle się urwały. 
- Cześć - powiedział upiór, świetlisty cień szczupłego, bladookiego młodzieńca o białych włosach. Ubrany był w niemodny już od dwudziestu lat strój - luźną, pastelowobłękitną koszulę z szerokimi, ściągniętymi w nadgarstkach rękawami i obcisłe, białe spodnie, stanowiące całość z butami. Mogli na wskroś przez niego widzieć, natomiast jego oczy nie widziały zupełnie nic. 
- Hologram - powiedziała Alys Northwind, ksenotech, niska i tęga. 
- Royd, Royd, nic z tego nie rozumiem - poskarżył się Karoly d'Branin, rozszerzonymi oczyma wpatrując się w upiorną sylwetkę. 
Duch uśmiechnął się nieznacznie i uniósł rękę. 
- Moja kwatera znajduje się po drugiej stronie tej ściany - powiedział. - Obawiam się jednak, że między potówkami tej części statku nie ma żadnego połączenia, żadnych drzwi. Większość czasu spędzam w samotności, cenię sobie odosobnienie. Mam nadzieję, że wszyscy odniesiecie się do tego ze zrozumieniem i uszanujecie moją wolę. Będę jednak dobrym, uprzejmym gospodarzem. Tutaj, w mesie, będzie wam towarzyszył mój hologram. Gdzie indziej, jeżeli będziecie czegoś potrzebowali lub będziecie chcieli ze mną rozmawiać, użyjcie po prostu komunikatom. A teraz wróćcie, proszę, do posiłku i do waszych rozmów. Z przyjemnością będę ich słuchał. Już bardzo dawno nie miałem na pokładzie pasażerów. 
Próbowali. Jednak widmo u szczytu stołu rzucało długi cień i obiad został dokończony pośpiesznie i w napięciu. 

Od chwili, w której ŻEGLARZ NOCY przeszedł na hipernapęd Royd Eris obserwował naukowców. 
Większość z nich w ciągu kilku dni przyzwyczaiła się do bezcielesnego głosu z komunikatorów i holograficznego upiora u szczytu stołu. Jednak jedynie Melantha Jhirl i Karoly d'Branin wydawali się czuć zupełnie swobodnie w jego obecności. Inni byliby jeszcze bardziej skrępowani, gdyby wiedzieli, że Royd bezustannie przy nich był. Zawsze i wszędzie, patrzył. Posiadał oczy i uszy nawet w pomieszczeniach sanitarnych. 
Patrzył jak pracują, jedzą, śpią, kopulują; niezmordowanie przysłuchiwał się ich rozmowom. W ciągu tygodnia poznał ich, całą dziewiątkę, i zaczął dostrzegać rzeczy, które były ich małymi, wstydliwymi tajemnicami. 
Cybernetyk, Lommie Thorne, rozmawiała ze swymi komputerami i zdawała się przedkładać ich towarzystwo nad towarzystwo ludzi. Miała bystry umysł, ruchliwą, pełną wyrazu twarz i niewielkie, chłopięce ciało. Większość z pozostałych członków grupy uważała ją za atrakcyjną, jednak ona nie lubiła być dotykana. Uprawiała seks tylko raz, z Melanthą Jhirl. Nosiła spódnice z miękko tkanego metalu i miała wszczep w przegubie, pozwalający jej na bezpośrednie łączenie się z komputerami. 
Ksenbiolog, Rojan Christopheris, był zgorzkniałym, kłótliwym mężczyzną, cynikiem z trudnością kontrolującym swą pogardę dla kolegów. Upijał się do lustra. Był wysoki, przygarbiony i brzydki. 
Dwoje lingwistów, Dannel i Lindran, było kochankami na pokaz, w towarzystwie innych nieustannie trzymającymi się za ręce i przytulającymi. Gdy byli sami, kłócili się zażarcie. Lindran znajdowała niezdrową przyjemność w ranieniu Dannela tam, gdzie najbardziej bolało, kpiąc z jego zawodowej kompetencji. Oboje często uprawiali seks, jednak nigdy ze sobą. 
Agatha Marij - Black, psipsych, była hipochondryczką, popadającą w czarne depresje, które nasiliły się jeszcze w zamkniętych, ciasnych pomieszczeniach ŻEGLARZA NOCY. 
Ksenotech Alys Northwind bezustannie jadła i nigdy się nie myła. Jej kwadratowe paznokcie zawsze nosiły obwódki czarnego brudu, przez pierwsze dwa tygodnie podróży ubrana była w ten sam kombinezon, zdejmując go tylko przy uprawianiu seksu, a i wtedy na krótko. 
Telepata Thale Lasamer był nerwowy i łatwo ulegał nastrojom. Bał się wszystkich wokół, miał jednak skłonność do ataków arogancji, iloczas których prowokował swych towarzyszy strzępami myśli, wyłowionymi z ich umysłów. 
Royd Eris obserwował wszystkich, studiował ich, żył z nimi i poprzez nich. Nie zaniedbywał nikogo, nawet tych, których uważał za najbardziej odrażających. Jednak zanim upłynęły dwa tygodnie zagubienia ŻEGLARZA w mętnym potoku hipernapędu, dwoje z nich zaczęło absorbować większość jego uwagi. 

- Ze wszystkich pytań, które można na ich temat zadać najbardziej chcę wiedzieć dlaczego - powiedział mu Karoly d'Branin pewnej sztucznej nocy podczas drugiego tygodnia od wylotu z Avalonu. 
Świetlisty duch Royda siedział w zaciemnionej mesie obok d'Branina, przyglądając się jak naukowiec popija gorzką czekoladę. Pozostali członkowie grupy już spali. Na statku pojęcia dnia i nocy straciły swoje znaczenie, jednak ŻEGLARZ utrzymywał tradycyjny cykl i większość pasażerów stosowała się do niego. Stary d'Branin, administrator, koordynator i dowódca wyprawy był wyjątkiem. Trzymał się własnego rozkładu czasu, wolał pracować niż spać, a najbardziej lubił rozmawiać na temat swojej obsesji - rasy wolkrynów, na którą polował. 
- J e ż e l i jest równie ważne, Karoly - powiedział Royd. - Czy możesz być zupełnie pewny, że ci twoi obcy naprawdę istnieją? 
- JA mogę być pewny - odpowiedział d'Branin, puszczając oko. 
Był szczupłym, niewysokim mężczyzną, jego stalowoszare włosy były zawsze starannie ułożone, tunika niemal pedantycznie schludna, jednak szeroka gestykulacja podczas rozmowy i wybuchy niekontrolowanego entuzjazmu zaprzeczały jego rzeczowemu, trzeźwemu wyglądowi. 
- To wystarczy - ciągnął. - Gdyby wszyscy inni byli tak pewni, mielibyśmy tutaj, zamiast twego małego ŻEGLARZA, całą flotę statków badawczych. - Wypił łyk czekolady i westchnął z zadowoleniem. - Czy wiesz coś o Nor T'alush, Royd? 
Royd nigdy nie zetknął się z tą nazwą, jednak uzyskanie informacji z pokładowej biblioteki zajęło mu zaledwie chwilę. 
- Rasa obcych, żyjąca po przeciwnej, w stosunku do zajętej przez człowieka stronie przestrzeni, poza światami Fyndii i poza Damoosh. Najprawdopodobniej legendarna. 
D'Branin zachichotał. 
- Nie, nie, nie! Twoja biblioteka jest przestarzała, musisz ją uzupełnić podczas następnej wizyty na Avalonie. To żadne legendy, nie. Oni są najzupełniej realni, chociaż tak odlegli. Niewiele posiadamy informacji na temat Nor T'alush, jednak jesteśmy pewni, że istnieją, chociaż ty czy ja najpewniej nigdy żadnego z nich nie spotkamy. Oni byli początkiem tego wszystkiego. 
- Opowiedz mi o tym - powiedział Royd. - Interesuje mnie czym się zajmujesz, Karoly. 
- Kiedyś kodowałem dla komputerów Akademii pakiet informacji, który po dwudziestu standardowych latach dotarł z Dam Tullian. Jego część stanowił folklor Nor T'alush. Nie miałem i nadal nie mam pojęcia jak długo tym informacjom zajęło dotarcie do Dam Tullian, ani jaką drogą tam dotarły, ale to nie miało znaczenia - tak czy inaczej folklor jest ponadczasowy, a to był fascynujący materiał. Wiesz, że ja zrobiłem magisterium z ksenomitologii? 
- Tak? Nie wiedziałem. Mów dalej, proszę. 
- Jeden z mitów Nor T'alush zawierał opowieść o wolkrynach. Zadziwiła mnie ona - mówiła o rozumnej rasie, wyruszającej z jakiegoś tajemniczego miejsca w centrum galaktyki, żeglującej ku jej granicom i wreszcie, jak było domniemane, kierującej się w przestrzeń międzygalaktyczną, nie lądującej na planetach i rzadko zbliżającej się bardziej niż na rok świetlny do gwiazd. - Szare oczy d'Branina skrzyły się, ramiona entuzjastycznie rozkładały się na boki, jakby chciały objąć całą galaktykę. - I dokonującej tego wszystkiego bez hipernapędu, Royd, to prawdziwy cud! Dokonującej tego w statkach, które poruszały się z ułamkiem szybkości światła! Ten szczegół mnie zafascynował! Jakże oni muszą być inni - moi wolkryni - mądrzy i cierpliwi, długowieczni i dalekowzroczni, nie mający w sobie niczego ze straszliwego pośpiechu i namiętności, w których spalają się niższe rasy. Pomyśl jak one muszą być stare, owe statki wolkrynów! 
- Bardzo stare - zgodził się Royd. - Karoly, ty powiedziałeś statki. To znaczy więcej niż jeden? 
- Och, tak - odpowiedział d'Branin. - Zgodnie z przekazem Nor T'alush pojawiły się na wewnętrznej granicy ich przestrzeni, na początku zaledwie jeden czy dwa, ale wkrótce przybyły następne. Setki, każdy samotny, poruszający się osobno od innych, a wszystkie lecące na zewnątrz, zawsze na zewnątrz. Kierunek ich lotu był nieodmiennie ten sam. Przelatywali przez układy gwiezdne Nor T'alush przez piętnaście tysięcy standardowych lat, a potem zaczęli je opuszczać. Mit mówi, że ostatni statek wolkrynów wyleciał spośród ich gwiazd trzy tysiące standardowych lat temu. 
- Osiemnaście tysięcy lat - powiedział Royd. - Czy Nor T'alush są aż tak starzy? 
- Nie jako gwiezdni podróżnicy, nie - odpowiedział d'Branin, uśmiechając się. - Zgodnie z ich własnymi zapisami, Nor T'alush są cywilizowani zaledwie przez połowę tego czasu. W pewnym momencie nieco mnie to martwiło, gdyż w wyraźny sposób zmieniało historię wolkrynów w czystą legendę. Piękną legendę, to prawda, ale nic więcej. Jednak nie mogłem tego tak zostawić. W wolnych chwilach przeprowadzałem badania, porównując różne mitologie, żeby sprawdzić czy ten szczególny ich fragment pojawia się również u innych, niż Nor T'alush ras. Uważałem, że być może uda mi się zrobić z tego pracę doktorską, gdyż ta linia poszukiwań wyglądała na owocną. Byłem zdumiony tym, co odkryłem. Niczego nie było u Hrangan, ani u ras im podległych, ale to zupełnie zrozumiałe. Oni znajdują się na zewnątrz przestrzeni, zajmowanej przez człowieka. Wolkryni nie mogli do nich dotrzeć, nie minąwszy przedtem układów gwiezdnych zamieszkiwanych przez nas samych. Kiedy jednak spojrzałem do wewnątrz, opowieści o wolkrynach były wszędzie. - D'Branin pochylił się, wyraźnie podniecony. - Ach, Royd, te opowieści, te opowieści! 
- Słucham uważnie - powiedział Royd. 
- Fyndii nazywają ich iy-wivii, co tłumaczy się jako horda z otchłani lub czarna horda. Wszystkie plemiona Fyndii opowiadają tę samą historię i tylko umysłowi ślepcy mogą w nią nie wierzyć. Opowiadają, że statki są ogromne, znacznie większe niż znane z ich dziejów czy z naszych. Okręty wojenne, mówią. Istnieje opowieść o zaginionym plemieniu Fyndii, trzysta statków pod cala - fyn, wszystkie doszczętnie zniszczone podczas spotkania z iy - wivii. To oczywiście zdarzyło się wiele tysięcy lat temu, więc szczegóły są nieco niejasne. - Damoosh mają odmienną opowieść i uważają ją za prawdziwą, słowo po słowie - a Damoosh, jak wiesz, są najstarszą rasą, z jaką się dotychczas zetknęliśmy. Nazywają moich wolkrynów ludem z zatoki. Wspaniałe opowieści, Royd, wspaniałe! Statki jak wielkie, ciemne miasta, spokojne i ciche, poruszające się wolniej niż wszechświat wokół nich. Legendy Damoosh mówią, że wolkryni są uciekinierami z jakiejś niewyobrażalnej wojny głęboko w jądrze galaktyki, toczonej u początków czasu. Opuścili planety i gwiazdy, na których wyrośli, żeby w przestrzeni pomiędzy nimi szukać prawdziwego pokoju, Getsoidy z Aath mają podobny mit, ale w nim ta wojna zniszczyła wszystkie żywe istoty w galaktyce, a wolkryni są swego rodzaju bogami, siejącymi życie na mijanych planetach. Inne rasy widzą ich jako cienie z piekieł lub wysłanników Boga, ostrzegających nas, każących uciekać przed czymś straszliwym, co ma się wkrótce wyłonić z jądra galaktyki. 
- Te opowieści, o których mówisz, Karoly, przeczą sobie wzajemnie. 
- Tak, tak, oczywiście, ale wszystkie są zgodne w sprawach podstawowych - wolktyni żeglują na zewnątrz galaktyki, mijając na swych starożytnych, powolnych, niezniszczalnych statkach nasze krótkotrwałe imperia. To właśnie naprawdę się liczy! Reszta jest nic nie znaczącą ornamentacją. Wkrótce będziemy wiedzieć ile kryje się w niej prawdy. Sprawdziłem te nieliczne informacje, jakie mamy na temat ras, żyjących ponoć jeszcze bliżej środka galaktyki, poza nawet Nor T'alush - cywilizacji i istot, które same są na wpół legendarne, jak Dan'lai, Ullish, Rohenna'kh. I tam, gdzie mogłem w ogóle cokolwiek znaleźć, znowu znajdowałem historie o wolkrynach. 
- Legenda na temat legend - powiedział Royd. Kąciki szerokich ust widma uniosły się w uśmiechu. 
- Dokładnie, dokładnie - zgodził się d'Branin. - Zwróciłem się do ekspertów, specjalistów z Instytutu Studiów nad Inteligencjami Pozaludzkimi. Prowadziliśmy badania przez dwa lata. Wszystko tam było, w bibliotekach, w pamięciach i matrycach Akademii. Jednak przedtem nikt nie zadał sobie trudu, żeby spojrzeć na te materiały, żeby je zestawić. Wolkryni wędrowali przez należącą do człowieka przestrzeń w ciągu niemal całej ludzkiej historii, od czasów poprzedzających loty kosmiczne. Podczas gdy my nauczyliśmy się skręcać strukturę przestrzeni, oszukując teorię względności, oni żeglowali swoimi wielkimi statkami przez samo serce naszej tak zwanej cywilizacji, obok naszych najgęściej zaludnionych światów ze stateczną, podświetlną prędkością, kierując się ku Granicy i ciemnościom pomiędzy galaktykami. Cudowne; Royd, cudowne! 
- Cudowne - zgodził się Royd. 
Karoly d'Branin jednym haustem osuszył swą filiżankę i wyciągnął rękę, żeby chwycić ramię Royda, ale jego dłoń przeszła na wylot przez puste światło. Przez chwilę wyglądał na zmieszanego, ale potem sam zaczął się z siebie śmiać: 
- Ach, moi wolkryni. Chyba wpadam w nadmierny entuzjazm, Royd. Jestem już tak blisko celu. Oni zaprzątali bez reszty moje myśli przez dziesięć lat, a teraz w ciągu miesiąca będę ich miał, będę napawał moje zmęczone oczy ich wspaniałością. A potem, potem, jeśli tylko moi ludzie zdołają dosięgnąć kogoś tak wielkiego i dziwnego jak oni, tak różnego od nas - mam nadzieję, Royd, nadzieję, że poznam odpowiedź przynajmniej na pytanie d 1 a c z e g o! 
Duch Royda uśmiechnął się do niego, patrząc przed siebie spokojnymi, przeźroczystymi oczyma. 

Pasażerowie na statku, który posługuje się hipernapędem zwykle szybko ulegają znudzeniu, tym bardziej na statku tak niewielkim i skromnie urządzonym jak ŻEGLARZ NOCY. Pod koniec drugiego tygodnia podróży przypuszczenia i spekulacje zaczęły się na dobre. 
- Kim n a p r a w d ę jest ten Royd Eris? - spytał pewnej nocy Rojan Christopheris, ksenobiolog. Grali we czwórkę w karty. - Dlaczego do nas nie wychodzi? Jaki ma cel w izolowaniu się od wszystkich? 
- Spytaj go - poradził Dannel, lingwista. 
- A jeżeli to jakiś kryminalista? - powiedział Christopheris. - Czy my w ogóle cokolwiek o nim wiemy? Nic, zupełnie nic. Wynajął go d'Branin, a on jest, jak wszyscy wiemy, starym, zgrzybiałym głupcem. 
- Ty zagrywasz - powiedziała Lommie Thorne. 
Christopheris z trzaskiem rzucił kartę. 
- Blok - zadeklarował. - Będziesz musiała znowu ciągnąć. - Wyszczerzył zęby. - A wracając do tego Erisa, jaką możemy mieć gwarancję, że on nie planuje nas wymordować. 
- Niewątpliwie dla naszych ogromnych majątków - powiedziała Lindran, drugi lingwista. Położyła kartę na tej, którą zagrał Christopheris. 
- Przebita - stwierdziła miękko. Uśmiechnęła się. 
Uśmiechnął się również Royd Eris, obserwując. 

Przyjemnie było patrzeć na Melanthę Jhirl. 
Młoda, zdrowa, pełna wigoru, promieniowała intensywnością, jakiej na próżno by szukać w którymkolwiek z pozostałych członków grupy. Pod każdym względem była duża - o głowę wyższa od wszystkich na pokładzie, mocno zbudowana, długonoga. Pod jej czarną jak węgiel skórą płynnie poruszały się silne muskuły. Apetyt miała równie duży. Jadła dwa razy więcej niż ktokolwiek z jej kolegów i potężnie piła, nigdy jednak się nie upijając. Każdego dnia przez cztery godziny wykonywała ćwiczenia gimnastyczne na sprzęcie, który przywiozła ze sobą i zamontowała w jednym z luków towarowych. Przez pierwsze dwa tygodnie podróży uprawiała seks ze wszystkimi czterema znajdującymi się na pokładzie mężczyznami i z dwiema z kobiet. Nawet w łóżku była zawsze aktywna, wyczerpując kompletnie większość z partnerów. Royd obserwował ją z rosnącą fascynacją. 
- Jestem ulepszonym modelem - powiedziała mu pewnego razu, ćwicząc intensywnie na równoległych drążkach. Jej odsłonięta skóra błyszczała od potu. Ciasna siatka spinała długie, czarne włosy. 
- Ulepszonym? - spytał Royd. Nie mógł wysyłać hologramu do luków towarowych, jednak Melantha zaprosiła go do rozmowy za pomocą komunikatora, nie wiedząc, że i tak byłby przy niej. Przerwała wykonywany układ, siłą mięśni zatrzymując ciało w stójce na rękach. 
- Zmienionym, kapitanie - powiedziała. Przyjęła taką formę zwracania się do niego - kapitanie. - Urodziłam się na Prometeuszu wśród elity, jako dziecko dwojga czarodziejów genetycznych. Zostałam ulepszona, kapitanie. Potrzebuję dwukrotnie więcej energii niż pan, ale w całości ją wykorzystuję. Posiadam bardziej efektywną przemianę materii, silniejsze i bardziej wytrzymałe ciało, przewidywany okres mego życia jest półtorakrotnie dłuższy niż ludzka przeciętna. Moi ziomkowie popełnili kilka straszliwych pomyłek, próbując radykalnie przemodelować ludzkość, ale drobne ulepszenia wychodzą im całkiem nieźle. 
Podjęta ćwiczenia na nowo, poruszając się szybko i bez widocznego wysiłku. Milczała już do ich końca. Wreszcie, zrobiwszy salto w powietrzu, zeskoczyła na podłogę i przez chwilę stała nieruchomo, ciężko oddychając, potem splotła ramiona na piersi, podniosła głowę i uśmiechnęła się. 
- Teraz już znasz historię mego życia, kapitanie - powiedziała. Ściągnęła siatkę z głowy i rozpuściła włosy. 
- Z pewnością jest w niej nie tylko to - powiedział głos z komunikatom. 
Roześmiała się. 
- Z pewnością. Czy chcesz usłyszeć o mojej ucieczce na Avalon, o jej przyczynach i okolicznościach, o wynikłych z niej kłopotach dla mojej rodziny na Prometeuszu? A może jesteś bardziej zainteresowany moimi nadzwyczajnymi osiągnięciami w dziedzinie krenologii kulturowej? Chcesz posłuchać? 
- Może przy jakiejś innej okazji - odpowiedział Royd uprzejmie. - Co to za kryształ? Ten, który nosisz? 
Zwykle wisiał pomiędzy jej piersiami. Zdjęła go, rozbierając się do ćwiczeń. Teraz podniosła i zawiesiła na szyi - niewielki zielony kamień, poznaczony czarnymi żyłkami, na srebrnym łańcuszku. Dotykając go, zamknęła na chwilę oczy. Uśmiechała się, otwierając je z powrotem. 
- Jest żywy - powiedziała. - Nigdy takiego nie widziałeś? To szepczący kamień, kapitanie. Kryształ rezonacyjny - psionicznie ukształtowana matryca, zatrzymująca w sobie jakieś wspomnienie, odczucie. Dotknięcie kryształu wyzwala je na chwilę. 
- Sama zasada jest mi znana, ale nie zetknąłem się jeszcze z jej praktycznym wykorzystaniem. A więc w twoim krysztale ukryte jest jakieś szczególnie drogie ci wspomnienie? Rodzinne, być może? 
Melantha podniosła ręcznik i zaczęła wycierać pot z ciała. 
- Mój kryształ zawiera wrażenia z wyjątkowo udanego seansu seksualnego, kapitanie. To mnie podnieca. Lub raczej podniecało. Szepczące kamienie tracą z czasem swoją moc i odczucia zgromadzone w moim nie są już tak intensywne jak kiedyś. Jednak czasami - zwykle po uprawianiu miłości lub po wyczerpujących ćwiczeniach - odżywają na nowo z dawną siłą. 
- Och - powiedział głos Royda. - A więc jesteś teraz podniecona? Masz zamiar z kimś kopulować? 
Melantha uśmiechnęła się. 
- Wiem jakiej części moich wspomnień chciałbyś wysłuchać, kapitanie. Tej, która dotyczy mego burzliwego i pełnego namiętności życia miłosnego. A więc jej nie usłyszysz. Przynajmniej do czasu, aż ja poznam historię twego życia. Wśród moich skromnych przymiotów niepoślednie miejsce zajmuje nienasycona ciekawość. Kim ty jesteś, kapitanie? Tak naprawdę. 
- Niewątpliwe ktoś tak ulepszony, jak ty - odpowiedział Royd - powinien być w stanie sam to odgadnąć. 
Melantha roześmiała się i rzuciła ręcznikiem w siatkę komunikatora. 

Lommie Thorne większość czasu spędzała w luku towarowym, przeznaczonym na pomieszczenie dla komputerów, montując system, który miał im służyć do analizy danych o wolkrynach. Bardzo często przychodziła do niej Alys Northwind, ofiarowując się do pomocy. Cybernetyk miała zwyczaj gwizdać podczas pracy; Northwind wykonywała jej polecenia w posępnym milczeniu. Od czasu do czasu rozmawiały. 
- Eris nie jest człowiekiem - powiedziała pewnego dnia Lommie Thorne, nadzorując instalację dużego monitora. 
- Co? - burknęła Northwind. Jej płaska, nieciekawa twarz zmarszczyła się - przez Christopherisa i jego teorie zaczęta reagować na wzmianki o Roydzie nieco nerwowo. Wsunęła na miejsce kolejny komponent i odwróciła się. 
- Rozmawia z nami, ale pozostaje niewidoczny - powiedziała cybernetyk. - Tutaj nie ma żadnej załogi, wszystko, poza nim, wydaje się zautomatyzowane. Dlaczego więc ten statek nie miałby być zautomatyzowany zupełnie i do końca? Idę o zakład, że ten Royd Eris jest skomplikowanym systemem komputerowym, być może prawdziwą Sztuczną Inteligencją. Nawet skromny program może prowadzić pseudorozmowę, której niemal nie da się odróżnić od ludzkiej. Taki jak ten, uruchomiony, mógłby cię zupełnie oszukać. 
Ksenotech chrząknęła i wróciła do przerwanej pracy. 
- Dlaczego więc udaje człowieka? 
- Ponieważ - odpowiedziała Lommie Thorne - większość systemów prawnych nie przyznaje SI żadnych praw obywatelskich. Statek nie może być właścicielem siebie samego, nawet na Avalonie. ŻEGLARZ NOCY obawia się prawdopodobnie, że zostanie uwięziony i wyłączony. - Gwizdnęła. - Śmierć, Alys, koniec poczucia istnienia, koniec świadomych myśli. 
- Każdego dnia pracują z maszynami - powiedziała z uporem Alys Northwind. - Włączenie, wyłącznie, bez różnicy. Nie mają nic przeciwko temu. Dlaczego ta maszyna miałaby się tym przejmować? 
Lommie Thorne uśmiechnęła się. 
- Komputery to co innego, Alys. Umysł, myśli, życie, duże systemy wszystko to posiadają. - Jej prawa dłoń zamknęła się na lewym nadgarstku, kciuk zaczął błądzić bez celu po nierównościach wszczepu. - Również odczucia. Wiem to. Nikt nie chce nagle przestać czuć. One nie są wcale tak bardzo różne od ciebie i ode mnie, naprawdę. 
Ksenotech obejrzała się i potrząsnęła głową. 
- Naprawdę? - powtórzyła bezbarwnym, niedowierzającym głosem. 
Royd Elis patrzył i słuchał, bez uśmiechu. 

Thale Lasamer był młodą, kruchą istotą - nerwowy, pobudliwy, o słabych, słomianych włosach i oczach błękitnych i wodnistych. Zwykle ubierał się jak paw, szczególnym upodobaniem darząc koronkowe, rozcięte z przodu koszule bez kołnierzyka i ciasne trykoty z różnorodnymi dodatkami, strój ciągle modny wśród niższych klas jego rodzinnego świata. Jednak w dniu, w którym odnalazł Karoly d'Branina w jego ciasnej, prywatnej kabinie ubrany był w skromny, szary kombinezon. 
- Czuję to - powiedział, chwytając d'Branina za ramię i boleśnie wbijając mu palce. - Coś tu jest nie w porządku, Karoly, wyjątkowo nie w porządku. Zaczynam naprawdę się bać. 
Paznokcie telepaty raniły skórę i d'Branin wyszarpnął gwałtownie rękę. 
- To boli - zaprotestował. - O co chodzi, przyjacielu? Boisz się? Czego, kogo? Nic z tego nie rozumiem. Czego tu można się bać? 
Lasamer uniósł blade dłonie ku twarzy. 
- Nie wiem - powiedział płaczliwie - nie wiem. Jednak to jest tutaj, czuję to. Karoly, ja coś zacząłem odbierać. Wiesz, że jestem dobry. Jestem, i dlatego mnie wybrałeś. Właśnie przed chwilą, gdy wbiłem ci paznokcie w skórę, czułem to. Mogę cię teraz odczytać, wyrywkowo. Myślisz, że zbyt łatwo się ekscytuję, że wpływa na mnie ta zamknięta przestrzeń, że powinno się mnie uspokoić. - Młody człowiek roześmiał się krótkim, histerycznym chichotem, który urwał się równie nagle, jak się pojawił. - Widzisz, nie. Ja jestem dobry. Klasa jeden, potwierdzona testami i teraz ci mówię, że się boję. Wychwytuję to. Wyczuwam. Śnię o tym. Czułem to już w czasie wchodzenia na statek i to staje się coraz gorsze. Coś niebezpiecznego. Coś gwałtownego. I obcego, Karoly, obcego! 
- Wolkryni? - spytał d'Branin. 
- Nie, to niemożliwe. Lecimy hipernapędem, a oni są odlegli jeszcze o lata świetlne. - Znowu zabrzmiał ten chichot. - Nie jestem aż tak dobry. Słyszałem twoją historię o Kreyach, ale ja jestem tylko człowiekiem. Nie, to jest bliskie. Na statku. 
- Jedno z nas? - Być może - odpowiedział Lasamer. Zamyślił się na chwilę pocierając policzek. - Nie potrafię tego umiejscowić. 
D'Branin po ojcowsku położył mu dłoń na ramieniu. 
- Thale, to twoje wrażenie...  czy nie może rodzić się z tego, że jesteś po prostu zmęczony? Wszyscy żyjemy tu w ciągłym napięciu. Bezczynność potrafi być naprawdę wyczerpująca. 
- Zabierz ze mnie tę rękę - warknął Lasamer. 
D'Branin cofnął szybko dłoń. 
- To jest rzeczywiste - upierał się telepata - i nie chciałbym, żebyś zaczął myśleć, że może niepotrzebnie mnie zabierałeś, i tak dalej. Jestem równie zrównoważony jak wszyscy inni na tym...  na tym...  jak śmiesz myśleć, że jestem niezrównoważony! Powinieneś zajrzeć do wnętrza niektórych z naszych współtowarzyszy - Chrostopherisa z jego butelką i małymi, brudnymi fantazjami, Dannela niemal chorego ze strachu, Lommie z jej maszynami, u niej wszystko jest metalem, światełkami i zimnymi obwodami, to chore, mówię ci, a Jhirl jest arogancka, Agatha nawet w myślach łka nad sobą bez przerwy, a Alys jest pusta jak krowa. Ty, ty ich nie dotykasz nie patrzysz w nich, co ty możesz wiedzieć o zrównoważeniu? Przegrani ludzie, d'Branin, dano ci bandę ludzi przegranych, ja jestem wśród nich jednym z najlepszych, więc nie waż się myśleć że jestem niezrównoważony, chory, słyszysz? - Jego niebieskie oczy błyszczały jak w gorączce. - Słyszysz? 
- Spokojnie - powiedział d'Branin. - Spokojnie, Thale, jesteś zbyt podekscytowany. 
Telepata zamrugał i nagle jego podniecenie uleciało. 
- Podekscytowany? - powiedział. - Tak. - Rozejrzał s ę wokół ze zmieszaniem. - Karoly, wiem że to trudne, ale uwierz mi. Musisz. Ja cię ostrzegam. Jesteśmy w niebezpieczeństwie. 
- Uwierzę, ale nie mogę podjąć żadnych działań bez bardziej precyzyjnych informacji. Musisz użyć swego talentu, żeby je dla mnie zdobyć, dobrze? Przecież możesz to zrobić. 
Lasamer skiną głową. 
- Dobrze - powiedział. - Dobrze. 
Rozmawiali spokojnie jeszcze przez ponad godzinę, w końcu telepata wyszedł zupełnie spokojny. Bezpośrednio potem d'Branin poszedł do psipsych, która leżała w swoim hamaku, otoczona lekarstwami, skarżąc się na nieustanne bóle. 
- Interesujące - zauważyła, gdy d'Branin opowiedział jej o wizycie Lasamera. - Ja również coś czułam, miałam jakieś poczucie zagrożenia, bardzo niewyraźne, rozmyte. Myślałam, że to bierze się ze mnie samej. Zamknięcie, nuda, sposób, w jaki to przyjmuję. Moje nastroje czasami zwracają się przeciwko mnie. Czy powiedział coś bardziej konkretnego? 
- Nie. 
- Postaram się przemóc ból i pochodzić trochę, odczytam go, odczytam innych, zobaczę co będę w stanie wychwycić. Chociaż jeśli to jest realne, on powinien czuć to pierwszy. On ma klasę jeden, a ja tylko trzy. 
D'Branin skinął głową. 
- Wydaje się być bardzo czuły. Powiedział mi różne rzeczy o innych. 
- To nic nie znaczy. Czasami gdy telepata upiera się, że wychwytuje wszystko, znaczy to tylko, iż nic nie wychwytuje. Wyobraża sobie odczyty, uczucia, żeby zastąpić te, które nie chcą do niego przyjść. Będę go uważnie obserwowała, d'Branin. Czasami talent może się załamać, ześliznąć w rodzaj histerii i zacząć nadawać, zamiast odbierać. To bardzo niebezpieczne, szczególnie w zamkniętych środowiskach. 
- Oczywiście, oczywiście - zgodził się d'Branin. 
W innej części statku Royd Eris zmarszczył brwi. 

- Zwróciłeś uwagę na ubranie hologramu, który on nam wysyła? - powiedział Rojan Christopheris do Alys Northwind. 
Byli sami w jednym z luków towarowych. Leżeli na macie, starając się unikać wilgotnej plamy na jej środku. Ksenobiolog zapalił skręta. Zaproponował go swojej towarzyszce, ale Northwind odmówiła machnięciem ręki. 
- Niemodne od co najmniej dziesięciu lat, może dłużej. Mój ojciec nosił takie koszule, gdy był chłopcem, na Starym Posejdonie. 
- Eris ma staroświecki gust - odpowiedziała Alys Northwind. - I co z tego? Nie obchodzi mnie, w co on się ubiera. Ja, na przykład, lubię moje kombinezony. Są bardzo wygodne. Nie zależy mi, co o tym myślą inni. 
- Rzeczywiście ci nie zależy, prawda? - powiedział Christopheris, marszcząc swój ogromny nos. Nie zauważyła tego. - Ale tu nie o to chodzi. A jeżeli to wcale nie jest Eris? Projekcja może być czymkolwiek, może być zestawiona z dowolnych elementów. Nie wydaje mi się, żeby on rzeczywiście tak wyglądał. 
- Nie? - Teraz w jej głosie brzmiała ciekawość. Przetoczyła się i skuliła pod jego ramieniem, opierając ciężkie, białe piersi o jego żebra. 
- A jeżeli jest chory, zdeformowany i wstydzi się pokazywać tak, jak naprawdę wygląda? Być może jest czymś zarażony. Powolna Zaraza może straszliwie spustoszyć organizm człowieka, ale trwa to dziesięciolecia, zanim w końcu zabije. A przecież są również inne choroby zakaźne - manthrax, nowy trąd, topnica, choroba Langamena, cała masa. Możliwie, że narzucona sobie przez Royda kwarantanna jest właśnie i dokładnie tym. K w a r a n t a n n ą. Zastanów się trochę. 
Alys Northwind zmarszczyła brwi. 
- Wszystko to, co się mówi o Erisie - powiedziała - zaczyna budzić we mnie dreszcze. 
Ksenobiolog zaciągnął się skrętem i roześmiał. 
- A więc witaj na pokładzie ŻEGLARZA NOCY. Reszta z nas już tam jest. 

W piątym tygodniu podróży Melantha Jhirl doprowadziła swego pionka do szóstej linii. Royd zrozumiał, że zatrzymanie go jest już niemożliwe i poddał partię. Była to ósma kolejna porażka zadana mu przez Melanthę w ciągu takiej samej liczby dni. Dziewczyna siedziała ze skrzyżowanymi nogami na podłodze mesy, mając przed sobą szachownicę z rozstawionymi figurami, a dalej ciemną płaszczyznę ekranu. Roześmiała się i zgarnęła figury. 
- Nie martw się tak bardzo, Royd - powiedziała. - Jestem modelem ulepszonym. Zawsze trzy posunięcia przed przeciwnikiem. 
- Powinienem skorzystać z pomocy mego komputera - odpowiedział. - Nigdy byś się nie dowiedziała. 
Jego hologram zmaterializował się nagle przed ekranem i uśmiechnął do niej. 
- Domyśliłabym się po trzech posunięciach. Możesz spróbować. 
Byli ostatnimi ofiarami gorączki szachowej, która przed ponad tygodniem ogarnęła ŻEGLARZA NOCY. Tym, który wykonał szachownicę i figury oraz początkowo namawiał innych do gry był Christopheris. Jednak powszechny zapał szybko wyparował, gdy zaczął grać Thale Lasamer i wszystkich, jednego po drugim, pokonał. Każdy uważał, że udało mu się to dzięki odczytywaniu w trakcie partii myśli przeciwnika, ponieważ jednak telepata był w paskudnym, wojowniczym nastroju nikt nie odważył się na głośne sformułowanie takiego oskarżenia. Melantha jednakże poradziła sobie z Lasamerem bez większych kłopotów. 
- Wcale nie jest takim nadzwyczajnym graczem - powiedziała potem Roydowi - a jeżeli nawet próbował odczytać moje zamiary, to otrzymywał tylko nic nie znaczący bełkot. Ulepszone modele znają sposoby dyscyplinowania swoich myśli, Tak się składa, że potrafię całkiem skutecznie się chronić. 
Później Christopheris i inni próbowali swych sił w jednej czy dwóch partiach z Melanthą i wszyscy, mimo wysiłków, byli niezmiennie druzgotani. W końcu Royd spytał, czy i on mógłby zagrać. Tylko Melantha i Karoly byli skłonni usiąść z nim przy jednej szachownicy, a ponieważ Karoly miał trudności w zapamiętaniu w jaki sposób figury się poruszają, więc, siłą rzeczy, stałą przeciwniczką Royda została Melantha. Oboje zdawali się pasjonować rozgrywkami, chociaż Melantha zawsze wygrywała. 
Teraz wstała i poszła do kuchni, przechodząc wprost przez widmową sylwetkę Royda. Z uporem odmawiała podjęcia ogólnej gry w udawanie, że jest ona rzeczywista. 
- Pozostali zawsze mnie omijają. 
Wzruszyła ramionami i odszukała w lodówce pojemnik piwa. 
- Kiedy wreszcie masz zamiar się złamać i pozwolić mi na złożenie sobie wizyty za tą ścianą, kapitanie? - spytała. - Nie czujesz się tam samotnie? Nie cierpisz na frustracje seksualne? Klaustrofobię? 
- Latam ŻEGLARZEM NOCY przez całe życie - odpowiedział. Wyłączył hologram, i tak przez nią ignorowany. - Gdybym miał skłonności do klaustrofobii, frustracji seksualnych czy cierpienia z powodu samotności nie byłoby to możliwe. Chyba powinno to być dla ciebie oczywiste, skoro jesteś tak ulepszonym modelem? 
Wycisnęła z pojemnika do ust trochę piwa i zaśmiała się miękko i melodyjnie. 
- Jeszcze cię rozgryzę, kapitanie - ostrzegła. 
- A tymczasem - powiedział - opowiedz mi jeszcze trochę kłamstw na temat twego życia. 

- Słyszeliście kiedykolwiek o Jowiszu? - spytała ksenotech zaczepnym tonem. Była pijana, huśtała się na swoim, wiszącym w luku towarowym hamaku. 
- Ta nazwa ma coś wspólnego z Ziemią - powiedziała Lindran. - Wydaje mi się, że obie planety pochodzą z tego samego, mitycznego systemu. 
- Jowisz - głośno oznajmiła ksenotech - jest gazowym olbrzymem w tym samym układzie słonecznym, co Stara Ziemia. Nie wiedzieliście tego, prawda? 
- Mam ważniejsze rzeczy na głowie i nie mogę jej zaprzątać takimi drobiazgami - odpowiedziała Lindran. 
Alys Northwind uśmiechnęła się, zadowolona z siebie. 
- Hej, słuchajcie, mówię do was. Kiedy został odkryty hipernapęd, och, dawno temu, mieli właśnie badać tego Jowisza. Potem, oczywiście, już nikt nie zawracał sobie głowy gazowymi olbrzymami. Wystarczyło wśliznąć się w nadszybkość i znaleźć światy, na których można by zamieszkać, a potem je zasiedlić, ignorując komety, asteroidy i gazowe olbrzymy. Po prostu - o, patrzcie, kilka lat świetlnych stąd jest następna gwiazda, a wokół niej następne przyjazne planety. Jednak byli ludzie, którzy uważali, że na tych gazowych olbrzymach może istnieć życie. Rozumiecie? 
- Rozumiem jedynie, że jesteś w dym pijana - powiedziała Lindran. 
Christopheris wydawał się być czymś zirytowany. 
- Jeżeli na gazowych olbrzymach rzeczywiście istnieje inteligentne życie, to dotychczas nie przejawiło ono chęci opuszczenia swego domu - burknął. - Wszystkie myślące gatunki, z jakimi się dotychczas spotkaliśmy wywodzą się ze światów podobnych do Ziemi, a większość z nich oddycha tlenem. Chyba, że chcesz powiedzieć, iż wolkryni pochodzą z gazowego olbrzyma? 
Ksenotech powoli zmieniła pozycję na siedzącą i uśmiechnęła się tajemniczo. 
- Nie wolkryni - odpowiedziała. - Royd Eris. Zróbcie dziurę w tej ścianie w mesie, a zobaczycie, że zaczną z niej wylatywać smugi metanu i amoniaku. 
Wykonała płynny, falisty ruch ręką w powietrzu i zaniosła się śmiechem. 

System komputerowy został podłączony i uruchomiony. Cybernetyk Lommie Thorne siedziała przy głównej konsoli, gładkiej, czarnej płaszczyźnie z plastyku, na której w holograficznym tańcu pojawiały się i znikały widmowe odwzorowania setki układów klawiaturowych, przesuwając się i zmieniając nawet w chwilach, w których ich używała. Przed i wokół jej twarzy znajdowały się krystaliczne zespoły pamięciowe, rzędy ekranów i czytników z maszerującymi kolumnami liczb i wirującymi w powolnych układach figurami geometrycznymi oraz ciemne kolumny absolutnie gładkiego metalu, zawierające umysł i duszę systemu. Siedziała szczęśliwa w półmroku, pogwizdując. Jej palce na ślepo, z oszałamiającą szybkością poruszały się po połyskujących klawiszach, przeprowadzając komputer przez szereg prostych programów testujących. 
- Och - powiedziała w pewnej chwili, uśmiechając się. A później jedynie: - Dobrze. 
Potem nadszedł czas na ostatni test. Lommie Thorne podwinęła metaliczną tkaninę lewego rękawa, włożyła ramię pod pulpit, odszukała bolce, wsunęła je w otwory wszczepu. Połączenie. 
Ekstaza. 
Na ekranach zawirowały, zlały się, potem rozprysnęły na boki plamy atramentu w dziesiątkach pulsujących kolorów. 
Chwilę później było już po wszystkim. 
Lommie Thorne wyjęta ramię. Uśmiech na jej ustach był nieśmiały i pełen satysfakcji, było w nim jednak również coś innego, ledwie widoczny ślad zdziwienia. Dotknęła kciukiem otworów na swym przegubie i stwierdziła, że ich obrzeża są gorące i wywołują mrowienie skóry. Zadrżała mimowolnie. 
System działał znakomicie, sprzęt był w doskonałym stanie, wszystkie zestawy programów zachowywały się zgodnie z planem połączenie przebiegało bez żadnych zakłóceń. Jak zawsze, była to wielka przyjemność. Gdy podłączyła się do systemu, stała się mądra ponad wiek, potężna, pełna światła i elektryczności i nieuchwytnych fluidów życia, zimna i czysta, nie była już samotna, nie czuła się mała i bezradna. Było tak samo jak zawsze, gdy zlewała się w jedno z systemem i rozrastała w nim i przez niego. 
Jednak tym razem dostrzegła jakąś różnicę. Poczuła, tylko przez moment, dotyk czegoś zimnego. Czegoś bardzo zimnego i budzącego przerażenie. Przez krótką chwilę zarówno ona, jak i system widzieli to wyraźnie, a potem to zniknęło, wycofało się. 
Cybernetyk potrząsnęła głową, odsuwając od siebie nonsensowne myśli. Wróciła do pracy. Po pewnym czasie znowu zaczęła pogwizdywać. 

W czasie szóstego tygodnia podróży Alys Northwind paskudnie się zraniła podczas przygotowywania jakiejś przekąski. Stała w kuchni, krojąc nasycone przyprawami mięso potężnym, długim nożem. Nagle wrzasnęła. 
Dannel i Lindran podbiegli do niej i zobaczyli, że Alys wpatruje się z przerażeniem w leżącą przed nią deskę. Nóż odciął czubek wskazującego palca jej lewej ręki dokładnie na wysokości pierwszego stawu. Krew wylatywała pulsującą strugą. 
- Statek szarpnął - powiedziała bezbarwnym głosem, spoglądając na Dannela. - Czuliście to? Szarpnął i nóż mi się ześlizgnął. 
- Trzeba czymś zatamować krwawienie - powiedziała Lindran. 
Dannel rozejrzał się wokół z paniką w oczach. 
- Och, sama to zrobię - stwierdziła w końcu Lindran. I zrobiła. 
Psipsych, Agatha Marij - Black, dała Northwind środek przeciwbólowy, potem spojrzała na dwójkę lingwistów. 
- Widzieliście jak to się stało? 
- Sama to sobie zrobiła, nożem - odpowiedział Dannel. 
Z korytarza, z oddali, dobiegł ich dziki, histeryczny śmiech. 

- Dałam mu środek tłumiący - Marij - Black zameldowała d'Braninowi trochę później tego samego dnia. - Psioninę - 4. To na kilka dni zmniejszy jego wrażliwość. Potem mogę mu dać więcej, jeśli będzie potrzebował. 
D'Branin wyglądał na bardzo zmartwionego. 
- Rozmawialiśmy kilka razy i zauważyłem, że Thale robi wrażenie coraz bardziej przestraszonego, ale nigdy nie potrafił mi tego jasno wytłumaczyć. Musiałaś go tłumić? 
Psipsych wzruszyła ramionami. 
- Był już na granicy zachowań nieracjonalnych. Gdyby ją przekroczył, mógłby, biorąc pod uwagę poziom jego talentu, zabrać nas wszystkich ze sobą. Nie powinieneś najmować telepaty z klasą jeden. Oni są zbyt niezrównoważeni. 
- Musimy nawiązać kontakt z obcymi. Przypominam ci, że to wcale nie jest łatwe. A wolkryni będą bardziej obcy niż jakakolwiek rozumna rasa, z jaką dotychczas się zetknęliśmy. Potrzebujemy umiejętności klasy jeden, jeżeli chcemy mieć jakąkolwiek nadzieję na połączenie się z nimi. A przecież oni mogą nas tylu rzeczy nauczyć! 
- Niby słusznie - powiedziała - ale, wziąwszy pod uwagę stan twojego telepaty, możesz nagle nie mieć do dyspozycji w ogóle żadnych umiejętności. Połowę swego czasu spędza w hamaku w pozycji płodowej, a pozostałe pół puszy się albo gada od rzeczy, a w ogóle niemal umiera ze strachu. Upiera się, że grozi nam realne, fizyczne niebezpieczeństwo, ale nie potrafi powiedzieć ani dlaczego, ani skąd. Najgorsze z tego wszystkiego jest to, że ja nie mogę z pewnością stwierdzić czy on naprawdę coś wyczuwa, czy tylko ma ostry atak paranoi. Jednak to oczywiste, że zdradza niektóre z klasycznych objawów paranoidalnych. Między innymi twierdzi, że jest obserwowany. Być może jego stan nie ma nic wspólnego z nami, wolkrynami i jego talentem, ale nic nie wiem na pewno. 
- A co z twoim talentem? - spytał d'Branin. - Jesteś przecież empatą, prawda? 
- Nie ucz mnie mojej pracy - powiedziała ostro. - Spałam z nim w zeszłym tygodniu. Nie można osiągnąć lepszych warunków do badania psionicznego. Jednak nawet w takich okolicznościach nie udało mi się uzyskać niczego pewnego. Jego umysł to chaos, jego strach jest tak intensywny, że przesiąkają nim prześcieradła. Również z naszych pozostałych kolegów nie udaje mi się niczego wyczytać, poza normalnymi napięciami i frustracjami. Ale ja mam tylko klasę trzy, więc to niczego nie dowodzi. Moje możliwości są dość ograniczone. Poza tym, wiesz przecież, że nie czuję się najlepiej. Ledwo oddycham na tym statku. Powietrze wydaje mi się gęste i ciężkie, bez przerwy boli mnie głowa. Powinnam leżeć w łóżku. 
- Tak, oczywiście - zgodził się d'Branin pośpiesznie. - Nie miałem zamiaru cię krytykować. Robisz wszystko, co w tak trudnych warunkach leży w twojej mocy. Jak długo potrwa zanim Thale znowu do nas wróci? 
Psipsych zmęczonym gestem potarła skronie. 
- Według mnie należy go utrzymywać w stanie, w jaki go teraz wprowadziłam do końca wyprawy. Ostrzegam cię - telepata, który popada w szaleństwo lub histerię jest naprawdę groźny. Ten wypadek z Northwind i nożem to mogła być jego sprawka. Zaczął wrzeszczeć wkrótce potem, jak pamiętasz. Być może jej dotknął, tylko na chwilę - och, wiem, że to zwariowany pomysł, ale jednak możliwy. Sedno w tym, że nie możemy pozwolić sobie na ryzyko. Mam dostateczny zapas psioniny 4, żeby utrzymywać go w niewrażliwości do czasu powrotu na Avalon. 
- Ale...  Royd wkrótce wyłączy hipernapęd i będziemy nawiązywać kontakt z wolkrynami. Thale, ze swym umysłem, ze swym talentem, będzie nam potrzebny. Czy tłumienie go jest nieuniknione? Nie ma innego wyjścia? 

Marij - Black skrzywiła się. 
- Innym rozwiązaniem jest zastrzyk esperonu. To go całkowicie otworzy, na kilka godzin dziesięciokrotnie zwiększy jego wrażliwość. Wtedy, mam nadzieję, będzie w stanie zlokalizować to niebezpieczeństwo, które ponoć wyczuwa. Odrzucić je, jeśli jest urojone lub rozprawić się z nim, jeżeli jest realne. Psionina - 4 jest jednak znacznie bezpieczniejsza. Esperon to piekielny środek, z całą masą skutków ubocznych. Gwałtownie podnosi ciśnienie krwi, czasami powoduje hiperwentylację lub atak apopleksji. Znane są też przypadki zatrzymania akcji serca. Lasamer jest dość młody, więc akurat tym się specjalnie nie martwię, ale nie sądzę, żeby był dostatecznie stabilny emocjonalnie, by sobie poradzić z tak wielką potęgą. Psionina też nam powinna coś dać. Jeżeli objawy paranoi utrzymają się, będę wiedziała, że nie mają one nic wspólnego z jego zdolnościami telepatycznymi. 
- A jeżeli się nie utrzymają? - spytał d'Branin. 
Agatha Marij - Black uśmiechnęła się do niego przewrotnie. 
- Jeżeli Lasamer stanie się spokojny i przestanie paplać o niebezpieczeństwie? No cóż, to będzie znaczyło, że przestał cokolwiek odbierać, prawda? A to z kolei oznaczałoby, że istnieje coś, co można odbierać, że on przez cały czas miał rację. 

Wieczorem na kolacji Thale Lasamer był cichy i jakby nieobecny. Jadł na pół mechanicznie, a jego błękitne oczy sprawiały wrażenie zamglonych. Po posiłku przeprosił wszystkich i poszedł prosto do łóżka, niemal natychmiast zapadając w ciężki sen. 
- Co ty z nim zrobiłaś? - zwróciła się Thorne do Marij - Black. 
- Zablokowałam ten jego wścibski umysł. 
- Powinnaś to zrobić już dwa tygodnie temu - powiedziała Lindran. - Potulny jest znacznie łatwiejszy do zniesienia. 
Karoly d'Branin niemal nie tknął jedzenia. 

Nadeszła fałszywa noc i upiór Royda zmaterializował się obok Karoly d'Branina, siedzącego w zamyśleniu nad swoją czekoladą. 
- Karoly - powiedziało widziadło - czy byłoby możliwe połączenie komputera, zainstalowanego przez twój zespół z systemem pokładowym ŻEGLARZA? Twoje opowieści o wolkrynach fascynują mnie i chciałbym mieć możliwość dokładniejszego ich studiowania w wolnych chwilach. Zakładam, że wyniki twoich badań zostały wprowadzone do pamięci. 
- Oczywiście - odpowiedział d'Branin automatycznie, jakby myślał zupełnie o czym innym. Nasz system jest już uruchomiony. Połączenie go z ŻEGLARZEM nie powinno stanowić problemu. Powiem Lommie, żeby jutro się tym zajęła. 
W mesie zawisła ciężka cisza, d'Branin siorbał czekoladę i nieruchomym wzrokiem wpatrywał się w ciemność, niemal nieświadomy obecności Royda. 
- Masz jakieś zmartwienie - powiedział Royd po pewnym czasie. 
- Co? Ach, tak. - D'Branin podniósł głowę. - Wybacz, przyjacielu. Zbyt wiele mam teraz na głowie. 
- To ma coś wspólnego z Lasamerem, prawda? 
Karoly d'Branin przez dłuższą chwilę patrzył na bladą, świetlistą sylwetkę zanim zdobył się na sztywne skinienie głowy. 
- Tak. Mogę spytać skąd o tym wiesz? 
- Wiem o wszystkim, co się dzieje na ŻEGLARZU. 
- Obserwowałeś nas - powiedział d'Branin ponuro, z wyraźną nutą oskarżenia w głosie. - A więc stąd się wzięto to uczucie o którym mówił Thale, wrażenie, że jesteśmy obserwowani. Royd, jak mogłeś? Szpiegowanie jest ciebie niegodne. 
Przeźroczyste oczy widma nie miały w sobie życia, nie widziały. 
- Nie mów o tym innym - powiedział Royd. - Karoly, przyjacielu - jeśli mogę cię tak nazwać mam powody, żeby was obserwować, powody, których poznanie nic by ci nie dało. Nie zamierzam was skrzywdzić. Uwierz mi. Wynająłeś mnie, żebym was bezpiecznie dowiózł do wolkrynów i z powrotem i tak właśnie mam zamiar zrobić. 
- Wykręcasz się od odpowiedzi, Royd. Dlaczego nas szpiegowałeś? Czy przypatrywałeś się wszystkiemu? Czerpiesz przyjemność z podglądania, może jesteś naszym wrogiem - czy dlatego nigdy osobiście się do nas nie przyłączyłeś? Patrzenie to wszystko, co zamierzasz? 
- Twoje podejrzenia mnie ranią, Karoly. 
- Mnie rani twoja nieszczerość. Odpowiesz mi wreszcie? 
- Wszędzie mam oczy i uszy - powiedział Royd. - Nie ma na ŻEGLARZU takiego miejsca, w którym można by się przede mną ukryć. Czy widzę wszystko? Nie, nie zawsze patrzę. Jestem tylko człowiekiem, bez względu na to, co myślą o mnie twoi koledzy. Muszę spać. Monitory pozostają włączone, ale nie ma nikogo, kto by się im przypatrywał. Mogę skupić uwagę tylko na jednym czy dwóch obrazach lub rozmowach na raz. Czasami staję się rozkojarzony, niewiele zauważam. Obserwuję wszystko, Karoly, ale nie widzę wszystkiego. 
- Dlaczego? - D'Branin nalał sobie nową filiżankę czekolady, z trudem opanowując drżenie rąk. 
- Nie muszę odpowiadać na to pytanie. ŻEGLARZ NOCY jest moim statkiem. 
D'Branin upił łyk czekolady, zamrugał, skinął głową do siebie. 
- Zasmucasz mnie, przyjacielu. Nie dajesz mi wyboru. Thale powiedział, że jesteśmy obserwowani i jak to teraz widzę, miał rację. On twierdzi również, że znajdujemy się w niebezpieczeństwie. Tu jest coś obcego, mówi. Ty? 
Hologram pozostał nieruchomy i cichy. 
- Nie odpowiadasz. Och, Royd, co ja mam zrobić? Muszę mu wierzyć. Jesteśmy w niebezpieczeństwie, być może ty nam zagrażasz. Muszę więc zrezygnować z naszej wyprawy. Zawróć na Avalon, Royd. Takie jest moje postanowienie. 
Duch uśmiechnął się blado. 
- Tak blisko celu, Karoly? Już wkrótce wyłączymy hipernapęd. 
D'Branin wydał cichy, smutny dźwięk gdzieś z głębi gardła. 
- Moi wolkryni - powiedział, wzdychając. - Tak blisko...  och, boli mnie, że muszę ich opuścić. Ale nie mogę zrobić inaczej, nie mogę. 
- Możesz - powiedział głos Royda Erisa. - Zaufaj mi. To wszystko, o co cię proszę. Uwierz, gdy mówię, że nie mam wobec was złych zamiarów. Thale Lasamer może mówić o niebezpieczeństwie, ale dotychczas przecież nikomu nie stało się nic złego, prawda? 
- Nie - przyznał d'Branin. - Nie, jeżeli nie liczyć Alys, która się zraniła dziś po południu. 
- Co? - Royd zawahał się na chwilę. - Zraniła się? Nie widziałem tego. Kiedy to się stało? 
- Och, dość wcześnie. Zdaje się, że tuż przed tym, jak Thale zaczął wrzeszczeć. 
- Rozumiem - powiedział Royd z namysłem. 
- Patrzyłem jak Melantha odbywa swoje ćwiczenia - dodał po chwili - potem z nią rozmawiałem. Niczego nie zauważyłem. Powiedz mi jak to się stało. 
D'Branin opowiedział mu. 
- Posłuchaj, Karoly. Zaufaj mi, a ja dam ci twoich wolkrynów. Uspokój swoich ludzi. Zapewnij ich, że ja nie stanowię dla nich niebezpieczeństwa. I postaraj się, żeby Lasamer bez przerwy był stłumiony i spokojny, rozumiesz? To bardzo ważne. On jest tu głównym problemem. 
- Agatha radzi mniej więcej to samo. 
- Wiem - powiedział Royd. - W pełni się z nią zgadzam. Czy zrobisz to, o co proszę? 
- Sam nie wiem - odpowiedział d'Branin. - Niczego mi nie ułatwiasz. Nie rozumiem, co tu jest nie w porządku, przyjacielu. Czy powiesz mi coś więcej? 
Royd Eris nie odpowiedział. Jego duch czekał. 
- No dobrze - westchnął w końcu d'Branin - nie chcesz mówić. Jakże mi wszystko utrudniasz. Kiedy to będzie, Royd? Kiedy zobaczymy moich wolkrynów? 
- Niedługo - odpowiedział Royd. - Wyłączę hipernapęd za około siedemdziesiąt godzin. 
- Siedemdziesiąt godzin. To już tak niewiele. Zawrócenie teraz właściwie nic nam nie da. - Zwilżył wargi językiem, podniósł filiżankę i stwierdził, że jest ona pusta. - Dobrze, lecimy dalej. Zrobię, jak mówisz. Zaufam ci, każę dawać Lasamerowi narkotyk, nie powiem innym, że ich szpiegujesz. Czy to wystarczy? Daj mi wolkrynów. Tak długo na to czekałem! 
- Wiem - powiedział Royd Eris. - Wiem. 
Duch zniknął i Karoly d'Branin został sam w ciemnej mesie. Próbował dolać sobie czekolady, ale nie zdołał zapanować nad drżeniem dłoni, oblał sobie palce czekoladą i wypuścił filiżankę, klnąc, dziwiąc się, cierpiąc. 

Następny dzień był dniem narastającego napięcia i tysiąca drobnych zadrażnień. Lindran i Dannel mieli "prywatną" kłótnię, którą można było usłyszeć w połowie statku. Trzyosobowa gra strategiczna w mesie zakończyła się katastrofą, gdy Christopheris oskarżył Melanthę Jhirl o oszukiwanie: Lommie Thorne narzekała na niezwykłe trudności, na jakie natrafia podczas prób połączenia swego systemu z komputerami pokładowymi. Alys Northwind przez pół dnia siedziała nieruchomo w mesie, wpatrując się z wyrazem ponurej nienawiści na twarzy w swój zabandażowany palec. Agatha Marij - Black włóczyła się po korytarzach, narzekając, że na statku jest zbyt gorąco, że bolą ją wszystkie stawy, że powietrze jest gęste i pełne dymu, że na statku jest zbyt zimno. Nawet Karoly d'Branin był przygnębiony i rozdrażniony. 
Tylko telepata sprawiał wrażenie zadowolonego. Nasycony po uszy psioniną - 4, był ospały i niemrawy, ale przynajmniej nie chował się po zaciemnionych kątach. 
Royd Eris nie pojawił się ani jako głos, ani jako holograficzna projekcja. 
Na obiedzie ciągle go nie było. Naukowcy byli niespokojni, spodziewając się w każdej chwili, że zmaterializuje się na swym zwykłym miejscu i przyłączy do obiadowej rozmowy. Gdy na stole postawiono poobiednie filiżanki czekolady, herbaty czy kawy, ich oczekiwania pozostawały ciągle nie spełnione. 
- Nasz kapitan sprawia wrażenie bardzo zajętego - zauważyła Melantha Jhirl, odchylając się do tyłu wraz z krzesłem i obracając w palcach kieliszek z brandy. 
- Wkrótce zostanie wyłączony hipernapęd - powiedział d'Branin. - Niewątpliwe są jakieś rzeczy, które musi przedtem zrobić. 
W duchu był zirytowany nieobecnością Royda i zastanawiał się czy również w tej chwili są obserwowani. 
Rojan Christopheris chrząknięciem przeczyścił gardło. 
- Ponieważ my jesteśmy tu wszyscy, a jego nie ma, może jest to właściwa chwila, żeby przedyskutować pewne sprawy. Niezbyt mnie martwi, że nie było go na obiedzie. On przecież nie je. To tylko zasrany hologram. Ale dlaczego to tak wygląda? Możliwe, że inaczej być nie może - musimy na ten temat porozmawiać. Karoly, wielu z nas zaczyna mieć niedobre przeczucia, związane z Roydem Erisem. Co ty w ogóle wiesz o tym tajemniczym człowieku? 
- Co wiem, przyjacielu? - D'Branin napelnił filiżankę gęstą, gorącą czekoladą i zaczął powoli ją popijać, starając się zyskać trochę czasu do namysłu. - A co tu w ogóle można wiedzieć? 
- Z pewnością zauważyłeś - powiedziała Lindran sucho - że on nigdy osobiście się do nas nie przyłącza. Czy zanim wynająłeś ten statek ktokolwiek wspominał ci o tym jego zwyczaju? 
- Też chciałbym znać odpowiedź na to pytanie - powiedział Dannel, drugi lingwista. - Avalon jest bardzo ruchliwym portem, przewija się przez niego masa statków. Dlaczego wybrałeś właśnie jego? Co ci o nim mówiono? 
- Co o nim mówiono? Muszę przyznać, że bardzo niewiele. Rozmawiałem z kilkoma urzędnikami portowymi i przedsiębiorstwami czarterowymi, ale nigdzie nie wiedziano o Roydzie niczego konkretnego. Nie używał dotychczas Avalonu jako portu macierzystego. 
- To dość wygodne - powiedziała Lindran. 
- To dość podejrzane - dorzucił Dannel. 
- A więc skąd on pochodzi? - spytała Lindran. - Dannel i ja słuchaliśmy go bardzo uważnie. Posługuje się standardowym w sposób bardzo równy, bez wyczuwalnego akcentu, bez żadnych zwrotów idiomatycznych, które mogłyby zdradzać jego pochodzenie. 
- Czasami jego język brzmi nieco archaicznie - wtrącił Dannel - i od czasu do czasu używane przez niego konstrukcje budzą we mnie pewne skojarzenia. Jednak za każdym razem inne. On dużo podróżował. 
- Co za błyskotliwe spostrzeżenie - powiedziała Lindran, poklepując dłoń Dannela. - Kupcom zdarza się podróżować, kochanie. Między innymi dlatego mają statki. 
Dannel spojrzał na nią z ukosa, ale ona mówiła dalej: 
- Ale na serio, czy w ogóle cokolwiek o nim wiesz? Skąd się wziął ten jego żaglowiec? 
- Nie mam pojęcia - przyznał się d'Branin. - Nigdy...  nigdy nie przyszło mi do głowy, żeby go spytać. 
Członkowie jego grupy badawczej spojrzeli po sobie z niedowierzaniem. 
- Nie przyszło ci do głowy zapytać? - powiedział Christopheris. - Więc jak to się stało, że wybrałeś właśnie ten statek? 
- Po prostu był dostępny. Rada administracyjna zatwierdziła mój projekt i przydzieliła mi personel, ale żaden z należących do Akademii statków nie był akurat wolny. Istniały też pewne ograniczenia budżetowe. 
Agatha Marij - Black roześmiała się kwaśno. 
- Tym z was, którzy jeszcze sami do tego nie doszli d'Branin po prostu chce powiedzieć, że Akademia była zachwycona jego badaniami w zakresie ksenomitologii i odnalezieniem mitu o wolkrynach, ale znacznie mniej entuzjastycznie odniosła się do planu odszukania ich samych. Przyznali mu więc niewielkie środki, żeby był zadowolony i pracował dalej, zakładając jednocześnie, że jego mała wyprawa będzie zupełnie bezowocna. Przydzielili mu też ludzi, za którymi nikt na Avalonie nie będzie tęsknił. - Rozejrzała się wokół. - Spójrzcie na siebie. Żadne z nas nie pracowało z d'Braninem przy wczesnych stadiach badań, ale wszyscy byliśmy wolni, gdy szukano personelu na ten lot. I żadne z nas nie jest wysokiej klasy naukowcem. 
- Mów za siebie - powiedziała Melantha Jhirl. - Ja się zgłosiłam na ochotnika. 
- Nie będę się o to spierała. Sedno tkwi w tym, że wybór ŻEGLARZA NOCY wcale nie jest taką zagadką. Po prostu wynająłeś najtańszy statek, jaki mogłeś znaleźć, prawda, d'Branin? 
- Niektóre z wolnych statków od razu odrzuciły moją propozycję, nawet jej nie rozważając - powiedział d'Branin. - Trzeba przyznać, że wyglądało to trochę dziwnie. Ale wielu dowódców odczuwa niemal zabobonny lęk przed wyłączaniem hipernapędu w przestrzeni międzygwiezdnej, bez żadnej planety w pobliżu. Z tych, którzy na moją propozycję się godzili, Royd Eris zaoferował najlepsze warunki, a poza tym był w stanie wyruszyć natychmiast. 
- A my musieliśmy natychmiast wyruszać - powiedziała Lindran. - W przeciwnym razie wolkryni mogliby nam uciec. Przecież lecą przez ten region galaktyki zaledwie od dziesięciu tysięcy lat, plus - minus kilka tysięcy. 
Niektórzy roześmiali się. D'Branin był wyraźnie zakłopotany. 
- Przyjaciele, mogłem oczywiście opóźnić odlot. Przyznaję, że chciałem jak najszybciej spotkać się z moimi wolkrynami, zobaczyć ich ogromne statki i zadać im te wszystkie pytania, które mnie tak dręczyły, odkryć ich zamiary i motywy. Jednak muszę również przyznać, że opóźnienie nie byłoby wielkim zagrożeniem dla tej misji. Ale niby dlaczego mielibyśmy ją opóźniać? Royd był dla nas bardzo dobrym gospodarzem, jest wysokiej klasy pilotem. Byliśmy dobrze traktowani. 
- Spotkałeś się z nim? - spytała Alys Northwind. - Czy widziałeś go, gdy omawialiście warunki? 
- Rozmawialiśmy wiele razy, ale ja byłem na Avalonie, a Royd w statku na orbicie. Widziałem tylko jego twarz na ekranie. 
- Projekcja, komputerowa symulacja, to mogło być cokolwiek - powiedziała Lommie Thorne. Mogę kazać mojemu komputerowi wyświetlić na twoim ekranie każdego rodzaju twarz, Karoly. 
- Nikt nigdy nie widział tego Royda Erisa - stwierdził Christopheris. - Od samego początku zrobił z siebie zagadkę. 
- Nasz gospodarz życzy sobie, żeby jego spokój i odosobnienie nie były zakłócane - powiedział d'Branin. 
- Wymówki - wtrąciła się Lindran. - Co on ukrywa? 
Melantha wybuchnęła śmiechem. Kiedy wszystkie oczy zwróciły się ku niej, potrząsnęła głową, wciąż się uśmiechając. 
- Kapitan Royd jest idealny - dziwny człowiek do dziwniej wyprawy. Czy żadnego z was nie pociąga tajemnica? Oto lecimy lata świetlne, żeby przechwycić hipotetyczny statek z samego serca galaktyki, wędrujący ku jej skrajom dłużej niż ludzkość prowadzi wojny i wszyscy jesteście wytrąceni z równowagi, gdyż nie możecie policzyć pryszczy na nosie naszego kapitana. - Pochyliła się nad stołem, żeby na nowo napełnić swój kieliszek. - Moja matka miała rację - dodała niefrasobliwym tonem - ludzie normalni są nienormalni. 
- Może powinniśmy posłuchać Melanthy - powiedziała w zamyśleniu Lommie Thorne. - Fobie i neurozy Royda są jego własnym problemem, dopóki ich nam nie narzuca. 
- Ta sytuacja nie działa na mnie dobrze - poskarżył się słabo Dannel. 
- Z tego, co nam wiadomo - powiedziała Alys Northwind - możemy przypuszczać, że podróżujemy z obcym albo kryminalistą. 
- Jowisz - mruknął czyjś głos. Ksenotech zaczerwieniła się po czubki uszu, a wokół stołu rozległy się stłumione śmiechy. 
Thale Lasamer spojrzał ukradkowo znad swego talerza i zachichotał. 
- Z obcym - powiedział. Jego błękitne oczy skakały na boki, jakby szukając drogi ucieczki. Były błyszczące i dzikie. 
Marij - Black zaklęła. 
- Kończy się działanie narkotyku - powiedziała pośpiesznie do d'Branina. - Muszę iść do kabiny po następną dawkę. 
- Jakiego narkotyku? - zażądała wyjaśnień Lommie Thorne. D'Branin starannie unikał mówienia zbyt wiele o majakach Lasamera, bojąc się wzrostu napięcia na pokładzie. - Co tu się dzieje? 
- Niebezpieczeństwo - powiedział Lasamer. Odwrócił się do siedzącej obok niego Lommie i mocno chwycił jej ramię, wbijając długie, umalowane paznokcie w srebrzysty metal bluzki. - Jesteśmy w niebezpieczeństwie, mówię ci, wyraźnie to wyczuwam. To jest coś obcego. To chce naszej zguby. Krew, widzę krew. - Roześmiał się. - Czujesz jej smak, Agatho? Ja niemal mogę ją smaków. To coś również może. 
Marij - Black wstała. 
- On nie czuje się najlepiej - oznajmiła. - Tłumiłam go psioniną, starając się opanować jego majaczenia. Przyniosę następną dawkę. 
Ruszyła w stronę drzwi. 
- Tłumiłaś go? - powiedział Christopheris z niekłamanym przerażeniem. - On nas przed czymś ostrzegał. Nie słyszałaś, co mówił? Chcę wiedzieć co to jest! 
- Nie psionina - poradziła Melantha Jhirl. - Spróbuj esperonu. 
- Nie ucz mnie mojej pracy, kobieto! 
- Przepraszam. - Melantha skromnie uniosła ramiona. - Ale wydaje mi się, że idę trochę dalej niż ty. Esperon może mu pomóc w pozbyciu się tych majaków, tak? 
- Tak, ale...  
- Może mu pomóc w skupieniu się na niebezpieczeństwie, które, jak twierdzi, wykrywa, zgadza się? 
- Znam całkiem nieźle charakterystykę esperonu - powiedziała psipsich ostrożnie. Melantha uśmiechnęła się znad brzegu kieliszka z brandy. 
- Jestem pewna, że znasz. Więc mnie posłuchaj. Wszyscy się niezwykle niepokoicie Roydem, jak się wydaje. Nie możecie znieść tego, że nie wiecie co on takiego ukrywa. Rojan od tygodni wymyśla różne teorie i jest już gotów uwierzyć w którąkolwiek z nich. Alys jest tak zdenerwowana, że obcięła sobie palec. Wszyscy bez przerwy się kłócimy. Tego typu nastroje nie pomogą nam we wspólnej pracy. Skończmy z nimi. To jest dość łatwe. - Wskazała Lasamera. - Tu oto siedzi telepata klasy jeden. Zwielokrotnijmy jego moc esperonem, a będzie w stanie recytować nam życiorys naszego kapitana, aż wszyscy będziemy nim w dostatecznym stopniu znudzeni. Przy okazji będzie mógł pokonać także swoje osobiste demony. 
- On na nas patrzy - odezwał się telepata cichym, naglącym głosem. 
- Nie - powiedział Karoly d'Branin - Thale musi być cały czas stłumiony. 
- Karoly - powiedział Christopheris - to już zaszło za daleko. Niektórzy z nas są wyczerpani nerwowo, a ten chłopak jest przerażony. Uważam, że wszyscy potrzebujemy jasnej sytuacji, końca tajemnicy Royda Erisa. Chociaż raz Melantha ma rację. 
- Nie mamy prawa - bronił się d'Branin. 
- Ale mamy potrzebę - powiedziała Lommie Thorne. - Zgadzam się z Melanthą. 
- Tak - przytaknęła Alys Northwind. Dwoje lingwistów skinęło głowami. 
D'Branin pomyślał ze smutkiem o obietnicy, jaką złożył Roydowi. Jednak oni nie pozostawili mu żadnego wyboru. Jego oczy spotkały się z oczyma psipsych. 
- Więc to zróbcie - westchnął. - Dajcie mu esperon. 
- On chce mnie zabić! - wrzasnął Thale Lasamer. Poderwał się na równe nogi, a gdy Lommie Thorne położyła mu dłoń na ramieniu próbując go uspokoić chwycił filiżankę z kawą i rzucił ją prosto w jej twarz. Potrzeba było trojga z nich, żeby go przytrzymać. 
- Pośpiesz się - warknął Christopheris. Marij 
- Black wyszła z mesy. 

Kiedy wróciła, pozostali podnieśli Lasamera na stół i zmusili do położenia się, odgarniając jego długie, jasne włosy i odsłaniając arterie na szyi. 
Marij - Black podeszła do niego z boku. 
- Przestańcie - powiedział Royd. - Nie ma potrzeby. 
Duch zaistniał, migocząc, w pustym krześle u szczytu stołu. Psipsych zamarła w trakcie wsuwania ampułki esperonu do strzykawki pistoletowej, a Alys Northwind wytrzeszczyła oczy i wypuściła jedno z ramion Lasamera. Telepata nie wyrywał się. Leżał na stole, oddychając ciężko, wpatrując się nieruchomym, szklanym wzrokiem w hologram Royda, jakby sparaliżowany jego nagłą materializacją. 
Melantha Jhirl podniosła kieliszek z brandy w toaście. 
- Buuu - powiedziała. - Spóźniłeś się na obiad, kapitanie. 
- Royd - powiedział Karoly d'Branin - bardzo mi przykro. 
Duch patrzył niewidzącym wzrokiem na przeciwległą ścianę. 
- Wypuście go - powiedział głos z komunikatorów. - Zdradzę wam moje wielkie tajemnice, jeżeli ich istnienie tak was przeraża. 
- On rzeczywiście nas obserwował - powiedział Dannel. 
- Słuchamy - w głosie Northwind brzmiała podejrzliwość. - Czym ty jesteś? 
- Podobał mi się twój pomysł z gazowymi olbrzymami - powiedział Royd. - Niestety rzeczywistość jest mniej dramatyczna. Jestem zwyczajnym Homo sapiens w średnim wieku. Sześćdziesiąt osiem standardowych lat, jeżeli mam być dokładny. Hologram, który widzicie przed sobą jest prawdziwym Roydem Erisem, przynajmniej takim, jakim on był kilka lat temu. Teraz jestem nieco starszy, ale wykorzystuję komputerową symulację, żeby moim gościom ukazywać się jako młodzieniec. 
- Tak? - Twarz Lommie Thorne była zaczerwieniona w miejscach oparzonych przez kawę. - To po co ta tajemniczość? 
- Zacznę opowieść od mojej matki - odpowiedział Royd. - ŻEGLARZ NOCY był pierwotnie jej statkiem, zbudowanym na zamówienie, według jej projektu, w stoczniach Newholme. Moja matka była wolnym kupcem; z dość znacznym powodzeniem. Urodziła się w slumsach świata o nazwie Vess, który znajduje się bardzo daleko stąd, chociaż być może niektórzy z was o nim słyszeli. Pięła się ku górze, szczebel po szczeblu, aż doszła do własnego statku. Wkrótce zbiła fortunę na tym, że zawsze była gotowa przyjmować nietypowe przewozy, latać z dala od głównych szlaków handlowych, zabierać ładunki miesiąc czy rok czy dwa lata świetlne poza strefy, do których zwykle były wożone. Tego typu praktyki są bardziej ryzykowne niż latanie szlakami pocztowymi, ale też zyskowniejsze. Moja matka nie martwiła się tym jak często ona i jej załoga pojawiają się w domu. Jej domem były statki. Zapomniała o Vess natychmiast po jego opuszczeniu i rzadko odwiedzała ten sam świat dwukrotnie, jeżeli mogła tego uniknąć. 
- Awanturnicza natura - powiedziała Melantha Jhirl. 
- Nie. Socjopatyczna. Widzisz, moja matka nie lubiła ludzi. Zupełnie. Załoga nie darzyła jej miłością i wzajemnie. Jej wielkim marzeniem było całkowite uwolnienie się od konieczności posiadania ludzi na pokładzie. Kiedy stała się dostatecznie bogata, zrobiła to. Rezultatem był ŻEGLARZ NOCY. Po wejściu w Newholme na jego pokład już nigdy nie dotknęła istoty ludzkiej ani nie postawiła stopy na powierzchni planety. Wszystkie swoje interesy przeprowadzała za pomocą wizjofonów czy komunikatorów laserowych z pomieszczeń, które są teraz moje. Moglibyście ją nazwać szaloną. Mielibyście rację. - Duch uśmiechnął się blado. - Prowadziła jednak interesujące życie, nawet po narzuceniu sobie izolacji. Karoly, te światy, które widziała! Mogłaby ci opowiedzieć o rzeczach, od których twoje serce by pękło. Nigdy jednak tych opowieści nie usłyszysz. Zniszczyła większość swoich zapisów ze strachu, że inni ludzie mogliby po jej śmierci mieć jakiś użytek czy przyjemność z jej doświadczeń. Taka właśnie była. 
- A ty? - spytała Alys Northwind. 
- Musiała dotknąć przynajmniej jednego innego człowieka - dodała Lindran, uśmiechając się. 
- Nie powinienem jej nazywać swoją matką - powiedział Royd. - Jestem jej odmiennej płci klonem. Po trzydziestu latach samotnych podróży tym statkiem poczuła się znudzona. Miałem być jej towarzyszem i kochankiem. Mogła mnie ukształtować tak, żebym był dla niej idealnym urozmaiceniem życia. Nie miała jednakże cierpliwości do dzieci ani ochoty osobiście mnie wychowywać. Po dokonaniu klonowania umieściła mnie w inkubatorze. Zostałem podłączony do komputera. To był mój nauczyciel. Przed narodzinami i po. Właściwie nie miałem narodzin. Pozostawałem w inkubatorze jeszcze długo po czasie, w którym zwykle rodziło się normalne dziecko. Rosłem i uczyłem się, zawieszony w czasie, ślepy i pełen snów odżywiany sztucznymi pępowinami. Miałem być wypuszczony, gdy osiągnę wiek dojrzewania, gdyż ona uznała, że wtedy będę już odpowiednim dla niej towarzyszem. 
- Jakie to straszne - powiedział Karoly d'Branin. - Royd, przyjacielu, nic o tym nie wiedziałem. 
- Bardzo mi przykro, kapitanie - powiedziała Melantha Jhirl. - Został pan ograbiony z dzieciństwa. 
- Nigdy za nim nie tęskniłem. Ani za nią. Widzicie, wszystkie jej plany spaliły na panewce. Umarła kilka miesięcy po dokonaniu klonowania, gdy ja byłem ciągle płodem w inkubatorze. Przewidziała jednak taką ewentualność i odpowiednio zaprogramowała statek. Komputer wyłączył hipernapęd, statek został zamknięty i wygaszony. Dryfował w przestrzeni międzygwiezdnej przez jedenaście standardowych lat, podczas których komputer robił ze mnie...  - Urwał, uśmiechając się. - Chciałem powiedzieć "podczas których komputer robił ze mnie człowieka". No cóż, niech będzie - podczas których komputer robił ze mnie istotę, którą teraz jestem. W ten sposób wszedłem w posiadanie ŻEGLARZA NOCY. Gdy się wreszcie narodziłem, spędziłem kilka miesięcy na zaznajamianiu się ze sposobem sterowania statkiem i moim własnym pochodzeniem. 
- Fascynujące - powiedział Karoly d'Branin. 
- Tak - zgodziła się Lindran - ale to nie wyjaśnia dlaczego izolujesz się od nas. 
- Och, ależ właśnie wyjaśnia - powiedziała Melantha Jhirl. - Kapitanie, może powinieneś wytłumaczyć to nieco jaśniej ze względu na obecność mniej ulepszonych modeli? 
- Moja matka nienawidziła planet. Nienawidziła smrodu, brudu i bakterii, nieregularności pogody i widoku innych ludzi. Stworzyła dla nas idealne środowisko, tak sterylne, jak to tylko było możliwe. Nie lubiła również grawitacji. W czasie lat spędzonych na starych statkach, które nie mogły sobie pozwolić na siatki grawitacyjne przywykła do nieważkości i nie miała ochoty się odzwyczajać. W takich właśnie warunkach urodziłem się i wyrosłem. Moje ciało nie ma systemu immunologicznego, nie posiada jakiejkolwiek naturalnej odporności. Kontakt z kimś z was prawdopodobnie by mnie zabił, a na pewno wywołałby ciężką chorobę. Moje mięśnie są bardzo słabe, w pewnym sensie już zanikły. Grawitacja na ŻEGLARZU jest teraz generowana dla waszej wygody, nie mojej. Dla mnie jest to agonia. W tej chwili moje prawdziwe ciało jest umieszczone w unoszącym się w powietrzu fotelu. Mimo to cierpię, a moje organy wewnętrzne mogą być narażone na uszkodzenia. To jest jedna z przyczyn, dla których tak rzadko zabieram pasażerów. 
- Podzielasz opinię swojej matki na temat reszty ludzkości? - spytała Marij - Black. 
- Nie, absolutnie nie. Lubię ludzi. Godzę się z tym, czym jestem, ale przecież to nie był mój wybór. Doświadczam normalnego ludzkiego życia w jedyny sposób, jaki jest mi dostępny - za pomocą środków i działań zastępczych. Jestem nienasyconym pożeraczem książek, taśm, widowisk holograficznych, beletrystyki, dramatu i wszelkiego rodzaju dokumentów. Eksperymentowałem z narkotykami. A niekiedy, gdy się ośmielę, zabieram pasażerów. W takich przypadkach piję z ich życia tak wiele, jak zdołam. 
- Mógłbyś robić więcej rejsów z pasażerami, gdybyś przez cały czas utrzymywał na statku nieważkość - zasugerowała Lommie Thorne. 
- To prawda - odpowiedział Royd łagodnie. - Stwierdziłem jednak, że większość urodzonych na planetach czuje się równie źle w warunkach nieważkości, jak ja przy normalnym ciążeniu. Właściciel statku nie posiadającego sztucznej grawitacji lub taki, który specjalnie jej nie włącza nie może liczyć na popularność wśród pasażerów. Ci nieliczni którzy się trafiają, zwykle przez większą część podróży chorują lub oszałamiają się narkotykami. Nie. Wiem, że mógłbym również spotykać się z pasażerami, gdybym przez cały czas pozostawał w moim fotelu i nosił szczelny kombinezon. Już to robiłem. Stwierdziłem, że to raczej utrudniało, niż ułatwiało moje kontakty z nimi. Stawałem się wybrykiem natury, istotą kaleką, kimś, kogo trzeba traktować w sposób szczególny i od kogo lepiej trzymać się z daleka. To wszystko niezbyt służyło moim celom. Wolę więc całkowitą izolację. I tak często, jak tylko śmiem, obserwuję obcych, których zabieram jako pasażerów. 
- Obcych? - w głosie Alys Northwind brzmiało niezrozumienie. 
- Wy wszyscy jesteście dla mnie obcymi - odpowiedział Royd. 
W mesie ŻEGLARZA NOCY zawisła cisza. 
- Przykro mi, że do tego doprowadziliśmy, przyjacielu - powiedział Karoly d'Branin. - Nie powinniśmy się wtrącać w twoje prywatne sprawy. 
- Przykro - mruknęła Agatha Marij - Black. Zmarszczyła brwi i wepchnęła kapsułkę z esperonem do komory strzykawki. - To wszystko brzmi bardzo gładko, ale czy jest prawdą? Ciągłe nie mamy żadnego dowodu, tylko następną historyjkę do poduszki. Równie dobrze hologram mógłby nam powiedzieć, że jest istotą z Jupitera, komputerem lub śmiertelnie chorym zbrodniarzem wojennym. Nie mamy żadnego sposobu weryfikacji jego opowieści. Nie - właściwie mamy jeden, jedyny sposób. - Zrobiła dwa szybkie kroki w stronę leżącego na stole Lasamera. - On ciągle wymaga leczenia, a my potrzebujemy potwierdzenia prawdziwości tej historii i nie widzę żadnego sensu w wycofywaniu się teraz, gdy już zaszliśmy tak daleko. Dlaczego mielibyśmy żyć w ciągłym niepokoju i niepewności, jeżeli w tej chwili możemy na dobre z tym wszystkim skończyć? - Przetoczyła bezwładną głowę telepaty na bok. Odszukała arterię na szyi i przytknęła do niej strzykawkę. 
- Agatha - odezwał się Karoly d'Branin - nie uważasz...  może powinniśmy z tego zrezygnować, teraz gdy Royd... ? 
- Nie - powiedział Royd. - Nie rób tego. Rozkazuję. To jest mój statek. Przestań albo...  
- Albo co? - Strzykawka syknęła głośno. Gdy została cofnięta, odsłoniła czerwoną plamkę na szyi telepaty. 
Lasamer, podpierając się na łokciach, uniósł tułów do pozycji półsiedzącej. Marij - Black przysunęła się do niego. 
- Thale - powiedziała swym najbardziej profesjonalnym tonem - skup się na Roydzie. Możesz tego dokonać, wszyscy wiemy jak jesteś dobry. Jeszcze tylko chwila. Esperon wszystko dla ciebie otworzy. 
Błękitne oczy telepaty były zamglone. 
- Zbyt daleko - wymamrotał. - Jeden, mam klasę jeden, testowaną. Jestem dobry, wiecie, że jestem dobry, ale muszę być blisko. - Zadrżał. 
Psipsych otoczyła go ramieniem, gładziła, przymilała się. 
- Esperon da ci zasięg, Thale - powiedziała. - Czuj to, czuj jak rośniesz w siłę. Czujesz? Wszystko staje się czyste, jasne, prawda? - Jej głos był uspokajającym szmerem. - Możesz usłyszeć moje myśli, wiesz, że możesz, ale nie zwracaj na nie uwagi. Także myśli innych, odsuń je, cały ten zgiełk, myśli, pragnienia, strach. Odsuń to wszystko. Przypomnij sobie niebezpieczeństwo. Pamiętasz? Znajdź je, Thale, idź i znajdź niebezpieczeństwo. Spójrz za tę ścianę, powiedz nam jak tam jest, za ścianą. Powiedz nam o Roydzie. Czy on mówił prawdę? Powiedz nam. Jesteś chory, wszyscy to wiemy, możesz nam powiedzieć. - Zdania wypływały z jej ust jak zaśpiew: 
Odepchnął podtrzymujące go ramię i usiadł prosto o własnych siłach. 
- Czuję to - powiedział. Jego oczy nagle stały się czyste. - Coś...  głowa mnie boli...  boję się! 
- Nie bój się - ciągnęła Marij - Black. - Esperon nie robi nic złego z twoją głową, po prostu sprawia, że jesteś jeszcze lepszy. Wszyscy tu z tobą jesteśmy. Nie ma się czego bać. - Pogładziła jego czoło. - Powiedz nam, co widzisz. 
Thale Lasamer spojrzał na widmo Royda Erisa oczyma przerażonego, małego chłopca, jego język szybko oblizał dolną wargę. 
- On...  
W tym momencie jego czaszka eksplodowała. Histeria i zamieszanie. 
Głowa telepaty wybuchnęła z ogromną siłą, zbryzgując wszystkich krwią, odłamkami kości i kawałkami skóry. Jeszcze przez długą chwilę jego ciało drgało konwulsyjnie na blacie stołu, krew bluzgała purpurowym strumieniem z arterii szyjnych, ręce wykręcały się w makabrycznym tańcu. Głowa Lasamera po prostu przestała istnieć, jednak jego ciało nie uspokajało się. 
Agatha Marij - Black, która znajdowała się najbliżej niego, upuściła strzykawkę i zamarła z otwartymi ustami. Była mokra od krwi, pokryta rozpryśniętym mózgiem i strzępami skóry. Długi odłamek kości wbił jej się w policzek pod prawym okiem i jej własna krew mieszała się z krwią Lasamera. Nie zauważyła tego. 
Rojan Christopheris przewrócił się na plecy, wstał niezgrabnie i mocno przywarł do ściany. 
Dannel wrzeszczał i wrzeszczał i wrzeszczał, aż Lindran uderzyła go z całej siły w umazaną krwią twarz i kazała być cicho. 
Alys Northwind opadła na kolana i zaczęta mamrotać modlitwę w dziwnym języku. 
Karoly d'Branin siedział nieruchomo, patrząc, mrugając, trzymając w dłoni zapomnianą filiżankę czekolady. 
- Zróbcie coś - jęknęła Lommie Thorne. - Niech ktoś coś zrobi...  
Jedno z ramion Lasamera poruszyło się nieznacznie i oparło o nią. Odskoczyła z przeraźliwym wrzaskiem. 
Melantha Jhirl odsunęła od siebie kieliszek z brandy. 
- Opanuj się - powiedziała twardo. - On jest martwy, nic ci nie zrobi. 
Wszyscy, poza d'Braninem i Marij - Black, którzy sprawiali wrażenie skamieniałych, spojrzeli na nią. Melantha nagle zdała sobie sprawę, że hologram Royda zniknął w którymś momencie. Zaczęta wydawać rozkazy. 
- Dannel, Lindran, Rojan - znajdźcie jakieś prześcieradło albo coś, w co by można owinąć ciało i zabierzcie je stąd. Alys, ty i Lommie przynieście wodę i gąbki. Musimy tu posprzątać. 
Gdy inni ruszyli, żeby wykonać to, co im poleciła, Melantha usiadła tuż obok d'Branina. 
- Karoly - powiedziała delikatnie kładąc dłoń na jego ramieniu. - Nic ci nie jest, Karoly? Podniósł głowę i spojrzał na nią, mrugając. 
- Ja...  tak, tak, nic mi nie jest...  Melantha, ja jej mówiłem, żeby tego nie robiła. Mówiłem jej. 
- Tak, mówiłeś - odpowiedziała. Klepnęła go pocieszająco po ramieniu, okrążyła stół i podeszła do Agathy Marij - Black. 
- Agatha - zawołała. 
Psipsych nie odpowiadała, nawet wtedy, gdy Melantha chwyciła ją za ramiona i mocno potrząsnęła. Jej oczy były puste. 
- Jest w szoku. 
Melantha skrzywiła się, widząc odłamek kości wystający z policzka Agathy. Wytarła jej twarz serwetką i ostrożnie go wyciągnęła. 
- Co zrobimy z ciałem? - spytała Lindran. Już je owinęli w znalezione gdzieś prześcieradło. Przestało drgać, chociaż krew ciągłe się sączyła, barwiąc na czerwono okrywającą je białą płachtę. 
- Włóżmy je do jakiegoś pustego luku towarowego - zaproponował Christopheris. 
- Nie - powiedziała Melantha - to niehigieniczne. W luku ciało zgnije. - Zastanawiała się przez chwilę. - Włóżcie kombinezony i zanieście je do pomieszczeń napędu. Przeprowadźcie je przez śluzę, a potem jakoś umocujcie. Porwijcie to prześcieradło, jeśli będziecie musieli. W tamtej części statku panuje próżnia. Tam mu będzie najlepiej. 
Christopheris skinął głową i cała trójka odeszła, niosąc wspólnie martwy ciężar. Melantha odwróciła się do Agathy Marij - Black, ale tylko na moment. Lommie Thorne, kawałkiem szmaty wycierająca dotychczas krew ze stołu, nagle zaczęła gwałtownie wymiotować. Melantha zaklęła. 
- Niech jej ktoś pomoże - krzyknęła. 
Karoly d'Branin poruszył się wreszcie. Wstał i wyjął z dłoni Lommie przesiąkniętą krwią szmatę, potem odprowadził ją do swej kabiny. 
- Nie mogę robić tego sama - płaczliwie powiedziała Alys Northwind, ze wstrętem odwracając się od stołu. 
- Pomóż mi w takim razie - powiedziała Melantha. Razem wyprowadziły, czy raczej wyniosły psipsych z mesy, rozebrały ją i umyły, a potem, wstrzyknąwszy jej jedno z jej własnych lekarstw, ułożyły do snu. Później Melantha wzięta strzykawkę i zrobiła obchód. Northwind i Lommie Thorne wystarczał dość łagodny środek uspokajający, Dannel potrzebował znacznie silniejszego. 
Minęły trzy godziny zanim znowu mogli się spotkać. 

Zebrali się w największym z luków towarowych, w którym troje z nich zawiesiło swoje hamaki. Przyszło siedmioro z ośmiorga. Agatha Marij - Black była wciąż nieprzytomna, może zwyczajnie spała, a może wpadła w śpiączkę lub była w szoku. Nikt nie był pewien. Wydawało się, że pozostali przyszli do siebie, chociaż ich twarze były blade i ściągnięte. Wszyscy zmienili ubrania, nawet Alys Northwind, która wśliznęła się w nowy kombinezon, identyczny z poprzednim. 
- Nie rozumiem - powiedział Karoly d'Branin. - Nie rozumiem co...  
- Royd go zabił, to wszystko - stwierdziła Northwind z goryczą. - Jego tajemnica została zagrożona, więc po prostu...  po prostu rozsadził mu głowę. Wszyscy to widzieliśmy. 
- Nie mogę w to uwierzyć - powiedział Karoly d'Branin głosem pełnym udręki. - Nie mogę. Royd i ja...  rozmawialiśmy przez wiele nocy, gdy wy spaliście. On jest łagodny, dociekliwy, wrażliwy. To marzyciel. Rozumie wszystko, co mu powiedziałem o wolkrynach. On nie zrobiłby czegoś takiego, nie mógłby. 
- Z pewnością jego hologram, gdy to się stało zniknął dostatecznie prędko - powiedziała Lindran. - I zwróćcie uwagę, że od tego czasu nie miał nam zbyt wiele do powiedzenia. 
- Reszta z nas również nie była nadzwyczajnie rozmowna - zauważyła Melantha Jhirl. - Nie wiem, co o tym wszystkim myśleć, ale instynktownie staję raczej po stronie d'Branina. Nie mamy dowodów, że to kapitan jest odpowiedzialny za śmierć Lasamera. Jest tu coś, czego żadne z nas jeszcze nie rozumie. 
Alys Northwind prychnęła. 
- Dowody - powiedziała z niesmakiem. 
- Prawdę mówiąc - kontynuowała Melantha, nie dając się zbić z tropu - nie jestem nawet przekonana, że ktokolwiek ponosi tutaj winę. Nic się nie stało do chwili, w której daliśmy mu esperon. Czy jest możliwe, żeby winny był ten narkotyk? 
- Działanie uboczne jak sto diabłów - mruknęła Lindran. Rojan Christopheris zmarszczył brwi. 
- To nie jest moja działka, ale raczej powiedziałbym, że nie. Esperon jest niezwykle silnym środkiem, mającym działania uboczne w sferze zarówno psionicznej, jak i fizycznej graniczące ze skrajnymi, ale nie aż tak skrajnymi. 
- A więc co? - spytała Lommie Thorne. - Co go zabiło? 
- Narzędziem, które spowodowało jego śmierć był prawdopodobnie jego własny talent powiedział ksenobiolog - potężnie w tym momencie podbudowany narkotykiem. Poza wzmocnieniem jego podstawowej umiejętności, czułości telepatycznej, esperon mógł również obudzić inne uzdolnienia psioniczne, dotychczas się nie przejawiające, ukryte. 
- Takie jak? - zapytała Lommie. 
- Biokontrola. Telekineza. 
Melantha Jhirl rozumowała szybciej niż oni. 
- Esperon zwiększa ciśnienie krwi w każdym przypadku. Podnieście ciśnienie w jego głowie jeszcze bardziej przez przetłoczenie krwi z ciała do mózgu. Jednocześnie obniżcie ciśnienie powietrza wokół głowy, używając telekinezy do wytworzenia krótkotrwałej próżni. Zastanówcie się nad tym. Zastanowili się i nikomu z nich się to nie podobało. 
- Kto mógłby czegoś takiego dokonać? - powiedział Karoly d'Branin. - To mogło być zrobione tylko przez niego samego, przez jego nie poddający się już kontroli talent. 
- Albo narzucone mu przez talent jeszcze większy - powiedziała Alys Northwind. 
- Żaden ludzki telepata nie posiada takiej mocy. Mocy, która pozwoliłaby mu przejąć choćby na krótką chwilę kontrolę nad kimś innym, nad jego ciałem, umysłem i duszą. 
- No właśnie - odpowiedziała ksenotech. - Żaden ludzki telepata. 
- Mieszkańcy olbrzymów gazowych? - w głosie Lommie Thorne brzmiała prowokacja. Alys Northwind spojrzała na nią wyniośle. 
- Mogłabym wspomnieć o czuciowcach Kreyów lub o githyanki, wysysaczach dusz, mogłaby, na poczekaniu przytoczyć nazwy choćby tuzina innych ras, ale nie ma takiej potrzeby. Wymienić tylko jedną. Hrangański Nadumysł. 
To był dość niepokojący pomysł. Wszyscy zamilkli i zaczęli się niespokojnie kręcić, rozmyślając o ogromnej, nieprzejednanie wrogiej mocy Hrangańskiego Nadumysłu, skrytego w pomieszczeniach dowódczych ŻEGLARZA NOCY. Wreszcie Melantha Jhirl wybuchnęła krótkim, ironicznym śmiechem, przełamując czar. 
- Straszysz sama siebie widmami, Alys - powiedziała. - To co mówisz jest absurdalne. Sama do tego dojdziesz, jeśli trochę się nad tym zastanowisz. Mam nadzieję, że nie jest to zbyt duże wymaganie. Podobno jesteś ksenobiologiem, a pozostali z was to specjaliści w językach ras pozaludzkich, w pozaludzkiej psychologii, biologu, technice. Nie sprawiacie takiego wrażenia. Toczyliśmy wojnę ze Starym Hranganem przez tysiąc lat, ale nigdy nie udało nam się nawiązać jakiegokolwiek kontaktu z Hrangańsldm Nadumysłem. Jeżeli Royd Eris jest Hranganinem, to znaczy, że w ciągu tych kilku stuleci, które upłynęły od Kolapsu oni niezwykle wyszkolili się w sztuce konwersacji. 
Alys Northwind zaczerwieniła się. 
- Masz rację - przyznała. - Nerwy mnie ponoszą. 
- Przyjaciele - powiedział Karoly d'Branin - nie możemy pozwolić, żeby panika lub histeria dyktowały nam sposób postępowania. Zdarzyła się straszliwa rzecz. Jeden z naszych kolegów jest martwy, a my nie wiemy dlaczego. Dopóki się nie dowiemy, możemy robić tylko to, co robiliśmy dotychczas. To nie jest właściwa pora na podejmowanie pochopnych działań przeciwko niewinnym. Być może, gdy wrócimy na Avalon, śledztwo wyjaśni nam co właściwie się stało. Ciało zostało odpowiednio zabezpieczone, prawda? 
- Przenieśliśmy je przez komorę powietrzną do pomieszczeń napędowych - powiedział Dannel. - Wytrzyma. 
- I będzie mogło być starannie zbadane po naszym powrocie - zakończył d'Branin. 
- Który powinien nastąpić natychmiast - powiedziała Northwind. - Każ Erisowi zawrócić ten statek! 
D'Branin wydawał się poruszony do żywego. 
- A wolkryni! Jeszcze tydzień, a ich poznamy, jeżeli moje obliczenia są prawidłowe. Powrót zająłby nam sześć tygodni. Z pewnością warto jest poświęcić ten jeden dodatkowy tydzień na upewnienie się, że oni istnieją? Thale nie chciałby, żeby jego śmierć poszła na marne. 
- Thale przed śmiercią niemal oszalał, ciągle mówił o obcych i o niebezpieczeństwie - nalegała Northwind. - A my właśnie śpieszymy na spotkanie obcych. A jeżeli to oni są tym niebezpieczeństwem? Być może ci wolkryni są potężniejsi nawet od Hrangańskiego Nadumysłu i być może nie chcą, żeby się z nimi spotykać, obserwować ich czy badać? Co ty na to, Karoly? Czy kiedykolwiek o tym myślałeś? Te twoje mity - czy niektóre z nich nie mówią o straszliwym losie ras, które zetknęły się z wolkrynami? 
- Legendy - powiedział d'Branin. - Zabobony. 
- W jednej z tych legend znika całe plemię Fyndii - dodał Rojan Christopheris. 
- Nie możemy dawać wiary w historie, zrodzone ze strachu innych - upierał się d'Branin. 
- Być może te historie rzeczywiście nic nie znaczą - ciągnęła Northwind - jednak czy masz ochotę podejmować takie ryzyko? Boja nie mam. Po co? Przekazy, na których się opierasz mogą być fikcyjne lub przesadzone lub po prostu się mylić, twoje wnioski i obliczenia mogą być błędne, a być może wolkryni zmienili kurs i nie będzie ich w promieniu całych lat świetlnych od miejsca, w którym wejdziemy w normalną przestrzeń. 
- Aha, wszystko rozumiem - powiedziała Melantha Jhirl. - Nie powinniśmy tam lecieć, ponieważ ich tam nie będzie, a poza tym mogą być niebezpieczni. 
D'Branin uśmiechnął się, a Lindran głośno roześmiała. 
- To wcale nie jest śmieszne - zaprotestowała Alys Northwind, ale nie wróciła już do swego wywodu. 
- Nie wydaje mi się - ciągnęła Melantha - żeby niebezpieczeństwo, w jakim możemy się znajdować nasiliło się w czasie, który będzie nam potrzebny na wyjście z hipernapędu i rozejrzenie za wolkrynami. I tak musimy wrócić w normalną przestrzeń, żeby przeprogramować statek na powrót do domu. Poza tym, przebyliśmy dla nich, dla wolkrynów, bardzo długą drogę i przyznaję, że jestem ich ciekawa. - Spojrzała na każdego z nich po kolei, ale nikt się nie odezwał. - A więc lecimy dalej. 
- A Royd? - zapytał Christopheris. - Co z nim mamy zrobić? 
- A co możemy z nim zrobić? - mruknął Dannel. 
- Traktujcie kapitana tak jak dotychczas - powiedziała Melantha zdecydowanym tonem. - Powinniśmy połączyć się z nim i porozmawiać. Może teraz możemy już wyjaśnić kilka z tych tajemnic, które nas niepokoją, oczywiście o ile Royd ma ochotę mówić z nami szczerze. 
- On, przyjaciele, jest prawdopodobnie równie wstrząśnięty i przerażony jak my - powiedział Karoly d'Branin. - Być może obawia się, że na niego zrzucimy całą winę, że będziemy próbowali się zemścić. 
- Uważam, że powinniśmy przeciąć tę ścianę, dostać się do jego pomieszczeń i wyciągnąć go stamtąd, choćby wrzeszczał i kopał - stwierdził Christopheris. - Mamy odpowiednie narzędzia. To by szybko położyło kres wszystkim naszym obawom. 
- To by mogło zabić Royda - powiedziała Melantha. - Miałby wtedy pełne prawo podjąć wszelkie kroki, żeby nas zatrzymać. To on kontroluje ten statek. I mógłby zrobić naprawdę dużo, jeśli doszedłby do wniosku, że jesteśmy jego wrogami. - Energicznie potrząsnęła głową. - Nie, Rojan, nie możemy atakować Royda. Musimy raczej go zapewnić, że nie mamy złych intencji. Zrobię to, jeśli żadne z was nie chce z nim rozmawiać. - Nie było ochotruków. - Dobrze. Ale nie chcę, żeby ktokolwiek próbował jakichś idiotycznych działań. Zajmijcie się swoją pracą. Zachowujcie się normalnie. 
Karoly d'Branin skinął głową potwierdzająco. 
- Wyrzućmy Royda i biednego Lasamera z naszych myśli i skoncentrujmy się na pracy, na naszych przygotowaniach. Czujniki muszą być gotowe do rozmieszczenia natychmiast po wyłączeniu hipernapędu i powrocie do normalnej przestrzeni, tak, żebyśmy jak najprędzej mogli odnaleźć naszą zwierzynę. Musimy też jeszcze raz przejrzeć wszystkie zapisy na temat wolkrynów. 
Zwrócił się do lingwistów i zaczął omawiać różne prace wstępne, których po nich oczekiwał. Wkrótce rozmowa skupiła się całkowicie na wolkrynach i strach powoli, kropla za kroplą, z nich wyciekał. 
Lommie Thorne siedziała nieruchomo, słuchając. Jej kciuk bezwolnie gładził wszczep na przegubie. Nikt nie zwrócił uwagi na głębokie zamyślenie w jej oczach. 
Nawet obserwujący ich Royd Eris. 

Melantha Jhirl wróciła samotnie do mesy. Ktoś już wyłączył światła. - Kapitanie? - powiedziała miękko. 
Pojawił się dla niej, blady, świecący nieznacznie, z oczyma, które nie widziały. Jego strój, lekki i dawno już niemodny, był wszystkimi odcieniami bieli i spłowiałego błękitu. 
- Cześć Melantha - powiedział miękki głos z komunikatorów. Jednocześnie usta ducha poruszyły się, wypowiadając te same słowa. 
- Słyszałeś, kapitanie? 
- Tak - odpowiedział. W jego głosie zabrzmiało ledwo wyczuwalne zdziwienie. - Słyszę i widzę wszystko, co się dzieje na moim ŻEGLARZU. Nie tylko w mesie i nie tylko wtedy, gdy włączone są komunikatory czy ekrany. Od jak dawna to wiesz? 
- Wiem? - Uśmiechnęła się. - Jestem pewna od chwili, w której pochwaliłeś Alys za teorię gazowych olbrzymów, rozwiązującą tajemnicę Royda Erisa. Tego wieczora, gdy ją wygłaszała komunikatory były wyłączone. Nie mogłeś jej znać. Chyba że...  
- Nigdy przedtem nie popełniłem omyłki. Powiedziałem wszystko d'Braninowi, ale zrobiłem to rozmyślnie. Przepraszam. Działałem wtedy w stresie. 
- Wierzę ci, kapitanie - powiedziała. - Nieważne. Jestem ulepszonym modelem, pamiętasz? Domyślałam się już od tygodni. 
Przez pewien czas Royd milczał. Potem powiedział: - Kiedy zaczniesz mnie uspokajać? 
- Właśnie to robię. Jeszcze nie czujesz się uspokojony? 
Zjawa wzruszyła nieznacznie ramionami. 
- Cieszę się, że ty i Karoly nie wierzycie, że to ja zamordowałem tego człowieka. Jednak poza tym jestem naprawdę przestraszony. Wypadki wymykają się spod kontroli, Melantha. Dlaczego ona mnie nie posłuchała? Powiedziałem d'Braninowi, że Lasamer powinien być ciągle tłumiony. Powiedziałem psipsych, żeby nie robiła mu tego zastrzyku. Ostrzegałem ich. 
- Oni również się obawiali - odrzekła Melantha. - Obawiali się, że próbujesz ich tylko nastraszyć, że w ten sposób chcesz ukryć jakieś straszliwe zamiary wobec nas. Sama nie wiem. To była w pewnym sensie moja wina. To ja zaproponowałam użycie esperonu. Myślałam, że to rozluźni Lasamera i pozwoli nam dowiedzieć się czegoś o tobie. Byłam ciekawa. - Zmarszczyła brwi. - Zgubna ciekawość. Teraz mam krew na rękach. 
Oczy Melanthy przyzwyczaiły się do panujących w mesie ciemności. Przy słabym świetle, rzucanym przez hologram mogła już dostrzec stół, na którym to się zdarzyło, a na jego powierzchni, pomiędzy talerzami, filiżankami i wystygłymi dzbankami herbaty i czekolady ciemne smugi zasychającej krwi. Słyszała również ciche kapanie i nie potrafiłaby powiedzieć czy to krew, czy kawa. Zadrżała. 
- Nie podoba mi się tutaj. 
- Jeżeli chcesz stąd wyjść, mogę być z tobą wszędzie, dokądkolwiek pójdziesz. 
- Nie - odpowiedziała. - Zostanę. Royd, myślę, że byłoby lepiej, gdybyś nie przebywał z nami wszędzie, dokądkolwiek pójdziemy. Gdybyś raczej, jeśli można tak powiedzieć, zamknął swoje uszy i oczy. Jeżeli bym cię o to poprosiła, czy wyłączyłbyś na całym statku swoje urządzenia monitorujące? Może z wyjątkiem tej mesy. Jestem pewna, że to by poprawiło samopoczucie całej grupy. 
- Przecież oni nie wiedzą. 
- Ale dowiedzą się. Wszyscy słyszeli tę twoją uwagę na temat olbrzymów gazowych. Niektórzy z nich prawdopodobnie już się domyślili. 
- Nawet gdybym ci powiedział, że wszystko wyłączyłem, w żaden sposób nie mogłabyś sprawdzić czy jest to prawda. 
- Mogłabym ci zaufać. 
Cisza. Widmo patrzyło na nią. 
- Jak sobie życzysz - powiedział w końcu głos Royda. - Wyłączam urządzenia. Od tej chwili widzę i słyszę tylko tutaj. Ale ty, Melantha, musisz mi przyrzec, że będziesz ich kontrolowała. Żadnych tajemnych planów czy prób włamania się do pomieszczeń, które zajmuję. Możesz to zrobić? 
- Myślę, że tak - odpowiedziała. 
- Uwierzyłaś w moją historię? - spytał. 
- Ach, to była dziwna i zdumiewająca historia, kapitanie. Jeśli nie była prawdziwa, to chętnie stoczę z tobą pojedynek na łgarstwa. Jesteś w tym naprawdę dobry. Jeśli natomiast była prawdą, to jesteś dziwnym i zdumiewającym człowiekiem. 
- Mówiłem prawdę - powiedział duch cicho. - Melantha...  
- Tak? 
- Czy nie przeszkadza ci, że ja...  że cię obserwowałem? Obserwowałem cię, gdy nie byłaś tego świadoma? 
- Trochę tak - odpowiedziała - ale myślę, że potrafię to zrozumieć. 
- Patrzyłem, jak kopulujesz. 
Uśmiechnęła się. 
- Och, jestem w tym dobra. 
- Nie potrafiłbym ocenić - powiedział Royd. - Przyjemnie było na ciebie patrzeć. 
Cisza. Starała się nie słyszeć ciągłego, cichego kapania, dobiegającego gdzieś z prawej strony. - Tak - powiedziała po długim wahaniu. 
- Tak? Co? 
- Tak, Royd, prawdopodobnie poszłabym z tobą do łóżka, gdyby to było możliwe. 
- Skąd wiedziałaś o czym myślę? - głos Royda nagle stał się niepewny, pełen zdumienia i czegoś bliskiego strachowi. 
- To proste - odpowiedziała. - Jestem przecież ulepszonym modelem. To nie było takie trudne do odgadnięcia. Jestem zawsze trzy ruchy przed tobą. Mówiłam ci, pamiętasz? 
- Nie jesteś telepatą, prawda? 
- Nie - odpowiedziała. - Nie. 
Royd zastanawiał się nad tym przez długą chwilę. 
- Myślę, że zostałem uspokojony - powiedział w końcu. 
- To dobrze. 
- Melantha, jeszcze jedno - dodał. - Czasami nie jest mądrze być zbyt wiele ruchów przed innymi. Rozumiesz? 
- Co? Nie, niezbyt. Przestraszyłeś mnie. Teraz musisz mnie uspokoić. Twoja kolej, kapitanie Royd. 
- Kolej na co? 
- Co tutaj się zdarzyło? Naprawdę. 
Royd nie odpowiedział. 
- Myślę, że ty coś wiesz. Zdradziłeś nam swoją tajemnicę. żeby nas powstrzymać przed wstrzyknięciem Lasamerowi esperonu. Jednak nawet wtedy, po tym, jak twój sekret przestał już nim być, zabraniałeś nam kontynuowania tego eksperymentu. Dlaczego? 
- Esperon to bardzo niebezpieczny środek. 
- To tylko wymówki, kapitanie. W tym jest coś więcej. Co zabiło Lasamera? Czy może raczej kto? 
- Nie ja. 
- Jedno z nas? Wolkryni? 
Royd milczał. 
- Czy na pokładzie twojego statku jest obcy, kapitanie? Cisza. 
- Czy jesteśmy w niebezpieczeństwie? Czy ja jestem w niebezpieczeństwie? Nie boję się. Czy to jest nierozsądne? 
- Lubię ludzi - powiedział w końcu. - Lubię mieć na pokładzie pasażerów, gdy mogę to wytrzymać. Obserwuję ich, tak. To w końcu nie jest takie straszne. Szczególnie lubię ciebie i d'Branina. Nie pozwolę, żeby wam się coś stało. 
- Co może nam się stać? 
Royd nie odpowiedział. 
- A co z innymi, Royd? Z Christopherisem i Northwind, z Dannelem i Lindran, co z Lommie Thorne? Czy nimi także się opiekujesz? Czy tylko mną i d'Braninem? 
Bez odpowiedzi. 
- Nie jesteś dziś zbyt rozmowny - zauważyła. 
- Jestem zdenerwowany - odpowiedział jego głos. - Poza tym bezpieczniej jest nie wiedzieć pewnych rzeczy, o które pytasz. Idź spać, Melantha. Już dostatecznie długo rozmawialiśmy. 
- Dobrze, kapitanie - powiedziała. 
Uśmiechnęła się do ducha i wyciągnęła rękę. Widmowa dłoń uniosła się na spotkanie. Ciepła, czarna skóra i blada poświata zetknęły się, zlały, stały jednością. Melantha odwróciła się i ruszyła ku drzwiom. Dopiero gdy wyszła na korytarz i znowu znalazła się, bezpieczna, w pełnym świetle zaczęła drżeć. 

Fałszywa północ. 
Rozmowy urwały się i naukowcy, jedno po drugim, rozeszli się do łóżek. Położył się nawet Karoly Branim jego apetyt na czekoladę zgasiły wspomnienia z mesy. 
Lingwiści przed zapadnięciem w sen kochali się gwałtownie i hałaśliwie, jakby, w obliczu przerażającej śmierci Lasamera, chcieli się upewnić, że oni jeszcze żyją. Rojan Christopheris słuchał muzyki. Ale teraz wszyscy już spali. 
ŻEGLARZ NOCY był wypełniony ciszą. 
W ciemnościach największego luku towarowego wisiały, jeden obok drugiego, trzy hamaki. Melantha Jhirl co pewien czas przewracała się z boku na bok z rozgorączkowaną twarzą, jakby nawiedzały ją koszmary. Alys Northwind leżała płasko na plecach i głośno chrapała, z głębi jej tłustej piersi dobiegał miarowy, spokojny świst. 
Lommie Thorne leżała zupełnie rozbudzona, rozmyślając. 
W końcu podniosła się i zeskoczyła na podłogę, naga i cicha, jak kot lekka i ostrożna. Wciągnęła parę ciasnych spodni, wsunęła przez głowę bluzkę o szerokich rękawach z czarnej, metalicznej tkaniny, ściągnęła ją w pasie srebrnym łańcuszkiem, potrząśnięciem głowy rozrzuciła krótkie włosy. Nie założyła butów. Boso było ciszej. Jej stopy były małe i miękkie, bez śladów zrogowaceń. 
Podeszła do środkowego hamaka i potrząsnęła Alys Northwind za ramię. Chrapanie nagle ucichło. 
- Co? - powiedziała ksenotech. Zamruczała z irytacją. 
- Chodź - szepnęła Lommie Thorne i skinęła ręką. 
Northwind podniosła się ciężko, opuściła nogi i mrugając poszła za Thorne do drzwi, a potem na korytarz. Spała w kombinezonie, rozsuwając tylko zamek niemal do krocza. Teraz zmarszczyła brwi i zapięta się. 
- Co, u diabła? - mruknęła. Była zaspana i niezadowolona. 
- Jest sposób, żeby sprawdzić czy historia Royda była prawdziwa - powiedziała powoli Lommie Thorne. - Jednak Melantha pewnie by go nie pochwaliła. Odważysz się spróbować? 
- Jaki? - spytała Northwind. Na jej twarzy pojawiło się zainteresowanie. - Chodź - powiedziała cybernetyk. 
Przeszły cicho przez statek ku pomieszczeniu, w którym stały komputery. System był włączony, ale bezczynny. Weszły ostrożnie do środka. Było zupełnie pusto. Strumyki świateł płynęły gładko w dół krystalicznych kanałów w siatkach pamięciowych, spotykając się, łącząc, znowu się rozdzielając potoki bladej, wielobarwnej poświaty przecinające czarny krajobraz. Pomieszczenie było ciemne, jedynym w nim dźwiękiem było wysokie brzęczenie, niemal na granicy ludzkiej słyszalności. Umilkło, gdy Lommie przeszła przez pokój i zaczęła dotykać klawiszy, przestawiać wyłączniki, sterować cichymi, świetlistymi strumieniami. Maszyna budziła się, układ po układzie. 
- Co ty właściwie robisz? - spytała Alys Northwind. 
- Karoly polecił mi połączyć nasz system z komputerami statku - odpowiedziała Lommie nie przerywając pracy. - Powiedziano mi, że Royd chce dokładnie zapoznać się z danymi na temat wolkrynów. I bardzo dobrze, zrobiłam to. Czy rozumiesz co to znaczy? 
Przy każdym ruchu jej bluzka szeptała miękkim, metalicznym głosem. Na płaskiej twarzy Alys Northwind pojawiło się podniecenie. 
- Te dwa systemy są teraz właściwie jednym! 
- Dokładnie. A więc Royd może zapoznać się z danymi na temat wolkrynów, a my możemy zapoznać się z danymi na temat Royda. - Zmarszczyła brwi. - Chciałabym wiedzieć trochę więcej o sprzęcie, który jest na pokładzie ŻEGLARZA, ale myślę, że jakoś znajdę właściwą drogę. D'Branin zamówił system o zupełnie niezłych możliwościach. 
- Możesz przejąć kontrolę nad całością? 
- Przejąć kontrolę nad całością? - Lommie była zdumiona. - Znowu piłaś, Alys? 
- Nie, mówię całkiem serio. Użyj swego komputera, żeby się włamać do systemów kontrolnych statku, usuń zabezpieczenia, unieważnij wydane przez Erisa rozkazy, zmuś ŻEGLARZA, żeby reagował na nasze, płynące stąd polecenia. Nie czułabyś się bezpieczniej, gdybyśmy sami dowodzili tym statkiem? 
- Może - powiedziała cybernetyk bez przekonania. - Mogę spróbować, ale po co? 
- Na wszelki wypadek. Nie musimy korzystać z uzyskanych możliwości. Wystarczy, że będziemy je mieli, jeżeli zajdą jakieś nadzwyczajne okoliczności. 
Lommie Thorne wzruszyła ramionami. 
- Nadzwyczajne okoliczności i olbrzymy gazowe. Ja chcę tylko uzyskać spokój umysłu, dowiedzieć się czy Royd Eris miał coś wspólnego ze śmiercią Lasamera. - Podeszła do tablicy odczytów, składającej się z pół tuzina metrowych ekranów, otaczających półkolem konsolę i włączyła jeden z nich. Jej długie palce zatańczyły na holograficznych klawiszach, pojawiających się i znikających, gdy tylko ich dotknęła, łączących się w klawiaturę, której kształt nieustannie się zmieniał. Jej ładna twarz stała się zamyślona i poważna. 
- Weszliśmy - powiedziała. 
Przez ekran zaczęły przepływać liczby, czerwone iskierki w szklistej, czarnej głębi. Na drugim ekranie pojawił się schemat ŻEGLARZA, obracał się, dzielił, stanowiące jego części sfery zmieniały rozmiar i położenie, posłuszne zachciankom palców Lommie, opisywane dokładnie linią wyświetlanych niżej danych. Cybernetyk patrzyła i w końcu zamroziła oba ekrany. 
- Tutaj - powiedziała. - Tutaj znajduje się odpowiedź na pytanie dotyczące sprzętu. Możesz pożegnać się z myślą o przejęciu kontroli, chyba że pomogą nam twoi mieszkańcy gazowych olbrzymów. System ŻEGLARZA jest dużo większy i sprytniejszy niż nasz malec. To ma sens, jeśli się nad tym zastanowić. Statek jest w pełni zautomatyzowany. Tylko Royd stanowi wyjątek. 
Jej dłonie znowu się poruszyły i w odpowiedzi ożyły dwa następne ekrany. Lommie Thorne zaczęła pogwizdywać i przemawiać do programu przeszukującego ciepłymi, zachęcającymi słowami. 
- Wygląda na to, że jednak Royd rzeczywiście jest dość ważny. Tutaj nic się nie zgadza z klasyczną konfiguracją programów dla statków automatycznych. Do diabła, to może być cokolwiek. 
Litery i liczby znowu zaczęły przepływać przez ekrany. Lommie przyglądała im się uważnie. 
- Tutaj jest charakterystyka systemu podtrzymywania życia. Może to nam ooś powie. Jej palec uderzył w klawisz i jeden z ekranów zamarł. 
- Nic szczególnego - Alys była wyraźnie rozczarowana. 
- Standardowy piec do spalania śmieci. Urządzenia odzyskujące wodę. Przetwornik żywności, z wymiennym zapasem protein i witamin. - Lommie znowu zaczęła pogwizdywać. - Pojemniki z mchem Renny'ego i neotrawą, usuwające dwutlenek węgla. Teraz system zamkniętego obiegu tlenu. Żadnego metanu ani amoniaku. Tak mi przykro. 
- Pieprz się z tym swoim komputerem! Cybernetyk uśmiechnęła się. 
- Próbowałaś tego kiedyś? - Jej palce znowu się poruszyły - Czego leszcze powinnam szukać? Ty jesteś od techniki - w tu może być punktem zaczepienia? Podrzuć mi jakieś pomysły. 
- Sprawdź wykazy i opisy inkubatorów, urządzeń klonujących, tego typu rzeczy - powiedziała ksenotech. - To nam powinno powiedzieć czy ta historia Royda była prawdziwa. 
- Nie jestem pewna. To było dawno. Mógł ten cały sprzęt wyrzucić na złom. Teraz już do niczego mu nie jest potrzebny. 
- Znajdź zapisy jego chorób - powiedziała Northwind. - Albo jego matki. Zdobądź wykaz przeprowadzanych przez nich transakcji, całego tego rzekomego handlu. Muszą mieć jakieś zapisy. Księgi handlowe, zestawienia zysków i strat, polecenia przewozów, tego typu rzeczy. - Nagle chwyciła Lommie z tyłu za ramiona i krzyknęła z podnieceniem - Dziennik, dziennik okrętowy! Na każdym statku musi być dziennik okrętowy! Znajdź go! 
- Dobrze. - Lommie Thorne pogwizdywała, szczęśliwa, swobodna ze swym systemem, z ciekawością dająca się unosić wichrom danych, sterująca nimi pewną ręką. W pewnym momencie ekran na wprost niej zapłonął jaskrawą czerwienią i zaczął mrugać. Uśmiechnęła się nacisnęła widmowy przycisk, klawiatura stopiła się i przetworzyła pod jej palcami. Spróbowała innej ścieżki. Kolejne trzy ekrany stały się czerwone i zamrugały. Przestała się uśmiechać. 
- Co to znaczy? - spytała Alys. 
- Zabezpieczenie. Obejdę je w mgnieniu oka. Uważaj. - Jeszcze raz zmieniła klawiaturę, wprowadziła inny program przeszukujący, dodała do niego pętlę chroniącą przed zablokowaniem. Inny ekran zabłysnął czerwienią. Poleciła maszynie przeżuć zebrane informacje i poszukać innej drogi. Więcej czerwieni. Pulsującej. Migoczącej. 
- Bardzo dobry program zabezpieczający - powiedziała z podziwem. - Dziennik okrętowy jest znakomicie strzeżony. 
Alys Northwind mruknęła coś pod nosem. 
- Jesteśmy zablokowane? - spytała. 
- Czas reakcji jest zbyt wydłużony - odpowiedziała Lommie Thorne, w zamyśleniu nagryzając dolną wargę. - Jest jednak sposób, żeby to naprawić. 
Uśmiechnęła się i zawinęła miękki, czarny metal rękawa. 
- Co ty robisz? 
- Patrz uważnie. 
Wsunęła ramię pod konsolę, znalazła wtyki, podłączyła się. 
- Ach...  - powiedziała niskim, gardłowym głosem. 
Pulsujące, czerwone prostokąty ekranów gasły jeden za drugim, w miarę, jak jej umysł wędrował poprzez system ŻEGLARZA NOCY, przełamując wszystkie blokady. 
- Nic się nie da porównać z przechodzeniem przez zabezpieczenia nieznanego systemu. To jakby wślizgiwanie się w człowieka. 
Zapisy dziennika okrętowego przelatywały przez ekrany zbyt szybko, żeby Alys Northwind mogła je przeczytać. Jednak nie za szybko dla Lommie. 
Nagle cybernetyk zesztywniała. 
- Zimno - powiedziała. Potrząsnęła głową i - wrażenie chłodu zniknęło, jednak w jej uszach rozległo się wycie, straszne, przejmujące wycie. 
- Cholera - powiedziała - to wszystkich pobudzi. 
Spojrzała w górę, czując, że paznokcie Alys wbijają się w jej ramię, mocno, boleśnie. 
Szara, stalowa płyta przesunęła się niemal bezdźwięcznie, zagradzając wejście do korytarza i odcinając wycie syren alarmowych. 
- Co się dzieje? - spytała Lommie. 
- To jest gródź, zabezpieczająca wnętrze statku przed ucieczką powietrza - powiedziała Northwind martwym głosem. Znała się na statkach kosmicznych. - Jest zamykana, gdy luk towarowy ma być załadowany lub rozładowany w próżni. 
Ich wzrok powędrował ku ogromnej, półkolistej śluzie powietrznej ponad ich głowami. Wewnętrzna gródź była niemal całkowicie otwarta i teraz, gdy patrzyły, przesunęła się do końca i zatrzymała. W zewnętrznej bramie pojawiła się szczelina, teraz już szeroka na pół metra i coraz szersza, a poza nią była tylko wirująca, skręcona nicość płonąca tak jaskrawo, że niemal wypalała oczy. 
- Och - powiedziała Lommie Thorne, czując jak zimno wędruje jej w górę ramienia. Przestała pogwizdywać. 

Na całym statku wyły syreny alarmowe. Pasażerowie zaczęli poruszać się niespokojnie. Melantha Jhirl wytoczyła się z hamaka i wybiegła na korytarz, naga, spięta, czujna. Zaspany Karoly d'Branin usiadł na łóżku. Psipsych, pogrążona we wzmocnionym proszkami śnie, wymamrotała coś niewyraźnie. Rojan Christopheris wrzasnął ostrzegawczo. 
Gdzieś daleko rozległ się dźwięk skręcanego, dartego metalu i przez statek przebiegło gwałtowne drżenie, wyrzucając lingwistów z hamaków, zbijając Melanthę z nóg. 
W strefie dowodzenia ŻEGLARZA NOCY znajdowało się sferyczne pomieszczenie o białych, gładkich ścianach, w jego centrum unosiła się mniejsza kula - główna konsola kontrolna. Gdy statek leciał hipernapędem ściany były ślepe, gdyż spoglądanie na zwichrowaną, rozjarzoną podszewkę czasoprzestrzeni było zbyt bolesne. 
Jednak teraz w pomieszczeniu przebudziła się ciemność, ożyła holograficzna panorama, stała się w nim zimna czerń i wszędzie gwiazdy, ostre, lodowate brylanty, bez góry, bez dołu, bez kierunków, z unoszącą konsolą kontrolną jako jedynym wyróżniającym się elementem w symulowanym oceanie nocy. 
ŻEGLARZ NOCY wrócił do normalnej przestrzeni. 

Melantha Jhirl podniosła się i uderzyła w przycisk komunikatora. Sygnały alarmowe ciągle wyły i trud. było cokolwiek usłyszeć. 
- Kapitanie - krzyknęła - w się dzieje? 
- Nie wiem - odpowiedział głos Royda. - Właśnie staram się zorientować. Poczekaj. 
Melantha czekała. Karoly d'Branin wyszedł niepewnie na korytarz, mrugając i przecierając oczy. Niedługo po nim pojawił się Rojan Christopheris. 
- Co to jest? Co się stało? - spytał, ale Melantha tylko potrząsnęła głową. 
Wkrótce nadeszli również Lindran i Dannel. Marij - Black, Alys Northwind i Lommie Thorne ciągle nie rwały znaku życia. Naukowcy spoglądali z niepokojem na gródź, blokującą dostęp do luku towarowego numer 3. W końcu Melantha poleciła Christopherisowi, żeby poszedł się rozejrzeć. Wrócił po kilku minutach. 
- Agatha jest wciąż nieprzytomna - powiedział, używając całej mocy swojego głosu, żeby być słyszanym poprzez wycie alarmów. - Ciągle jest pod wpływem prochów. Jednak już się porusza. Krzyczy. 
- Alys i Lommie? Christopheris wzruszył ramionami. 
- Nie mogłem ich znaleźć. Spytaj swego przyjaciela Royda. Syreny alarmowe ucichły i komunikator znowu ożył. 
- Wróciliśmy do normalnej przestrzeni - powiedział głos Royda - jednak statek jest uszkodzony. Luk trzeci, czyli wasze pomieszczenie komputerowe zostało przedziurawione, gdy lecieliśmy hipernapędem. Komputer pokładowy automatycznie wyprowadził nas z nadprzestrzeni, szczęśliwie dla nas, gdyż działające tam siły mogły rozerwać na strzępy cały statek. 
- Royd - powiedział Melantha - nie możemy znaleźć Northwind i Thorne. 
- Zdaje się, że w chwili, w której luk został przedziurawiony wasz komputer był włączony i używany powiedział Royd ostrożnie. - Nie mogę stwierdzić z pewnością, ale raczej zakładałbym, że obie kobiety nie żyją. Na żądanie Melanthy wyłączyłem większość moich monitorów, zostawiając tylko te w mesie. Nie wiem więc co naprawdę się wydarzyło. Jednak to jest niewielki statek i jeżeli nie ma ich z wami, musimy liczyć się z najgorszym. - Przerwał na chwilę. - Jeżeli to może być jakimś pocieszeniem, umarły z pewnością szybko i bezboleśnie. 
- Ty je zabiłeś - powiedział Christopheris, jego twarz była czerwona i gniewna. Chciał mówić dalej, ale Melantha zdecydowanym gestem nakryła mu dłonią usta. Lingwiści wymienili długie, znaczące spojrzenie. 
- Czy wiemy dlaczego to się stało, kapitanie? - spytała Melantha. 
- Tak - odpowiedział z wahaniem. 
Ksenobiolog zrozumiał wreszcie, czego od niego wymagano i Melantha cofnęła dłoń, żeby mógł oddychać. 
- Royd? - spytała. 
- To brzmi nieprawdopodobnie, Melantha - odpowiedział głos - ale zdaje się, że twoje koleżanki otworzyły bramę ładunkową luku. Oczywiście wątpię, żeby to zrobiły umyślnie. Starały się wykorzystać fakt połączenia obu komputerów, żeby uzyskać dostęp do bazy danych ŻEGLARZA i do jego systemów kontrolnych. Zneutralizowały przy tym wszystkie systemy bezpieczeństwa. 
- Rozumiem - powiedziała Melantha. - Straszna tragedia. 
- Tak. Być może straszniejsza nawet niż przypuszczasz. Muszę dopiero ustalić rozmiar uszkodzeń, jakie odniósł mój statek. 
- Nie będziemy cię zatrzymywać, jeżeli masz pilne obowiązki. Wszyscy jesteśmy wstrząśnięci i teraz trudno jest spokojnie rozmawiać. Zbadaj stan swego statku, a do tej rozmowy wrócimy w bardziej odpowiednim czasie. Zgoda? 
- Tak - odpowiedział Royd. 
Melantha wyłączyła komunikator. Teraz, przynajmniej teoretycznie, urządzenie było martwe - Royd nie mógł ich słyszeć ani widzieć. 
- Wierzysz mu? - warknął Christopheris. 
- Sama nie wiem - powiedziała Melantha Jhirl. - Wiem jednak, że pozostałe trzy luki towarowe mogą zostać wyczyszczone równie skutecznie jak luk trzeci. Przenoszę swój hamak do kabiny. Proponuję, żeby ci, którzy śpią w luku drugim zrobili to samo. 
- To rozsądne - powiedziała Lindran skinąwszy szybko głową. - Możemy trochę się stłoczyć. Nie będzie to wygodne, ale wątpię czy po tym wszystkim udałoby mi się spać snem sprawiedliwego w dotychczasowym miejscu. 
- Powinniśmy również zabrać ze składu w czwórce nasze skafandry - zasugerował Dannel - i trzymać je pod ręką. Tak na wszelki wypadek. 
- Jeśli chcesz - odpowiedziała Melantha. - Jest zupełnie możliwe, że wszystkie cztery luki otworzą się nagle i jednocześnie. Royd nie może mieć do nas pretensji, że podejmujemy środki ostrożności. - Uśmiechnęła się niewesoło. - Po dzisiejszym dniu zasłużyliśmy sobie na prawo do działań nieracjonalnych. 
- To nie jest właściwa pora na twoje pieprzone żarciki, Melantha - powiedział Christopheris. Jego twarz ciągle była czerwona, głos pełen strachu i gniewu. - Troje ludzi nie żyje, Agatha być może wpadła w obłęd albo katatonię, reszcie z nas grozi poważne niebezpieczeństwo...  
- Tak. A my ciągle nie mamy pojęcia co się dzieje - podkreśliła Melantha. 
- Royd Eris nas morduje! - wrzasnął Christopheris. - Nie wiem kim albo czy on jest, nie wiem czy historia, którą nam opowiedział jest prawdziwa i nic mnie to nie obchodzi! Może jest Hrangańskim Nadumysłem albo aniołem zemsty wolkrynów, albo powtórnym wcieleniem Chrystusa. Co to do cholery za różnica? On nas morduje! - Spojrzał na każdego z nich po kolei. - Każdy z nas może być następny - dodał. - Każdy z nas. Chyba że...  musimy opracować jakiś plan, coś zrobić, żeby raz i na zawsze położyć temu kres. 
- Zdajesz sobie sprawę - powiedziała cicho Melantha - że nie możemy być pewni czy nasz dobry kapitan naprawdę wyłączył swoje urządzenia monitorujące. W tej właśnie chwili może się nam przypatrywać i przysłuchiwać. Ale oczywiście tego nie robi. Powiedział, że nie będzie i ja mu wierzę. Jednak mamy na to tylko jego słowo. Rojan, ty, jak się zdaje, za grosz mu nie ufasz. Jeżeli tak, nie możesz przywiązywać wagi do jego obietnic. A z tego wynika, że z twego punktu widzenia nie jest rozsądnie mówić takie rzeczy, jakie właśnie powiedziałeś. - Uśmiechnęła się przebiegle. - Rozumiesz implikacje tego, co mówię? 
Christopheris otworzył usta i szybko zamknął je z powrotem. Wyglądał przy tym jak wielka, brzydka ryba. Nic nie powiedział, ale jego oczy rzuciły kilka ukradkowych spojrzeń na boki, a rumieniec na twarzy jeszcze się pogłębił. 
Lindran uśmiechnęła się nieznacznie. 
- Zdaje się, że dotarło do niego - powiedziała. 
- A więc komputer przepadł - powiedział nagle Karoly d'Branin cichym głosem. 
Melantha spojrzała na niego. 
- Obawiam się, że tak. 
Karoly przeczesał włosy palcami, jakby na wpół świadom swego niestarannego wyglądu. 
- Wolkryni - mruknął. - Jak będziemy pracować bez komputera? - Skinął głową do siebie. - Mam w kabinie niewielką jednostkę, taki przenośny model, może wystarczy. Musi wystarczyć, musi. Wezmę dane od Royda, dowiem się w jakim punkcie przerwaliśmy. Przepraszam, przyjaciele. Wybaczcie, muszę iść. Odszedł, nieobecny duchem, mówiąc do siebie. 
- Nie słyszał ani słowa z tego, co powiedzieliśmy - stwierdził Dannel z niedowierzaniem. 
- Pomyśl jak byłby roztargniony, gdybyśmy wszyscy zginęli - dodała Lindran. - Nie miałby już nikogo do pomocy przy poszukiwaniu wolkrynów. 
- Dajcie mu spokój - powiedziała Melantha. - Równie mocno go to boli, jak każdego z nas, może nawet mocniej. Po prostu inaczej na to reaguje. Jego obsesje są jego obroną. 
- Aha. A co jest naszą obroną? 
- Być może cierpliwość - odrzekła Melantha. - Wszyscy ze zmarłych w momencie śmierci próbowali poznać tajemnicę Royda. My nie próbowaliśmy. I żyjemy nadal, rozmawiając o ich śmierci. 
- Nie uważasz, że to mocno podejrzane? - spytała Lindran. 
- Tak, mocno. Mam nawet sposób na sprawdzenie moich podejrzeń. Ktoś z nas może podjąć jeszcze jedną próbę dowiedzenia się czy kapitan mówił prawdę. Jeśli on lub ona umrze, zdobędziemy pewność. Wzruszyła ramionami. - Wybaczcie mi jednak, że to nie ja będę tym, który spróbuje. Ale nie krępujcie się mną, jeśli naprawdę czujecie taką potrzebę. Z zainteresowaniem odnotuję rezultat. Do tego jednak czasu mam zamiar zająć się przeniesieniem moich rzeczy z luku towarowego i trochę się przespać. - Odwróciła się i odmaszerowała, pozostawiając ich sobie samym. 
- Arogancka dziwka - niemal bez emocji zauważył Dannel, gdy Melantha zniknęła. - Naprawdę uważacie, że on może nas słyszeć? - szepnął Christopheris. 
- Każde najdrobniejsze słowo - powiedziała Lindran. Uśmiechnęła się, widząc jego zmieszanie. Chodź, Dannel, przeprowadźmy się w bezpieczne miejsce i wracajmy do łóżka. 
Dannel skinął głową. 
- Ale musimy coś zrobić - nalegał Christopheris. - Ułożyć plan. Bronić się. 
Lindran obrzuciła go ostatnim, miażdżącym spojrzeniem i pociągnęła Dannela za sobą. 

- Melantha? Karoly? 
Obudziła się natychmiast, wyczulona na brzmienie swego imienia, nawet wypowiedzianego szeptem, niemal od razu w pełni świadoma. Usiadła na brzegu wąskiego, pojedynczego łóżka. Karoly d'Branin, ściśnięty obok niej, stęknął i przetoczył się na plecy, ziewając. 
- Royd? - spytała. - Czy to już ranek? 
- Melantha, dryfujemy w przestrzeni trzy lata świetlne od najbliższej gwiazdy - powiedział miękki głos ze ścian. - W takich okolicznościach termin "poranek" jest pozbawiony znaczenia. Ale tak, to już poranek. Melantha zaśmiała się. 
- Dryfujemy, powiedziałeś? Jak poważne są uszkodzenia? 
- Poważne, ale nie niebezpieczne. Luk trzeci jest całkowitą ruiną, zwisającą z mego statku jak połówka zgniecionego jajka, jednak zniszczenia mają ograniczony zasięg. Napęd główny jest nietknięty, a komputery ŻEGLARZA chyba nie ucierpiały podczas zniszczenia waszego systemu. Obawiałem się tego. Słyszałem o zjawiskach typu elektronicznego szoku pourazowego. 
- Co? Royd? - powiedział d'Branin. 
Melantha poklepała go pieszczotliwie. 
- Potem ci opowiem, Karoly. Śpij dalej - powiedziała. - Royd, wydajesz się zmartwiony. Czy jest coś jeszcze? 
- Martwię się naszym lotem powrotnym - odpowiedział. - Gdy znowu wprowadzę ŻEGLARZA w hipernapęd, zewnętrzne siły pływowe będą oddziaływały bezpośrednio na części statku nie zaprojektowane do wytrzymywania takich napięć. Również kształt naszego statku jest teraz zmieniony. Mogę pokazać wam matematyczny tego obraz, jednak najważniejszą sprawą jest teraz kwestia sił pływowych. Szczególną uwagę należy przy tym zwrócić na gródź powietrzną przy wejściu do luku trzeciego. Przeprowadziłem na komputerze pewne symulacje, ale w dalszym ciągu nie mam pojęcia czy ta gródź wytrzyma napięcia, jakim będzie poddana. Jeżeli nie - cały mój statek rozpadnie się na części. Uwolnione silniki odlecą w dal, a reszta...  Nawet jeżeli nie ulegnie uszkodzeniu system podtrzymywania życia, wkrótce wszyscy będziemy martwi. 
- Rozumiem. Możemy coś z tym zrobić? 
- Tak. Odsłonięte części można dość łatwo wzmocnić. Zewnętrzna powłoka jest oczywiście dostatecznie mocna, żeby wytrzymać siły działające od zewnątrz. Możemy ją umocować w zagrożonych miejscach - będzie to prymitywna osłona, ale, według moich obliczeń, powinna wystarczyć. Jeżeli zrobimy to w odpowiedni sposób, pomoże to również matematyce kształtu. Duże fragmenty powłoki zostały oderwane, gdy luk się otworzył, ale ciągle są w pobliżu, większość w promieniu kilometra czy dwóch. I mogą zostać użyte. W trakcie tych wyjaśnień Karoly d'Branin ostatecznie się rozbudził. 
- Mój zespół posiada skutery próżniowe - powiedział. - Możemy sprowadzić te fragmenty dla ciebie, przyjacielu. 
- Znakomicie, Karoly, ale nie to jest moim największym zmartwieniem. Mój statek posiada zdolność samonaprawy w pewnych granicach, ale tym razem uszkodzenia przekroczyły te granice o rząd wielkości. Będę musiał dokonać napraw osobiście. 
- Ty? - D'Branin był wyraźnie zaskoczony. - Royd, przecież powiedziałeś...  twoje muskuły, słabość...  ta praca będzie ponad twoje siły. Z pewnością my możemy to za ciebie zrobić! 
- Jestem kaleką tylko w polu grawitacyjnym, Karoly - odpowiedział Royd spokojnym głosem. - W nieważkości jestem w swoim żywiole. Za chwilę wyłączę siatkę grawitacyjną ŻEGLARZA, żeby zebrać siły do prac naprawczych. Źle mnie zrozumiałeś. Jestem w pełni zdolny do wykonywania pracy. Mam odpowiednie narzędzia, włącznie z moim własnym, ciężkim skuterem. 
- Przypuszczam, że wiem czym się martwisz, kapitanie - powiedziała Melantha. 
- Cieszę się - odpowiedział Royd. - Więc być może będziesz w stanie odpowiedzieć na moje pytanie. Czy, jeżeli wyjdę poza bezpieczne granice mojej kwatery, będziesz w stanie powstrzymać swoich kolegów przed wyrządzeniem mi jakiejś krzywdy? 
Karoly d'Branin był zaszokowany. 
- Och, Royd, jak mogłeś coś takiego pomyśleć? Jesteśmy naukowcami, uczonymi, a nie...  nie kryminalistami, czy żołnierzami, czy...  zwierzętami. Jesteśmy ludźmi - jak możesz przypuszczać, że będziemy dla ciebie zagrożeniem, że będziemy na ciebie nastawać? 
- Ludźmi, ale dla mnie jesteście obcymi - powtórzył Royd. - I wy jesteście wobec mnie nieufni. Nie składaj pustych zapewnień, Karoly. 
D'Branin zachłysnął się oburzeniem. Melantha wzięła go za rękę, prosząc, żeby był cicho. 
- Royd - powiedziała - ja nie będę ci kłamała. Znajdziesz się oczywiście w pewnym niebezpieczeństwie. Jednak mam nadzieję, że ukazując się w swojej własnej postaci raczej uszczęśliwisz naszych przyjaciół. Będą mogli naocznie stwierdzić, że mówiłeś prawdę, zobaczyć, że jesteś tylko człowiekiem. - Uśmiechnęła się. - Zobaczą to, prawda? 
- Tak, zobaczą - odpowiedział Royd - ale czy to wystarczy, żeby rozwiać ich podejrzenia? Są przecież przekonani, że to ja jestem odpowiedzialny za śmierć tych trojga. 
- Przekonanie jest mocnym słowem. Podejrzewają to, obawiają się tego. Są przestraszeni, kapitanie, i mają do tego poważne powody. Nawet ja się boję. 
- Nie bardziej niż ja. 
- Byłabym mniej przestraszona, gdybym wiedziała co naprawdę się wydarzyło. Powiesz mi? 
Cisza. 
- Royd, jeżeli...  
- Popełniłem kilka błędów, Melantha - powiedział Royd grobowym głosem. - Ale nie jestem w tym jedyny. Zrobiłem wszystko, co w mojej mocy, żeby powstrzymać wstrzyknięcie Lasamerowi esperonu. Nie udało mi się. Mogłem uratować Alys i Lommie, gdybym je widział, słyszał, wiedział, do czego zmierzają. Nie mogę pomóc, gdy nie wiem o niebezpieczeństwie, a ty zmusiłaś mnie do wyłączenia monitorów, Melantha. Dlaczego? Czy przewidziałaś taki tego rezultat, jesteś przecież zawsze trzy ruchy do przodu? 
Melantha Jhirl poczuła chwilowy przypływ winy. 
- Mea culpa, kapitanie, również ja jestem za to odpowiedzialna. Wiem o tym. Uwierz mi, naprawdę o tym wiem. Jednak ciężko jest przewidywać następne trzy ruchy, jeżeli nie zna się zasad gry. Wyjaśnij mi je. 
- Jestem ślepy i głuchy - powiedział Royd ignorując ją. - To mnie rozstraja. Nie mogę w niczym pomóc, jeżeli jestem ślepy i głuchy. Melantha, mam zamiar znowu włączyć monitory. Przykro mi, jeśli się na to nie zgadzasz. Pragnę twojej zgody, ale zrobię jak powiedziałem z nią czy bez niej. Ja muszę widzieć. 
- Włącz je - powiedziała Melantha z namysłem. - Nie miałam racji, kapitanie. Nigdy nie powinnam cię prosić, żebyś się oślepiał. Nie rozumiałam sytuacji i przeceniłam swą zdolność do sprawowania kontroli nad innymi. Moja wina. Ulepszone modele zbyt często uważają, że mogą wszystko. - Jej myśli galopowały, czuła się niemal chora. Przeliczyła się, pomyliła i teraz miała na rękach jeszcze więcej krwi. - Myślę, że teraz lepiej rozumiem. 
- Co rozumiesz? - spytał Karoly d'Branin. 
- Nieprawda, nie rozumiesz - powiedział Royd surowo. - Nie udawaj, że jest inaczej, Melantha. Nie! Nie jest rozsądnie ani bezpiecznie być zbyt wiele ruchów do przodu. - W jego tonie było coś niepokojącego. Melantha to również rozumiała. 
- Co? - powiedział Karoly. - Nic nie rozumiem. 
- Ani ja - dodała ostrożnie Melantha. - Ani ja, Karoly. - Pocałowała go lekko. - Żadne z nas nic nie rozumie, prawda? 
- Dobrze - powiedział Royd. 
Skinęła głową i uspokajająco otoczyła ramieniem d'Branina. 
- Royd - powiedziała - wracając do kwestii napraw - wydaje mi się, że musisz ich dokonać osobiście, bez względu na wszelkie obietnice z naszej strony. Nie zaryzykujesz statku, przechodząc nim teraz, w takim stanie, na hipernapęd, a jedynym wyjściem poza tym jest dryfowanie tutaj, aż wszyscy pomrzemy. Jaki więc mamy wybór? 
- Ja mam wybór - powiedział Royd ze śmiertelną powagą. - Mógłbym was wszystkich zabić, gdyby był to jedyny sposób na uratowanie siebie i statku. 
- Możesz spróbować - odrzekła Melantha. 
- Nie rozmawiajmy już, proszę, o śmierci - wtrącił się d'Branin. 
- Masz rację, Karoly - powiedział Royd. - Nie chcę zabijać nikogo z was. Ale muszę być pewny mego bezpieczeństwa. 
- Będziesz - zapewniła go Melantha. - Karoly może wysłać pozostałych w pościg za fragmentami powłoki. Poza tym ja będę twoją ochroną. Będę cały czas przy tobie. Jeżeli ktokolwiek zechce cię zaatakować, najpierw będzie musiał rozprawić się ze mną. I przekona się, że to wcale nie jest łatwe. Poza tym mogę ci pomagać w pracy. Pójdzie trzy razy szybciej. 
Royd starał się być uprzejmy. 
- Wiem z doświadczenia, że większość urodzonych na planetach w nieważkości łatwo się męczy i jest dość niezdarna. Wydaje mi się, że samotnie będę pracował efektywniej, jednak z przyjemnością przyjmuję twoje usługi jako mojego goryla. 
- Przypominam ci, że jestem ulepszonym modelem, kapitanie - powiedziała Melantha. - W nieważkości jestem równie dobra, jak w łóżku. Będę naprawdę pomocna. 
- Jesteś uparta. Dobrze, jak sobie życzysz. Za kilka sekund odłączę zasilanie siatki grawitacyjnej. Karoly, idź przygotować na to swoich ludzi. Przebierzcie się w skafandry i wyprowadźcie na zewnątrz wasze skutery. Opuszczę ŻEGLARZA za trzy godziny, gdy uda mi się nieco ochłonąć po bólach waszej grawitacji. Chcę, żeby w tym czasie wszyscy byli na zewnątrz. Czy ten warunek jest zrozumiały? 
- Tak - odpowiedział Karoly. - Wszyscy poza Agathą. Ona wciąż nie odzyskała świadomości, przyjacielu. Nie będzie z nią kłopotów. 
- Nie. Mam na myśli wszystkich z was, łącznie z Agathą. Zabierzcie ją ze sobą. 
- Ależ Royd! - zaprotestował d'Branin. 
- Ty jesteś tu kapitanem - powiedziała Melantha twardo. - Będzie, jak sobie życzysz - wszyscy na zewnątrz. Łącznie z Agathą. 

Na zewnątrz. To było tak, jakby jakieś monstrualne zwierzę wygryzło część gwiazd. Melantha Jhirl czekała na swym skuterze tuż przy burcie ŻEGLARZA i przyglądała się gwiazdom. Nie były wcale takie inne, oglądane stąd, z głębi kosmicznej pustki. Zimne, zamrożone punkty światła, nieruchome i srogie, jakby mniej było w nich ciepła i łagodności niż wtedy, gdy atmosfera zmuszała je do mrugania i tańczenia. Jednak przede wszystkim brak stałych, namacalnych punktów odniesienia przypominał jej gdzie się znajduje: w miejscu pomiędzy, tam, gdzie nie zatrzymują się kobiety i mężczyźni i ich statki, gdzie w swych starożytnych pojazdach żeglują wolkryni. Chciała odnaleźć słońce Avalonu, nie wiedziała jednak gdzie ma go szukać. Konstelacje były jej nieznajome i nie miała pojęcia, w którą stronę jest zwrócona. Za nią, przed i ponad nią, i ze wszystkich stron rozciągały się nieskończone pola gwiazd. Spojrzała w dół, albo w stronę, która w tym momencie wydawała się dołem, poza swoje stopy i skuter, poza ŻEGLARZA NOCY, spodziewając się ujrzeć następną nieskończoność obcych gwiazd. I wygryziona pustka uderzyła w nią z niemal fizyczną mocą. 
Melantha zwalczyła nagły zawrót głowy. Wisiała nad ziejącą otchłanią, rozpadliną we wszechświecie, czarną, bezgwiezdną, ogromną. 
Pustą. 
Potem sobie przypomniała - Welon Grzesznicy. To tylko chmura ciemnych gazów, nic wielkiego, galaktyczne zanieczyszczenie, tłumiące światło gwiazd Granicy. Jednak z tak niewielkiej odległości Welon wydawał się gigantyczny, przerażający i musiała zmusić się do oderwania wzroku, gdy zaczęło jej się wydawać, że spada. To była rozwarta paszcza pod nią i pod kruchą, srebrnobiałą muszlą ŻEGLARZA NOCY, paszcza gotowa ich połknąć. 
Melantha dotknęła jednego z przycisków kontrolnych na widlastej kierownicy, obracając się w ten sposób, że Welon znalazł się z boku, a nie pod nią. To nieco pomogło. Ignorując potężny mur ciemności, skupiła myśli na ŻEGLARZU. Był to największy obiekt w jej wszechświecie, jasny pośród ciemności, niezgrabny, rozdarty luk towarowy sprawiał, że cały statek robił wrażenie źle wyważonego. 
Widziała inne skutery, jak zataczały pętle poprzez ciemność, ścigając poszarpane fragmenty poszycia statku, sczepiając się z nimi i holując je z powrotem. Lingwiści jak zwykle pracowali razem, dzieląc jeden skuter. Rojan Christopheris był sam, pracując w ponurej ciszy. Melantha musiała zagrozić mu użyciem fizycznej przemocy zanim zgodził się do nich przyłączyć. Ksenobiolog był przekonany, że to wszystko to tylko następny podstęp, że gdy już znajdą się na zewnątrz, ŻEGLARZ NOCY włączy hipernapęd i odleci, zostawiając ich na pewną śmierć. Jego podejrzenia zostały rozognione drinkiem - w jego oddechu wyraźnie czuć było alkohol, gdy w końcu, zmuszony przez Melanthę i d'Branina, wkładał na siebie skafander. Karoly również miał skuter, a także milczącego pasażera - Agathę Marij - Black, śpiącą twardo w swoim kombinezonie po świeżej dawce lekarstw, przymocowaną bezpiecznie do siedzenia skutera. 
Podczas gdy jej koledzy pracowali, Melantha czekała na Royda Erisa, rozmawiając z nimi od czasu do czasu przez radio. Lingwiści, nie przywykli do nieważkości, narzekali niemal bez przerwy, znajdując jednak czas na kłótnie. Karoly wciąż na nowo podejmował próby uspokojenia ich. Christopheris niemal się nie odzywał, a jeśli, to jego komentarze były oschłe i jadowite. Ciągle był zagniewany. Melantha odprowadziła go wzrokiem, gdy przelatywał w jej polu widzenia - wyprostowaną postać w przylegającym, czarnym skafandrze, stojącą sztywno przy kierownicy skutera. 
W końcu kolista śluza powietrzna na szczycie najbliższej z głównych sfer ŻEGLARZA otworzyła się i wyłonił się z niej Royd Eris. 
Patrzyła jak się zbliża, ciekawa, zastanawiając się nad jego prawdziwym wyglądem. Wyobraźnia podsuwała jej tuzin sprzecznych ze sobą obrazów. Jego dystyngowany, kulturalny, nieco zbyt formalny głos i sposób mówienia przypominały jej czasem ciemnoskórych arystokratów z jej rodzinnego Prometeusza, czarowników, igrających z ludzkimi genemi i zabawiających się dziwacznymi, skomplikowanymi grami w status społeczny. Innym razem jego naiwność powodowała, że wyobrażała go sobie jako niedoświadczonego młodzieńca. Hologram, który im wysyłał przedstawiał młodego mężczyznę o zmęczonym wyglądzie, jednak, wedle jego własny słów, w rzeczywistości był znacznie starszy. Jednak gdy mówił, Melantha miała trudności w wyobrażeniu sobie, że słucha starego człowieka. 
Poczuła dreszcz podniecenia, gdy się zbliżył. Jego skuter i skafander niepokojąco różniły się od tych, których oni używali. To wytwory obcych, pomyślała i szybko zgasiła tę myśl. Takie różnice niczego nie dowodziły. Skuter Royda był duży - długa, owalna płaszczyzna z ośmioma zaopatrzonymi w stawy ramionami roboczymi, wystającymi spod niej jak nogi metalowego pająka. Pod konsolą kontrolną zamontowany był wysokowydajny laser tnący, groźnie wysuwając do przodu okrągły, długi ryj. Skafander Royda był znacznie masywniejszy niż starannie zaprojektowane przez Akademię próżniowe stroje, które oni nosili, z garbem między łopatkami, będącym prawdopodobnie zasilaczem i zawadiackimi, ułożonymi promieniście brzechwami na ramionach i hełmie. Sprawiały one, że cała sylwetka sprawiała wrażenie ciężkiej, garbatej i zdeformowanej. 
Jednak gdy w końcu zbliżył się na tyle, żeby Melantha mogła zobaczyć jego twarz, okazało się, że jest ona zupełnie zwykła. 
Biała, bardzo biała - takie było pierwsze i najsilniejsze jej wrażenie; białe, krótko obcięte włosy, biały zarost na ostro zarysowanej szczęce, niemal niewidoczne brwi, pod którymi niespokojnie poruszały się oczy, duże i intensywnie błękitne - najlepsza z cech jego wyglądu. Jego skóra była blada i bez zmarszczek, niemal nie tknięta przez czas. 
Wygląda na spiętego, pomyślała. I być może nieco przestraszonego. 
Royd zatrzymał swój skuter obok niej, pośród poskręcanej ruiny, która była lukiem towarowym numer trzy i uważnie przyjrzał się zniszczeniom, chaosowi unoszących się śmieci, które kiedyś były ciałem, krwią, metalem, szkłem, plastykiem. Teraz trudno je było rozróżnić, były wymieszane, razem stopione i zamrożone. 
- Mamy przed sobą sporo pracy - powiedział. - Możemy zacząć? 
- Najpierw porozmawiajmy - odpowiedziała. Przysunęła swój skuter bliżej i wyciągnęła rękę w jego stronę, ale odległość wciąż była zbyt duża, oddzielała ich szerokość podstaw dwóch skuterów. Melantha wycofała się i odwróciła do góry nogami. Znowu przesunęła się w jego stronę, zatrzymując skuter dokładnie pod/nad jego pojazdem. Ich ubrane w rękawiczki dłonie spotkały się, zwarły, rozdzieliły. Melantha skorygowała wysokość. Zetknęły się ich hełmy. 
- Teraz cię dotknąłem - powiedział Royd z drżeniem w głosie. - Nigdy przedtem nikogo nie dotykałem ani nie byłem dotykany. 
- Och, Royd, to nie jest dotknięcie, prawdziwe. Oddzielają nas kombinezony. Ale ja cię dotknę, naprawdę cię dotknę. Przyrzekam ci. 
- Nie możesz. To niemożliwe. 
- Znajdę jakiś sposób - powiedziała pewnym tonem. - Wyłącz teraz swój komunikator. Nasze głosy zostaną przeniesione przez henny. 
Zamrugał i przesunął językiem po wyłączniku. 
- Teraz możemy porozmawiać - powiedziała. - Prywatnie. 
- Nie podoba mi się to, Melantha. To zbyt oczywiste. To niebezpieczne. - Nie ma innego sposobu. Royd, ja wiem. 
- Tak - odpowiedział. - Zdawałem sobie z tego sprawę. Trzy ruchy do przodu, co? Pamiętam twój sposób rozgrywania partii szachowych. Ale to jest znacznie poważniejsza gra i byłabyś bezpieczniejsza, gdybyś udawała ignorancję. 
- W pełni to rozumiem, kapitanie. Nie jestem jednak pewna innych rzeczy. Czy możemy o nich porozmawiać? 
- Nie. Nie proś mnie o to. Rób po prostu tak, jak ci mówię. Jesteście w niebezpieczeństwie, wszyscy, ale mogę was ochronić. Im mniej będziecie wiedzieli, tym moja ochrona będzie skuteczniejsza. - Jego twarz, widoczna przez przeźroczystą płytę hełmu, była wyraźnie smutna. 
Spojrzała mu w oczy. 
- To może być drugi członek załogi, ktoś ukryty w twojej kwaterze, ale nie wierzę w to. To sam statek, prawda? Morduje nas twój statek. Nie ty. On. Tyle że to nie ma sensu. Ty wydajesz rozkazy ŻEGLARZOWI NOCY. Jak on może samodzielnie działać? I dlaczego? Z jakiego powodu? I jak został zabity Thale Lasamer? Sprawa z Alys i Lommie, to było proste, ale morderstwo psioniczne? Statek kosmiczny, obdarzony zdolnościami psi? Nie mogę tego uznać za możliwe. To nie może być statek. A z drugiej strony to nie może być cokolwiek innego. Pomóż mi, kapitanie. 
Zamrugał, w jego oczach było cierpienie. 
- Nie powinienem był przyjmować propozycji d'Branina, nie w przypadku, gdy wśród was był telepata. To było zbyt ryzykowne. Ale chciałem zobaczyć wolkrynów, a Karoly mówił o nich tak poruszające. Westchnął. - Już i tak zbyt wiele rozumiesz, Melantha. Nie mogę zdradzić ci więcej albo będę bezsilny, niezdolny cię chronić. Funkcjonowanie statku jest nieprawidłowe, to wszystko, co musisz wiedzieć. Zbyt mocne domaganie się pełnej prawdy jest niebezpieczne. Myślę, że tak długo, jak urządzenia kontrolne są w moich rękach jestem w stanie ochronić ciebie i innych przed niebezpieczeństwem. Zaufaj mi. 
- Zaufanie musi być odwzajemnione - powiedziała Melantha. 
Royd podniósł rękę i odepchnął ją, potem włączył z powrotem swój komunikator. 
- Dość tego plotkowania - oznajmił. - Mamy do wykonania konkretną pracę. Chodź. Przekonajmy się, czy rzeczywiście jesteś ulepszona. 
W samotności swego hełmu Melantha zaklęła. 

Z nieregularnie skręconym kawałem metalu, zamkniętym w magnetycznym chwycie swego skutera, Rojan Christopheris pożeglował z powrotem w stronę ŻEGLARZA. Patrzył z oddali jak Royd Eris wyłania się ze statku na swym zbyt wielkim skuterze. Był nieco bliżej, gdy Melantha Jhirl odwróciła skuter i przytknęła swój hełm do hełmu Royda. Christopheris słuchał ich wstępnej, osobistej rozmowy, słyszał jak Melantha przyrzekła dotknąć go - Erisa, tego nieczłowieka, tego mordercę. Przełknął narastającą w nim furię. Potem oni się wyłączyli, odcięli go, odcięli wszystkich. Ale ona ciągle tam wisiała, obok tej zagadki w garbatym skafandrze, ich twarze przyciśnięte do siebie jak dwojga całujących się kochanków. 
Christopheris podleciał bliżej, zwolnił schwytaną płytę tak, żeby podryfowała w ich stronę. 
- Macie - oznajmił. - Lecę złapać następną. 
Wyłączył swój komunikator i zaklął, a jego skuter zatoczył krąg wokół sfer ŻEGLARZA i łączących je rur. 
W jakiś sposób oni wszyscy są w to wmieszani, pomyślał z goryczą, Royd i Melantha i prawdopodobnie również stary d'Branin. Ona od początku broniła Erisa, powstrzymywała ich, gdy mogli razem coś przedsięwziąć, wiedziała dokładnie kim lub czym jest Eris. Miał rację, że jej nie ufał. Ciarki przeszły mu po skórze, gdy przypomniał sobie, że poszedł z nią do łóżka. Ona i Eris są tacy sami, bez względu na to, co to oznacza. A teraz biedna Alys nie żyje i ta durna Thorne, i nawet ten przeklęty telepata, ale Melantha wciąż jest z nim, a przeciwko wszystkim pozostałym. Rojan Christopheris był mocno przestraszony, i rozgniewany, i na wpół pijany. 
Lingwiści i d'Branin byli poza zasięgiem wzroku, ścigając gdzieś wirujące płyty niemal zmienionego w żużel metalu. Royd i Melantha całkowicie zajęli się sobą, więc statek był pusty i nie chroniony. To była jego szansa. Nic dziwnego, że Eris nalegał, żeby wszyscy wyszli w przestrzeń przed nim. Oddzielony od urządzeń kontrolnych ŻEGLARZA NOCY był tylko człowiekiem. I na dodatek słabym. 
Uśmiechając się twardo Christopheris poprowadził skuter wokół sfer towarowych i ukryty przed czyimkolwiek wzrokiem, zniknął w otwartej paszczy cylindra, mieszczącego silniki. To był długi tunel, otwarty na próżnię, bezpieczny od korozji powodowanej powietrzem. Jak większość statków ŻEGLARZ NOCYmiał potrójny system napędowy - pole grawitacyjne do lądowania i startów, bezużyteczne z dala od źródeł grawitacji, napęd nuklearny do podświetlnych manewrów w przestrzeni kosmicznej i wreszcie wielkie silniki hipernapędu. Światła skutera prześliznęły się po pierścieniu silników nuklearnych i położyły się długimi, jasnymi smugami na bokach zamkniętych cylindrów hipernapędu, wielkich, ujętych w sieci metalu i kryształu maszyn, które zaginały tkankę czasoprzestrzeni. 
Na końcu tunelu znajdowały się wielkie, koliste drzwi ze wzmocnionego metalu, zamknięte - główna gródź powietrzna. 
Ksenobiolog wylądował, zszedł ze skutera - z pewnym trudem uwalniając buty z magnetycznego chwytu - i podszedł do grodzi. To jest najtrudniejsze, pomyślał. Bezgłowe ciało Lasamera było luźno przywiązane do potężnej, stojącej obok podpory. Sprawiało wrażenie ponurego strażnika dalszej drogi. Coś zmuszało Christopherisa, żeby, programując przejście przez śluzę, bez przerwy na nie patrzyć. Ilekroć odwrócił wzrok, stwierdzał po chwili, że jego oczy uparcie wędrowały z powrotem. Ciało wyglądało niemal naturalnie, jakby nigdy nie miało głowy. Christopheris chciał przypomnieć sobie, jak Lasamer wyglądał, jednak rysy twarzy telepaty wymykały się jego pamięci. Zaczął wiercić się niespokojnie i był naprawdę wdzięczny drzwiom, że wreszcie się otworzyły i mógł wejść do śluzy. 
Znalazł się na pokładzie ŻEGLARZA NOCY, sam. 
Był człowiekiem ostrożnym, nie zdjął więc skafandra, jakkolwiek otworzył henn, ściągnął z głowy nagle sflaczałą, metaliczną tkaninę i odrzucił ją na plecy jak kaptur. Jeżeliby zaszła taka potrzeba, mógł dostatecznie szybko włożyć hełm z powrotem. W luku towarowym numer cztery, w którym członkowie ekspedycji złożyli swój ekwipunek, znalazł to, czego mu było potrzeba - przenośny laser tnący, w pełni naładowany i gotowy do użycia. Laser miał niewielką moc, ale i tak była ona wystarczająca. 
Powolny i niezgrabny w nieważkości, przeciągnął się ręka za ręką wzdłuż korytarza do zaciemnionej mesy. 
Było w niej bardzo zimno, powietrze kładło się chłodem na jego policzkach. Starał się nie zwracać na to uwagi. W drzwiach zebrał siły i odepchnął się nogami od ściany. Pożeglował nad meblami, na szczęście bezpiecznie przymocowanymi do podłogi. W czasie lotu coś zimnego i mokrego dotknęło jego twarzy. Wzdrygnął się, ale wrażenie zniknęło zanim zdołał ustalić co było jego źródłem. 
Kiedy się powtórzyło, Christopheris szybko sięgnął ręką ku twarzy i zamknął dłoń. Poczuł nagły przypływ mdłości. Zapomniał. Nikt jeszcze nie wysprzątał mesy. Wciąż były tu...  pozostałości, unoszące się teraz w powietrzu - krew, kawałki skóry, odłamki kości, mózg. Wszędzie wokół niego. 
Dotarł do przeciwległej ściany, wyhamował ramionami i przeciągnął się w dół do miejsca, w którym chciał się znaleźć. Przegroda. Ściana. Nie było widać żadnych drzwi, ale nie przypuszczał, żeby metal był bardzo gruby. Za nim znajdowało się stanowisko dowodzenia, końcówki komputera, bezpieczeństwo, potęga. Christopheris nie uważał się za człowieka mściwego. Nie miał zamiaru wyrządzać Roydowi żadnej krzywdy. Nie jemu go osądzać. Przejmie tylko kontrolę nad ŻEGLARZEM NOCY, zneutralizuje Erisa, upewni się, że będzie on zamknięty bezpiecznie w swoim skafandrze. Potem poprowadzi ich wszystkich z powrotem, bez żadnych następnych zagadek, bez następnych trupów. Arbitrzy Akademii wysłuchają całej historii, zbadają Erisa i zdecydują kto miał rację, a kto się mylił, kto był winny, a kto nie i co z tym wszystkim powinno być zrobione. 
Laser wypuścił z siebie cienki ołówek rubinowego światła. Christopheris uśmiechnął się i skierował je na ścianę. To była praca wymagająca czasu, ale on był cierpliwy. Nie zauważą jego nieobecności, był dziś bardzo małomówny, a jeśli nawet, to pomyślą, że zapędził się gdzieś dalej za jakimś odłamkiem metalu. Na ukończenie prac naprawczych Eris będzie potrzebował całych godzin, a może nawet dni. Z miejsca, w którym jasne ostrze lasera dotykało metalu unosił się dym. Christopheris nachylił się pilnie nad swą pracą. 
Coś poruszyło się na skraju jego pola widzenia, niewielkie mignięcie, ledwo zauważalne. Unoszący się kawałek mózgu, pomyślał. Albo odłamek kości. Zakrwawiony płat skóry, z wciąż widocznymi włosami. Potworność, ale nic, czego trzeba by się obawiać. Był biologiem, przyzwyczaił się do widoku krwi, mózgu i płatów skóry. I do gorszych nawet rzeczy, znacznie gorszych. W swoim czasie robił sekcje wielu obcych, przecinając chitynę, przedzierając się przez śluz, otwierając pulsujące i cuchnące żołądki i worki jadowe, widział to wszystko i dotykał tego. 
Znowu ten ruch, drażnił wzrok. Christopheris czuł, że musi spojrzeć w tamtą stronę, chociaż tego nie chce. W jakiś sposób nie mógł nie spojrzeć, tak jak nie mógł oderwać wzroku od bezgłowego ciała przy śluzie. Spojrzał. 
To było oko. 
Christopheris zadrżał i promień lasera ześliznął się ostro w jedną stronę. Z wysiłkiem wprowadził go z powrotem w wycinany w ścianie kanał. Serce mu waliło jak młot. Próbował się uspokoić. Nie ma się czego bać. Nikogo tu nie ma, a jeśli nawet Royd wróci, no cóż, ma przecież laser jako broń i skafander na wypadek otworzenia śluz powietrznych. 
Znowu spojrzał na wiszące w powietrzu oko, siłą woli odsuwając obawy. To tylko oko, jedno z oczu Lasamera, bladobłękitne, przekrwione, ale nietknięte, to samo wodniste oko, które tkwiło w głowie chłopaka, gdy był on jeszcze żywy, nic nadnaturalnego. Kawałek martwego ciała, unoszący się w mesie między innymi kawałkami martwego ciała. Ktoś jednak powinien tutaj posprzątać, pomyślał ze złością. Zostawienie tutaj tego wszystkiego było nieprzyzwoite, niegodne cywilizowanych ludzi. 
Oko wisiało nieruchomo. Inne przerażające resztki dryfowały, popychane prądami powietrza w mesie, ale oko było nieruchome. Nie zmieniało wysokości, nie kręciło się. Było utkwione w nim. Patrzyło. 
Przeklął się za głupotę i skupił myśli na laserze, na swej pracy. Wypalił już w ścianie prostą, pionową linię prawie metrowej długości. Rozpoczął wycinanie następnej, pod kątem prostym do tamtej. 
Oko przyglądało mu się beznamiętnie. Christopheris nagle stwierdził, że dłużej tego nie zniesie. Jedna z jego rąk zwolniła chwyt na laserze, sięgnęła, złapała oko i rzuciła je w głąb pomieszczenia. Sprawiło to, że stracił równowagę. Przekoziołkował do tyłu, zupełnie już wypuszczając laser, z ramionami trzepoczącymi jak skrzydła absurdalnie ciężkiego ptaka. W końcu chwycił róg stołu i zatrzymał się. 
Laser wisiał w centrum mesy, unosząc się między filiżankami do kawy i fragmentami ludzkiej tkanki, ciągle strzelając. Obracał się powoli. To nie miało sensu. Laser powinien automatycznie się wyłączyć, gdy wyleciał mu z rąk. Zepsuł się, pomyślał Christopheris nerwowo. Dym wznosił się ze ścieżki, którą cienka linia światła rysowała na dywanie. 
Z nagłym drżeniem Christopheris zdał sobie sprawę, że laser zwraca się w jego stronę. 
Podniósł się, położył obie dłonie płasko na stole i wypchnął się w górę. Pożeglował w stronę sufitu, uciekając przed dymiącą kreską. 
Teraz laser zaczął się obracać wyraźnie szybciej. 
Christopheris mocno odepchnął się od sufitu, uderzył w ścianę, jęknął z bólu, odbił się od podłogi, kopnął. Laser poruszał się szybko, ścigając go. Christopheris wzbił się wysoko, przygotował na następne odbicie od sufitu. Promień zatoczył krąg, jednak zbyt wolno. Dostanie go, gdy wciąż będzie strzelał w odwrotnym kierunku. 
Zbliżył się, wyciągnął rękę. I zobaczył oko. Wisiało nad laserem. Patrząc. 
Rojan Christopheris zakwilił cicho w głębi gardła i jego ręka zawahała się - tylko przez moment, ale to wystarczyło. Rubinowy promień uniósł się i zwrócił ku niemu. 
Jego dotyk był lekką, gorącą pieszczotą na szyi. 

Upłynęła ponad godzina zanim stwierdzili, że go z nimi nie ma. Pierwszy zauważył jego nieobecność Karoly d'Branin, wezwał go przez komunikator i nie otrzymał odpowiedzi. Powiedział o tym pozostałym. 
Royd Eris cofnął swój skuter, odsuwając się od pancernej płyty, którą właśnie montował. Przez przeźroczystą zasłonę jego hełmu Melantha Jhirl zobaczyła jak twardnieją mu linie wokół ust. 
W tej właśnie chwili wybuchły hałasy. 
Przenikliwy wrzask strachu i bólu, potem jęki i gulgoty. Potworne, mokre odgłosy, jakby wydawane przez człowieka dławiącego się własną krwią. Wszyscy to słyszeli. Dźwięki wypełniły bez reszty wnętrza ich hełmów. I niemal czysto pośród tej udręki zabrzmiało coś, co przypominało słowo: "Ratunku! 
- To Christopheris - powiedział kobiecy głos. Lindran. 
- Coś mu się stało - dodał Dannel. - Wzywa pomocy. Nic słyszycie tego? 
- Gdzie...  - ktoś zaczął. 
Royd Eris powiedział: 
- Głupiec. Ostrzegałem...  
- Mam zamiar to sprawdzić - oznajmiła Lindran. Dannel zwolnił holowany przez nich fragment poszycia statku, który uleciał, koziołkując. Skuter lingwistów skręcił w dół ku ŻEGLARZOWI NOCY. 
- Zatrzymajcie się - rozkazał Royd. - Wrócę do mojej kwatery i sprawdzę wszystko stamtąd, jeśli sobie życzycie, ale wy nie możecie teraz wchodzić na statek. Musicie zostać na Yxwnątrz do czasu, aż wam pozwolę wejść. 
Straszliwe dźwięki wciąż nie milkły. 
- Idź do diabła - warknęła na niego Lindran. 
Karoly d'Branin również wprawił swój skuter w ruch, śpiesząc za lingwistami, ale był znacznie dalej i miał do statku jeszcze długą drogę. 
- Royd, co ty chcesz powiedzieć? Przecież musimy mu pomóc, nie rozumiesz tego? Coś mu się stało, posłuchaj go. Proszę, przyjacielu. 
- Nie - odpowiedział Royd. - Karoly, zatrzymaj się! Jeżeli Rojan wrócił samotnie na statek, to już jest martwy. 
- Skąd wiesz? - krzyknął Dannel. - Przygotowałeś to? Zastawiłeś pułapki na wypadek, gdybyśmy ci nie byli posłuszni? 
- Nie. Posłuchajcie mnie. Nie możecie mu teraz pomóc. Tylko ja mogłem go uratować, ale nie chciał mnie słuchać. Uwierzcie mi. Zatrzymajcie się. - W jego głosie brzmiała desperacja. 
W oddali skuter d'Branina zwolnił wyraźnie. Jednak lingwistów nie. 
- Powiedziałabym, że zbyt długo cię już słuchaliśmy - stwierdziła Lindran. Musiała niemal krzyczeć, żeby być słyszaną poprzez rozbrzmiewające w ich hełmach dźwięki, szloch i jęki, obrzydliwe mokre zasysanie, niewyraźne błagania o pomoc. Agonia wypełniła cały wszechświat. 
- Melantha - kontynuowała Lindran - zatrzymaj Erisa tam, gdzie jest teraz. Będziemy ostrożni, zobaczymy co się tam dzieje, ale nie chcę, żeby on dostał się do swoich urządzeń kontrolnych. Zrozumiałaś? Melantha Jhirl wahała się. Dźwięki biły z mocą w jej uszy. Trudno było zebrać myśli. 
Royd odwrócił skuter, zwracając się do niej twarzą. Czuła na sobie ciężar jego wzroku. 
- Zatrzymaj ich - powiedział. - Melantha, Karoly, rozkażcie im się zatrzymać. Mnie nie będą słuchać. Nie zdają sobie sprawy z tego, co robią. - Wyraźnie cierpiał. 
Wyraz jego twarzy pomógł jej podjąć decyzję. 
- Wracaj szybko do środka, Royd. Zrób, co będziesz mógł. Ja spróbuję ich zatrzymać. - Po czyjej ty jesteś stronie? - spytała oskarżające Lindran. 
Royd skinął do niej głową poprzez przestrzeń, ale Melantha już wprawiła skuter w ruch. Wycofała go z obszaru prac, usianego fragmentami kadłuba i innymi śmieciami, potem gwałtownie przyśpieszyła, lecąc wokół ŻEGLARZA NOCY w stronę pomieszczeń silnikowych. 
Jednak już z daleka widziała, że jest za późno. Lingwiści znajdowali się zbyt blisko i poruszali się znacznie szybciej niż ona. 
- Nie róbcie tego - powiedziała rozkazująco. - Christopheris nie żyje. 
- A więc to jego duch wzywa pomocy - odrzekła Lindran. - Kiedy zszywali cię do kupy, musieli ci uszkodzić geny odpowiedzialne za słuch, dziwko. 
- Statek nie jest bezpieczny. 
- Dziwka - to była cała odpowiedź, jaką otrzymała. Skuter d'Branina ścigał ich bezskutecznie. 
- Przyjaciele, musicie się zatrzymać, proszę, błagam was o to. Omówmy to wszyscy razem. Odpowiedzią były tylko Przerażające dźwięki. 
- Jestem waszym przełożonym - mówił d'Branin. - Rozkazuję wam czekać na zewnątrz. Słyszycie mnie? Rozkazuję to w imieniu Akademii Ludzkiej Wiedzy. Proszę, przyjaciele, proszę. 
Melantha patrzyła bezradnie jak Lindran i Dannel zniknęli w wylocie tunelu. 
Chwilę później wyhamowała swój skuter przez czekającymi, czarnymi ustami, zastanawiając się czy powinna lecieć za nimi w głąb ŻEGLARZA. Być może byłaby w stanie ich złapać zanim otworzyłaby się śluza powietrzna. 
Głos Royda, ochrypły na tle hałasów, odpowiedział na jej nie wypowiedziane pytanie. 
- Zostań, Melantha. Nie leć dalej. 
Obejrzała się. Zbliżał się do niej skuter Royda. 
- Co ty tu robisz? Użyj swego własnego wejścia, Royd. Musisz się dostać do swojej części! 
- Melantha, nie mogę - odpowiedział spokojnie. - Statek nie reaguje na moje polecenia. Śluza nie chce się otworzyć. Jestem uwięziony na zewnątrz. Główna gródź w pomieszczeniach silnikowych jest jedyną, którą można otworzyć ręcznie. Melantha, nie chcę, żebyście wchodzili na statek zanim dotrę do konsoli dowódczej, ani ty, ani Karoly. 
Melantha Jhirl spojrzała w głąb cieni wewnątrz tunelu, w których zniknęli lingwiści. 
- Co się stanie...  
- Proś ich, żeby wrócili. Błagaj ich. Być może ciągle nie jest za późno. 
Próbowała. Próbował również Karoly d'Branin. Kakofoniczna symfonia bólu i błagań trwała, zdałoby się, bez końca, jednak w żaden sposób nie wpłynęła na decyzję Dannela czy Lindran. 
- Wyłączyli swoje komunikatory - powiedziała Melantha z furią w głosie. - Nie chcą nas słyszeć. Nas albo...  tych dźwięków. 
Skutery Royda i d'Branina dotarły do niej w tym samym czasie. 
- Nic z tego nie rozumiem - powiedział Karoly. - Dlaczego nie możesz się dostać do środka, Royd? Co tu się dzieje? 
- To proste, Karoly - odrzekł Eris. - Jestem trzymany na zewnątrz i tak będzie do czasu...  do czasu...  
- Tak? - zachęciła go Melantha. 
- Do czasu, aż moja matka rozprawi się z nimi. 

Lingwiści zostawili swój skuter obok skutera porzuconego przez Christopherisa i przeszli przez śluzę w niestosownym pośpiechu, niemal nie spojrzawszy na ponurego, bezgłowego odźwiernego. 
Wewnątrz zatrzymali się na chwilę, żeby zdjąć i odrzucić na plecy hełmy. 
- Ciągle go słyszę - powiedział Dannel. Wewnątrz statku dźwięki były znacznie słabsze. - To dobiega z mesy. Szybko. 
Używając rąk i nóg przebyli korytarz w czasie krótszym niż minuta. Dźwięki stawały się coraz wyraźniejsze, bliższe. 
- On jest tam wewnątrz - powiedziała Lindran, gdy dotarli do przejścia. 
- Tak - odpowiedział Dannel - ale czy jest sam? Potrzebna nam jest jakaś broń. A co jeżeli...  Royd oczywiście musiał kłamać. Na pokładzie tego statku jest jeszcze ktoś. Będziemy musieli się bronić. 
Lindran nie chciała czekać. 
- Jest nas dwoje - powiedziała. - Chodźmy wreszcie! 
Odbiła się i przefrunęła przez przejście, wołając Christopherisa po imieniu. 
Wewnątrz mesy było ciemno. Jedyne światło dobiegało z korytarza. Jej oczy potrzebowały dłuższej chwili, żeby się przystosować. Wszystko było przemieszane. Ściany, sufit, podłoga były takie, jak zawsze, jednak Lindran straciła poczucie kierunku. 
- Rojan - krzyknęła niepewnie. - Gdzie jesteś? 
Mesa wydawała się pusta, ale może była to tylko wina światła lub jej oszołomienia. 
- Kieruj się tymi odgłosami - zaproponował Dannel. Wisiał w przejściu, rozglądając się przez chwilę uważnie, potem ostrożnie, po omacku ruszył wzdłuż ściany. 
Jakby w odpowiedzi na jego sugestię płaczliwe dźwięki nagle stały się głośniejsze. Jednak zdawały się dobiegać najpierw z jednego kąta mesy, potem z innego. 
Lindran, zniecierpliwiona, odbiła się i przefrunęła przez całe pomieszczenie, rozglądając się wokół. Dotarła do ściany w rejonie kuchni i to przywiodło jej na myśl broń i obawy, wyrażane przez Dannela. Pamiętała dokładnie gdzie znajdowały się kuchenne narzędzia. 
- Hej - powiedziała chwilę później, odwracając się w jego stronę. - Mam nóż, to powinno cię ośmielić. Pomachała nożem bojowo, zahaczając przypadkiem unoszący się obok bąbel płynu, wielki jak jej pięść. Rozprysnął się, zmieniając w setki mniejszych kulek. Jedna z nich przeleciała tuż przed jej twarzą i Lindran liznęła ją językiem, smakując. Krew. 
Ale przecież Lasamer nie żyje już od dawna. Jego krew powinna być zaschnięta, pomyślała. - Och, Boże miłosierny - powiedział Dannel. 
- Co? - spytała Lindran. - Znalazłeś go? 
Dannel niezdarnie przesuwał się w stronę wejścia, pełznąc po ścianie jak zbyt wielki owad. 
- Uciekaj stąd Lindran - krzyknął ostrzegająco. - Szybko! 
- Dlaczego? - Zadrżała mimo woli. - Co się stało? 
- Te wrzaski - powiedział. - Ściana, Lindran, ściana. Dźwięki. 
- Pleciesz bez sensu - warknęła. - Weź się w garść. 
- Nie widzisz? - wymamrotał niemal niezrozumiale. - Te odgłosy dobiegają ze ściany. Komunikator. Są udawane. Podrobione. 
Dannel dotarł do przejścia i zanurkował w nie, wzdychając głośno. Nie czekał na nią. Po chwili zniknął w głębi korytarza, dziko przebierając rękami, bezładnie odpychając się i kopiąc. 
Lindran skupiła się i ruszyła za nim. 
Dźwięki pojawiły się przed nią, przy drzwiach. 
- Pomóżcie mi - mówiły głosem Rojana Christopherisa. Usłyszała jęk i to straszne, mokre zachłyśniecie. Zatrzymała się. 
Z boku dobiegł charczący, upiorny, śmiertelny grzechot. 
- Aaaach...  - jęk, głośny, kontrapunktujący inne hałasy. - Pomóżcie mi. 
- Pomóżcie, pomóżcie, pomóżcie - mówił Christopheris z ciemności za jej plecami. 
Kasłanie i słaby jęk pod stopami. 
- Pomóżcie mi - chór wszystkich głosów - pomóżcie, pomóżcie, pomóżcie. 
Głosy stawały się wyższe, nabierały mocy, słowa przeszły we wrzask, a wrzask skończył się mokrym zachłyśnięciem, charczeniem, świstem, śmiercią. Potem wszystko umilkło. Tak po prostu, nagle było cicho. 
Lindran odepchnęła się kopniakiem i pofrunęła w stronę drzwi, ściskając nóż. 
Coś ciemnego i cichego wypełzło spod stołu i podniosło się blokując jej drogę. Przez chwilę widziała to wyraźnie, pojawiające się pomiędzy nią a światłem. Rojan Christopheris, ciągle w swym próżniowym skafandrze, ale ze ściągniętym hełmem. Trzymał coś w rękach, coś, co podniósł i zwrócił w jej stronę. Zobaczyła, że to był laser, zwykły tnący laser. 
Poruszała się prosto w jego stronę, płynęła w powietrzu, bezradna. Machała rękami, próbując się zatrzymać, ale na próżno. 
Kiedy znalazła się dostatecznie blisko, zobaczyła, że Christopheris ma drugie usta pod brodą, długie poczerniałe cięcie, że te usta śmieją się do niej i że przy każdym jego ruchu wylatują z nich małe krople krwi. 

Dannel, opanowany dzikim strachem, uciekał wzdłuż korytarza, obijając się o ściany i przejścia. Panika i nieważkość krępowały jego ruchy, czyniły go niezdarnym. Od czasu do czasu oglądał się przez ramię za siebie, mając nadzieję, że zobaczy podążającą w ślad za nim Lindran, a jednocześnie przerażony tym, co może ujrzeć zamiast niej. Za każdym razem, gdy się obejrzał tracił równowagę, przewracał się i koziołkował. 
Gródź powietrzna otwierała się długo, bardzo długo. Czekał, drżąc na całym ciele, lecz jego puls zaczął nieco zwalniać. Dźwięki zagubiły się gdzieś z tyłu i nie było śladu żadnego pościgu. Opanował się z wysiłkiem. Gdy znalazł się wewnątrz śluzy, oddzielony od mesy zamkniętymi wewnętrznymi drzwiami zaczął czuć się bezpiecznie. 
I właściwie nie bardzo mógł sobie przypomnieć, dlaczego się tak przeraził. 
Było mu wstyd - uciekł, opuścił Lindran. I niby dlaczego? Co go tak przestraszyło? Pusta mesa? Hałasy ze ścian? Przyszło mu do głowy czyste, racjonalne ich wytłumaczenie. Znaczyły one po prostu, że biedny Christopheris znajdował się gdzie indziej, w innym miejscu statku, żywy i cierpiący, przelewający swą agonię w komunikator. 
Dannel potrząsnął głową ze smutkiem. Wiedział, że nie skończy się to bezboleśnie. Lindran lubiła się z niego naigrywać. Nigdy nie pozwoli mu o tym zapomnieć. Jednak może przynajmniej wrócić, usprawiedliwić się. To będzie przemawiało w pewien sposób na jego korzyść. Podjąwszy decyzję, wyciągnął rękę w stronę sterownika, zatrzymał cykl przejścia i odwrócił go. Powietrze, które już częściowo zostało wyssane, powróciło z sykiem do komory śluzy. 
Gdy otwierały się wewnętrzne drzwi, Dannela znowu na chwilę opanował strach, było to krótkie ukłucie przerażenia, wywołane myślą o tym, co mogło się wyłonić z mesy i czekać na niego w korytarzach ŻEGLARZA NOCY. Stawił czoło temu strachowi, zdusił go siłą woli. Czuł się silny. 
Gdy wyszedł, stwierdził, że czeka na niego Lindran. 
Nie dostrzegł gniewu ani pogardy na jej dziwnie spokojnej twarzy, jednak ruszył w jej stronę, próbując ubrać w słowa prośbę o przebaczenie. 
- Sam nie wiem dlaczego ja...  
Z sennym, ociężałym wdziękiem jej ręka wyłoniła się zza pleców. Nóż błysnął, kreśląc morderczy łuk i w tym dopiero momencie Dannel zauważył wypaloną w jej skafandrze dziurę, ciągle dymiącą, dokładnie pomiędzy piersiami. 

Twoja matka? - spytała Melantha Jhirl z niedowierzaniem w głosie. 
- Ona słyszy wszystko, co mówimy - odpowiedział Royd. - Ale w tej chwili to już nie ma znaczenia. Rojan musiał zrobić coś bardzo głupiego, coś groźnego. Teraz ona jest zdecydowana zabić was wszystkich. 
- Ona, ona, co chcesz przez to powiedzieć? - głos d'Branina wyrażał szczere zdumienie. - Royd, nie chcesz nam chyba wmówić, że twoja matka ciągle żyje. Powiedziałeś, że umarła jeszcze przed twoimi narodzinami. 
- Umarła, Karoly - powiedział Royd. - Nie kłamałem. 
- Nie - zgodziła się Melantha. - Byłam tego pewna. Ale również nie powiedziałeś nam całej prawdy. 
Royd skinąl głową. 
- Matka umarła, ale jej...  jej duch ciągle żyje i wypełnia mego ŻEGLARZA. - Westchnął. - Może raczej powinienem powiedzieć - jej ŻEGLARZA. Moja kontrola pad statkiem jest co najmniej ograniczona. 
- Royd - powiedział d'Branin - duchy nie istnieją. Nie są rzeczywiste. Nie ma życia po śmierci. Moje wolkryny są bardziej realne niż jakiekolwiek duchy. 
- Ja również nie wierzę w duchy - dodała Melantha szorstko. 
- Nazywajcie to więc jak chcecie - powiedział Royd. - Moja nazwa jest równie dobra, jak jakakolwiek inna. Rzeczywistości nie można zmienić terminologią. Moja matka, czy też jakaś jej część, ciągle żyje w ŻEGLARZU NOCY i zabija was wszystkich po kolei, tak, jak przedtem zabijała innych. 
- Royd, to co mówisz nie ma sensu - upierał się d'Branin. 
- Spokojnie, Karoly. Pozwólmy kapitanowi wyjaśnić do końca. 
- Tak - powiedział Royd. - ŻEGLARZ NOCY jest bardzo...  bardzo nowoczesny, jak wiecie. Zautomatyzowany, samonaprawiający się, duży. Musiał być taki, jeżeli matka miała się uwolnić od konieczności posiadania załogi. Został zbudowany na Newholme, jak zapewne sobie przypominacie. Nigdy tam nie byłem, ale przypuszczam, że zarówno nauka, jak i technika są tam bardzo zaawansowane. Podejrzewam, że Avalon nie potrafiłby zbudować kopii tego statku. Niewiele światów by to potrafiło. 
- W czym tkwi sedno, kapitanie? 
- Sedno...  sedno tkwi w komputerach, Melantha. Matka życzyła sobie, żeby były naprawdę wyjątkowe. Są takie, wierzcie mi, że są nadzwyczajne. Układy centralne oparte na kryształowych matrycach, laserowe pamięci zewnętrzne, w pełni sensorowe urządzenia peryferyjne i inne...  dodatki. 
- Czy chcesz przez to powiedzieć, że ŻEGLARZ NOCY jest Sztuczną Inteligencją? Lommie Thorne domyślała się tego. 
- Myliła się - ciągnął Royd. - Mój statek nie jest Sztuczną Inteligencją, nie w tym znaczeniu, jakie ja jej przypisuję. Ale jest czymś dość pokrewnym. Matka zażyczyła sobie wbudowania urządzenia, umożliwiającego odwzorowanie ludzkiej osobowości. Wypełniła centralny kryształ swymi własnymi wspomnieniami, pragnieniami, zboczeniami, swoją miłością i...  swoją nienawiścią. Dlatego moje wychowanie w pełni zawierzyła komputerowi, rozumiecie? Wiedziała, że wychowa mnie tak, jakby to zrobiła ona sama, gdyby miała dość cierpliwości. Wprowadziła również do niego pewne inne programy. 
- A ty nie możesz go przeprogramować, przyjacielu? - spytał d'Branin. 
Głos Royda brzmiał desperacją. 
- Próbowałem, Karoly. Ale nie jestem zbyt dobry w pracy z komputerami, a programy są niezwykle skomplikowane, oprzyrządowanie bardzo złożone. Co najmniej trzy razy wydawało mi się, że ją wykasowałem, jednak za każdym razem wyłaniała się z powrotem. Jest komputerowym wirusem, a ja nie mogę jej zlokalizować. Zjawia się kiedy chce, kiedy chce odchodzi. Jak duch, widzicie? Jej wspomnienia i osobowość są tak poprzeplatane z programami, które sterują życiem ŻEGLARZA, że nie mogę się ich pozbyć nie niszcząc centralnego kryształu, nie wymazując całego systemu. A to byłoby moim końcem. Nigdy nie zdołałbym napisać nowych programów, a bez komputerów cały statek przestałby funkcjonować - napędy, podtrzymywanie życia, wszystko. Musiałbym opuścić ŻEGLARZA, a to by mnie zabiło. 
- Powinieneś nam o tym powiedzieć, przyjacielu - stwierdził Karoly d'Branin. - Na Avalonie mamy wielu cybernetyków, niektórzy z nich to wybitne umysły. Mogliśmy ci pomóc. Mogliśmy zapewnić ci wysoce fachowe doradztwo. Lommie Thorne mogła ci pomóc. 
- Karoly, ja już korzystałem z usług ekspertów. Dwukrotnie zaprosiłem na pokład specjalistów od systemów komputerowych. Pierwszy z nich powiedział mi to, co właśnie wam powtórzyłem - że pozbycie się wirusa jest niemożliwe bez wykasowania wszystkich programów. Drugi uczył się na Newholme. Uważał, że być może będzie w stanie mi pomóc. Matka go zabiła. 
- Ty ciągle coś przed nami ukrywasz - powiedziała Melantha Jhirl. - Rozumiem w jaki sposób twój cybernetyczny duch może w dowolnej chwili otwierać i zamykać grodzie powietrzne i preparować inne tego typu wypadki. Ale jak wytłumaczysz to, co ona zrobiła z Lasamerem? 
- Koniec końców wina leży po mojej stronie - odpowiedział Royd. - Samotność popchnęła mnie do decyzji, które okazały się ogromnym błędem. Myślałem, że będę w stanie zapewnić wam bezpieczeństwo, nawet wtedy, gdy będzie wśród was telepata. Przewoziłem już bezpiecznie innych pasażerów. Obserwowałem ich bezustannie, uniemożliwiałem im niebezpieczne działania. Jeśli matka usiłowała się wtrącać, neutralizowałem jej posunięcia bezpośrednio z głównej konsoli dowódczej. To zwykle skutkowało. Nie zawsze. Zwykle. Przed tą podróżą zabiła tylko pięć razy, a pierwsza trójka umarła, gdy byłem jeszcze bardzo młody. W ten właśnie sposób ją poznałem, dowiedziałem się o jej obecności na moim statku. W tamtej grupie również był telepata. Jednak powinienem był wiedzieć, Karoly. Mój głód życia skazał was wszystkich na śmierć. Przeceniłem swoje możliwości, a nie doceniłem jej strachu przed ujawnieniem. Ona uderza, gdy jest zagrożona, a telepaci są bezustannym zagrożeniem. Wyczuwają ją. Chorą, ponurą obecność, mówią, coś zimnego, wrogiego i nieludzkiego. 
- Tak - powiedział Karoly d'Branin - tak, to właśnie Thale Lasamer mi mówił. I obcego, był tego pewien. 
- Nic dziwnego, że ona wydawała się obca telepacie, przyzwyczajonemu do znajomych wzorów umysłów organicznych. Ona przecież nie jest ludzkim mózgiem. Nie potrafię powiedzieć, czym jest - kompleksem krystalicznych pamięci, piekielną siecią wzajemnie powiązanych programów, obwodami i duszą, stopionymi w jedność. Tak, potrafię w pełni zrozumieć dlaczego wydawała mu się obca. 
- Ciągle nie wyjaśniłeś w jaki sposób program komputerowy może doprowadzić do eksplozji ludzkiej czaszki - powiedziała Melantha. 
- Nosisz odpowiedź między piersiami, Melantha. 
- Mój szepczący kamień? - spytała zdziwiona. Poczuła go w tym momencie - pod skafandrem próżniowym i ubraniem - dotyk zimna, niewyraźne przypomnienie erotyzmu, które przyprawiło ją o dreszcz. To było tak, jak by kamień ożył na samo o nim wspomnienie. 
- Nie wiedziałem nic o szepczących kamieniach do czasu, aż powiedziałaś mi o swoim. Zasada tutaj jest ta sama. Psioniczne odwzorowanie, powiedziałaś. Wiesz więc, że moc psioniczna może być gromadzona. Centralny układ mojego komputera jest kryształem rezonacyjnym, wielokrotnie większym niż twój mały brylancik. Myślę, że matka na łożu śmierci odcisnęła w nim swój wzór. 
- Tylko ktoś obdarzony talentem psionicznym może odcisnąć wzór w szepczącym kamieniu - powiedziała Melantha. 
- Nigdy żadne z was nie zapytało o powody tego wszystkiego. Nie zapytaliście dlaczego moja matka tak nienawidziła ludzi. Widzicie, ona urodziła się z darem, z talentem. Na Avalonie miałaby chyba klasę jeden, sprawdzoną, wytrenowaną i przez wszystkich uznawaną, jej talent byłby pielęgnowany i dobrze nagradzany. Myślę, że mogłaby być bardzo sławna. Być może była nawet silniejsza niż klasa jeden, ale możliwe jest też, że dopiero po śmierci, wtopiona w ŻEGLARZA, uzyskała taką moc. Ale nie urodziła się na Avalonie. Na Vess jej dar był uważany za przekleństwo, za coś obcego i przerażającego. Więc chcieli ją z niego wyleczyć. Używali narkotyków i elektrowstrząsów, i uwarunkowania hipnotycznego, po którym dostawała gwałtownych wymiotów za każdym razem, gdy chciała użyć swego talentu. Uciekali się również do innych, mniej delikatnych metod. Oczywiście nie straciła swojej mocy, jedynie umiejętność efektywnego jej używania, kontrolowania jej w sposób racjonalny. Talent pozostał jej nieodłączną częścią, zdławiony, nieobliczalny, źródło wstydu i bólu, ujawniający się gwałtownie w chwilach wielkich napięć emocjonalnych. Pięć lat instytucjonalnej opieki niemal wpędziło ją w obłęd. Nic dziwnego, że potem nienawidziła ludzi. 
- Na czym polegał jej talent? Telepatia? 
- Nie. Och, może również w jakiejś szczątkowej formie. Czytałem, że wszystkie talenty psioniczne posiadają po kilka uśpionych zdolności dodatkowo do swej podstawowej siły. Matka jednak nie potrafiła czytać umysłów. Miała pewne zdolności empatyczne, ale proces leczenia zwichnął je tak, że wszystkie odbierane przez nią emocje dosłownie przyprawiały ją o mdłości. Jednak jej głównym talentem, siłą, którą przez pięć lat starali się rozbić i zniszczyć, była telekineza. 
Melantha Jhirl zaklęła. 
- Nic dziwnego, że nienawidziła grawitacji! Telekineza w nieważkości jest...  
- Tak - skończył Royd. - Utrzymywanie grawitacji na ŻEGLARZU jest dla nie torturą, ale ogranicza moją matkę. 
W ciszy, która zapanowała po tych słowach każde z nich spojrzało w głąb ciemnego tunelu. Karoly d'Branin poruszał się niezgrabnie na swoim skuterze. 
- Dannel i Lindran jeszcze nie wrócili - powiedział. 
- Prawdopodobnie nie żyją - beznamiętnie stwierdził Royd. 
- Co więc mamy robić? Musimy ułożyć jakiś plan. Nie możemy czekać tu bez końca. 
- Podstawowym pytaniem jest tutaj: co ja mam robić? - odpowiedział Royd Eris. - Zauważcie, że mówiłem zupełnie otwarcie. Zasługujecie na to, żeby wiedzieć. Minęliśmy już punkt, do którego ignorancja była ochroną. Najwyraźniej rzeczy zaszły już za daleko. Było zbyt wiele śmierci, a wy byliście świadkiem każdej z nich. Matka nie może pozwolić wam wrócić żywymi na Avalon. 
- To prawda - powiedziała Melantha. - Ale co ona zrobi z tobą? Czy twój status jest zagrożony, kapitanie? 
- Tak, w tym tkwi sedno problemu - zgodził się Royd. - Ciągle jesteś trzy ruchy do przodu, Melantha. Zastanawiam się, czy to wystarczy. W tej grze przeciwnik przewiduje cztery ruchy naprzód, a większość twoich pionków została już zbita. Obawiam się, że mat jest tu nieuchronny. 
- Chyba że uda mi się namówić do współdziałania króla mojego przeciwnika, prawda? Zobaczyła, że Royd uśmiecha się nieznacznie. 
- Jeżeli zdecydowałbym się przejść na waszą stronę, prawdopodobnie i mnie by zabiła. Właściwie nie jestem jej potrzebny. 
Karoly d'Branin miał pewne kłopoty w zrozumieniu tego wszystkiego. 
- Ale...  ale co innego można...  
- Mój skuter jest wyposażony w laser. Wasze nie. Mógłbym zabić was oboje, w tej chwili i w ten sposób wkupić się na powrót w łaski ŻEGLARZA NOCY. 
Poprzez trzy metry pustki, które oddzielały ich skutery oczy Melanthy spotkały się z oczyma Royda. Jej dłonie spoczywały luźno na przyciskach kontrolnych pojazdu. 
- Możesz spróbować, kapitanie. Pamiętaj jednak, że zabicie ulepszonego modelu nie jest zadaniem prostym. 
- Nigdy bym cię nie zabił, Melantho Jhirl - powiedział Royd poważnym tonem. - Przeżyłem sześćdziesiąt osiem standardowych lat i przez cały ten czas nie zasmakowałem życia. Jestem zmęczony, a ty potrafisz mówić wspaniałe kłamstwa. Naprawdę mnie dotkniesz? 
- Tak. 
- Ryzykuję wiele dla tego dotyku. Jednak w pewnym sensie nie podejmuję żadnego ryzyka. Jeżeli przegramy, umrzemy wszyscy. A jeśli zwyciężymy, no cóż, ja i tak umrę, gdy ŻEGLARZ NOCY zostanie zniszczony na Avalonie. Albo to, albo będę żył jako kaleka w orbitalnym szpitalu. Wolę raczej śmierć. 
- Zbudujemy dla ciebie nowy statek, kapitanie - obiecała Melantha. 
- Kłamczucha - odpowiedział Royd. Jednak jego głos był wyraźnie pogodniejszy. - Nieważne. I tak niewiele mi już życia pozostało. Śmierć mnie nie przeraża. Jeżeli zwyciężymy, musisz mi jeszcze raz opowiedzieć o wolkrynach, Karoly. A ty, Melantha, musisz zagrać ze mną w szachy, i znaleźć sposób na dotknięcie mnie, i...  
- I na pójście z tobą do łóżka? - dokończyła, uśmiechając się. 
- Jeśli będziesz chciała - powiedział cicho. Potem wzruszył ramionami. - Matka z pewnością wszystko słyszała. Niewątpliwie będzie się uważnie przysłuchiwać wszelkim planom, jakie moglibyśmy robić, więc nie ma sensu w ogóle niczego planować. Teraz już nie ma żadnej nadziei, że będę mógł przejść przez moją śluzę, gdyż jest ona sterowana bezpośrednio z komputera. Musimy więc podążyć za innymi przez pomieszczenia silnikowe, wejść główną śluzą i wykorzystać maksymalnie te niewielkie szanse, jakie będziemy mieli. Jeśli uda mi dotrzeć do mojej konsoli i przywrócić grawitację, być może zwyciężymy. Jeżeli nie...  Przerwał mu niski jęk. 
Przez chwilę Melantha myślała, że ŻEGLARZ NOCY zaczyna bombardować ich dźwiękami i była zaskoczona głupotą podejmowania drugi raz tej samej taktyki. Potem jęk zabrzmiał znowu, z tyłu skutera d'Branina. Zapomniana, czwarta członkini ich grupy zaczęta mocować się z krępującymi ją więzami. 
Karoly d'Branin pośpiesznie odwrócił się, żeby ją uwolnić. Agatha Marij - Black próbowała podnieść się na nogi i niemal wyleciała ze skutera, d'Branin musiał chwycić ją za rękę i ściągnąć z powrotem. 
- Dobrze się czujesz? - spytał. - Słyszysz mnie? Boli cię coś? 
Uwięzione pod przeźroczystą zasłoną, przestraszone oczy przeskoczyły gwałtownie od d'Branina do Melanthy, do Royda i potem ku uszkodzonemu ŻEGLARZOWI. Melantha zastanawiała się, czy kobieta jest przy zdrowych zmysłach i właśnie miała ostrzec d'Branina, gdy Marij - Black przemówiła. 
- Wolkryi! Och. Wolkryni! - to było wszystko, co powiedziała. 
Wokół wylotu tunelu zaczął się jarzyć pierścień silników atomowych. Melantha usłyszała jak Royd wciąga raptownie powietrze. Mocno przekręciła uchwyt, sterujący przyśpieszeniem jej skutera. 
- Szybko - powiedziała głośno. - ŻEGLARZ szykuje się do odlotu. 

W jednej trzeciej drogi przez tunel Royd dogonił ją i zaczął lecieć obok niej, sztywny i groźny w swym czarnym, masywnym skafandrze. Bok przy boku minęli cylindry i sieci hipernapędu, przed nimi rysowała się w słabym świetle główna gródź powietrzna wraz ze swym upiornym strażnikiem. 
- Kiedy dotrzemy do grodzi, przeskocz na mój skuter - powiedział Royd. - Chcę być uzbrojony i mieć pojazd, a dwa skutery nie zmieszczą się w komorze śluzy. 
Melantha Jhirl zaryzykowała szybkie spojrzenie za siebie. 
- Karoly - zawołała. - Gdzie ty jesteś? 
- Na zewnątrz, kochana, przyjacielu - dobiegła ją odpowiedź. 
- Nie mogę lecieć z wami. Wybaczcie mi. 
- Musimy trzymać się razem! 
- Nie - powiedział d'Branin. - Nie, nie mogę tego ryzykować, nie wtedy, gdy jesteśmy tak blisko. To byłoby takie tragiczne, takie bezcelowe, Melantha. Tak bardzo się zbliżyć i w ostatniej chwili się wycofać. Nie mam nic przeciwko śmierci, ale muszę ich najpierw zobaczyć, wreszcie, po wszystkich tych latach. 
- Moja matka ma zamiar stąd odlecieć - wtrącił się Royd. - Karoly, zostaniesz tutaj, zginiesz. - Poczekam - odpowiedział d'Branin. - Moi wolkryni przylecą i ja muszę na nich czekać. 
Czas na rozmowę minął, gdyż byli już niemal przy grodzi. Oba skutery zwolniły i zatrzymały się, Royd Eris wyciągnął rękę, żeby zaprogramować przejście, a Melantha przeskoczyła na tył owalnej podstawy jego skutera. Kiedy zewnętrzne drzwi się otworzyły, wlecieli do komory śluzy. 
- Zacznie się po otwarciu wewnętrznych drzwi - powiedział Royd obojętnym głosem. - Umeblowanie statku jest wbudowane w podłogę, albo na stałe do niej przymocowane, ale rzeczy, które przyniosła ze sobą twoja grupa - nie. Matka użyje ich jako broni. I strzeż się drzwi, grodzi powietrznych, wszystkiego, co jest połączone z komputerem statku. Nie muszę ci chyba mówić, żebyś nie rozpinała skafandra? 
- Nie musisz - odpowiedziała. 
Royd zmniejszył nieco wysokość, ramiona robocze skutera wydały metaliczny dźwięk, dotykając podłogi komory. 
Wewnętrzne drzwi otworzyły się z sykiem i Royd ruszył z miejsca. 
Wewnątrz czekali Dannel i Lindran, pływając we mgle kropelek krwi. Dannel był rozcięty niemal od krocza do gardła i jego jelita falowały jak gniazda bladych, rozzłoszczonych węży. Lindran ciągle trzymała nóż. Podpłynęli bliżej, poruszając się z wdziękiem, jakiego nigdy nie mieli za życia. 
Royd podniósł przednie ramiona skutera i odrzucił ich na bok, ruszając jednocześnie do przodu. Dannel jak kula bilardowa odbił się od ściany, zostawiając szeroki, mokry ślad w miejscu, w które uderzył i z rozciętego brzucha wysunęło mu się jeszcze więcej wnętrzności. Lindran wypuściła nóż z dłoni. Royd przyśpieszył i przefrunął obok nich, kierując się poprzez chmurę krwi w głąb korytarza. 
- Będę patrzyła do tyłu - powiedziała Melantha. Odwróciła się i oparła się o jego plecy. Dwa martwe ciała zostały już bezpiecznie za nimi. Nóż bezużytecznie unosił się w powietrzu. Chciała powiedzieć Roydowi, że wszystko jest w porządku, gdy nagle nóż odwrócił się i podążył za nimi, popychany niewidzialną siłą. _ Skręcaj! - wrzasnęła. 
Skuter skoczył dziko w bok. Nóż chybił o pełny metr i dźwięcząc odbił się od ściany: Ale nie zatrzymał się. Znowu poleciał ku nim. 
Przed nimi pojawiło się wejście do mesy. Ciemne. 
- Drzwi są zbyt wąskie - powiedział Royd. - Będziemy musieli opuścić...  - W tym momencie uderzyli, Royd wbił skuter prosto we framugę przejścia i nagłe szarpnięcie wyrzuciło ich w powietrze. 
Przez chwilę Melantha koziołkowała bezradnie w korytarzu, starając się odróżnić górę od dołu. Nóż uderzył szybko, rozcinając skafander i otwierając jej ramię aż do kości. Poczuła ostry ból i ciepło płynącej krwi. - Cholera - wrzasnęła. 
Nóż znowu obrócił się ku niej, rozpylając czerwone kropelki. Ręka Melanthy wystrzeliła do przodu i chwyciła rękojeść. 
Melantha wymamrotała coś pod nosem i wyszarpnęła ostrze z dłoni, która je dotąd trzymała. 
Royd wrócił już do urządzeń kontrolnych skutera i zaczynał przy nich manipulować. Melantha zobaczyła, że pod nim, w ciemności mesy podnosi się jakaś półludzka pastać. 
- Royd! - krzyknęła ostrzegawczo. 
Postać uruchomiła trzymany w rękach niewielki laser. Cienki promień uderzył Royda prosta w pierś. Royd nacisnął własny przycisk spustowy. Mocny laser, zamontowany na skuterze ożył jaskrawą linią światła. Uderzyła prosto w broń Christopherisa, spopielając ją i odcinając jego prawe ramię i część klatki piersiowej. Promień zawisł w powietrzu, pulsując. Z miejsca, w którym dotknął przeciwległej ściany zaczął się unosić dym. 
Royd dokonał jakichś poprawek wśród przyrządów i zaczął wycinać dziurę. - Przebijemy się w pięć minut albo jeszcze szybciej - powiedział. 
- Nic ci się nie stało? - spytała Melantha. 
- Nic mi nie jest. Mój skafander jest znacznie lepiej opancerzony niż wasze, a ten laser to była tylko zabawka ó niewielkiej mocy. 
Melantha z powrotem skupiła uwagę na korytarzu. 
Zbliżali się lingwiści, posuwając się pod przeciwległymi ścianami, żeby napaść na nią z dwóch stron jednocześnie. Napięła mięśnie. Ramię pulsowało bólem. Poza tym czuła się silna, niemal niezwyciężona. 
- Trupy znowu mają zamiar nas zaatakować - oznajmiła Roydowi. - Zajmę się nimi. 
- Czy to rozsądne? - spytał. - Ich jest dwoje. 
- Jestem ulepszonym modelem - odpowiedziała - a oni są martwi. 
Odbiła się od skutera i pofrunęła ku Dannelowi po wysokiej, pełnej wdzięku trajektorii. Podniósł ramiona, żeby ją zablokować. Odbiła je na bok, wygięła jedno z nich daleko do tyłu, słysząc jak trzaska w nim kość i zanim uświadomiła sobie jak to było bezużyteczne, wbiła nóż głęboko w jego gardło. Krew popłynęła z szyi Dannela rozprzestrzeniającą się chmurą, ale ręce nie przestawały walić w nią jak cepy. Zęby kłapały groteskowo. 
Melantha cofnęła nóż, chwyciła Dannela i wkładając w to całą, dość znaczną przecież siłę, rzuciła nim w głąb korytarza. Pofrunął, kręcąc się dziko i zniknął we mgle swojej własnej krwi. 
Melantha poleciała w przeciwnym kierunku, koziołkując powoli. Ręce Lindran zamknęły się na niej od tyłu. 
Paznokcie drapały zaciekle zasłonę hełmu, aż zaczęły krwawić, zostawiając na plastyku czerwone smugi. 
Melantha odwróciła się, żeby być twarzą do napastniczki, chwyciła jedno z jej ramion i cisnęła nią w ślad za jej towarzyszem. Wskutek reakcji zaczęła kręcić się jak bąk. Rozstawiła szeroko ramiona i zatrzymała się, oszołomiona. 
- Przebiłem się - oznajmił Royd. 
Melantha odwróciła się, żeby zobaczyć. W jednej ze ścian mesy został wycięty dymiący, metrowej powierzchni otwór. Royd wyłączył laser, chwycił obie framugi przejścia i wypchnął się w tamtą stronę. Nagle wybuchnęła przeszywająca kakofonia dźwięków. Melantha skuliła się w agonii. Wysunęła szybko język i liznęła wyłącznik komunikatora. Zapadła błogosławiona cisza. 
W mesie padał deszcz. Przybory kuchenne, szklanki i talerze, kawałki ludzkich ciał, wszystko to leciało jak burza przez pokój i odbijało się od pancernego skafandra Royda, nie robiąc mu żadnej krzywdy. Melantha, pragnąca pójść za nim, musiała się bezradnie wycofać. W jej lżejszym, cienkim skafandrze zostałaby przez ten deszcz śmierci pocięta na kawałki. Royd dotarł do ściany i zniknął w tajemniczej, dowódczej części statku. Melantha usiadła samotnie na podłodze. 
ŻEGLARZ NOCY szarpnął i nagłe przyspieszenie na krótką chwilę stworzyło coś przypominającego grawitację. Melantha przewróciła się na bok. Jej zranione ramię uderzyło boleśnie o podstawę skutera. Wzdłuż całego korytarza otwierały się drzwi. 
Dannel i Lindran znowu ku niej nadchodzili. 

ŻEGLARZ NOCY był już odległą gwiazdką, iskrzącą się swymi atomowymi silnikami. Otoczyły ich ciemność i chłód, pod stopami mieli nieskończoną pustkę Welonu Grzesznicy, ale Karoly d'Branin nie odczuwał strachu. Czuł się dziwnie przemieniony. 
Otchłań była ożywiona nadzieją. 
- Oni nadlatują - szepnął. - Nawet ja, nie mający żadnych zdolności psionicznych, nawet ja ich wyczuwam. Opowieść Kreyów musi właśnie tego dotyczyć, można ich czuć nawet z odległości lat świetlnych. Wspaniałe! 
Agatha Marij - Black wydawała się mała i skurczona. 
- Wolkryni - wymamrotała. - Co oni mogą dla nas zrobić? Boli mnie. Statek odleciał. D'Branin, strasznie boli mnie głowa. - Wydała z siebie cichy, pełen strachu pisk. - Thale tak powiedział, zaraz po tym, jak dałam mu zastrzyk, a przed...  przed...  sam wiesz przed czym. Powiedział, że boli go głowa. Tak strasznie boli. 
- Uspokój się, Agatha. Niczego się nie bój. Jestem tu z tobą. Czekajmy. Pomyśl tylko czego będziemy świadkami, pomyśl o tym! 
- Wyczuwam ich - powiedziała psipsych. 
D'Branin drżał z podniecenia. 
- Powiedz mi więc. Mamy nasz mały skuter. Możemy do nich polecieć. Prowadź mnie. - Tak - zgodziła się. - Och; tak. 

Grawitacja wróciła. W mgnieniu oka wszechświat stał się niemal normalny. 
Melantha opadła ku podłodze, wylądowała z łatwością, zrobiła przewrót i szybko jak kot stanęła na nogi. Przedmioty, które złowieszczo wylatywały przez otwarte drzwi wzdłuż korytarza pospadały z hałasem. 
Krew zmieniła się z delikatnej mgły w śliską powłokę na podłodze korytarza. Dwa ciała spadły ciężko z powietrza i już się nie poruszyły. 
Royd przemówił do niej z komunikatorów, wbudowanych w ściany. - Udało mi się - powiedział. 
- Zauważyłam. 
- Jestem przy głównej konsoli kontrolnej. Udało mi się przywrócić grawitację przez przełączenie na sterowanie ręczne i wyłączam teraz maksymalnie dużą liczbę funkcji komputera. Ciągle jednak nie jesteśmy bezpieczni. Będzie próbowała znaleźć jakiś sposób, żeby obejść to, w jest pod moją kontrolą. Przełamuję jej rozkazy czystą siłą. Nie mogę sobie pozwolić na przeoczenie czegokolwiek, a jeśli uwaga mi osłabnie choćby na chwilę...  Melantha, czy twój skafander został przedziurawiony? 
- Tak. Cięcie na ramieniu. 
- Zmień go na inny. Natychmiast. Myślę, że programy, które teraz wprowadzam zapobiegną otworzeniu grodzi powietrznych, ale nie możemy sobie pozwolić na żadne niepotrzebne ryzyko. 
Melantha biegła już korytarzem w stronę luku towarowego, w którym złożone byty skafandry i inne wyposażenie. 
- Jak się przebierzesz - ciągnął Royd - wpakuj ciała do przetwornika materii. Znajdziesz odpowiednią komorę koło śluzy do pomieszczeń silnikowych, bezpośrednio na lewo od tablicy kontrolnej. To samo zrób ze wszystkimi luźnymi przedmiotami, które nie są niezbędne, instrumentami naukowymi, książkami, taśmami, zastawą stołową...  
- Nożami - podpowiedziała Melantha. 
- Bezwzględnie. 
- Czy telekineza ciągle jest dla nas zagrożeniem, kapitanie? 
- W polu grawitacyjnym matka jest niepomiernie słabsza - odpowiedział Royd. Jest zmuszona je przezwyciężać. Nawet wspomagana mocą ŻEGLARZA jest zdolna poruszyć tylko jeden obiekt naraz i tylko z ułamkiem tej siły, jaką dysponuje w nieważkości. Ale ciągle to potrafi, nie zapominaj o tym. Jest również możliwe, że znajdzie sposób, żeby obejść moje zabezpieczenia i znowu wyłączyć grawitację. Z tego miejsca jestem w stanie ją przywrócić niemal w tym samym momencie, ale nie chcę, żeby nawet przez taki krótki czas gdziekolwiek w okolicy leżało coś, czego mogłaby użyć jako broni. 
Melantha dotarła do luku towarowego. W rekordowym czasie zrzuciła z siebie stary skafander i włożyła nowy, krzywiąc się od bólu w ramieniu. Rana krwawiła paskudnie, ale na razie była zmuszona ją ignorować. Podniosła odrzucony skafander, zabrała podwójne naręcze instrumentów naukowych i wrzuciła to wszystko do komory przetwornika. Potem postanowiła zająć się ciałami. Dannel nie stanowił problemu. Lindran natomiast pełzła za nią korytarzem, gdy Melantha przepychała ciało Dannela przez otwór, potem opierała się słabo, gdy nadeszła jej kolej - upiorne przypomnienie, że nie cała moc ŻEGLARZA zaniknęła. Melantha z łatwością przełamała opór i wepchnęła ją do komory. 
Spalone, zniszczone ciało Christopherisa wiło się w jej uchwycie i sięgało ku niej zębami, ale Melantha nie miała z nim żadnych poważniejszych kłopotów. Gdy oczyszczała z przedmiotów mesę, w stronę jej głowy pofrunął kuchenny nóż. Nadlatywał jednak powoli i Melantha po prostu odbiła go w bok, potem podniosła i dodała do stosu, czekającego na zaniesienie do przetwornika. 
Robiła właśnie przegląd kabin, niosąc pod ramieniem porzucone lekarstwa i strzykawkę pistoletową Agathy Marij - Black, gdy usłyszała krzyk Royda. 
Chwilę później potworna siła zamknęła jej się na piersi jak ręka niewidzialnego giganta, ścisnęła ją i pociągnęła, usiłującą walczyć, ku podłodze. 

Coś się poruszało wśród gwiazd. 
Niewyraźne i odległe, jednak wyraźnie widoczne, chociaż d'Branin nie mógł jeszcze odróżnić szczegółów. Ale to tam było, było z pewnością - jakiś wielki kształt, przesłaniający widok na część gwiezdnego pejzażu. Leciało prosto ku nim. 
Jak bardzo pragnął mieć teraz przy sobie swój zespół, komputer, swego telepatę, ekspertów, instrumenty. 
Dodał mocy silnikom i poleciał na spotkanie swoich wolkrynów. 

Melantha Jhirl, przyszpilona do podłogi, cierpiąca, zaryzykowała włączenie zamontowanego w skafandrze komunikatora. Musiała porozmawiać z Roydem. 
- Jesteś tam? - spytała. - Co się...  co się dzieje? 
Ciśnienie było potworne i stopniowo stawało się coraz gorsze. Niemal nie mogła się poruszać. Odpowiedź brzmiała bólem i napływała bardzo powoli. 
-...  prze...  chytrzyła...  mnie - wyszeptał głos Royda. -...  to boli...  mówienie...  - Royd...  
-...  przesunęła...  tele...  kinetycznie...  dźwignię...  w górę...  dwa g:. trzy...  więcej...  tutaj...  na konsoG...  muszę...  tylko...  prze...  stawić...  ją...  z powrotem...  spróbuję...  
Cisza. Potem, po długiej chwili, gdy Melantha była już niemal załamana, znowu dobiegł głos Royda. Dwa słowa. 
-...  nie...  mogę...  
Melantha czuła się tak, jakby na jej piersiach złożono ciężar dziesięciokrotnie przewyższający jej własną wagę. Mogła sobie wyobrazić agonię, jaką musiał przeżywać Royd. On, dla którego nawet grawitacja równa jeden g była bolesna i niebezpieczna. Wiedziała, że nawet gdyby dźwignia była odległa o wyciągnięcie ręki jego słabe muskuły nigdy by nie pozwoliły mu do niej sięgnąć. 
- Dlaczego - zaczęta. Mówienie nie sprawiało jej takiej trudności, jak jemu. - Dlaczego miałaby...  zwiększać grawitację...  przecież to również ją...  jeszcze bardziej...  osłabia...  tak? 
-...  tak...  ale...  za chwilę...  minutę...  godzinę...  moje...  moje serce...  nie...  wytrzyma...  pęknie...  a wtedy...  wtedy ty...  sama...  ona...  wyłączy...  grawitację...  zabije cię...  
Krzywiąc się z bólu Melantha wyciągnęła rękę i przeczołgała się kawałek wzdłuż korytarza. - Royd...  trzymaj się...  idę do ciebie...  
Znowu się podciągnęła. Zestaw lekarstw Agathy ciągle wisiał na jej ramieniu, niemożliwie ciężki. Zsunęła pasek i zaczęła go odpychać. Miała wrażenie, że pojemnik waży przynajmniej sto kilogramów. Potem przyszła jej do głowy inna myśl. Odchyliła wieczko pojemnika. 
Wszystkie ampułki były starannie oznaczone. Przejrzała je szybko, szukając adrenaliny lub syntastimu, czegokolwiek, co mogłoby dać jej siłę, której potrzebowała na dotarcie do Royda. Znalazła kilka stymulatorów, wybrała najsilniejszy i z niezdarną, dręczącą powolnością ładowała ampułkę do komory strzykawki, gdy jej oczy przypadkowo zatrzymały się na zapasie esperonu. 
Melantha nie wiedziała dlaczego zawahała się w tym momencie. Fsperon był tylko jednym z pół tuzina znajdujących się w zestawie stymulatorów psionicznych i żaden z nich nie przyniósłby jej żadnej korzyści, jednak coś w jego tutaj obecności niepokoiło ją, przypominało jej o czymś, czego nie mogła sobie do końca uświadomić. Próbowała dojść z tym do ładu, gdy usłyszała hałas. 
- Royd - powiedziała - czy twoja matka...  może poruszyć...  ona chyba nie może...  poruszyć czegokolwiek...  w tak wysokiej grawitacji...  prawda? 
- Nie wiem - odpowiedział. -...  jeśli...  skoncentruje...  całą moc...  skupi się...  być może...  to...  możliwe...  dlaczego? 
- Ponieważ - powiedziała Melantha ponuro - ponieważ coś...  przechodzi przez...  śluzę powietrzną. 

- To nie jest statek, nie taki, jakiego się spodziewałem - mówił Karoly d'Branin. Jego kombinezon, zaprojektowany przez specjalistów Akademii posiadał wbudowane urządzenie kodujące i teraz d'Branin nagrywał dla potomności swoje komentarze, czując się dziwnie spokojnym w obliczu zbliżającej się nieuchronnie śmierci. - Jego rozmiary są trudne do wyobrażenia, trudne do oceny. Ogromny, ogromny, nie mam tu niczego poza moim naręcznym komputerem, żadnych instrumentów i nie mogę dokonać dokładnych pomiarów, ale powiedziałbym, że on ma, och, sto, może nawet trzysta kilometrów średnicy. Nie jest to oczywiście jednorodna, lita masa, zupełnie nie. Jest delikatny, ulotny, nie wygląda jak statki, które my znamy, nie jest również miastem. Jest - och, piękny - kryształową pajęczyną, żyjącą swymi własnymi, przyćmionymi światłami, ogromną, skomplikowaną siecią - trochę przypomina mi stare, napędzane gwiezdnym wiatrem statki, takie, jakich używano przed odkryciem hipernapędu, ale ta ogromna konstrukcja nie jest jednolita, nie mogłaby być napędzana ciśnieniem promieni świetlnych. Ona w ogóle nie jest statkiem, naprawdę. Jest cała otwarta na próżnię, nie ma żadnych kabin ani układów podtrzymywania życia, w każdym razie nie widzę nic takiego, chyba że tego typu urządzenia znajdują się w jakiś sposób poza moim polem widzenia, ale nie, nie mogę w to uwierzyć, całość jest zbyt otwarta, zbyt delikatna. Porusza się całkiem szybko. Chciałbym mieć przyrządy, które pozwoliłyby mi zmierzyć jej prędkość, ale wystarczy być tutaj, żeby wiedzieć, że jest ona znaczna. Prowadzę skuter pod kątem prostym do toru jej lotu, chcąc usunąć jej się z drogi, ale nie potrafię powiedzieć, czy mi się to uda. Ona porusza się o tyle prędzej niż my. Nie z prędkością światła, nie, znacznie wolniej, jednak domyślam się, że i tak szybciej niż ŻEGLARZ NOCY, używający swych atomowych silników. Ale to tylko domysł. 
Pojazd wolkrynów nie posiada żadnych widocznych systemów napędowych. Prawdę powiedziawszy, zastanawiam się w jaki sposób się porusza - może jednak jest to świetlny żagiel, wystrzelony laserowo tysiąclecia temu, teraz porwany i zniszczony przez jakąś niewyobrażalną katastrofę - ale nie, jest zbyt symetryczny, zbyt piękny. 
Wiem, że muszę go opisać, muszę być bardziej dokładny. To trudne, zbyt jestem podekscytowany. Jest wielki, jak już powiedziałem, wielokilometrowej średnicy. Kształt ma z grubsza - chwileczkę - tak, z grubsza oktagonalny. Oś, centrum jarzy się, świeci, jest to niewielka ciemna plama, otoczona znacznie większym obszarem jasności. Tylko ciemna część wydaje się być całkowicie lita - obszary oświetlone są przeźroczyste. Mogę przez nie widzieć gwiazdy, jakkolwiek przebarwione, przesunięte w stronę czerwieni. Welony, nazywam je welonami. Z osi i welonów biegnie osiem długich - och, bardzo długich - ramion, w niezupełnie równych odległościach kątowych, nie jest to więc prawdziwy geometryczny ośmiokąt - ach, teraz widzę wyraźniej, jedno z ramion zmienia położenie, bardzo powoli, welony falują - więc te ramiona są ruchome, między nimi i wokół nich oplata się pajęczyna, ale dziwna, w dziwne wzory. Nie jest to prosta sieć pająka. Nie mogę w niej, w tworzących ją liniach zauważyć żadnych prawidłowości, jednak czuję, że jest w niej jakiś sens, znaczenie, które czeka na to, żeby być odczytane. 
Tam są światła. Czy wspomniałem już o światłach? Najjaśniejsze są wokół centralnej osi, jednak nigdzie nie świecą bardzo jaskrawo, są raczej przyćmione fioletem. A więc jakieś widzialne promieniowanie, ale w sumie niewielkie. Chciałbym zrobić odczyt ultrafioletowy tego statku, ale nie mam odpowiednich przyrządów. Światła poruszają się. Welony zdają się falować i światła przesuwają się nieustannie w górę i w dół ramion, z różnymi prędkościami, a czasami można zauważyć jak inne światła wędrują poprzez pajęczynę, przesuwają się po jej wzorach. Nie mam pojęcia czym one mogą być. Może jakąś formą porozumiewania się. Nie mogę powiedzieć czy ich źródło leży wewnątrz statku czy na zewnątrz. Ja...  Och! Pojawił się właśnie następny jego rodzaj. Pomiędzy ramionami, krótki błysk, wybuch jasności. Teraz już go nie ma, zniknęło. Było bardziej intensywne niż pozostałe, w kolorze indygo. Czuję się tak bezradny, nic nie rozumiem. Ale oni są piękni, moi wolkryni...  
Mity...  to właściwie niezbyt odpowiada legendom, nie do końca. Rozmiar, światła. Wolkryni często byli wiązani ze światłem, ale przekazy na ten temat były niejednoznaczne, mogły dotyczyć właściwie wszystkiego, opisywać wszystko od laserowego systemu napędowego do prostych zewnętrznych iluminacji. Nie mogłem wiedzieć, że ich źródłem było właśnie to. Ach, jakie to nieodgadnione! Statek jest wciąż zbyt daleko, żebym mógł widzieć szczegóły. Jest tak wielki, nie przypuszczam, żeby udało nam się uciec mu z drogi. Mam wrażenie, że skręcił w naszą stronę, ale mogę się mylić. To jedynie wrażenie. Moje przyrządy! Gdybym tylko miał moje przyrządy. Być może ciemny obszar w centrum jest właściwym statkiem, zamieszkałą kapsułą. Wolkryni muszą być w jej środku. Chciałbym, żeby moja grupa była tu ze mną. I Thale, biedny Thale. On miał klasę jeden. Mogliśmy nawiązać kontakt, mogliśmy się z nimi porozumieć. Ileż mogli nas nauczyć! Ileż oni widzieli! Gdy pomyślę jak stary jest ten pojazd, jak starożytna rasa, jak długo już lecą...  wypełnia mnie zabobonny lęk. Porozumienie byłoby takim darem, takim nieprawdopodobnym darem, ale oni tacy obcy. 
D'Branin: - powiedziała Agatha Marij - Black niskim, naglącym głosem. - Nic nie czujesz? Karoly D'Branin spojrzał na nią, jakby ją widział po raz pierwszy w życiu. 
- Ty ich wyczuwasz? Masz tylko klasę trzy - możesz ich teraz czuć, wyraźnie? - Od dawna - powiedziała psipsych. - Od dawna. 
- Możesz nadawać? Porozmawiaj z nimi, Agatha. Gdzie oni są? Tam w centrum, w tym ciemnym obszarze? 
- Tak - odpowiedziała i zaśmiała się. Jej śmiech był przenikliwy i histeryczny i d'Branin musiał sobie przypomnieć, że była bardzo chora. - Tak, tam w centrum, Karoly. Stamtąd przynajmniej nadchodzą falę. Tylko że ty się zupełnie mylisz - co do nich. To w ogóle nie są ONI. Twoje legendy były stekiem kłamstw! Nie byłabym zaskoczona, gdybyśmy byli pierwszymi istotami, które kiedykolwiek zobaczyły twoich wolkrynów, które podeszły tak blisko. Inni, ci twoi obcy, zaledwie ich wyczuwali, z daleka i niewyraźnie, wychwytywali w swych snach i wizjach odrobinę z natury wolkrynów i dorabiali resztę tak, jak im pasowało. Statki i wojny, rasa odwiecznych podróżników, to wszystko...  wszystko...  
- Tak? Co masz na myśli, Agatha, przyjacielu? Mówisz zupełnie bez sensu. Nic z tego nie rozumiem. 
- Rzeczywiście nie rozumiesz, prawda? - Jej głos stał się nagle łagodny. - Nie wyczuwasz tego, tak jak ja. Tak wyraźnie. W ten sposób musi się cały czas czuć ktoś naładowany esperonem. 
- Co ty czujesz? Co? 
- To nie są ONI; Karoly. To jest TO. Żywe, Karoly, i zupełnie bezrozumne, zapewniam cię. 
- Bezrozumne? - spytał d'Branin. - Nie, musisz się mylić, nie odczytujesz go właściwie. Mogę przyjąć, że jest to pojedynczy osobnik, jeśli tak twierdzisz, ogromny, wspaniały podróżnik gwiezdny, ale jak on może być bezrozumny? Czułaś go - jego umysł, telepatyczne emanacje. Ty i każdy z czuciowców Kreyów i wszyscy inni. Może jego myśli są dla ciebie zbyt obce, żebyś mogła je odczytać. 
- Może. Ale to, co odczytuję wcale nie jest tak straszliwie obce. Tylko zwierzęce. Jego myśli są powolne i ciemne i dziwne, to prawie nie są myśli, raczej impulsy. Zawirowania zimne i odległe. Jego mózg musi rzeczywiście być ogromny, tego możesz być pewny, ale nie służy do formułowania racjonalnych myśli. 
- Jak to? 
- System napędowy, Karoly. Ty nic nie czujesz? Nie czujesz tych fal? Mam wrażenie, że lada moment rozwalą mi czaszkę. Jeszcze nie zgadłeś co pcha twych przeklętych wolkrynów przez galaktyczne przestrzenie? I dlaczego unikają pól grawitacyjnych? Jeszcze nie wiesz jak się poruszają? 
- Nie - odpowiedział d'Branin, ale już w trakcie wypowiadania tego słowa na jego twarzy pojawił się błysk zrozumienia. Odwrócił wzrok od swej towarzyszki i spojrzał z powrotem na wolkryna, na zbliżający się ogrom pełen wędrujących świateł, pomarszczonych falami welonów, lecący wciąż i wciąż przed siebie, poprzez lata świetlne, świetlne stulecia, przez millenia. 
Kiedy znowu spojrzał na nią, jego usta wypowiedziały tylko jedno słowo: - Telekineza. 
Skinęła głową. 

Melantha Jhirl wytężyła wszystkie siły, żeby unieść strzykawkę i przytknąć ją do żyły. Nacisnęła spust, rozległ się głośny syk i zawartość ampułki wpłynęła do jej organizmu. Położyła się, odpoczywając i usiłując myśleć. Fsperon, esperon - dlaczego on jest taki ważny? Zabił Lasamera, zrobił z niego ofiarę własnych, uśpionych dotąd umiejętności, zwielokrotnił jego moc i jego słabość. Psi. Wszystko powracało uparcie do psi. 
Wewnętrzne drzwi śluzy otworzyły się. Przeszło przez nie bezgłowe ciało. 
Poruszało się szarpanymi, nienaturalnymi podrygami, nawet na chwilę nie odrywając stóp od podłogi. Przeginało się i obwisało, niemal zgniecione własnym ciężarem. Każde przesunięcie stopy było szybkie i niezdarne - jakaś siła dosłownie szarpała do przodu najpierw jedną nogę, potem drugą. Zbliżało się powoli, z ramionami sztywno opuszczonymi wzdłuż boków. 
Jednak się zbliżało. 
Melantha sięgnęła do rezerw swego organizmu i zaczęta pełznąć przed siebie, nie spuszczając oczu z upiornego prześladowcy. 
Myśli wirowały jej w głowie, szukając jakiegoś nie pasującego do całości elementu, rozwiązania szachowej zagadki, i nic nie znajdując. 
Trup poruszał się szybciej niż ona. Wyraźnie, niezaprzeczalnie ją doganiał. 
Melantha spróbowała wstać, Z walącym sercem, stękając, uniosła się na kolana. Potem na jedno kolano. Próbowała wypchnąć się w górę, podnieść ogromny ciężar, spoczywający na jej ramionach jakby była zawodnikiem podnoszącym sztangę. Powtarzała sobie, że jest silna, że jest ulepszonym modelem. 
Jednak gdy oparła się na jednej tylko nodze, mięśnie nie wytrzymały. Zwaliła się niezdarnie. Uderzenie o podłogę było jak upadek z wysokiego budynku. Usłyszała głośny trzask i poczuła eksplozję bólu w ramieniu, tym nieuszkodzonym, ramieniu którego chciała użyć do złagodzenia upadku. Ból był straszny, paraliżujący. Zamrugała, walcząc ze łzami i niemal się krztusząc rosnącym w gardle krzykiem. 
Ciało Lasamera było już w połowie korytarza. Melantha zauważyła, że miało złamane obie nogi. Było mu wszystko jedno. Podtrzymywała je siła większa niż zawarta w ścięgnach, kościach i muskułach. 
-...  Melantha...  słyszałem...  czy...  wszystko...  Melantha? 
- Cicho bądź - warknęła na Royda. Nie mogła sobie pozwolić na tracenie oddechu na rozmowy. Użyła wszystkich rodzajów samokontroli, jakich kiedykolwiek się uczyła, żeby zignorować ból. Kopała bezsilnie nogami, buty drapały podłogę szukając oparcia. Podciągnęła się, używając ręki, która nie była złamana, ignorując ogień w ramieniu. 
Ciało wciąż posuwało się naprzód. 
Przeciągnęła się przez próg mesy, przepełzając pod rozbitym skuterem. Miała nadzieję, że wrak chociaż na chwilę zatrzyma upiorny pościg. Coś, nazywające się kiedyś Thale Lasamer była już niewiele ponad metr za nią. 
W ciemności, w mesie, w której to wszystko się zaczęło, siły ostatecznie ją opuściły. 
Dygocząc, przylgnęła do wilgotnego dywanu. Wiedziała, że nie zdoła przesunąć się nawet centymetr dalej. 
Po drugiej stronie drzwi ciało zamarło w bezruchu. Skuter zadrżał, a potem, ze zgrzytem metalu, zaczął przesuwać się do tyłu krótkimi, nagłymi szarpnięciami, uwalniając się i usuwając z przejścia. 
Psi. Melantha chciała przeklinać je i płakać. Bezsilnie zapragnęła posiadać tę moc, broń, która pozwoliłaby jej rozsadzić ożywionego telekinezą trupa, uwolnić się od groźby. Była ulepszona, myślała z desperacją, ale nie w dostatecznym stopniu. Rodzice podarowali jej wszelkie genetyczne dary, jakie były im dostępne, ale psi leżało poza ich zasięgiem. Geny, które tym rządziły były astronomicznie rzadkie, recesywne i...  -...  i nagłe doznała olśnienia. 
- Royd - powiedziała, wkładając w słowa resztki kołaczącej się jeszcze w niej woli. Była zapłakana, mokra, przestraszona. - Dźwignia...  użyj...  telekinezy...  Royd...  przesuń ją...  telekinezą! 
Jego odpowiedź była niemal niesłyszalna. 
-...  nie...  mogę...  nie ja...  matka...  tylko...  ona...  ja...  nie...  
- Nie matka...  - powiedziała z rozpaczą. - Ty zawsze...  mówisz...  matka. Zapomnij o tym...  zapomnij. Słuchaj...  to nie jest matka...  jesteś klonem...  te same geny...  ty też ją masz...  moc...  
- Nie - odpowiedział. - Nigdy...  musi być...  ta sama...  płeć. 
- Nieprawda! Nie musi. Ja wiem...  jestem...  z Prometeusza, Royd...  nie mów...  Prometejczykowi...  o genach...  przesuń ją! 
Skuter skoczył niemal pół metra i przechylił się na bok. Droga do mesy była wolna. 
Ciało Lasamera znów ruszyło naprzód. 
-...  próbuję...  - powiedział Royd. - Nie...  nie mogę! 
- Ona cię...  wyleczyła - powiedziała Melantha z goryczą. - Skuteczniej...  niż ją...  leczyli...  przed urodzeniem...  ale...  to jest tylko...  stłumione...  możesz! 
- Ja...  nie...  wiem. , jak. 
Trup stanął nad nią. Zatrzymał się. Bladoskóre ręce zadrżały, podskoczyły w górę. Długie, pomalowane paznokcie. Zakrzywione w szpony. Zaczęły się unosić. 
Melantha zaklęła. 
- Royd! 
-...  przep...  raszam...  
Łkała i dygotała, i bezsilnie zaciskała pięści. 
Nagle, w jednej chwili, grawitacja zniknęła. Daleko, daleko rozległ się krzyk Royda, potem zapadła cisza. 

- Błyski światła są teraz częstsze - dyktował Karoly d'Branin - a może to tylko wrażenie, które bierze się stąd, że jestem bliżej, że mogę je lepiej widzieć. Wybuchy indygo i głębokiego fioletu, krótkie i szybko gasnące. Pomiędzy niciarni pajęczyny. Myślę, że jest ona rodzajem pola siłowego. Błyski są cząsteczkami wodoru, rozrzedzoną, ulotną materią międzygwiezdnych przestrzeni. Dotykają pola i na chwilę rozbłyskują widzialnym światłem. Przemiana materii w energię, tak, przypuszczam, że to jest właśnie to. Mój wolkryn odżywia się. 
Wypełnia już połowę wszechświata i ciągle się zbliża. Nie uda nam się uciec, och, tak niedobrze. Agatha odeszła, jest cicha, krew spryskała zasłonę jej hełmu. Niemal mogę dojrzeć ciemny obszar, niemal. Widzę dziwną rzecz, tam w centrom jest twarz, mała, szczuropodobna, bez ust czy nosa czy oczu, jednak w jakimś sensie jest to twarz, i patrzy na mnie. Welony poruszają się tak zmysłowo. Wokół nas zawisa pajęczyna. Ach, światło, światło! 

Trup wzleciał w powietrze, ręce zawisły przed nim bezsilnie. Melantha, okręcając się w nieważkości, zaczęła nagle i gwałtownie wymiotować. Zerwała hełm z głowy, pozwoliła mu opaść. Odsunęła się od swych wymiocin, starając się przygotować na nieuchronny teraz atak. 
Ale ciało Lasamera unosiło się martwe i nieruchome, i w ciemnościach mesy nic się nie poruszało. 
W końcu Melantha uspokoiła się nieco, podeszła niepewnie do trupa i pchnęła go, lekko i ostrożnie. Pożeglował w stronę odległej ściany. 
- Royd? - powiedziała. 
Nie było odpowiedzi. 
Przecisnęła się przez wycięty w ścianie otwór. 
I znalazła Royda. Wisiał w powietrzu, ciągle w czarnym, masywnym skafandrze. Potrząsnęła nim, ale się nie poruszył. Dygocząc, przyjrzała się skafandrowi i zaczęta rozpinać zamki. Potem go dotknęła. 
- Royd - powiedziała - czujesz? Tutaj, Royd, jestem tutaj, czujesz? - Skafander ustępował łatwo, odrzucała od siebie jego części. - Royd, Royd! 
Nie żyje. Nie żyje. Jego serce nie wytrzymało. Naciskała je, uderzała, starała się wbić w nie nowe życie. Bezskutecznie. Nie żyje. 
Melantha odsunęła się od niego, oślepiona łzami, oparła się o konsolę, spojrzała w dół. Nie żyje. 
Ale dźwignia siatki grawitacyjnej była ustawiona na zero. - Melantha - powiedział miękki głos ze ściany. 

Trzymałam kryształową duszę ŻEGLARZA NOCY w dłoniach. 
Jest głęboko czerwona, wielościenna, wielka jak moja głowa i lodowata w dotyku. W jej szkarłatnej głębi płoną, a czasem zdają się wirować dwie maleńkie iskry przyćmionego światła. 
Wczołgałam się do wnętrza systemu, ominęłam ostrożnie wszystkie zabezpieczenia i cybernetyczne sieci, niczego nie uszkadzając, i położyłam dłonie na tym wielkim krysztale, wiedząc, że w nim właśnie żyje ONA. 
I nie mogę się zdecydować na wymazanie go. Duch Royda prosił, żebym tego nie robiła. 
Ostatniego wieczora znowu rozmawialiśmy na ten temat, w mesie, nad brandy i szachami. Royd oczywiście nie może pić, ale przysyła swój hologram, który się do mnie uśmiecha i mówi mi jak mam poruszać jego figurami. 
Po raz tysięczny zaproponował, że mnie odwiezie na Avalon albo na jakikolwiek inny świat. Jeżeli tylko wyszłabym na zewnątrz i dokończyła napraw, które porzuciliśmy tyle lat temu ŻEGLARZ NOCY mógłby bezpiecznie przejść na hipernapęd. 
Po raz tysięczny odmówiłam. 
On teraz, bez wątpienia, jest silniejszy. Ich geny są identyczne. Ich moc jest identyczna. On również, umierając, znalazł sposób odciśnięcia swego jestestwa w wielkim krysztale. Teraz statek żyje obojgiem z nich. Walczą często ze sobą. Czasami ona go przechytrza i wtedy ŻEGLARZ robi dziwne, nieprzewidywalne rzeczy. Grawitacja spada lub rośnie, lub całkowicie zanika. Koce owijają się w nocy wokół mego gardła. Z ciemnych kątów lecą na mnie różne przedmioty. 
Jednak takie momenty zdarzają się ostatnio coraz rzadziej. Kiedy nadchodzą, Royd ją w końcu powstrzymuje albo ja to robię. ŻEGLARZ NOCY jest nasz, jego i mój. 
Royd utrzymuje, że jest dostatecznie silny, że właściwie już mnie nie potrzebuje, że sam potrafi utrzymać ją w ryzach. Być może, ale wątpię. Ciągle wygrywam z nim dziewięć z dziesięciu partii szachowych. 
Są też inne rzeczy, które muszą być brane pod uwagę. Po pierwsze, nasza praca. Karoly byłby z nas dumny. Wkrótce wolkryn zanurzy się w mgłach Welonu Grzesznicy, a my lecimy w ślad za nim. Badając go, nagrywając, robiąc to wszystko, czego oczekiwałby po nas stary d'Branin. Wszystko jest w komputerze, również na taśmach oraz na papierze na wypadek, gdyby system miał być kiedyś wymazany. Interesującą rzeczą będzie zobaczyć jak wolkryn zareaguje na Welon. Materia jest tam tak gęsta w porównaniu z ubogą dietą z międzygwiezdnego wodoru, którą się dotychczas żywił przez nieskończone eony. 
Próbowaliśmy się z nim porozumieć, ale bez rezultatu. Nie wydaje mi się, żeby on w ogóle był rozumny. A Royd ostatnio wpadł na pomysł naśladowania go i usiłuje, wytężając wszystkie siły, poruszyć ŻEGLARZA przy pomocy telekinezy. Czasami, choć to dziwne, jego matka mu w tym pomaga. Dotychczas wszystkie ich wysiłki spełzły na niczym, ale będziemy nadal próbować. 
I tak toczy się nasza praca. Wiemy, że jej wyniki dotrą kiedyś do ludzkości. Royd i ja przedyskutowaliśmy tę sprawę i mamy plany. Zanim umrę, gdy będę wiedziała, że mój czas już się zbliża, zniszczę centralny kryształ i wyczyszczę pamięci komputerów, a potem ręcznie ustawię kurs ŻEGLARZA tak, żeby przebiegł w pobliżu jakiejś zamieszkałej planety. Wtedy ŻEGLARZ stanie się naprawdę statkiem duchów. To się uda. Mam mnóstwo czasu, poza tym jestem udoskonalonym modelem. 
Nie dopuszczam do siebie myśli o innym rozwiązaniu, chociaż wiele dla mnie znaczy, że Royd ciągle od nowa je proponuje. Bez wątpienia mogłabym dokończyć napraw i być może Royd mógłby kontrolować statek i kontynuować pracę beze mnie. Ale to nie jest ważne. 
Pomyliłam się tak wiele razy. Esperon, urządzenia monitorujące, moja kontrola nad innymi - wszystko to moje klęski, cena za moje hybris. Klęski bolą. Kiedy wreszcie go dotknęłam, pierwszy, ostatni i jedyny raz, jego ciało było ciągle ciepłe. Ale on sam już odszedł. Nigdy nie czuł mego dotyku. Nie mogłam dotrzymać tej obietnicy. 
Ale dotrzymam innej. 
Nie zostawię go z nią samego. Nigdy. 

przekład : Darosław J. Toruń
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